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W S T Ę P

Po wywiezieniu cesarza Francuzów , N apoleona, na wyspę 
E lbę, m onarchowie europejscy odetchnęli swobodniej i na no
wy ład postanow ili urządzić E uropę. K iedy ten m ocarz, k tó
rego miecz przez k ilkanaście lat zwisał groźnie nad wszyst- 
kiem i tronam i, został nareszcie ubezwladniony, wrogowie je 
go, to je st monarchowie i przedstaw iciele główniejszych 
państw  europejskich , zjechali eię w W iedniu, by, według 
w łasnej woli, stanow ić o losach świata.

T a  w ielka rada m ocarstw , znana w h istorji pod nazwą 
kongresu w iedeńskiego, m iała zadecydow ać i o przyszłości na
szego narodu. Car rosyjsk i, A leksander I , nosił się z myślą 
odbudowania pod swem władztwem państwa polskiego, a po
nieważ jego w ojska zajm owały niem al w szystkie ziem ie daw
nej R zeczypospolitej, p ro jek t ten był pozornie łatwy do urze
czywistnienia. Stało się inaczej. Przeciwko zam iarowi w ład
cy rosyjskiego gwałtownie protestow ali przedstaw iciele Au- 
str ji, F ran cji i A nglji. Obawiali się oni wzrostu potęgi rosy j
sk ie j, a nie zdając sobie spraw y, że wskrzeszona Polska, bez 
względu na zwierzchnictwo A leksandra, nie pozwoli potędze 
tej w zrastać, czynili w szystko, aby Polakom  odebrać nawet 
pozory sam odzielności.
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Ale za plecam i A leksandra stał jego doradca, książę Adam 
C zartoryski, i ze swej strony nie szczędził starań , aby na
tchnąć cesarza szlachetną am bicją i nie dopuścić, by ten od
stąpił od powziętego planu. Podczas obrad doszło do starć 
ostrych. Spraw a polska do tego stopnia roznam iętnila obra
dujących, iż groźba nowych wojen zaczęła przyśw iecać kon
gresowi. Jedn ak że  nieustanne pogłoski o wylądowaniu N apo
leona uśm ierzająco działały na wzburzone umysły. Wszyscy 
czuli, że miecz tego wojow nika, znowu wydobyty z pochwy, 
jednem  cięciem może przekreślić traktaty  i nową budowlę 
E uropy zm ieść z widowni świata, ja k  dom ek, wzniesiony 
z kart. Na myśl o N apoleonie zimny strach zazierał w oczy 
członkom kongresu i sk łan ia! ich do szybkiej a zgodnej de
cyzji. Jak o ż  z pośpiechem  kończono obrady i raz jeszcze 
dzielono się P olską.

W ielkie Księstw o W arszaw skie, utworzone w r. 1807 przez 
N apoleona, podarte  zostało na strzępy i rozdzielone pom ię
dzy Prusy, A ustrję i Rosję.

P rusy otrzym ały W ielkie Księstw o Poznańskie, A ustrji 
przyznano K rólestw o G alicji i Lodom erji, a R osji, która p o
została przy nabytkach z poprzednich rozbiorów Polski, do
stał się jeszcze szm at ziemi, nazwany K rólestw em  Polskiem , 
ą liczący podów czas 3.200.000 mieszkańców.

Jedyn ie  z K rakow a wraz z niewielkim okręgiem  ziemi 
uczyniono niepodległą rzeczpospolitą, ale i  tę niepodległość 
skrępow ano opieką R osji, A ustrji i P rus.

W ten sposób P olska znowu dośw iadczyła na sobie prze
mocy, a patrjoci, m arzący o przyw róceniu ojczyźnie nieza
leżności, raz jeszcze ponieśli k lęskę. A le usiłow ania, podjęte 
przez legjony, nie zginęły m arnie. B o  aczkolw iek na kongre
sie wiedeńskim  nie wskrzeszono Polski, nie odważono się 
przecież na brutalne podeptanie wszystkich praw  narodu. 
K ongres obiecywał Polakom  we wszystkich trzech dzielnicach

6



odrębną organizację polityczną, a car A leksander zastrzegł 
sobie prawo pow iększenia terytorjum  K rólestw a Polskiego 
ziemiami, wcześniej do R osji przyłączonem i.

Cesarz austrjack i i król pruski również nie szczędzili 
obietnic. I nic dziwnego. Cbciano spokoju , a nie zapom niano 
jeszcze o bohaterskich czynach Polaków  na polach bitew 
i dobrze pam iętano ów zapal, z jak im  m łodzież polska zacią
gała się pod sztandary N apoleona, w nadziei, iż pod sztanda
ram i tem i wywalczy niepodległość. Liczono się z możliwym 
wybuchem patrjotyzm u i rozpaczy, a że pożądano spokoju , 
więc obietnicam i starano się złagodzić nową zbrodnię, która 
raz jeszcze rozdrabniała naród i zm uszała go do życia pod 
trzem a rządam i.

D alsza przyszłość Polski zależała teraz od um iejętności 
rozszerzania praw  pozostawionych, od mnożenia wszystkiego, 
co stanowi własną siłę, tę jedyną gw arancję, na której zawsze 
śmiało można polegać.

Od czasów kongresu w iedeńskiego, t. j. od roku 1815, 
los narodu zawisł przedcw szystkiem  od przyszłości zahoru ro
syjskiego, R osja  bowiem zagarnęła najw iększą część dawnej 
R zeczypospolitej P o lsk ie j. A leksander wyraźnie obiecywał 
rozszerzyć terytorjum  nowoutworzonego K rólestw a, a spo
łeczeństwo polskie rozum iało tę obietnicę, jako  zapowiedź 
przyłączenia do K rólestw a krajów , które niedawno jeszcze 
należały do Polski, a które podczas rozbiorów weszły w skład 
państwa rosyjskiego.

W  ten sposób przed oczyma narodu rozbłysła nadzieja 
lepszej i jaśn ie jszej przyszłości.

K rólestw o Polskie, połączone z Litw ą i R usią, stać się 
mogło gw arancją powetowania krzywd doznanych, pozwalało 
się bowiem spodziew ać, że Polska, wymazana z m apy Europy, 
wzmoże się niebawem na siłach i o losie swoim sam a decydo
wać będzie.
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W szystko, coby kazało się wyrzec tej nadziei, m usiało od
tąd wzniecać niezadow olenie i coraz głębszy wywoływać nie
pokój, a wraz z niepokojem  i dalsze następstw a.

Ostatniem z tych następstw  było pow stanie, znane w hi- 
storji pod nazwą p o w s t a n i a  l i s t o p a d o w e g o .



I.

KRÓLESTWO KONGRESOWE

Piękny k ra j polski ze swą urodzajną ziem ią, ze w spa
niałą W isłą, n iosącą bystre wody do Bałtyku , z lasam i i pu
szczam i, o których tyle pięknych napisano pieśni, słynął nie
gdyś dostatkam i i bogactwem . K rain ą , płynącą miodem  i m le
kiem , nazywano Polskę. Nie zrujnow ały tej pięknej krainy 
ani napady hord dzikich, ani liczne wojny, prow adzone z są 
siadam i, ani coraz większy zbytek, w kradający się do siedzib 
magnatów i zbogaconej szlachty. Polska, ja k  wydawać się 
m ogło, posiadała zasoby niewyczerpane.

Ale odkąd rządy ościenne wzięły w swe ręce kierownictwo 
wewnętrznemi spraw am i państw a, k ra j cały zaczął się chylić 
do upadku.

Później nastąpiły rozbiory i na ziem i polsk iej rozsiadły 
się obce siły i piły je j soki, i  korzystały z je j bogactw. Polska 
stała się domem zajezdnym , w którym  kolejno gospodarow ali 
sąsiedzi. Utworzenie W ielkiego K sięstw a W arszawskiego p o
wstrzymało na chwilę tę gospodarkę, ale k ra j inne ponosił 
ciężary. Przez ziem ie polskie przeciągnęły burze napoleoń
skie, przew aliły się krocie tysięcy żołnierzy, a nowa gospo
darka, przystosow ana do potrzeb wielkich wojen, i n ieustan
ne przem arsze w ojsk ostatecznie kraj wyniszczyły.
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N ieupraw ne pola stały odłogiem , na m iejscu wielu siół 
i wsi dymiły się  zgliszcza, a ludność, niepewna ju tra , nękana 
nędzą i głodem , nie posiadała dość siły, aby się dźwignąć 
i nowe rozpocząć życie...

Zabrakło N apoleona, którego imię m iało m oc m agiczną 
budzenia nadziei, a wraz z nadzieją w skrzeszania sił. W praw
dzie cesarz Francuzów  porzucił swe więzienie na wyspie E l
bie, wylądował we F ran cji, zuchwałym pochodem  na Paryż 
odzyskał państwo —  i zdum ionej E u ropie  idcazał znowu krw a
wą żagiew wojny, ale k lęska pod W aterloo rozstrzygnęła 
wszystko na rzecz nowego porządku.

Opadły resztki dymów bojowych i św iat zapadał w m ar
twą odrętw iałość. Żołnierz polski, powróciwszy do kraju , 
u jrzał wkoło siebie zgliszcza i ruiny. Ja k  sen, minęły piękne 
m arzenia o odbudowaniu wolnej ojczyzny: pod znakiem  obcej 
woli rozpoczynał naród nową erę życia.

N a wieść o wynikach kongresu wiedeńskiego sm utek owio
nął serca, przygnębienie ogarnęło obywateli, zdających sobie 
spraw ę, do czego zm eirza nowy podział k ra ju  i co w arte są 
czcze obietnice. A le znaleźli się ludzie, przekonani głęboko, 
że car A leksander istotnie w skrzesi Polskę i nowoutworzone 
K rólestw o połączy z Litw ą, a, kto wie, może nawet z Rusią. 
Przekonania te były bezpodstaw ne. Jaskraw o przeczyła im 
h istorja , św iadcząca, że R o sja  od wieków dąży do rozszerza
nia swych granic kosztem  sąsiadów . A le serca pragnęły p o
krzepienia i uderzały żywiej na m yśl o dobrodziejstw ach, k tó
re m iały spłynąć z wysokości tronu rosyjskiego.

Car A leksander skutkiem  swego postępow ania w W iedniu 
zyskał ogromną popularność i, gdy w listopadzie 1815 r. za
w itał do W arszawy, stara  stolica P olsk i przyjęła go uroczy
ście. Podczas pobytu A leksandra w W arszawie wzmocniły się 
rozbudzone nadzieje. Sym patyczne w rażenie, jak ie  nowy w ład
ca osobiście wywierał, uprzejm ość i doprow adzona do wiel
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kiego kunsztu um iejętność podobania się ludziom , wreszcie 
obietnice, których podów czas nie szczędził, zjednały mu ser
ca obywateli.

K o n s ty tu c ją  k tórą , jako  król polsk i, ogłosił A leksander, 
zapow iadała zgóry, żę^Królestwo Polskie na-w ieki zostaje  po
łączone z Cesarstw em , ale obok tego gwarantow ała Polakom  
ustró j odrębny i całkow itą sam odzielność wewnętrzną. Oby
watele K rólestw a m ieli zapewnioną wolność osobistą, wol
ność prasy, wychowanie publiczne narodow e i bezpłatne, sa 
m orząd m iast. Sądy m iały być niepodległe, wspólne i jed n a
kowe dla wszystkich, bez różnicy stanu i religji. Jedyn ie  do 
sądzenia wyższych urzędników  lub przestępstw  politycznych 
powołany był Sąd  Sejmowy, sk ładający  się z członków izby 
senatorskiej. N ikt nie m ógł być aresztowany bez wskazania 
pow odu, nikt karany —  bez wyroku sądowego. U rzędy pu
bliczne mogły być spraw ow ane tylko przez Polaków , a język 
polski m iał panow ać niepodzielnie we wszystkich urzędach, 
zarówno sądowych, ja k  adm inistracyjnych. W ojsku pozosta
wiono wszelkie oznaki, św iadczące o jego odrębności naro
dow ej, liczbę zaś w ojska uzależniono od zasobów m aterjal- 
nych kraju .

W ładza prawodaw cza oddana została Sejm ow i, który mial 
być zwoływany co dwa lata na przeciąg dni trzydziestu, 
a składał się z króla i dwu izb: senatorskiej i poselskiej. K ról 
m iał prawo odroczyć zwołanie Sejm u, a w tem prawie krył 
się już zaród bezpraw ia. B yła to bram a, szeroko otw arta dla 
sam ow oli carsk iej.

W izbie senatorskiej zasiadali dożywotnio mianowani przez 
króla członkowie, do izby poselskiej szlachta w ybierała 77 
posłów , a zgrom adzenia gminne 51 deputowanych. Praw a obu 
izb były równe i tylko projekty  przez obie izby przyjęte m o
gły być przedstaw iane do sankcji królew skiej i dopiero po 
otrzym aniu tej sankcji staw ały się prawem.
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Dziedzicznym  królem  polskim , ja k  opiew ała konstytucja, 
je s t  cesarz rosyjsk i. K oron uje  się on na króla w W arszawie 
i sk łada przysięgę na konstytucję. W razie jego nieobecności, 
władza naczelna przechodzi na nam iestnika, który zasiada 
w R adzie Stanu, złożonej z m inistrów i wyższych dygnitarzy. 
R ad a Stanu dzieli się na zgrom adzenie ogólne i R adę A dm i
nistracyjną, do której należy w ładza wykonawcza.

Ogniwem, łączącem  R adę A dm inistracyjną z królem , jest 
m inister sekretarz stanu, stale m ieszkający przy cesarzu, a k o
m unikujący mu w szelkie przedstaw ienia R ady  i nawzajem  
uw iadam iający R adę o żądaniach cesarza.

T ak  się przedstaw iały praw a, które m iały odtąd obowią
zywać Królestw o.

D odać jeszcze należy, że A leksander i włościanom obie
cywał „ojcow ską troskliw ość“  i „gruntow ny dobrobyt“ , ale 
była to tylko zapow iedź, która narazie nie obowiązywała do 
niczego. Tym czasem  spraw a w łościańska, jako  spraw a najlicz
niejszej w kra ju  klasy m ieszkańców, należała do spraw  n a j
ważniejszych i od je j uregulow ania wiele zależało w przyszło
ści. W ybitniejsi patrjoci polscy oddawna zajm ow ali się wło
ścianam i, dobrze rozum iejąc, że potęga k ra ju  spoczywa w m a
sach ludowych.

K ościuszko, Staszic, K o łłąta j, a więc ludzie, którzy głową 
i sercem  znacznie p rzerastali swoje pokolenie, zdaw ali sobie 
spraw ę, że losy k ra ju , złożone w ręce ludu, będą zabezpieczo
ne; w iedzieli także, że, chcąc dzieła tego dokonać, trzeba ten 
lud podnieść m oralnie i m aterjaln ie, trzeba z włościanina 
uczynić obyw atela, korzystającego z pełni praw  swoich. To 
też już w r. 1814 K ościuszko dom agał się od A leksandra 
zniesienia niewoli w łościan, utw orzenia dla nich na koszt 
rządu szkół w całej Polsce i nadania im praw, pozw alających 
rozporządzać swem m ieniem, jak  zupełną własnością.
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Z asady konstytucji nie sięgały tak daleko, ale mimo wad 
i ograniczeń, były, ja k  na owe czasy, liberalne i stać się m o
gły podw aliną, jeżeli nie szczęścia, to znośnego bytu nowo
utworzonego K rólestw a.

Po wyjeździe A leksandra radość zapanow ała w W arsza
wie. Jego  obietnice przechodziły z ust do ust i długo roz
brzm iew ały po całym kraju . Ci, co byli dopuszczeni do no
wego władcy, wychwalali jego uprzejm ość i dobroć, mówili 
dużo o jego  najlepszych chęciach i zam iarach na przyszłość.

Poeci, niedawni chwalcy N apoleona, zaczęli wnet w p ie
śniach swoich rzucać grom y potępienia na upadłego im pera
tora i  w ielbić a sławić nowego apostoła wolności. K aje tan  
K oźm ian, który w r. 1812 pisał, że sam  B óg  nie mógłby dać 
Polakom  więcej, niż N apoleon, kam ienuje teraz swojego bo
hatera i w „O dzie  na upadek  dum nego“  odmawia mu nazwy 
człowieka. Za p isarzam i poszła opin ja, powiewna, jak  dym, 
a, ja k  w iatr, zmienna.

A le krótko trw ało to oszołomienie.
Ju ż  pierw sze nom inacje nowego króla przyniosły rozcza

rowanie.
Na nam iestnika K rólestw a, a więc najwyższy w kraju  

urząd, opin ja publiczna przeznaczała księcia A dam a Czarto
ryskiego, a na czele w ojsk chciała widzieć K ościuszkę. Tym 
czasem , ku powszechnemu zdum ieniu, nam iestnikiem  m iano
wany został gen. Z ajączek, a naczelnym  dowódcą w ojsk po l
skich —  brat cesarski, w ielki książę K onstanty.

G en. Zajączek, niegdyś legjonista, później żołnierz n apo
leoński, oficer pełen zalet, odznaczał się dzielnością na polu 
bitwy, ale nie m iał danych, aby spraw ow ać władzę naczelną. 
B y ł to człek słabego charakteru, z duszą karjerow icza, o um y
śle płytkim  i ciasnym. Za lat młodych zagorzały rew olucjoni
sta , potem  w ielbiciel N apoleona, w chwili swej nom inacji był 
wielbicielem A leksandra i  wyznawcą przekonań konserwa-



, tywnych. N iespodziew aną godność zawdzięczał głównie p ro
tekcji w. ks. K onstantego, a już to jedno czyniło go zależnym 
od swego protektora.

Tym czasem  i w. ks. K onstanty nie budził w nikim  zaufa
nia.

K ażdego, kto się do niego zbliżył, odstręczał już sam ą p o
wierzchownością. W ysoki i  barczysty, zbudowany krzepko, 
m iał twarz, którą dość było u jrzeć raz jeden , aby zapam iętać 
na zawsze. Z pod wysokiego czoła, osłonięte jasn ą  brwią 
szczeciniastą, patrzyły bladoniebieskie oczy, bystre i badaw 
cze, podejrzliw e i niespokojne. Nos wklęsły z nozdrzam i, 
wzniesionemi do góry, i w ypukłe kości policzkow e nadawały 
głowie wyraz drapieżny. W ruchliwej twarzy było coś dzi
wacznie śmiesznego i okrutnego zarazem . P atrząc na tę twarz, 
każdy odczuwał, że w. książę łatwo zapala się gniewem i że 
gniew jego m usi być straszny.

N ajw iększą nam iętnością K onstantego było w ojsko. Spę
dziwszy wiele łat w szeregach wojskowych, poznał dobrze 
służbę frontow ą i w szczegóły a drobnostki tej służby kładł 
całą swoją duszę. K ochał się w rewjach, m usztrach, m arszach, 
oddychał chętnie atm osferą koszar, lubował się widokiem 
w szelkiego rodzaju  ćwiczeń i parad . A le natura despotyczna 
nie pozw alała mu zam knąć się w obrębie spraw  wojskowych. 
N ie znosząc obok siebie cudzej woli, chciał wiedzieć o wszyst- 
kiem  i wszystkiem  rządzić, a jako  b rat cesarski przyzw yczajo
ny był do ślepej uległości otoczenia.

Pozbawiony charakteru Z ajączek nie dawał rękojm i, że 
w razie potrzeby p o trafi w. księciu przeciw staw ić swą wolę, 
odrazu więc było widoczne, że naczelny wódz w ojsk po l
skich stanie się władzą naczelną. W ten sposób cesarz A le
ksander, dając Polakom  konstytucję, jednocześnie obdarzył 
ich w. ks. K onstantym , który  na konstytucję patrzył, jak  wilk 
patrzy na owcę.
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Obok w. ks. K onstantego wielką rolą odegrać m iał nie
bawem M ikołaj Nowosilcow, tajny radca i senator rosyjski, 
przebyw ający w W arszawie w charakterze pełnom ocnika ce
sarskiego. Nowosilcow m iał zabawić w stolicy polskiej kilka 
miesięcy, a gdy ukształtu ją się stosunki w K rólestw ie, pow ró
cić do P etersburga. A le rozgościł się w W arszawie na dobre, 
założył w łasną kancelarję , zaczął się wszystkiem  zajm ować 
i badać wszystko, a w krótce wszedł nawet do R ady Adm ini
stracy jnej, jako  stały je j członek.

Nowosilcow był to starzec pełen tem peram entu, zapraw io
ny w ogniu m atactw , intryg i spisków , uparty, namiętny 
i mściwy. Życie tego dygnitarza składało się niem al wyłącznie 
z czynów występnych i rozpustnych. Jak o  krętacz polityczny 
nie m iał sobie równych. W swoim czasie brał żywy udział 
w knowaniach przeciw  carowi Pawłowi, czas jak iś udawał 
wielkiego liberała i  w olnom yśliciela, później zasłynął szero
ko, jako zagorzały wróg wolności i reakcjonista. W karjerze 
sw ojej sprawował najróżnorodniejsze urzędy, zajm ował się 
wszystkiem i aktualnem i spraw am i, stale ugan iając się za gro
szem, którego brak  wiecznie odczuwał, a który zdobywał, nie 
przebierając w środkach. K radzieże i przekupstw a były dla 
niego fraszką, gdy chodziło o zdobycie pieniędzy. Pan sena
tor lubił pić i hulać, a dla dogodzenia swym namiętnościom  
nie gardził niczem. W kradłszy się w łaski A leksandra, lekce
ważył opinję i pozwalał sobie na wszelkiego rodzaju  gorszące 
wybryki.

T en  nam iętny starzec, obsypany orderam i i godnościam i, 
przyjechał do W arszawy, jako układny dw orak, pełen n ajlep
szych chęci i zamiarów. Upew niał Polaków  o przyjaznem  
usposobieniu cesarza A leksandra i wiele mówił o sw ojej w ła
snej przychylności, ale już przy roztrząsaniu zasad konstytu
cji zdradził się, jako  wróg Polski. Niebawem  jaskraw o prze
jaw ił swoje wrogie względem całego społeczeństw a intencje
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i przestał grać rolę dw oraka. Naw et nam iętności swoich nie 
uważał za stosowne ukryw ać. W krótce też m ieszkańcy W ar
szawy ujrzeli pana senatora, w łóczącego się po ulicach w sta
nie wysoce nietrzeźwym. N ieraz nawet widziano go nad ra 
nem , jak  tarzał się po rynsztokach, w ubraniu zabłoconem  
i obdartem , z głową, udekorow aną doraźnem i śladam i awan- 
turek nocnych.

W. ks. K onstanty patrzał na to wszystko przez palce. Z a
sady konstytucyjne ciążyły mu, ja k  kajdan y . Więc zaczął je  
rozluźniać i szarpać, a w tem  dziele niszczenia konstytucji 
Nowosilcow okazał się najlepszym  pom ocnikiem .

T ak  się przedstaw iali dwaj ludzie, w których ręce cesarz 
A leksander złożył władzę nad K rólestw em  Polskiem .

Sejm , który m iał obradow ać co dwa lata, po raz pierwszy 
zwołany został w r. 1818. N a otw arcie Sejm u przyjechał 
A leksander i uroczyście zagaił obrady. W mowie, wygłoszo
nej w języku francuskim , dźwięczała nuta wielkiej dla nowe
go K rólestw a życzliwości.

—  Spełn iają  się wasze nadzieje i m oje życzenia —  mówił 
do zebranych. —  Podaliście m i sposobność okazania m ojej 
ojczyźnie tego, co dla niej oddawna gotuję... W znieście się do 
w ysokości waszego zadania. Skutki prac waszych nauczą mnie, 
czy wierny swoim przedsięw zięciom  będę mógł dalej r o z 
s z e r z a ć  to, co już dla was uczyniłem.

Mowa tronowa głębokie na słuchaczach uczyniła w raże-' 
nie. Zrozum iano ją , jako  zapow iedź przyłączenia do K ró le 
stwa Litw y —  i nadzieja znowu jaśniejszym  zapłonęła b la
skiem . To też posłowie starali się nie stw arzać rządow i trud
ności. W myśl tego zatw ierdzili w niesione przez rząd p ro jek
ty, prócz proponow anej zm iany praw a cywilnego w spraw ie 
m ałżeństw i rozwodów. Rząd chciał utrudnić rozwody, liberał- j 
ni posłowie byli tem u przeciwni i  p ro jek t rządow y odrzucili 
znaczną w iększością głosów. To pierw sze starcie pom iędzy
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władzą najwyższą a Sejm em  nie doprowadziło do pow ażniej
szych następstw . Cesarz, zam ykając obrady, oświadczył, że 
odrzucenie pro jek tu  przypisu je dobrej wierze posłów, nie zaś 
chęci walczenia z rządem  —  i wyjechał z W arszawy, pozornie 
zadowolony z obrad Sejm u i pełen najlepszych chęci.

Pobyt A leksandra w W arszawie podtrzym ał nadzieje, roz
budzone pierw szą jego bytnością. Ale nie trwało to długo.

Wyższe sfery  rosyjskie krzywo patrzyły na to, co się dzie
je  w P olsce, i niedwuznacznie wyrażały swoje oburzenie z p o
wodu zam iaru przyłączenia do Królestw a Litw y. Zadął silny 
w iatr reakcji. Głośny historyk rosyjsk i K aram zin  złożył A le
ksandrow i m em orjał, w którym  między innemi pisał:

„Zdobyliśm y Polskę m ieczem ; oto nasze praw o, którem u 
wszystkie państwa swój byt zaw dzięczają, bo wszystkie są 
owocem zaborów... D otąd naszem  prawidłem  państwowem 
było: ani piędzi ziem i, czy to wrogowi, czy przyjacielow i. Czy 
m ożesz nam, N ajjaśn iejszy  Panie, od jąć  w łasność R osji? ... 
Czy odbudowanie P olsk i zgadza się z dobrem  państwa rosy j
skiego, ze świętem i Tw ojem i obow iązkam i?...“

P od  wpływem takich słów usposobienie A leksandra, 
który był wielce wrażliwy na głosy opin ji, szybko ulegało zm ia
nie —  i konstytucyjny król polsk i coraz niechętniej spoglądał 
na K rólestw o i coraz wyraźniej przechylał się na stronę bio
rącej górę reakcji. Okazało się, że pod płaszczem  życzliwo
ści, którą A leksander okazywał P olsce, m ieści się dużo chy- 
trości i obłudy. K ró l polski przem ieniał się w m oskiewskiego 
cara o drapieżnych instynktach despoty.

T ak i stan  rzeczy w R osji rozwiązywał ręce w. ks. K on 
stantem u.

Zaczął on rządzić, ja k  pan sam owładny i despotyzm em  
swoim w zbudzać ogólne szem ranie, a później gniew, który do 
czasu m iał wrzeć głucho w duszy obrażonego narodu.
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Rozpoczęły się w Królestw ie rządy samowoli.
Z ajączek, nie chcąc się niczem narazić swemu protekto

rowi, kom unikował mu wszelkie pro jek ty , adm inistracyjne, 
radził się we wszystkich pow ażniejszych spraw ach i zawsze 
stosow ał się do usłyszanych życzeń i wskazówek. A  podejrzli
wy i despotyczny K onstanty , nie u fa jąc  nikom u z Polaków, 
radził się ze swej strony Nowosilcowa i w gruncie rzeczy 
w jego ręce przeniósł władzę nam iestniczą, sam  zaś oddał się 
ulubionem u zajęciu, t. j. przeglądom  i m usztrow aniu w ojska.

I teraz dopiero dał poznać swoją gwałtowną, tygrysią 
naturę.

Słynne przeglądy na placu Saskim  stały  się torturow aniem  
żołnierzy i oficerów. N ajm niejsze uchybienie przepisom  w oj
skowym wprawiało w. księcia w stan  niesłychanego rozdraż
nienia. N a w idok źle przyszytego guzika lub jakiejkolw iek 
innej drobnostki w padał we w ściekłość. Delikw enta, na k tó
rego zwrócił swój straszny gniew, najczęściej uderzeniem  pię
ści obalał na ziemię, a później tratow ał nogam i bez m iłosier
dzia i upam iętania. O ficerów nieraz lżył przed frontem , znie
ważał nawet starszych a zasłużonych wojskowych. T ak ie  po
stępow anie do żywego oburzało całe w ojsko, gdyż w arm ji 
polsk iej przechowywały się tradycje  N apoleona i wysokie po
jęcie  honoru ożywiało szeregi. Starzy żołnierze z zaciśnięte- 
mi zębam i znosili tyranję naczelnego wodza, a oficerow ie, nie 
m ogąc znieść wyrządzanych im obelg, podaw ali się do dymi
sji. K ilku  szlachetnych młodzieńców, nie chcąc żyć po dozna
nych zniewagach, odebrało sobie życie. A le ani sam obójstw a, 
ani szem rania całego kraju  nie m iały wpływu na w. księcia. 
N ie zw ażając na nic, w dalszym  ciągu znęcał się nad pozosta- 
wionem jego pieczy w ojskiem , dręczył na m usztrach bataljo- 
ny, pułki, brygady, torturow ał całą arm ję, doprowadził ją  rze
czywiście do ogrom nej spraw ności w ćwiczeniach, ale zara
zem pozbawił ją  najdzielniejszych elementów.
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A za plecam i w. księcia knował swe intrygi Nowosilcow 
i powoli, lecz system atycznie doprowadzał k ra j do rozpaczy...

Intrygant ten poprzysiągł sobie zniszczyć odrębność K ró 
lestwa i połączyć je  w jedną całość z Cesarstwem. D la dopię
cia tego celu pisał tajne raporty do Petersburga i w rapor
tach owych żółcią a sadzam i malował społeczeństwo polskie, 
w yzyskując najm niejszą drobnostkę, któraby m ogła zmienić 
usposobienie A leksandra. Swoją krecią robotę rozpoczął od 
zorganizow ania policji ta jnej i w prowadzenia do wszystkich 
sfer życia system u szpiegow skiego. K reatury  Nowosilcowa 
należały do mętów społecznych. Byli to oszuści, złodzieje, 
w ypuszczeni z w ięzienia, znikczem niali urzędnicy, pragnący 
się zbogacić, słowem, wyrzutki, w yprane z czci, wyzute z su
m ienia. Szpiegow ie Nowosilcowa w kradali się różnemi sposo
bam i do zaufan ia podejrzanych jednostek , w ciskali się do do
mów pryw atnych, podsłuchiw ali w restauracjach , kaw iarniach, 
na ulicach i o wszystkiem , co słyszeli, a co wydało im  się po- 
dejrzanem , donosili natychm iast swojem u panu, który hojnie 
donosy te opłacał. N a czele owej bandy szpiegow skiej stanęli 
dym isjonowani oficerow ie: Van-der-Noot i K am pen, a potem  
główną rolę odegrali w niej fryz jer M akrot i porucznik Szlej.

Otóż na zasadzie w iadom ości, otrzymywanych od takich lu
dzi, Nowosilcow składał raporty w. księciu i  posyłał swe re
lacje  A leksandrow i. N a słabym  i chwiejnym Zajączku, wbrew 
wyraźnym zapowiedziom  konstytucji, wymógł powołanie do 
życia kom itetu cenzury. N a czoło tego kom itetu wysunął P o
laka Szaniaw skiego, który niegdyś głosił teorje rewolucyjne, 
a później przedzierzgnął się w zapam iętałego wroga wolności 
i swobód. W ybór był doskonały. Szaniaw ski okazał się wy
trawnym m ordercą drukow anego słowa. N a prasę  polską po
sypały się kary, pism a zaczęto zam ykać, redaktorów  —  wię
zić.

I oto obywatele polscy przekonyw ali się codziennie, że
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w k ra ju  wolnym i konstytucyjnym  nie tylko działać, ale na
wet mówić szczerze n ic wolno.

W takim  stanie rzeczy zebrał się po raz drugi Sejm  
(r. 1820).

I tym razem  przyjechał na otw arcie Sejm u cesarz A leksan
der. A le źle usposobiony przez Nowosilcowa przyjechał cierp
ki i gniewny. W mowie, zaga ja jące j obrady, przestrzegał p o
słów przed złym duchem, co się nad E uropą unosi, a zarazem  
dał do zrozum ienia, że nadaną K rólestw u konstytucję może 
odwołać.

Złowrogo zabrzm iały te  słowa w uszach zgrom adzonych, 
ale izba poselska nie m yślała rezygnować z praw  swoich.

Na posiedzeniu Sejm u rząd wniósł dwa projek ty , z k tó
rych jeden  ograniczał jaw ność rozpraw  sądowych, a drugi 
ograniczał prawo posłów do kontrolow ania m inistrów. Oba 
pro jek ty  w yraźnie zm ierzały do utorow ania dróg sam owoli, 
oba niezgodne były z konstytucją. W obradach Sejm u na 
czoło opozycji wysunęli się posłow ie kaliscy, W incenty i B o 
nawentura N iem ojowscy. Zwłaszcza W incenty Niem ojow ski 
ostro krytykow ał rząd, a gdy pro jek ty  rządowe zostały od
rzucone, posunął się jeszcze dalej i zażądał od izby poselskiej, 
aby zakw estjonow ała praw ność rozporządzeń, powołujących 
do życia kom itet cenzury.

W niosek ten nie został przyjęty, ale odrzucenie p ro jek 
tów rządowych i śm iałe mowy N iem ojow skiego rozgniewały 
A leksandra.

Gniew ten rozdm uchali pochlebcy —  i w  królu konsty
tucyjnym  obudził się sam ow ładca rosyjsk i. Z am ykając obrady 
Sejm u, A leksander wyraźnie dał poznać swoje usposobienie. 
W mowie jego zabrzm iała nuta groźby.

—  Opóźniliście —  ośw iadczył posłom  —  dzieło przyw ró
cenia ojczyzny. T a  ciężka odpow iedzialność na was spadać 
będzie...
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A nazajutrz, opuszczając W arszawę, powiedział w. ks. 
K onstantem u, że pozostaw ia mu zupełną swobodę działania, 
a konstytucję bierze na siebie. Niem ojowskim , którzy opozy
cją zwrócili na siebie uwagę, zabronił cesarz przyjeżdżać do 
W arszawy.

I oto reakcja  poczęła z każdym  dniem w zrastać.
Nowosilcow, m ając rozwiązane ręce, zapoczątkow ał prze

śladow ania na wielką skalę. Doszło do tego, że trzeba było 
się pilnow ać nie tylko na ulicy, ale na zebraniach poufnych, 
a nawet we wlasnem  m ieszkaniu, bo nie m ożna było wiedzieć, 
czy za drzwiami nie stoi szpieg i nie sp isu je  tego, co p rzy ja
ciel przyjacielow i w zaufaniu mówi. W. ks. K onstanty coraz 
częściej teroryzował już nie tylko wojskowych, ale każdego, 
kto choćby tylko wyglądem swoim nie budził w nim zaufa
nia. Naw et na ulicy zaczepiał przechodniów i znęcał się nad 
nimi. A  Szaniaw ski stał na straży cenzury, węszył wszędzie 
niepraw om yślność i w żelaznych kleszczach reak cji więził 
prasę  polską.

N iepokój ogarnął k ra j cały, życie stawało się duszne, cięż
kie ; nastrój pogodny, wywołany w początkach panowania 
A leksandra, rozpływał się w m głach przygnębienia i niepew
ności.

Tym czasem  Nowosilcow czuwał i nowe niespodzianki szy
kował społeczeństwu. N ie poprzestając na prześladow aniu do
rosłych, senator przeniósł swój wzrok na kształcącą się m ło
dzież i niebawem  wzniósł nad nią topór sw ojej nienawiści.

Rozpoczęła się nowa era prześladow ań, uwieczniona 
w D z i a d a c h  M ickiewicza.

Na czele m inisterjum  oświaty stał Stanisław  K ostk a  P o
tocki, człowiek szczerze postępow y, o głowie otw artej i wy
bitnych zdolnościach. Dzięki jego energji, szkolnictwo w K ró 
lestwie Polskiem  stanęło w krótce na wysokim  poziom ie. Ju ż  
w r. 1816 założono w W arszawie uniwersytet, w rok później
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pow stał instytut agronom iczny w M arymoncie, jednocześnie 
zaś powołano do życia kilka wyższych zakładów  naukowych. 
Ilość szkól elem entarnych wiejskich i  m iejskich tak  szybko 
w zrastała, że w osiem lat po utworzeniu K rólestw a doszła do 
pokaźnej, jak  na owe czasy, cyfry 900. W  ciągu dwóch lat 
liczba ogólna uczniów z 29.000 wzrosła do 36.000, co n a jle
piej świadczyło o żywotności narodu, o jego zdrowiu moral- 
nem i sile. System  wychowawczy, póki na czele oświaty stał 
Stanisław  Potocki, polegał na rozw ijaniu w m łodzieży poczu
cia honoru i  obowiązku. Pom iędzy uczącymi się  a nauczają
cymi panow ała harm onja, zaufan ie wzajem ne i  przychylność.

A le stan tak i nie trw ał długo.
Stanisław  P otocki nie m ógł się podobać w. księciu ani 

Nowosilcowowi. W ięc m usiał podać się do dym isji. N a jego 
m iejsce powołano Stanisław a Grabow skiego, należącego do 
tej sam ej kategorji ludzi, co słynny cenzor Szaniaw ski.

Nowosilcow wiedział, że Grabow ski, we wszystkiem  p o
wolny, odpowie swemu zadaniu. I  nie zawiódł się. Liczba 
uczniów szybko we wszystkich szkołach zaczęła się zm niej
szać, w m urach szkolnych niknęło zaufanie, rozpoczęły się 
natom iast szpiegow ania, donosy, a wraz z niemi areszty i k a
ry dyscyplinarne.

A  był^ to czasy, kiedy m łodzież w całej E uropie  prze
nikał prąd  spiskow y. Mnożyły się tajne organizacje pod ha
słem w alki z despotyzm em , a reak cja , idąca zgóry, sprzy jała 
spiskow aniu. K to  czuł żywiej i goręcej, a do czyjego serca 
przem aw iały hasła rów ności, wolności i braterstw a, ten zstępo
wał w podziem ia, sprzym ierzał się z wyznawcami tych samych 
ideałów  i ślubował życie swe tym ideałom  poświęcić. T ak  
działo się na olbrzym iej przestrzeni Europy od gór U ralskich 
aż po wody A tlantyku, tak  działo się i w K rólestw ie, w któ- 
rem  wobec jaw nego gwałcenia swobód odruchy konspiracyjne 
były całkiem  naturalne.
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W r. 1819 pow stała głośna później organizacja pod na
zwą W olnomularstwa Narodow ego. Tw órcą tej organizacji był 
m ajor czwartego pułku linjowego, W alerjan Łukasińsk i, czło
wiek o duszy czystej i pięknej, obdarzony niezłomną wolą 
i hartem , a cały przeniknięty myślą o odbudowaniu ojczyzny. 
W olnomularstwo Narodow e m iało pozory legalności, ale dą
żyło do tego, aby cały naród ożywić jednym  buntowniczym 
duchem i wrócić Polsce niepodległość. O rganizacja ta zosta
ła w krótce zam knięta, lecz Łukasiński nie składał broni i, nie 
m yśląc w yrzekać się konspiracji, utworzył w r. 1821 nowy 
spisek, ściślejszy i złożony z ludzi zaufan ia, a znany pod na
zwą Tow arzystw a Patrjotycznego.

Stow arzyszeni dzielili się na gminy, liczące od 4 —  10 
osób, a połączone w okręgi, do których należało 3 —  9 gmin. 
Okręgi łączyły się  w p ro w in c je *) , a naczelną władzą był K o 
m itet Centralny, którym  rządził Łukasiński.

P olic ja  tajna często w padała na tropy sprzysiężenia, ale 
dopiero zdrada jednego ze spiskowców, niejakiego K arsk iego , 
naraziła Towarzystwo Patrjotyczne na prześladow ania. W ro
ku 1822 aresztowany został Łukasiński. Oskarżono go o zbrod
nię stanu i wtrącono do lochu. Dwa łata nękano go i dręczo
no, a następnie, wbrew istniejącym  prawom , oddano wraz 
z tow arzyszam i pod sąd wojenny, ślepo posłuszny w. księciu.

W czerwcu r. 1824 zapadł wyrok, skazujący Łukasińsk ie
go na dziewięć lat ciężkiego więzienia, a dwóch jego towarzy
szy, Ignacego D obrogojskiego i M ikołaja D obrzyckiego —  na 
lat sześć.

A jakby  niedość było tej okropnej kary, w. ks. K onstanty 
nakagał egzekucję publiczną.

I W dzień egzekucji skazańców  ubrano w m undury galo-

* )  Prowincyj było siedem , a m ianowicie: K rólestw o Polskie, Litw a, 
Wołyń i Podole, G alicja, Kraków , W. Księstw o Poznańskie oraz arm ja 
polska.
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we, udekorow ano otrzym anem i poprzednio orderam i, a po
tem wsadzono do furgonu wojskowego i  pod eskortą żandar- 
m erji odstawiono do obozu za rogatkam i powązkowskiem i. 
Czekały tam  z rozkazu w. księcia liczne oddziały w ojsk pol
skich i rosyjskich. A  dokoła stały  tłumy ludu w arszaw skiego, 
stały w ponurem  milczeniu, bezbronne, bezsilne, nieruchome, 
przygwożdżone do m iejsca w spółczuciem  dla skazańców  i d ła
wiącą gardła rozpaczą.

Z aturkotaly  koła furgonu —  i oczy tłumów spoczęły na 
delikwentach. N a m iejscu egzekucji więźniom rozkazano wy
siąść. W ojska, sform ow ane w czworobok, sprezentow ały broń, 
a skazańców  otoczyli żandarm i z obnażonem i pałaszam i 
i wprowadzili w środek czworoboku. Odczytano wyrok, po- 
czem zaraz odezwały się bębny. Wówczas do skazanych zbli
żył się człowiek olbrzym iego wzrostu, cały ubrany czarno. 
Był to kat. Przystąpił najpierw  do Łukasińsk iego, zdarł mu 
szlify i ordery, odebrał szpadę i złam ał nad głową. A  gdy kat 
zrobił swoje, rzucili się na skazańców  katow scy pomocnicy, 
zerw ali z więźniów odzież, nałożyli sierm ięgi więzienne, zgo
lili głowy, poczem  pow alili delikwentów na ziemię i rozpo
częli zakładać kajdany. Zabrzęczały łańcuchy, odezwały się 
przeraźliw e dźwięki zakuw anego na żywe ciało żelaza.

W głuchem  przerażeniu słuchały tłumy tej strasznej m u
zyki, ale nie był to koniec okropnego widowiska.

Gdy kajdany zostały nałożone, skazańców  ustawiono na 
ziemi, dano im do rąk  taczki, napełnione gruzem, i kazano 
przejść przed frontem  zgrom adzonego w ojska.

I  znowu głucho zaw arczały bębny.
Skazańcy spełnili rozkaz. Pierwszy szedł Łukasiński. Szedł 

ogolony, w odzieży zbrodniarza, kajdany do krwi wrzynały 
się w ciało, trupia bladość pokryw ała jego policzki. A le szedł 
z hardo podniesioną głową, pchał przed sobą taczkę i jasnym , 
niewinnym wzrokiem  wodził zwolna po frontow ej Iinji żoł-
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nierzy, patrzył w prost w oczy szeregowcom i oficerom . A tuż 
za nim, dzwoniąc kajdanam i, postępow ali, D obrogojski i Do- 
brzycki.

Na w idok takiego upokorzenia i tak iej niedoli zimny 
dreszcz w strząsnął widzami. W ojskowi, zarówno Polacy, jak  
R osjan ie, nie m ogli się pow strzym ać od łez, a piersią tłumu 
w strząsało rozgłośne szlochanie, głuszone łoskotem  b ę b n ó w ^

W taki to sposób w. książę K onstanty chciał dać przy
kład, któryby odstraszył innych od wstępowania w ślady Ł u 
kasińskiego.

Przykład, jak  to łatwo przewidzieć, odniósł rezultat wręcz 
przeciwny. Łukasiń sk i stał się bohaterem  narodowym , a jego 
działalność licznych znalazła naśladowców. I Towarzystwo Pa- 
trjotyczne nie tylko nie przestało istnieć, ale spotęgow ało swą 
czynność. Znaleźli się nowi działacze —  i organizację popro
wadzili dalej, próbując dróg nowych, a między inn. poro
zumienia się z rew olucjonistam i rosyjskim i, którzy w owym 
czasie m arzyli o zamachu i przekształceniu rządów absolut
nych w R osji.

Sp isk i, pociągając w swój wir ludzi starszych, szerzyły się  
jednocześnie i śród  kształcącej się młodzieży. U pokorzenia, 
jakich  doznawał naród, odczuw ała ona głęboko, a nie m ogąc 
jaw nie uczuć swych w yrażać, zaczęła naradzać się szeptem 
i skrycie m arzyć o odbudowaniu utraconej ojczyzny. Na grunt 
tych m arzeń padały ziarna, przynoszone prądam i rewolucyj- 
nemi z  Zachodu —  i  hasła równości, wolności, braterstw a, 
krzewiły się w młodych sercach. I oto zapanował śród mło
dzieży nastrój serdeczny, podniosły, rosła chęć zdobywania 
wiedzy, a zarazem  potęgow ał się duch p a tr jo ty czn j^ /

Jed n ą z pierwszych organizacyj tajnych śród młodzieży 
w K rólestw ie był związek, powołany do życia w r . 1820 pod 
nazwą W olnych B raci Polaków.

Związek ten dzielił się na trzy loże, albo chorągwie, no
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szące im iona sławnych Polaków : K ościuszki, R ejtan a  i K o łłą
ta ja . K ażda z chorągwi m iała swego delegata w kap itu le, na 
której czele stał wielki m istrz. Przyjm ow anie do związku od
bywało się z wielkiemi ostrożnościam i, z zachowaniem  form , 
które podów czas szeroko śród spiskowców były rozpowszech
nione.

K andydata wprowadzano do obszernej kom naty, osłonio
nej gęstym  kirem , i tam  w obecności zam askow anego m istrza 
i żałobnie przystrojonych towarzyszy odbierano uroczystą 
przysięgę. N a stole, przy którym  zasiadał m istrz, w idniała 
trupia czaszka na znak grobow ej tajem nicy i ostrzegawczo 
błyszczał sztylet, przeznaczony dla tych, coby zdradzić za
m ierzyli spraw ę. Po odebraniu przysięgi zgrom adzeni into
nowali półgłosem  pieśń chóralną —  i kandydat staw ał się 
członkiem  związku.

Trzy lam pki spirytusow e, rzucające niebieski b lask  na ze
branych, m iały przypom inać trzy dzielnice P o lsk i, których 
połączenie powinno było stać się celem życia dla każdego, 
kto przekroczył próg tajem niczej kom naty.

Ju ż  sam a cerem onja przyjęcia do związku czyniła na m ło
dych um ysłach głębokie w rażenie i nieraz budziła uczucia, 
które, przetrwawszy zmienne ko le je  życia, do grobu nie opu
szczały sprzysiężonych. Znakom ity poeta, Seweryn Goszczyń
ski, w takich słowach w spom inał później chwilę swego wstą
pienia do związku:

Nie wiem, jak  długo w tym zachwycie stałem ,
B o  w nieskłóconej, tajem niczej ciszy 
Wciąż pieśń ta brzm iała —  a ja  słuchałem ,
A  choć ucichła, dotąd ją  słyszy 
Dusza w swej głębi... O dtąd całe życie 
Śpiew am  ją  sercem , przez nią, bracia mili,
Zawsze mię takim  ujrzycie,
Jak im  byłem  w onej chwili.

26



I  rzeczywiście, niektórzy związkowcy szeroko zasłynęli 
zczasem , jako  ludzie w ielkiego serca i  pośw ięcenia dla po
ślubionej w m łodości sprawy.

O wiele w cześniej, bo już r. 1817, pow stało w W ilnie T o 
warzystwo Filom atyczne, w którem  rej wodzili Tom asz Zan, 
Jó ze f Jeżow ski i  Adam  M ickiewicz. Oni to wraz z in
nymi kolegam i powołali do życia jaw ne Tow arzystw o P rzy ja
ciół pożytecznej zabawy, czyli Prom ienistych, a gdy władze 
uniwersyteckie nie pozw oliły towarzystwu temu działać, prze
kształcili je  w tajne towarzystwo Filaretów .

We wszystkich tych związkach kształcono się żarliwie, 
czytano celniejsze utwory literatury polsk ie j, zaznajam iano 
się ze stanem  spraw  krajow ych, a nie brak  było i czynów, 
m ających następstw a doraźne. Oto np. Prom ieniści skupo
wali książki, rozsyłali je  ubogim  kolegom  po szkołach i szkół
kach litewskich, by przenieść i tam  zasady, k tóre tak  bujnie 
krzewiły się w W ilnie. Podczas w akacyj zbierali w szelkie w ia
dom ości o stronach rodzinnych; zbliżali się do ludu, nieśli 
pod strzechę słowa pociechy i nadziei, a widocznie um ieli p o
zyskiw ać m iłość, bo w chatach w łościańskich widziano ich 
mile i podejm owano serdecznie.

Z biegiem  czasu mnożyła się liczba tajnych stowarzyszeń 
i coraz szersze obejm ow ała koła.

A jednocześnie z budzeniem  się nowych uczuć i nowych 
pożądań powiał świeży w iatr i w literaturze ojczystej.

To m łodość rozwinęła skrzydła i ukazała się w dymach 
upojen ia, w obłokach m arzeń, ukazała się krzepka, dzielna, 
bezw zględna, budząc gniew i przerażenie śród obyw ateli, 
którzy nie oczekiwali niczego i, poryw ając wszystkich, co ku 
nowemu życiu z tęsknotą w yciągali ram iona i  przyzywali 
je  całą potęgą i całą w iarą m łodzieńczego serca. Adam  Mic
kiewicz rzucił był właśnie w świat swą słynną O d ę d o  m ł o 
d o ś c i !  tym grzm iącym  utworem, nawołującym  do śm iałego
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czynu i do odpow iadania gwałtem  na gwałt, u jarzm ił wyo
braźnię pokolenia. W iększe jeszcze w rażenie uczynił poem a
tem : K o n r a d  W a l l e n r o d .  Ten tajem niczy rycerz, wy
pow iadający bój śm iertelny krzyżakom , ukazał się oczom ów
czesnych, jako  zwiastun w alki n ieubłaganej —  i nowa pieśń 
M ickiewicza, ja k  daleki grzm ot, poprzedzający  burzę, rozle
gła się po całej ziemi polsk ie j. \

Znaczenie tego poem atu zrozum iał nawet Nowosilcow 
i w tajnym  raporcie , przedstaw ionym  w. księciu , p isał, że 
M ickiewicz chce przygotow ać przyszłe w ypadki i nauczyć 
swoje pokolenie być lisem , aby je  zczasem  przem ienić w lwa.

I  tym razem  nie m ylił się Nowosilcow. Istotn ie M ickie
wicz lwa chciał obudzić w pokoleniu , a je śli nawet celu tego 
nie dopiął, to uczynił wiele, gdyż m łodzież, czytającą K o n 
r a d a  W a l l e n r o d a ,  przenikało uniesienie i żądza w alki 
coraz silniej w żerała się w serca.

W ielkie wrażenie wywoływały również poem aty takich 
poetów , jak  M alczewski, Zaleski i Goszczyński, a także arty
kuły m łodego, pełnego entuzjazm u krytyka M ochnackiego, 
który  w swych pracach , pełnych ognia i zapału, tłumaczył 
publiczności znaczenie owych utworów lub w polem ikach 
z przeciw nikam i nowego prądu w literaturze, zwanego ro
mantyzmem, odpierał ich zarzuty i  słowami, ostrem i ja k  m ie
cze, m iażdżył zwolenników rutyny, ładu, spoko ju  oraz k rę
pujących lot twórczy przepisów , którym  hołdow ali pisarze, 
zwący się klasykam i.

Pow oli dojrzew ały pragnienia m łodzieży i myśl o pow sta
niu coraz w yraźniejsze przybierała kształty.

A  Nowosilcow czuwał i  na swój sposób czynił wszystko, 
aby ta m yśl na chwilę nie przestała  nurtow ać umysłów.

Przeniósłszy swój lisi wzrok na kształcącą się m łodzież, 
puścił pom iędzy nią swych szpiegów  i odkrył związek W ol
nych B rac i Polaków .
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K laszto r K arm elitów  na Lesznie, przerobiony na więzie
nie, zapełnił się niebawem nowemi ofiaram i. Rozpoczęły się 
śledztw a, a później posypały się kary. Spiskow ców  zaczęto 
w cielać do w ojska rosyjskiego, wysyłać w głąb R osji, pozba
wiać praw  i traktow ać, ja k  zbrodniarzy.

Prześladow ania Nowosilcowa sięgnęły i do Wilna.
A  stało się to tak.
Jed en  z uczniów gim nazjum  w ileńskiego, kilkunastoletni 

M ichał P later, w rocznicę konstytucji 3 m aja napisał w k la 
sie na tablicy: „N iech  żyje konstytucja 3 m aja !“  I ten drobny 
fak t pociągnął za sobą nieobliczalne i niepraw dopodobne n a
stępstw a. P latera  podpatrzył nauczyciel języka rosyjskiego, 
O strow ski, i tak  się przeraził owym napisem , iż zawiadom ił
0 nim gubernatora. G ubernator, rzecz nie do uw ierzenia! 
przeraził się również i ze swej strony wysłał raport do w. ks. 
K onstantego. A  w. książę rozgniewał się srodze i polecił No- 
wosilcowi zbadać przyczynę „buntu“ .

D la Nowosilcowa była to g ratka  nielada!
Oczywiście, z zapałem  zabrał się do dzieła i począł uśm ie

rzać buntowników.
O tem uśm ierzaniu całe dzieło możnaby napisać, ale dość 

pow iedzieć, że m łodziutkiego P latera  zakuto w kajdany i pod 
silnym konwojem  odesłano na dalsze śledztwo do W arszawy, 
w samym zaś W ilnie uwięziono rektora uniwersytetu, kilku 
profesorów  i nauczycieli, wreszcie zaczęto nękać m ieszkań
ców nieustannem  badaniem  i rewizjami.

Wkrót'</e policja  w padła na trop istniejących towarzystw—
1 od tej pory zaczęła się  nowa era śledztw, aresztów, gro
madnych wywożeń w głąb R osji i na Sybir, słowem, era udrę
czeń, którą tak  nieporów nanie nieśm iertelnem  swem piórem  
opisał w D z i a d a c h  Mickiewicz.

Jedyn ą jaśn ie jszą stroną życia w tym smutnym okresie 
był gospodarczy stan kraju . D zięki pokojow i, podniosło się
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zaniedbane rolnictwo, ożył handel, rozw ijać się zaczął prze
mysł górniczy i fabryczny. W m iasteczkach, które w owych 
czasach składały się z chat, krytych słom ą, przybywało coraz 
w ięcej domów murowanych, zwiększyła się ilość dróg bitych 
i traktów . Skarb K rólestw a Polskiego znalazł się w krótce 
w stanie kwitnącym  i najzupełniej w ystarczał na opędzanie 
niezbędnych potrzeb kraju . Przyczynił się do tego m inister 
skarbu, książę K saw ery Lubecki, człowiek wielce pomysłowy 
i rzutki, obdarzony silną wolą i energją. W r. 1821 stanął 
on na czele skarbu i uratow ał zachwiane finanse K rólestw a. 
N iedobór wydatków  przenosił 20 m iljonów  złotych polskich 
w r. 1820. L u becki pokrył w szelkie zaległości, doprow adził 
do równowagi budżet, t. j .  w ydatki i dochody, napełnił puste 
kasy i w ykazał, że m ały k ra j sam  w szystkie potrzeby może za
spokajać. Lubecki um iał zyskać zaufanie A leksandra, a póź
niej M ikołaja, zdobył ogrom ny wpływ w P etersburgu, był 
w k ra ju  jedynym  człowiekiem , który  przeciw staw iał swą wolę 
w. księciu i nieraz walczył bardzo skutecznie z Nowosilco- 
wem. D zięki Lubeckiem u, przyszło do skutku założenie T o 
warzystwa K redytow ego Ziem skiego, które oddało wielkie 
usługi rolnikom , jego też dziełem  był B an k  P o lsk i, instytucja 
urządzona i działająca wzorowo. B an k  P olsk i popierał prze
mysł, handel i rolnictwo, a działalnością sw oją budził podziw 
nawet nieprzychylnych Polsce cudzoziemców.

N iestety, potężny książę Lubecki lekceważył konstytucję. 
Gdy stała  m u na drodze, to ją  deptał bezcerem onjalnie, 
tw ierdząc, że praw a konstytucyjne są przyw ilejem  nie oby
w ateli, lecz panującego. Szczęście P olsk i widział m inister 
w ścislem  przym ierzu z R osją , względem P etersburga był 
zawsze lojalny, sp isk i potępiał, m yśl o pow staniu uważał za 
przedsięw zięcie szalone i niebezpieczne. Zbogacając skarb 
K rólestw a, gnębił obyw ateli podatkam i, egzekwował zaległo
ści skarbow e, co fa jąc  się kilkadziesiąt lat wstecz. Wbrew
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przywilejom , które posiadały m iasta, a które pozw alały im 
w yrabiać i sprzedaw ać trunki, Lubecki wprowadził m onopol 
rządowy i m onopol ten powierzył wyzyskiwaczom, którzy, 
rozp aja jąc  ludność, dorabiali się m ajątków . P odatk i nowe 
wprowadzał wbrew prawu. W ten sposób dokonał tego, że 
kasy rządow e napełniły się pieniędzm i, ale postępow aniem , 
często bezprawnem  i bezwzględnem, przyczyniał się do wzro
stu  niezadow olenia, które pogłębiali nieustannie w. ks. K on 
stanty i Nowosilcow. To przecież pewna, że pow stanie, do 
którego przygotowywali się patrjoci, nie m ogłoby się rozwi
nąć, gdyby nie to, że dzięki działalności m inistra skarbu kasy 
były pełne, gdyż zgórą 30 miljonów złotych polskich wynosił 
rezerwowy kap itał, zgrom adzony przez Lubeckiego.

W r. 1825 zebrał się po raz trzeci Sejm , na który przy
jechał A leksander, poprzedzając swój przyjazd tak  zw. A r- 
t y k u ł e m  d o d a t k o w y m  d o  K o n s t y t u c j i ,  znoszą
cym jaw ność obrad, a więc odbierającym  Sejm owi charakter 
instytucji publicznej. Otwarcie Sejm u inny jeszcze poprzedził 
w ypadek, również w państwie konstytucyjnem  nieznany. Oto 
w. ks. K onstanty , nie chcąc dopuścić do głosu opozycji, k a
zał aresztow ać posła N iem ojow skiego, który zjechał do W ar
szawy —  i pod eskortą żandarm ów polecił odesłać go na wieś.

Jednakże wbrew temu, czego można było oczekiw ać, obra
dy Sejm u przeszły spokojn ie, posłow ie zachowywali się z wiel- 
kiem  um iarkow aniem  —  i A leksander wyjechał z W arszawy 
zadowolony.

W krótce potem  um arł.
N a opróżniony tron rosyjsk i w stąpił w grudniu roku 1825 

młodszy brat w. ks. K onstantego, ponury car M ikołaj.
Był to okrutnik i despota w calem  znaczeniu tego słowa. 

W R osji rządził postrachem  i grozą, a na K rólestw o patrzył, 
jak  na lup, oddany na pastw ę jego zaborczych instynktów.

Intencje nowego m onarchy względem P olsk i ujawniły się
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szybko i niebawem spotęgow ały ogarn iający społeczeństwo 
n iepokój. W praw dzie M ikołaj w m anifeście, zwróconym do 
Polaków , przysięgał uroczyście, że utrzym a akt konstytucyj
ny, ale czyny mówiły co innego. W r. 1826 um arł Zajączek. 
Cesarz nie m ianował nowego nam iestnika, lecz władzę namie- 
stniczą przelał na R adę A dm inistracyjną, którą trząsł w. k sią
żę. W ogóle M ikołaj nie taił swego despotyzm u i w yraźnie d a
wał do poznania, że opozycji n ieścierpi. Chcąc przeciąć wszel
kie m arzenia o pow iększeniu terytorjum  K rólestw a Polskiego, 
zaczął rusyfikow ać Litw ę, a niebawem przekonał wszystkich, 
że nawet m arzenia o odbudowaniu Polski, m arzenia, podtrzy
mywane przez swego poprzednika, uważa za rzecz występną.

Stało  się to w okolicznościach następujących.
W stąpieniu M ikołaja na tron towarzyszyły zaburzenia re

wolucyjne, wywołane przez spiskowców rosyjskich , tak  zw. 
dekabrystów . Zaburzenia te krwawo rząd rosy jsk i stłum ił, 
a śledztw a, m ające zbadać przyczynę rozruchów, naprow a
dziły policję na ślady tajnych towarzystw, działających 
i w K rólestw ie Połskiem .

Rozpoczęła się nowa orgja aresztowań.
W ciągu stycznia i lutego 1826 r. niem al codziennie zwo

żono więźniów do klasztoru  karm elitów , a gdy klasztor zo
stał przepełniony, obrócono na więzienie pałac briihlowski 
i lochy ra tu sza /S ro ży ł się w. książę K onstanty , szalał Nowo- 
silcow, a obaj zapragnęli dać społeczeństw u polskiem u naucz
kę, któraby raz na zawsze odebrała chęć do spiskow ania. 
Można było oczekiw ać czegoś strasznego. Cały k ra j pam iętał 
proces W alerjana Łukasińsk iego i drżał na myśl o tem, co 
stanie się z uwięzionymi.

Powody tego n iepokoju  były bardzo pow ażne, bo w. k sią
żę K onstanty i  tym razem  chciał oddać oskarżonych pod  sąd 
wojenny. Nowosilcow czynił w szystko, aby tę myśl doprow a
dzić do skutku, na szczęście ks. Lubecki, zawsze lojalny i ule-
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gły, a pom iatający  konstytucją, tym razem  oparł się na kon
stytucji i  wbrew Nowosilcowowi, którego szczerze nienawidził, 
dom agał się zwołania Sądu Sejm owego.

Spraw a oparła się o sam ego cara i  Lubecki, m ający w P e
tersburgu w ielkie wpływy, zwyciężył.

Z jechali się więc na sąd senatorow ie i rozpoczęli obrady. 
W szyscy rozum ieli, że tu chodzi o rzecz bardzo ważną, gdyż 
wyrok m iał kategorycznie potępić ludzi, którzy m yśleli o od
budow aniu ojczyzny, lub też uczynić senatorów  w spółucze
stnikam i zarzuconej spiskow com  zbrodni.

Śród sędziów zdania były podzielone i nikt nie wiedział, 
jak i w yrok Sąd  Sejm owy wyda.

O pinja mocno była zaniepokojona, wszyscy bowiem rozu
mieli, że tu nie tylko o los oskarżonych chodzi, lecz o dowód, 
że za oskarżonym i 6toi k ra j cały.

W ięc gdy rozpoczął się proces, oczy całej P olsk i przenio
sły się na ławę oskarżonych.

K to  zwycięży?

W. książę K onstanty  i Nowosiłcow, czy spiskow cy?

Pytania te przyw arły do wszystkich ust i gorączkowe znie
cierpliw ienie ogarnęło umysły. U stały  w szelkie zabawy, ze
bran ia, zbiegow iska, na ulicach mnóstwo osób ukazało się 
w żałobie, kościoły przepełniły się ludem. Z naprężeniem  śle
dzono proces, z ust do ust podaw ano sobie niepublikowane 
szczegóły rozpraw . K ażda wieść z sądu lotem  strzały przebie
gała m iasto i elektryzow ała czekającą wyroku publiczność.

Dnia 10 czerwca 1828 r. sędziowie ogłosili wyrok, orzeka
jący , że oskarżeni nie popełnili zbrodni stanu, że cala ich 
wina polega na zakładaniu  zabronionych towarzystw. Zgodnie 
z takiem  orzeczeniem  skazano podsądnych na dwa do trzech 
m iesięcy aresztu. Jedyn ie Seweryn Krzyżanow ski sroższą po
niósł karę.

Powstanie listopadowe. 3. 33



Odetchnęła W arszaw a, a z nią cała P o lska. W oczach ogó
łu honor narodu był uratow any.

Lecz teraz jaskraw o wyszły najaw  intencje M ikołaja. 
W brew wszelkim orzeczeniom  konstytucji car wydał reskrypt, 
rozkazujący Sądow i Sejm ow em u w strzym ać opublikow anie 
wyroku. Senatorom  polecono zatrzym ać się w W arszawie, 
a podsądnych wsadzono na k ibitk i i powieziono do P eters
burga, pod pretekstem  skonfrontow ania ich ze spiskow cam i 
rosyjskim i.

Sędziom  wyraził M ikołaj swoje niezadow olenie.
W ypadki te w szystkim  otworzyły oczy. Do tej pory wiele 

wpływowych osób łudziło się jeszcze, że nadzieje, rozbudzo
ne obietnicam i A leksandra, urzeczyw istnią się zczasem , że 
K rólestw o K ongresow e pod panow aniem  cesarzów rosyjskich 
rozszerzy się i odzyska pełnię praw  swoich. 'Obecnie' zrozu
m ieli wszyscy, że  naród pozbawiony je st wszelkich swobód, że 
skoro nawet najwyższy sąd  w k ra ju  za wyrokowanie, zgodne 
ze swojem  sum ieniem , może być surowo karany, to niema żad 
nej rękojm i, która zabezpieczałaby przyszłość. Przekonano 
się ostatecznie, że nie tylko rozszerzenie praw narodu, ale 
utrzym anie ich w takim  kształcie, w jak im  zostały nadane, 
wymaga innych środków , niż opozycja w izbie poselskiej.

Pozostaw ało zdać się na łaskę i n iełaskę M ikołaja, lub też
0 skuteczniejszej pom yśleć obronie.

Starsze pokolenie z trw ogą spoglądało w przyszłość, m ło
dzież, przejęta ideałam i rom antyzm u, u fna w siły własne
1 w siły narodu, postanow iła porw ać się  do oręża i  z broriią 
w ręku w ystąpić w obronie praw  ujarzm ionej Polski.



II.

NOC 29 LISTOPADA

Na widownię w ystąpić m ieli niebawem podchorążowie.
B yli to m łodzi żołnierze, którzy, służąc w szeregach, do

służyli się stopnia podoficerskiego, a pilnem wypełnianiem 
obowiązków zwrócili na siebie uwagę zwierzchności. W. ks. 
K onstanty postanow ił kształcić tych młodych ludzi i przygo
tować ich na dzielnych, dobrze znających swój zawód ofice
rów. W tym celu utworzył szkołę, w k tórej podchorążowie 
ćwiczyli się we władaniu wszelką bronią i zdobywali wiedzę 
fachową.

Szkoła m ieściła się w jednej z oficyn pałacu łazienkow
skiego.

W. ks. K onstanty z zadowoleniem  śledził postępy tych 
młodych żołnierzy, cieszył się ich dzielną postaw ą, postępa
mi w nauce i roztropnością, a społeczeństw o, uw ażając pod
chorążych za pupilów  w. księcia, nie podejrzew ało ich nawet 
o wznioślejsze uczucia. N ikt nie w iedział, że w. książę tuż pod 
swoim bokiem  umieścił najstraszniejszych wrogów, że te m ło
de dusze, skazane na atm osferę koszar, przenika ogień unie
sienia patrjotycznego, że głowy podchorążych płoną i ro ją 
o czynach wielkich a śmiałych. N ikt nie przypuszczał, że 
w tej uczelni, otoczonej troskliwością w. księcia, szerzy się
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buntowniczy spisek , że ku ją  się miny i grom adzą się mate- 
rja ły  palne.

D zięki takim  w arunkom , podchorążow ie swobodnie m ogli 
spiskow ać.

N ieraz w przerw ie pom iędzy jednem  a drugiem  ćwicze
niem na wesołe, zuchowate tw arze podchorążych dziwna zstę
pow ała pow aga, a słowa, zam ieniane ukradkiem , świadczyły, 
że nietylko koszary i ćwiczenia są przedm iotem  rozpraw . N ie
raz w noc głuchą, gdy starszyzna przestała czuwać, w m urach 
szkolnych słychać było szept przytłum iony. To podchorążo
wie rozpraw iali o położeniu kraju , spow iadali się ze swoich 
uczuć i m arzeń, radzili w spólnie, ja k  zaradzić złem u i w jak i 
sposób wywołać pow stanie.

M arzenia te, początkow o n iejasne i nieokreślone, znala
zły u jście  w tajnem  sprzysiężeniu, zwanem spiskiem  podcho
rążych.

Sp isek  ten utworzył w grudniu 1828 r. podporucznik gre- 
nadjerów  gw ardji, a zarazem  instruktor w szkole podchorą
żych, P iotr W ysocki. Była to czysta i płom ienna dusza, goto
wa do najw iększych poświęceń. Szczerze bo le jąc  nad tern, co 
się dzieje w kraju , W ysocki postanow ił zorganizow ać m ło
dzież wojskow ą i w odpow iedniej chwili zbrojnie upom nieć 
się o podeptane praw a. N iestety, naczelnik spisku nie sięgał 
w przyszłość i m arzył tylko o wywołaniu wybuchu, sądząc, 
że na dany sygnał k ra j cały porw ie się do broni. W dodatku 
W ysocki nie m iał przed sobą jasno określonego celu. W rocie 
przysięgi, którą sk ładali spiskow cy, mówiono o podniesieniu 
oręża w obronie konstytucji, tym czasem  było rzeczą jasn ą, że 
pow stanie, zakończone k lęską, nie obroni konstytucji, p rze
ciwnie zaś, uwieńczone zwycięstwem, nic poprzestanie na za
pewnieniu K rólestw u swobód konstytucyjnych, lecz siłą rze
czy doprow adzi do przyłączenia Litw y i R usi oraz zupełnej 
niezależności narodu.
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Tego wszystkiego nie przewidywał W ysocki ani jego m ło
dzi przyjaciele —  i sp isek  pod złą wróżbą rozpoczynał życie.

Mimo to rósł szybko w siły i znaczenie, w szeregach sp i
skowców znalazło się w krótce wielu oficerów  z różnych puł
ków, znajdujących się w W arszawie i na prow incji, a zczasem 
do spisku przyłączyło się grono cywilne, gotowe oddać swe 
siły na usługi sprawy.

Do grona tego należał znany poeta, Seweryn Goszczyński, 
jego serdeczny przyjaciel, Ludw ik N abielak , obaj jakgdyby 
stworzeni z ognia i siark i, obaj dzielni, odważni, niecierpliw i, 
silni m oralnie i fizycznie, a gotowi na czyny choćby najsza- 
leńsze. Przystąpił do spisku K saw ery Bronikow ski, człowiek 
rzetelny i uczciwy, w robocie spiskow ej zapraw iony oddaw na, 
a dale j M aurycy M ochnacki, ten sam  znakom ity krytyk , który 
odpierał zam achy na rom antyzm , um ysł rzutki, przew idujący, 
najtęższa głowa, jak ą  zyskał sp isek  W ysockiego.

M ochnacki szybko zorjentow ał się w sytuacji i odkrył sła
be strony spisku. Rozum iał on, że, chcąc działać z pow odze
niem, trzeba przew idzieć wszystko i wszystko przygotow ać. 
Nam aw iał więc W ysockiego, aby przed wybuchem rew olucji 
pom yślał o zorganizow aniu rządu rewolucyjnego i aby ten 
rząd utworzył z ludzi m łodych, energicznych, którzy z zapa
łem oddaliby się spraw ie i odrazu nadali je j właściwy kie
runek.

Spiskow cy porozum iew ali się z kilkom a wybitnemi osobi
stościam i, rozm awiali z niektórym i posłam i, w tajem niczyli 
w swoje plany Ju ljan a  U rsyna Niemcewicza, tow arzysza K o 
ściuszki, zaw iadom ili o swojem istnieniu księcia A dam a C zar
toryskiego, kom unikow ali się z Lelew elem , ukochanym  przez 
m łodzież profesorem , tu i owdzie m ieli nawet obiecane p o
parcie , ale o utworzeniu rządu rewolucyjnego nie m yśleli 
całkiem .

W ysocki był przekonany, że rząd taki utworzy się sam
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przez się z ludzi znanych i cenionych. O tem, aby spiskow cy 
pochwycili w ładzę, ani chciał słyszeć.

—  K tóż nas zna? —  zapytyw ał M ochnackiego, gdy ten 
przedstaw iał mu swoje projekty.

A le M ochnacki nie tropił się łatwo.
—  Cóż z tego, —  odpow iadał W ysockiemu —  że nas te

raz nikt nie zna, bo czyliż nie damy się wszystkim  poznać 
sam em  zaczęciem  rew olucji? P ierw sze krok i rządu, złożonego 
z nas, spiskow ych, uczynią nas natychm iast w ielkim i i znany
mi całem u światu —  argum entow ał M ochnacki i mówił o w ra
żeniu, jak ie  spraw i uwięzienie w. księcia, rozbrojenie jego 
gw ardji, gwałtowny m arsz powstańców na Litw ę i Wołyń.

Ale W ysocki nie czul się  o ty le silny, by podołać tak 
wielkim zadaniom , i ani chciał słyszeć o śmiałych planach 
M ochnackiego.

W m aju  r. 1829 przyjechał M ikołaj do W arszawy na k o
ronację i wówczas to pow stał p ro jek t dokonania zamachu, 
który poprzedzić m iał pow stanie. P ro jek t nie doszedł do 
skutku i wybuch pow stania został odłożony.

W rok  potem  przyjechał do stolicy M ikołaj na otwarcie 
Sejm u.

Publiczność, świadom a usposobienia cara, przyjęła go 
zimno, a izba poselska, wbrew wyraźnie objaw ionej woli m o
narszej, odrzuciła znowu pro jek t rządow y w spraw ie m ał
żeństw i rozwodów. Przeciw  projektow i przem aw iali gorąco 
posłow ie W ołowski oraz uczony Lelew el, posłu jący z powiatu 
żelechow skiego, i oni głównie przyczynili się  do oporu izby. 
Co w ięcej, podczas obrad jeden  z posłów wygłosił mowę pro
testacyjną przeciw ko m inistrowi spraw iedliw ości, który zgod
nie z reskryptem  cesarskim  wstrzym ał publikację  wyroku S ą
du Sejm ow ego. Ponadto dom agali się posłow ie zniesienia A  r- 
t y k u ł u  d o d a t k o w e g o  d o  K o n s t y t u c j i ,  prosili 
o ułaskaw ienie Łukasińskiego, o zwolnienie z pod dozoru po-
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łicji W incentego Niemo jo w skiego, o pow strzym anie szaleństw , 
jakich  dopuszczała się  cenzura.

Oburzył się M ikołaj, widząc zachowanie się posłów. Sejm  
zam knął przem ówieniem  gniewnem i chociaż zapew niał, że 
nie przestanie czuwać nad prawdziwem  szczęściem  narodu, 
opuścił W arszawę z zam iarem  zawieszenia konstytucji.

W ypadki te podniosły wysoko tem peraturę w spisku p od
chorążych. W dwa m iesiące potem , pod wpływem rew olucji 
lipcow ej we F ran cji, gorętsze żywioły zaczęły nalegać na Wy
sockiego, by nie odkładał wybuchu.

P od wpływem takich głosów spiskow cy przystąpili do 
przygotow ań. W arszaw a, przeczuw ając n iedalekie w ypadki, 
zaczęła głośno mówić o rew olucji. Nowosilcow przewidywał, 
że stanie się coś złego, i uciekł z W arszawy. To sam o uczynił 
znienawidzony cenzor Szaniaw ski. T ajn a  policja  ostrzegła w. 
księcia, by m iał się na baczności. Jak o ż  oznaki groźnych wy
padków  mnożyły się z dnia na dzień. Pom iędzy publicznością 
kursow ać zaczęły tajn ie drukow ane pisem ka i odezwy, m ó
wiące w tajem niczy sposób o przyszłych w ypadkach, a jakiś 
figlarz na bram ie pałacu belw ederskiego przyklejał co pewien 
czas kartkę  z napisem : M i e s z k a n i e  d o  w y n a j ę c i a  
co m iało oznaczać, że w pałacu tym niedługo już w. książę 
rezydować będzie.

Tym czasem  K onstanty , straszony nieustannie widmem po
w stania, tym razem  nie wierzył w kursu jące po m ieście p o
głoski i aczkolw iek zwrócił baczniejszą uwagę na szkolę pod
chorążych i dozór nad nią powierzył zaufanem u generałow i 
Trem bickiem u, jednakże przestał zważać na donosy, a nawet 
kilku spiskowców, pociągniętych do śledztw a, m iędzy nimi 
i W ysockiego, rozkazał uwolnić.

A le polic ja  każdej chwili m ogła w paść na nowy dowód 
sprzysiężenia i otworzyć oczy w. księciu . W takich warunkacłi
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nie m ożna było zw lekać —  i W ysocki postanow ił przystąpić 
do dzieła.

W podnieconej atm osferze zaczęły się ostateczne przy
gotow ania.

A  zaczęły się fataln ie...
Spiskow cy nie m ieli dość zdecydow ania, aby ważyć się 

na wszystko i ster pow stania u jąć  w swoje ręce. N ie m ieli 
wodza i nie m ieli za sobą ludzi, których popularność zapew 
niłaby dziełu powodzenie. Całą ich bronią był zapal, całą 
nadzieją —  w iara, że dość wznieść w górę sztandar pow sta
nia przeciw  znienaw idzonej M oskwie, aby k ra j cały porw ał 
się do broni. Co stanie się potem , o tem  nikt nie m yślał. D o
piero 21 listopada przyw ódcy spisku postanow ili zasięgnąć 
rady i opin ji Lelew ela, który  całą duszą sprzy jał m łodzieży, 
a im ię m iał sławne i wielce przez w szystkich poważane.

N iestety, światły ten m ąż, niezwykle twórczy w dziedzi
nie nauki, pozbaw iony był tw órczej woli życiowej i owej ener- 
g ji, która stw arza w ypadki i w ypadkam i k ieru je . Znakom ity 
profesor, daleki od śm iałej decyzji, od szybkich i gwałtow
nych rzutów, od w ielkiego ryzyka wreszcie, ugiął się odrazu 
pod ciężarem  odpow iedzialności i nie dał jasn e j a wyraźnej 
odpow iedzi. N ie odradzał pow stania, ale  i nie zachęcał do 
niego. W yraził tylko opin ję, że m łodzież, zacząwszy pow sta
nie, powinna się zrzec kierow niczej roli i wszelkich pretensyj, 
nie objaw iać woli sw ojej, lecz cały kierunek spraw y pozosta
wić s t a r s z y m  b r a c i o m ,  którzy trafn ie j, niż m łodzież, 
dążenia narodu polskiego przed sw atem  objaw ią. Radził 
wreszcie zau fać  Sejm ow i...

W ysocki poprzestał na te j odpow iedzi, lecz już o żadnej 
zm ianie w swych planach nie m yślał.

W ten sposób całe przedsięw zięcie skazane zostało na los 
przypadku. „S ta rsi b rac ia“ , o których mówił Lelew el, nie 
byli w tajem niczeni w plany i zam iary pow itania, nie wiedzie-
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li nic o jego sile  i środkach, nie m yśleli ryzykow ać w szystkie
go na pierw sze wezwanie garstk i m łodzieży. A  Sejm ... Sejm  
mógł być zwołany dopiero po spełnionym  fakcie.

W takich w arunkach przyszłość pow stania przedstaw iała 
się bardzo niepewnie.

Były serca gorące i ofiarne dusze, były ręce, gotowe do 
chwycenia na dany sygnał za oręż, nie było tylko kierow ni
czej woli, nie było głowy, nie było m yśli, ogarn ia jące j całość 
przedsięw zięcia i sięgające j w przyszłość.

I  w ojskow ej strony pow stania nie zdołano przygotow ać, 
ja k  należy.

Tym czasem  dzień 29 listopada nieodw ołalnie przeznaczo
ny został na rozpoczęcie wybuchu.

Prócz w tajem niczonych nikt nie w iedział o wyznaczonym 
term inie. W yżsi wojskow i i dygnitarze cywilni nie dom yślali 
się  niczego, a jeśli kto z nich żywił jak ieś obawy, to rozpra
szał je  spokó j K onstantego.

W  norm alnych w arunkach rozpoczął się ów historyczny 
dzień 29 listopada i upłynął spokojn ie. Lecz oto zbliżał się 
wieczór i m rok zaczął otulać m iasto. Spiskow cy, ukończywszy 
przygotow ania, podążyli na umówione stanow iska i w nie- 
zm iernem  naprężeniu oczekiw ali uderzenia godz. 6-ej, która 
wyznaczona została na rozpoczęcie kroków  stanowczych. Ł u 
ny pożarów , jednego na Solcu, drugiego na Now olipiu, m ia
ły wezwać spiskow ców  do dzieła i oznajm ić stolicy o po
wstaniu.

Dwa główne zadania m ieli przed sobą sprzysiężeni.
Jedn em  z nich było pochwycenie lub zabicie w. księcia, 

drugiem  —  rozbrojen ie w ojsk rosyjskich. Jednocześn ie  garść 
m łodzieży m iała poruszyć lud Starego M iasta, a w ojskow i, po 
dokonaniu rozbrojenia, skoncentrow ać w jednem  m iejscu 
wszystkie pułki polskie, na które można było liczyć.

J a k  ułożą się dalsze w ypadki, co czynić po dopięciu za
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kreślonych celów, kom u oddać władzę i w jak i sposób ją  
utw orzyć, o tem w szystkiem  W ysocki nie m yślał.

N a Belw eder m iało napaść ośm nastu śm iałków * )  pod 
wodzą N abielaka, W ysocki zaś na czele podchorążych winien 
był uderzyć na koszary trzech pułków  gw ardji konnej ro sy j
skie j i pułk i te rozbroić. Z odsieczą podchorążym  m iało przy
być k ilka kom panij piechoty.

D obrze przed szóstą zaczął się zbierać na m oście łazien
kowskim  oddział N abielaka, ale jeszcze nic zeszli się  wszyscy, 
gdy przedw cześnie rozniecony pożar na Solcu zm ieszał zgro
m adzonych. P ożar wszczął się o godz. 5 .30, a o 6 zagasł, na 
Now olipiu zaś nie było w idać umówionego ognia. N abielak  
nie wiedział, co to oznacza, i nam yślał się, co przedsięw ziąć, 
gdy w pobliskich koszarach zadzwoniono na alarm  ogniowy, 
a Łazienki zaczęli przebiegać jacyś ludzie, -wysłani na zwia
dy. Spiskow cy postanow ili rozproszyć się na chwilę i zebrać 
się znowu na m oście, gdy alarm , wywołany pożarem , ucichnie. 
Jak o ż  łuna na Solcu niebawem  zagasła i oddział N abielaka 
zebrał się ponownie, ale nie w iedział, co robić. Cisza pano
wała dokoła, wpobliżu tysiącem  świateł m igotało m iasto, ale 
łuny na N ow olipiu w idać nie było. N apróżno zebrani wytę
żali wzrok. P łynęła m inuta za m inutą, długa, ja k  wieczność, 
park  łazienkow ski szum iał ponuro nad głowam i spiskowców, 
a oni stali w m roku nocnym, stali zagniew ani, niepewni, na
rażeni w każdej chwili na w ielkie niebezpieczeństw o zdradze
nia sw ojej obecności i obudzenia podejrzeń.

W reszcie N abielak  i Goszczyński w yruszyli na zwiady 
i szczęśliwym trafem  spotkali W ysockiego, który śpieszył do 
szkoły podchorążych. Od niego dow iedzieli się o fatalnym

* )  Oto ich nazw iska: N abielak, Goszczyński, Trzaskow ski, Zenon 
Niem ojow ski, Roch i N ikodem  Rupniew scy, Orpiszewski, Jankow ski, Na- 
siorow ski, K obylański, Paszkow icz, Poniński, Trzciński, Rotterm und, 
Św iętoslaw ski, Krosnow ski, R ette l i K osiński.
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zbiegu okoliczności, który nie dozwolił wzniecić jednocześnie 
dwu umówionych pożarów , a zarazem  i o tem jeszcze, że m i
mo wszystko trzeba rozpoczynać natychm iast.

Wówczas nowy duch w stąpił w garstkę  śm iałków  Nabie- 
laka. Zniechęcenie prysło w jedn ej chwili i męstwo wstąpiło 
w piersi sprzysiężonych. N abito przyniesione karabiny i od
dział podzielono na dwie części, z których jedna m iała na
p aść  na Belw eder od frontu, a druga pilnow ać tyłów pałacu, 
co było konieczne na w ypadek, gdyby w. księciu udało się 
wymknąć.

Tym czasem  w Belw ederze panow ała cisza.
W ielki ks. K onstanty spał spokojn ie, nie przeczuw ając, co 

się święci tego w ieczora. N araz na dziedzińcu przed książęcą 
siedzibą rozległy się przerażające okrzyki, jęknęły szyby p a 
łacowe i rozprysły się z trzaskiem , jacyś ludzie wyważyli 
drzwi i, ja k  huragan, w targnęli do kom nat, w ołając stra 
sznym głosem :

—  Śm ierć tyranowi!
Budzi się K onstanty , słyszy hałas i złowróżbne okrzyki, 

zrywa się na równe nogi i, podtrzym yw any przez kam erdy
nera, biegnie do pokojów  żony i w otoczeniu kobiet szuka 
dla siebie schronienia.

Tym czasem  oddział sprzysiężonych, w padłszy do wnętrza 
pałacu , przebiega jeden  pokój za drugim , lecz nigdzie nie 
znajdu je  oporu. W ięc czyni ogrom ny hałas, przew raca n apot
kane sprzęty, lecz nadarem nie poszukuje w. księcia. Cisza 
i pustka w ieje z każdej kom naty. D opiero przed sypialn ią w. 
księżny napastnicy spotykają  gubernatora Lubow idzkiego, 
który przybył właśnie do Belw ederu, by uprzedzić w. księcia 
o niebezpieczeństwie. Lubow idzki stoi przed drzwiami i osła
nia je  rozkrzyżow anem i rękom a. U derzony bagnetam i, pada 
zalany krwią —  i napastnicy chcą kroczyć dale j, gdy wtem 
od tyłów pałacu rozlega się okrzyk:



—  W ielki książę zabity!...
W ówczas oddział N ab ielaka przeryw a dalsze poszukiw a

nia i z tą sam ą szybkością, z jak ą  w padł, wybiega z pałacu. 
Lecz cóż się ok azało? Oto w krótce przed  napadem  przyje
chał do Belw ederu generał rosy jsk i Gendre. Usłyszaw szy groź
ne okrzyki, rzucił się do tylnego w yjścia i, ja k  ku la, w padł 
pom iędzy oddział, pozostaw iony na straży tyłów pałacowych. 
Spiskow cy, dostrzegłszy w ciem nościach m undur generalski, 
wzięli uciekającego za w. księcia i przeszyli p ierś generała 
bagnetem .

Po chwili oddział połączył się i szybkim  krokiem  zm ierzał 
do m ostu łazienkow skiego.

A  w tym sam ym  czasie, gdy w. książę szukał dla siebie 
schronienia w pokoju  żony, do szkoły podchorążych wszedł 
P io tr W ysocki, przerw ał odbyw ający się o te j porze w ykład 
i, dobyw ając szpady, zaw ołał grzm iącym  głosem :

—  Polacy! godzina zem sty wybiła. D zisiaj zwyciężym, a l
bo połegniem ...

W sali zapanow ał entuzjazm .
—  N adstaw m y swe piersi wrogom , aby stały się dla nich 

Term opilam i!... —  wołał W ysocki.
—  Do broni! do broni! —  odpow iedzieli mu hucznym gło

sem podchorążow ie, pochw ycili karabiny, rozebrali ostre ła 
dunki, w ypadli ze szkoły i w m gnieniu oka sform ow ali się 
w ordynek bojowy. „B y ło  ich w szystkich stu sześćdziesięciu 
k ilku, —  pow iada w dziele swojem  o pow staniu M ochnac
ki —  każdy z nich znał kom endę brygady i dywizji, ja k  ge
nerał, a robił bronią, jak  szerm ierz. Zręczniejszych tyralje- 
rów, celniejszych strzelców  pewnie żadne w ojsko nie m iało. 
T eraz szli się odpłacać za długą naukę na Saskim  placu ! N a 
czele te j kolum ny uczonych atletów  postępow ał W ysocki 
w prost do koszar trzech pułków  jazdy  n ieprzyjacielsk ie j“ .

Zbliżywszy się do koszar, podchorążow ie rzucili się zaraz
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w środek  zabudow ań, lecz tu zastali już trzystu ułanów, sie
dzących na koniach, a gotowych do szarży. N iezm ieszani tyra 
w idokiem , podeszli na pół strzału karabinow ego do nieprzy
jaciela  i z tej odległości sypnęli ogniem. U łani pierzchnęli, 
lecz po chwili sform ow ali się znowu i kłusem  ruszyli ku ata
kującym . Po raz drugi przyjęci strzałam i, rozproszyli się 
w nieładzie. N oc ciemna nie pozw oliła zorjentow ać się w oj
skom  rosyjsk im , ilu nieprzyjaciół m ają przed sobą, i podcho
rążow ie z łatw ością m ogli opanow ać koszary. A le zapow ie
dziana pom oc nie przybyw ała, a tymczasem  siedli na koń hu
sarze, k irasjerzy  i próbow ali otoczyć podchorążych, a zara
zem odciąć ich od m iasta. N ie widząc innej rady, W ysocki dał 
rozkaz do odw rotu i cały oddział cofnął się w kierunku Ł a 
zienek. Spotkaw szy po drodze N abielaka z tow arzyszam i, pod
chorążowie zabrali ich z sobą i razem  ciągnęli ku m iastu. 
S trzela jąc do zastępu jące j drogę konnicy, to robiąc sobie 
przejście bagnetem , dostali się w ale je  i, trupem  usławszy 
drogę, w padli nareszcie do m iasta. N a placu św. A leksandra 
spotk ali generała Potockiego, którego znali, jak o  dobrego 
patrjo tę .

—  G enerale! prow adź nas! —  prosili podchorążowie.
W odpow iedzi na to P otocki zgrom ił ich gniewnie i sk ie

rował się ku Belw ederow i. W godzinę potem , wróciwszy do 
m iasta po w iadom ości, zginął od bratn iej kuli.

Tym czasem  oddział W ysockiego, rozgoryczony odmową 
Potockiego, ciągnął przez Nowy Świat ku K rakow skiem u 
Przedm ieściu. U lice były puste. M ieszkańcy, przestraszeni 
wrzawą i kursu jącem i pogłoskam i, zam ykali okiennice, ry
glow ali sklepy.

-— Do broni! do broni! —  w ołali podchorążow ie.
O dpow iadała im cisza. M iasto, nieczułe na te okrzyki, by

ło głuche, jakby wymarłe. Podchorążym  wydawało się w tej 
chwili, że pozostali sam i, że ich rozpaczliw ym  wołaniom  żad
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ne nie odpow ie echo, że darem ne ich czyny nie zdołają poru
szyć sennej stolicy, że m arzenie ich życia, pow stanie, umarło 
przedtem  jeszcze, nim zdążyło się narodzić. Zrozpaczeni 
i gniewni posuw ali się dalej. W takim  n astro ju  spotk ali gene
rała Trem bickiego, który niedawno z rozkazu w. księcia objął 
nad szkolą podchorążych kom endę. I, podobnie ja k  P otoc
kiego, zaczęli prosić swego naczelnika:

—  G enerale! prow adź nas dale j!
Oburzył się Trem bicki, ofuknął ich ostro i zażądał, by na

tychm iast złożyli broń i oddali się na łaskę w. księcia. N ada
rem nie podchorążow ie odwoływali się do patrjotyzm u gene
rała, nadarem nie przek ładali mu, że m ają za sobą wojsko 
i lud. G enerał, głuchy na w szelkie persw azje, krzyczał i groził. 
W ięc wzięli go w środek i, wzburzeni odm ową, w iedli ze so
bą. K oło pałacu nam iestnika zajechał drogę oddziałow i Wy
sockiego m inister wojny, generał H auke, i szef sztabu, puł
kow nik M cciszewski. P ierw szy ostro zaczął przem aw iać do 
m łodzieży, a gdy podchorążow ie go zakrzyczeli, porywczy 
i gwałtowny M eciszewski dobył z olster pistoletu i huknął 
w środek oddziału. W jednej chwili błysnęły bagnety i obaj 
obrońcy porządku m artwi runęli na ziemię.

D oszedłszy do ulicy K oziej, oddział W ysockiego zatrzy
mał przejeżdżającą karetę.

—  K to  jed z ie?  —  zapytano stangreta.
—  G enerał Nowicki —  odpow iedział zapytany.
Nieszczęściem , podchorążow ie przesłyszeli się i byli pew

ni, że odpow iedziano im : generał Lew icki. T en  ostatni, srogi 
R osjan in , był gubernatorem  W arszawy i złą m iał opinję. 
W jednej chwili k ilka kul przeszyło karetę i generał Nowicki, 
człowiek poczciwy i szanow any, życiem  przypłacił tę s tra 
szną omyłkę.

N a ulicy B ielańskie j podchorążow ie znowu zwrócili się 
do Trem bickiego:
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—  W idziałeś, generale, co spotkało zdrajców . Połącz się 
z nam i!

Trem bicki, hardy i dumny, odpow iedział nowemi po
gróżkam i.

—  Generale, —  w ołali podchorążowie —  połącz się ze 
spraw ą narodu, stań na naszem  czele!

W odpow iedzi na to Trem bicki hardo oświadczył, iż nigdy 
nie stanie na czele nikczemnych m orderców . Tego było dla 
podchorążych za dużo —  i Trem bicki poległ.

Trudno winić starszych wojskowych, że nie w iedząc o ni- 
czem, a m ając przed sobą jedynie garść wzburzonej m łodzie
ży, nie chcieli je j na pierw sze wezwanie usłuchać. Poległych 
generałów  niesłusznie opin ja polska długi czas nazywała 
,,zdrajcam i“ , ja k  niesłusznie wznieśli im później pom nik Mo
skale, jako  tym, co polegli „za  w ierność“  carowi. Podniece
nie i rozpacz m łodzieży śm ierć ich spow odow ała.

Pozostawiwszy za sobą tyle trupów , podchorążow ie przy
szli pod arsenał. T eraz dopiero otoczył ich gwar m iasta, ruch 
i ożywienie.

Po licznych przeszkodach i n iespodziankach, po utarcz
kach z M oskalam i, ciągnęły do arsenału oddziały wrojsk  pol
skich, prow adzone przez należących do spisku oficerów . I tu
taj padł przeszyty kulam i generał B lum er, kiedy spróbow ał 
rozbroić wzburzonych żołnierzy. A  wraz z w ojskiem  w alił pod 
arsenał zawezwany do broni lud ze Starego M iasta, rozchwy
tywał pałasze, karabiny, zbroił się i staw ał obok żołnierzy. 
W. książę, przerażony napadem , ani m yślał przeszkadzać p o
wstańcom . D zięki tem u, pow stanie, w pierwszych krokach 
niepewne i  chwiejne, poważną zaczęło przybierać postaw ę. 
Było zbuntowane w ojsko, był lud uzbrojony, tworzyła się siła 
rew olucyjna i groźna, rosnąca nieustannie i n abierająca zau
fan ia do sprawy.

Tym czasem  i carewicz ochłonął z pierw szego strachu. N a
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m awiany przez generałów , którzy do niego przybyli, ruszył 
w ale je  U jazdow skie, gdzie zgrom adzono już całą jazdę ro
syjską. Niebawem  przyłączył się do jazdy  rosy jsk iej pułk 
polsk i gw ardji strzelców  konnych, przyprow adzony przez ge
nerała K urnatow skiego. N am aw iano w. księcia, aby uderzył 
na powstańców, ale K onstanty stracił głowę, a szm er zbunto
wanej stolicy napełniał go przerażeniem . Więc stał bezczyn
nie i z trwogą w lepiał oczy w zbuntowane m iasto. W reszcie 
po długich w ahaniach, mówiąc, że P olacy zaczęli rozruchy, 
więc trzeba, by je  P olacy  stłum ili, wyprawił ku m iastu pułk 
strzelców  konnych. Ci za ję li Nowy Świat i przylegające ulice, 
lecz przekonaw szy się, że pow stańcy zagarnęli całą prze
strzeń od placu Bankow ego aż po p lac Zamkowy, zatrzym ali 
się niepewni, to posuw ając się ku K rakow skiem u Przedm ie
ściu , to co fa jąc  się aż w aleje...

A  R ada A dm inistracyjna, właściwy rząd K rólestw a, s tra 
ciła najzupełn iej głowę. Przyzw yczajona do ślepego słuchania 
tego, czego żądał w. książę i Nowosilcow, nie w iedziała teraz, 
co począć. A le nie stracił głowy obrotny m inister skarbu, ks. 
Lubecki. Przekonaw szy się, że rew olucja nie wyłoniła w ła
snego rządu, zwołał w porozum ieniu z ks. Czartoryskim  R adę 
A dm inistracyjną, nakłonił ją  do przy jęcia nowych członków 
i, osłan iając się ich popularnością, postanow ił trwać na stan o
wisku, stłum ić rew olucję i spokój przyw rócić w stolicy.

A tym czasem  w śródm ieściu trw ała strzelanina i h ałaso
wał lud podniecony.

Dobrze po północy strzały  ucichły.
Na ulicach i p lacach zapłonęły ogniska, rzucając krwawe 

światło na zgrom adzony lud i żołnierzy, a zgiełk orężny p o
m ieszał się z odgłosam i patroli, wysuniętych poza linję dwu 
w ojsk n ieprzyjacielskich .

W oczekiwaniu walki, na której rozpoczęcie żadna strona 
nie m ogła się zdecydow ać, upłynęła reszta pam iętnej nocy 
29 listopada.



III.

PIERWSZE DNI POWSTANIA

N oc ta nie osiągnęła zam ierzonego celu.
W. książę wymknął się rew olucjonistom , w ojska rosyjsk ie 

nie zostały rozbrojone, a po stronie K onstantego stali jeszcze 
Polacy. W obec bezczynności w. księcia wszystko można było 
bardzo szybko napraw ić, ale b rak  jak iejko lw iek  władzy re
w olucyjnej spraw ił, że powstańcy, podobnie ja k  w. książę, 
trw ali w bezczynności.

W stał nowy dzień. Oba n ieprzyjacielsk ie obozy trwały 
w pogotow iu wojennem, ale stały nieruchom e, jakgdyby za
m arłe we wzajemnem przenikaniu swych planów.

Dnia 30 listopada dow iedzieli się m ieszkańcy stolicy, że 
ubiegłej nocy zebrała się R ad a A dm inistracyjna, że do R ady 
zaproszeni zostali znani obyw atele, ja k  Ju lja n  U rsyn Niem 
cewicz, kasztelan  K ochanow ski, ks. M ichał R adziw iłł, wresz
cie słynny generał Chłopicki, w którym  rew olucjoniści wi
dzieli sw ojego w odza, choć on nigdy niczem nie przejaw ił 
sym patji sw ojej dla spraw y pow stania.

Cóż poczęła R ad a?
Oto z je j upow ażnienia ks. Lubecki i ks. A dam  Czartory

ski udali się do w. księcia i nam aw iali go, aby siłą zbrojną 
stłum ił rozruchy. A le w. książę obawiał się w alki.
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—  Polacy —  odpow iedział —  zaczęli; trzeba, żeby P o la
cy skończyli.

R ad a A dm inistracyjna przyjęła do w iadom ości tę odpo
wiedź i próbow ała na sw oją rękę uśm ierzyć wzburzoną sto
licę. W tym celu w ydala nazajutrz w im ieniu M ikołaja ode
zwę, w k tórej nawoływała rodaków  do spokoju  i ładu , a wy
p adk i ubiegłego w ieczora nazywała „sm utnem i“ .

Rew olucjoniści z radością dow iedzieli się o nowym sk ła
dzie R ady, ale  je j odezwa wywołała gniew i  oburzenie. Teraz 
dopiero stało się jasnem , jak  w ielki błąd popełnili spiskow cy, 
nie ustanowiwszy władzy, sp rzy ja jące j ich celom. Pow stanie, 
straciw szy pierw szy im pet, zatrzym ało się ja k  w ryte, a nazwi
ska ludzi, cieszących się popu larnością, a podpisanych pod 
odezwą, potęp iającą wybuch, wywołały w obozie rew olucyj
nym żal, gniew i zdum ienie.

W szyscy, którzy przechylali się na stronę pow stania, od
czuli, że dzieło, rozpoczęte 29 listopada, je st silnie zagrożo
ne przez samych Polaków , ale nie w iedzieli, co czynić, by 
rew olucji dodać pow agi i nakazać dla niej szucunck. Odezwa 
R ady nie budziła żadnej w ątpliw ości o zam iarach nowego rzą
du. Posłow ie, znajdu jący  się w W arszawie, a chcący zam iary 
te sparaliżow ać, wysiali do R ady  deputację, z żądaniem , by 
z R ady  ustąpili m inistrowie M ikołaja i zastąpien i byli przez 
członków Sejm u. Żądaniu temu uczyniono zadość. Prócz Lu- 
beckiego, opuścili R adę wszyscy m inistrow ie, a na ich m iej
sce wszedł senator D em bow ski, posłow ie Ostrow ski, M ała
chowski i Lelew el. T en  ostatni nie um iał utw orzyć władzy 
pow stańczej, a oddając sw oją w ielką popularność na usługi 
rządu, co był pow staniu przeciwny, sam , nic zdając sobie 
z tego spraw y, zadaw ał nowy cios przedsięw zięciu, którem u 
pragnął służyć z n ajlepszą wolą i najlepszą w iarą.

Tegoż dnia generał Chlopicki, który o spraw cach wybuchu 
odzywał się obelżywie, a pow stanie nazywał szaleństw em , zgo
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dził się na usilne nalegania ob jąć tymczasowo naczelne do
wództwo nad w ojskiem .

W szystko to nie odpow iadało widokom  rewolucjonistów . 
N ajprzenikliw szy z nich, M aurycy M ochnacki, postanow ił 
obalić R adę A dm inistracyjną i na je j ruinach nową ustano
wić władzę, t. j. rząd zdecydow any, śm iały, rewolucyjny. 
W tym celu zebrał grono jednom yślnych towarzyszy i w tar
gną! wraz z nim i do ratusza. T u ta j wbrew protestom  prezy
denta rozpoczęto obrady. Rezultatem  tych obrad było zorga
nizowanie zbrojnego klubu rew olucyjnego, k tóry  nazwano 
Tow arzystw em  P atrjotycznem , a który  m iał na celu spopula
ryzować pow stanie i skłonić R adę A dm inistracyjną do swoich 
widoków, lub też zniszczyć ją  w ogniu rew olucji i własny 
rząd wyłonić. R ozum iejąc, że popularny Lelew el może oddać 
spraw ie rew olucji w ielkie usługi, postanow iono w ydrzeć go 
R adzie  i, acz był nieobecny, ogłoszono go prezesem  klubu. 
W reszcie zdecydowano na dzień 2-go grudnia zwołać w sa
lach redutowych na placu K rasińskich  zgrom adzenie ludowe 
i zgrom adzeniu tem u nadać charakter szczerze rewolucyjny.

Miał to być ze strony patrjo tycznej m łodzieży pierwszy 
krok, zm ierzający do w ydarcia w ładzy z rąk  niepowołanych.

Więc twórcy klubu żywo zabrali się do pracy i rozpoczęli 
energiczną agitację, by zjednać sobie lud stolicy i zam iarom  
swoim zapew nić powodzenie.

A w. książę, nie czując się bezpiecznym  w W arszawie, 
przeniósł 6ię do W ierzbna i, w dalszym  ciągu nie m ogąc się  
na nic zdecydow ać, czekał, co przyniosą w ypadki. Stanął 
kw aterą w nędznej karczm ie i niepewny dnia, ani godziny, 
przestraszony, potulny, gotów był do dalszych ustępstw , jak  
i do opuszczenia kraju .

Dnia 2 grudnia zjaw ili się w W ierzbnie delegaci R ady 
A dm inistracyjnej, by rozpocząć z w. księciem  układy. D ele
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gację stanow ili: ks. Czartoryski, ks. Lubecki, poseł O strowski 
i uczony Lelew el.

Lubecki, który  pragnął stłum ić pow stanie, ale przew idy
wał już, że rew olucja m oże się rozw inąć, chciał za wszelką 
cenę skłonić K onstantego, aby pow rócił do W arszawy. M ini
ster słusznie rozumował, że zarówno na w ypadek wojny, ja k  
na w ypadek pokoju , zakładnik  taki, ja k  starszy b rat carski, 
oddany całkow icie na łaskę Polaków , będzie poważną zdo
byczą i w ielkie m oże oddać usługi. A le Lelew el, pom ny na 
wzburzenie stolicy, a w idzący w w. księciu  znienawidzonego 
tyrana, wypowiedział się przeciw  pow rotow i K onstantego do 
W arszawy. O pinję Lelew ela podzielił Ostrowski. A w. książę, 
na którym  skóra cierpła ze strachu, przychylił się do tej 
opin ji i postanow ił ustąpić z P olsk i. O biecał, że wstawi się 
do M ikołaja, by car w szystko, co zaszło, puścił w niepam ięć. 
N adto przyrzekł, że nie będzie atakow ał W arszawy.

W ten sposób, skutkiem  stanow iska Lelew ela, rew olucja 
w ypuszczała z rąk  swoich zdobycz, która posiadała  w artość 
wręcz nieocenioną.

A  w tym sam ym  czasie, gdy delegaci R ady  A dm inistra
cyjnej zaw ierali układ  z K onstantym , tłum y ludu na wezwa
nie organizatorów  Tow arzystw a Patrjotycznego ciągnęły m a
nifestacy jn ie  do sal redutowych. Śród m anifestantów  znaleźli 
się rzem ieślnicy, uczniowie, studenci, profesorow ie, deputo
wani różnych oddziałów  w ojska, uczestnicy w szelkich spisków  
i stow arzyszeń tajnych, słowem , wszyscy, których oburzało 
postępow anie istn iejącej władzy. A  wszyscy przyszli uzbrojeni 
w karabiny, pałasze, p istolety , przyszli groźni, ożywieni za
pałem  i zdecydowaniem . Sale  redutow e okazały się za szczu
płe, więc lud wypełnił dziedziniec i p lac  K rasińskich .

Ci zaś, co przyszli wcześniej i dostali się do wnętrza, za
ję li najobszern iejszą salę, w środku je j ustaw ili podłużny stół, 
który m iał służyć za trybunę, i czekali sygnału, by zerwać
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się ja k  burza i ja k  burza spaść na R adę A dm inistracyjną, ów 
rząd  nieudolny, który  nie um iał odgadnąć życzeń narodu, 
i z despotą, gotowym oddać się na laskę i n iełaskę rew olucji, 
prow adził nieszczęsne układy. W ieści o tych układach  p od
niecały wzburzenie. T łum  wrzał. Lecz oto na trybunie za
częli ukazyw ać się mówcy i spow iadać się ze swoich uczuć 
szczerze, otw arcie, po bratersku . Po raz pierwszy od wielu 
lat lud w arszaw ski odczul rozkosz swobody. Słowa nabierały 
dźwięku i barw y, a pod ich wrażeniem  rósł w p iersi słucha
czów entuzjazm . K ażdy gorętszy wyraz witano na znak zgo
dy szczękiem  szabel i błyskaniem  bagnetów , każdy śm iały 
w niosek przyjm owano rozgłośnem i okrzykam i zapału.

Pom iędzy innymi ukazał się na mównicy M ochnacki 
i w ognistych słowach odm alow ał obecne położenie, a w koń
cu swej mowy, słuchanej śród skupionej ciszy, zaproponow ał 
zgrom adzonym , by w ysłali deputację  do R ady  A dm inistracy j
nej i w im ieniu klubu zażądali:

1. aby się R ad a A dm inistracyjna rozw iązała,
2. aby R ząd  Tym czasow y natom iast był postanow iony, 

wreszcie,
3. aby generał Chłopicki natychm iast otrzym ał rozkaz 

uderzenia na w ojska w. księcia.
Propozycje  te przyjęto z zapałem , uzupełniono je  tylko 

nowemi żądaniam i, a m ianowicie, aby dowódcy w ojska, k tó
rzy się jeszcze z pow staniem  nie połączyli, ogłoszeni byli za 
zdrajców  ojczyzny, aby obyw atele pow ołani zostali do urzą- 

. dzania pow stań w całym k ra ju , w reszcie żądano od R ady 
A dm inistracyjnej, gdyby się rozw iązać nie chciała, aby przy
ję ła  do swego grona kilku  członków klubu, których sam  klub 
w skaże.

N a zebraniu tem  padło jeszcze z ust M ochnackiego donio
słe hasło, m ogące w razie urzeczyw istnienia go przeobrazić 
z gruntu pow stanie, nadać m u siłę i rozpęd niepow strzym any.
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Oto M ochnacki zawołał w uniesieniu, że nie w W arszawie 
z K onstantym , lecz z W ilna z M ikołajem  układać się należy. 
Znaczyło to, że pow stańcy powinni ruszyć naprzód, opanow ać 
Litw ę, zagarnąć je j stolicę i, rozszerzywszy teren pow stania, 
a stworzywszy siłę, postaw ić swoje nieodm ienne żądanie p o
łączenia K rólestw a z Litw ą i całkow itej niezależności.

H asło to, jak  wiele innych, przyjęto z zapałem , ale donio
słość tej m yśli dopiero poniew czasie zrozum ieli wszyscy.

M ochnacki narazie nie rozw ijał swej m yśli, ho chwile były 
drogie i działać należało szybko. Streszczono w ośm iu punk
tach żądania klubu i, zgodnie z wnioskiem  M ochnackiego, 
wybrano deputację.

Delegow ani opuścili salę i skierow ali się do gmachu ban
kowego, w którym  obradow ała R ada A dm inistracyjna. Za 
deputacją wyruszyli wszyscy zgrom adzeni w salach , na placu 
K rasińskich  przyłączył się do tego orszaku lud uliczny, i ol
brzym ie tłum y, szumne i gwarne, a groźne, jak  wzburzone 
wody, popłynęły na p lac Bankow y.

Członkowie R ady zastanaw iali się właśnie nad pom yślnym  
w ich oczach wynikiem układów  z w. księciem , gdy wtem 
w przyległych kom natach rozległ się hałas i w krótce potem  
przez drzwi, otw arte przem ocą, w targnęła na salę obrad rzą
dowych deputacja klubu, w targnęła zbrojna, h arda, wyzy
w ająca.

N a w idok kilkunastu  śm iałków  o pałających  oczach i roz
gorzałych twarzach stropili się członkowie rządu i zerwali 
się z krzeseł, by staw ić czoło napastnikom .

Zapytano deputacji, czego żąda. Rozpoczęły się p ertrak 
tacje, ale gdy pierw sze słowa, w ypowiedziane m iękko przez 
delegowanych, nie uczyniły w rażenia, wysunął się naprzód 
M ochnacki i głosem  silnym, nam iętnym  odczytał żądania 
klubu. . . ' { ;

K s. C zartoryski, człowiek łagodny i spokojny, starał się
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uspokoić porywczego m łodzieńca. W słowach uprzejm ych 
zaczął on tłum aczyć, że żądania klubu niem ożliwe są do przy
jęcia , gdyż w łaśnie w. ks. K onstanty  obiecuje puścić w nie
pam ięć wszystko i wszystko przebaczyć.

Znaczyło to, że wszystko pow rócić m a do dawnego stanu, 
a kto znał w. księcia, ten łatwo mógł przew idzieć, jak  strasz
ne będzie jego przebaczenie. N ie o takim  końcu m yśleli re
wolucjoniści. W ięc deputacja ze zdum ieniem  spojrzała  po 
sobie, a M ochnacki, w którym  gniew w zbierał, wybuchnął 
uniesieniem.

—  To są żarty, m ości książę! —  zakrzyknął. —  My nie 
pow staliśm y dla przyjm ow ania łask  w. księcia! N iechaj tedy 
rząd nie gra kom edji, która bardzo tragicznie zakończyć się 
może albo dla pow stania, albo dla jego nieprzyjaciół!

Groźne pom ruki ludu, zgrom adzonego przed bankiem , do
daw ały tym słowom znaczenia i siły. Przerazili się członko
wie R ady  i ośw iadczyli klubistom , że rząd rozważy ich żą
dania.

D eputacja  odeszła i zaniosła odpow iedź ludowi, a człon
ków R ady A dm inistracyjnej ogarnęło w ielkie pom ieszanie. 
Zrozum ieli oni, że stracili już pow agę, i przekonali się na
reszcie, że układy z w. księciem  do niczego nie doprow adzą. 
A  nazajutrz, gdy do stolicy przybył generał Szem bek i, przy
szedłszy na posiedzenie klubu, ośw iadczył, że za chwilę bry
gada jego w ejdzie do m iasta, by w esprzeć rew olucję, R ada 
A dm inistracyjna całkiem  straciła  głowę. Jed en  Lu becki za
chował przytom ność. Zrozum iał on, że, chcąc stłum ić p o
wstanie, trzeba przynajm niej czas jak iś płynąć z fa lą , a je d 
nocześnie budow ać tam y, o któreby się ta  fa la  rozbiła do
szczętnie. W tym duchu postanow ił działać. O baw iając się 
nowego n ajścia na rząd , przekonał swych kolegów  w R adzie, 
że trzeba choć na bardzo krótko w prow adzić do niej kilku 
członków klubu, uprzedzić w ten sposób przygotowywany
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napad, a później, odzyskawszy władzę, zaprow adzić spokój 
i czynić to, co w skażą w ypadki.

Tym czasem  przybycie pułku Szem beka, pierw szego gene
rała , który  jaw nie bratał się z pow staniem , dodało ducha re
w olucji. Więc gdy rozeszła się wieść, że w. książę przem ocą 
zatrzym uje pozostające jeszcze przy nim oddziały w ojska po l
skiego, wzburzenie ogarnęło tłumy. W zrastał gniew przeciw  
niedołężnej w ładzy i w. księciu . N a placu Bankow ym  licznie 
zgrom adził się lud i chciał przem ocą w targnąć do gmachu, 
w którym  obradow ały w ładze rządowe. W tedy to ktoś krzyk
nął, by odbić zatrzymywanych przez w. księcia żołnierzy. Na 
ten okrzyk zakotłow ał się tłum  i, hucząc, ja k  spieniona fa la , 
pom knął w kierunku rogatek m okotow skich. Z tłum em  po
łączył się pułk Szem beka. G eneral Chłopicki, w idząc, na co 
się zanosi, dosiadł konia i wraz z Szem bekiem  ruszył na czele 
w ojska, by wpływem swoim nie dopuścić do starcia. P o p u 
larny generał jechał ponury, ja k  noc, zżymał się, gniewał, 
k lął wszystkich i w szystko. A le otaczał go lud radosny, szczę
śliwy i pchał na obóz carew icza.

N a szczęście dla K onstantego, w ojsko, k tóre stało przy 
nim , nie czekając zezw olenia, w tym sam ym  czasie z w łasnego 
popędu ruszyło ku W arszawie. W ten sposób w alejach  U jaz
dowskich nastąpiło spotkanie. Pow racających  do stolicy żoł
nierzy pow itały grzm iące okrzyki ludu, poczem  zgrom adzone 
tłumy wraz z w ojskiem  ruszyły pow rotną drogą ku śródm ie
ściu. N a ten w idok szał radości ogarnął ludność W arszawy. 
Rzucano się ku w ojsku, rozrywano szeregi i ściskano żołnie
rzy śród entuzjastycznych wybuchów radości.

—  Niech żyje w ojsko polsk ie! —  krzyczano na wszystkich 
ulicach. H uczały radośnie bębny, grzm iała m uzyka w ojsko
wa, wszędzie widniał zapal i radosne w zruszenie przelewało 
się z krańców  w krańce stolicy.

A  w. książę, opuszczony przez w ojsko polsk ie, rozpoczął
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ze swą gw ardją odw rót ku granicom  Litw y. I teraz władze 
nie uczyniły żadnego wysiłku, aby go zatrzym ać, jako  jeńca, 
a gw ardję jego rozbroić. Pow stanie powodowało się  w sto
sunku do tyrana Polaków  jak ą ś  źle zrozum ianą w spaniało
m yślnością, za którą później srodze trzeba było zapłacić . 
Tym czasem  K onstanty  nawet w tak iej chwili rozm yślał 
o zem ście. Oto przed  opuszczeniem  W arszawy rozkazał wy
dostać z lochów więziennych W alerjana Łukasińsk iego i sku
tego łańcucham i poprow adził za sobą.

N ieszczęsny bohater doczekał się chwili, o k tóre j m arzył 
całe życie, lecz w jakichże w arunkach, w jak ie j nędzy i  w ja 
kiem  opuszczeniu znajdow ał się w tym m om encie!...

A  gdy w. książę ustępow ał z K rólestw a i w głąb R osji 
wlókł o fiarę  swej zem sty, W arszawę na w ieść o tern, że K on 
stanty wraz z gw ardją swobodnie uchodzi, nowe ogarnęło 
wzburzenie. D om agano się głośno zatrzym ania w. księcia, 
rozbrojen ia jego gw ardji i natychm iastow ego rozpoczęcia 
wojny. A le rząd najm niejszej na to nie zw raca! uwagi. K lu 
bowcy, pow ołani do R ad y  A dm inistracyjnej, nie m ogli nic 
zdziałać, bo R ada się rozw iązała, pow oław szy przedtem  do 
życia R ząd  Tym czasow y, w którym  dla członków klubu nie 
było już m iejsca. T en  nowy rząd , równie ja k  R ad a  A dm ini
stracy jna um iarkow any, postępow ał oględnie, a najw ażniej
szym jego czynem było zw ołanie na dzień 18 grudnia Sejm u, 
który o dalszych losach  pow stania m iał zadecydować.

K ro k  ten był o tyle rewolucyjny, że, stosow nie do kon
stytucji, jedynie królow i przysługiw ało prawo zwoływania 
Sejm u.

A jednocześnie z utw orzeniem  nowego rządu zaczęły ku r
sować po m ieście pogłoski, że rząd ten trw ać będzie bardzo 
krótko , że niebawem  ogłoszona zostanie dyktatura, t. j. w ła
dza nieograniczona, skoncentrow ana w rękach jednego czło
wieka.
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D yktatorem , jak  niosła w ieść, m iał zostać generał Chło- 
picki.

Generał ten, sławny i głośny, cieszył się ogrom ną popu
larnością. Z powodu zatargów  z a v .  ks. K onstantym  opin ja 
rew olucyjna zdawna uw ażała go za przyszłego naczelnika 
zbrojnych sił powstańczych. O pinja była w błędzie. Chłopicki 
należał do najzawziętszych przeciwników pow stania i w po
myślny wynik w alki z R osją  nie wierzył. W ybuch listopado
wy traktow ał, ja k  opłakaną burdę, a sprawców jego lżył 
głośno. Tym czasem  publiczność w arszaw ska na w idok sław 
nego generała w padała w zachwyt, w itała go szm erem  uzna
nia i, w ierząc święcie, że on poprow adzi naród do zwycię
skiego bo ju , gotowa była z zapałem  oddać się jego n ieogra
niczonej władzy. Generał zżymał się na te dowody uznania, 
ale ostatecznie gotów był je  w yzyskać, by tw ardą ręką żoł
nierską zaprow adzić ład  w stolicy, w yjednać u cesarza prze
baczenie dla spraw ców  nocy 29 listopada, a potem  uśm ierzo
ną W arszawę oddać M ikołajow i.

Jed en  M ochnacki, najprzenikliw szy człowiek swego czasu, 
przejrzał te zam iary i postanow ił odsłonić je  wobec narodu.

W tym celu zam ierzał podburzyć klub, w skazać publicz
ności w szystkie błędy R ządu Tym czasow ego i pow iedzieć pa- 
trjotom , czem grozi dyktatura w rękach Chłopickiego. Wy
puszczenie w. księcia z W arszawy, co było głównie winą 
Chłopickiego, jako  naczelnego wodza w ojsk polskich, pozw a
lało się spodziew ać, iż rzecz pójdzie  łatwo i gładko.

A le Tow arzystw o P atrjotyczne m iało potężnego wroga. 
Był nim m inister Lubccki. P od wpływem m an ifestacji, wy
wołanej przez k lub, książę Lubecki m usiał się zrzec zasiada
nia w rządzie i zaniechać akcji pojednaw czej. Panow anie re
w olucji nie dogadzało jego  w idokom . W idząc, że Tow arzy
stwo Patrjotyczne je st głównem siedlisk iem  rew olucji, p osta
nowił klub rozpędzić i wywołać przeciw  jego założycielom
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oburzenie w m ieście. W tym celu dnia 3 grudnia posłał na 
posiedzenie swoich zwolenników, klientów , protegow anych, 
a wszystkich natchnął jedną i tą sam ą m yślą.

Tegoż dnia M aurycy M ochnacki przyszedł na posiedzenie 
klubu, by zachwiać R ządem  Tym czasow ym  i obw ieścić stolicy 
intencje Chłopickiego.

N ie przeczuw ając, co się święci, M ochnacki wszedł śmiało 
na mównicę i w płom iennej mowie krytykow ał rząd, a m ó
wiąc o jego członkach, noszących znane nazw iska, w ołał:

—  N ie ufajm y imionom  historycznym , nie u fajm y żadnej 
w ziętości, żadnej zasłudze. Generał Chłopicki nie dopełnia 
swego obowiązku.

Chłopicki cieszył się ogrom ną popularnością, a słowa 
M ochnackiego były dostatecznym  pow odem , by m asy szczerze 
przeciw  mówcy oburzyć. Zwolennicy Lubeckiego wmig zor- 
jentow ali się w sytuacji i straszny podnieśli tum ult. R ozległy 
się okrzyki protestu  i sykania.

A le M ochnacki nie zważał na to i dalej ciągnął swą m o
wę. Słowa jego , niby rozżarzone głownie, sp ad ały  na głowy 
wzburzonych słuchaczów. T em peratura zgrom adzenia stała 
się gorąca. Podniecenie obu stron rosło. A im głośniej prze
ciw mowie protestow ano, tem goręcej wybuchał M ochnacki, 
tem nam iętniej wołał, by tłumy zaatakow ały Rząd Tym czaso
wy i, zm iótłszy go z widowni, pow stańczą utworzyły władzę. 
W pewnym m om encie, krytykując bezczynność Chłopickiego, 
zawołał na całą sa lę :

—  M ości panow ie!... Chłopicki zdradza rew olucję!...
Po tych słowach wszczął się piekielny hałas. Sala  m iotała 

w śm iałka gradem  wyzwisk i obelg. Oficerow ie, obecni na 
zebraniu, dobyli szabel i posuw ali się przez zwarty tłum ku 
trybunie, by rozsiekać zuchwałego m łodzieńca.

—  Zginiesz! zginiesz! zginiesz! —  w ołali szczerze oburze
ni zwolennicy Lubeckiego. Na szczęście, w zam ieszaniu po
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gaszono światła —  i M ochnacki, korzysta jąc z ciemności, 
wymknął się przy pom ocy garstk i przyjaciół na dziedziniec 
i cało uniósł swą głowę.

N azaju trz W arszawa z oburzeniem  mówiła o klubie, 
a M ochnackiego szukano po m ieście, by go rozsiekać lub po
wiesić. Tym czasem  M ochnacki próbow ał jeszcze ratow ać 
spraw ę i zam achem  na głowę Lubeckiego wyrwać pow stanie 
z rąk  ludzi, którzy tem u pow staniu byli przeciw ni i czynili 
w szystko, aby w sam ym  zarodku je  stłum ić. A le opuszczony 
przez przyjaciół, przerażonych zajściem  w czorajszem , m usiał 
dać za w ygraną i, ratu jąc  w łasne życie, przy jąć gościnę u ks. 
Lubeckiego, tegoż sam ego m inistra, którego szczerze pragnął 
rozstrzelać.

W ten sposób zeszedł >z widowni M ochnacki, a wraz z nim 
zginęła i myśl rew olucyjna w stolicy i aż do końca pow stania 
nie m iała już się odezw ać tak  doniosła i grom ka, a tak tra f
nie ogarn iająca cel polityczny rewolucji.

P o  upadku M ochnackiego klub nie śm iał już podnieść 
głowy —  i w ypadki potoczyły się dalej bez udziału tych, co 
w pam iętną noc 29-go listopada podnieśli sztandar buntu 
i naród wezwali do broni.

Dnia 5 grudnia Chlopicki zdecydow ał się na krok  sta 
nowczy. N a jego rozkaz pom iędzy godz. 3 a 4  po południu 
zebrały się w ojska polsk ie  na placu B ron i i, okrążone olbrzy
mim tłumem ludu, czekały na zjaw ienie się generała. Cbło- 
p icki przyjechał konno, ubrany w paradny m undur general
ski, otoczony w spaniałym  i błyszczącym  sztabem . U kazanie 
się tego przepysznego orszaku wzbudziło zapał zebranych. 
R ycerska postaw a Chłopickiego, pewność siebie, b ijąca  od 
całej postaci, m arsow ata m ina i wzrok jasny, ognisty, niesły
chanie podobały się tłum om . P atrząc  na tę w spaniałą postać, 
wszyscy m yśleli o sławnych czynach wojennych generała, o je 
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go bohaterstw ie, odw adze —  i, m yśląc o tern, oddychali 
z ulgą.

W owej chwili zjaw ił się Cbłopicki, jak  bóg wojny, dzier
żący w swem ręku tajem nicę zwycięstwa.

W ięc przywitano go okrzykam i radości. A gdy odezwały 
się ork iestry pułkow e i huknęły w niebo m ełodje znanych 
pieśni patrjotycznych, gdy hymn „Je szcze  P o lska nie zginęła11 
rozbrzm iał w pow ietrzu, wtedy jak a ś  m iękka i ciepła fa la  
rozlała się po tłum ach i uniesienie rzewne, lecz radosne 
wszystkie ogarnęło serca. Oczy tłumów śledziły Chłopickic- 
go, ja k  gwiazdę nadziei, k tóra zaśw ieciła żywiej.

A  on kłaniał się z pow agą na w szystkie strony, dziękował 
ludow i za zaufan ie, wreszcie rozkazał sform ow ać się w ojsku 
i rozpoczął jego przegląd. P rze jeżdżając przed frontem , za
trzym ał się na chwilę przed podchorążym i, pochwalił ich za
pał, m ęstwo, patrjotyzm , dziękowrał później oficerom  i żoł
nierzom  za piękny w ygląd i postaw ę arm ji, a objechawszy 
szyki, zwrócił się do ludu i w ojska i potężnym  głosem  zawo
łał, że chwila wym aga w ładzy sprężystej i silnej, w obec czego 
postanow ił ogłosić się dyktatorem . Poczem  pytał, czy lud 
i w ojsko nic przeciw ko tem u nie ma.

P ytanie to nowy obudziło zapał.
—  Niech żyje dyktator! —  wołano jednogłośnie.
—  Niech żyje ojczyzna! —  odpow iadał Chłopicki i, sło

wami tem i zakończywszy uroczystość, skierow ał się wraz ze 
świetnym sztabem  ku W arszawie, unosząc ze sobą n ieograni
czoną władzę i nadzieję niechybnego zwycięstwa.

Przeprow adzały go ork iestry pułkow e pieśnią narodow ą. 
U sta tłumów szeptały błogosław ieństw a, a w roziskrzonych 
oczach tłumu błyszczały łzy radosnego w zruszenia.



IV.

DYKTATURA. SEJM. RZĄD NARODOWY

N iestety, była to radość przedw czesna. Chłopicki nie ty l
ko nie m yślał o zwycięstwie, ale wogóle nie chciał do walki 
dopuścić. T en  sławny generał napoleoński, św iadek strasznej 
klęski, poniesionej w R osji przez N apoleona w r. 1812, prze
sadzał potęgę arm ji ro sy jsk ie j, a nie doceniał sił polskich. 
W prawdzie były one nieznaczne, ho w chwili wybuchu w ojsko 
polskie liczyło w szeregach około 40.000 ludzi. A le do 
anrnji należały rezerw y, a k ra j posiadał zasoby, anogące, 
ja k  się  to w krótce okazało, dostarczyć i ludzi, i sprzętów  wo
jennych. W ykorzystawszy zapał, obudzony rew olucją, a dzia
ła jąc  szybko i energicznie, m ożna było niebawem  podnieść 
liczbę w ojsk polskich do 100.000 żołnierza i k ra j cały po
rw ać do czynu.

Zalety i świetna przeszłość generała pozw alały się spo
dziewać po nim takich rezultatów .

Ale ten stary w ojak , który k arjerę  wojskową rozpoczął 
jeszcze w pow staniu kościuszkow skiem , a potem  walczył w le- 
gjonach pod D ąbrow skim  i Kniaziew iczem , wreszcie zasłynął 
podczas wojen w H iszpan ji, nie wierzył w powodzenie. On, 
który w ogniu bitwy dokonywał rzeczy niepodobnych, prze
stał wierzyć nawet w rzecz możliwą.
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Przyczyną tego była niew ątpliwie przeszłość Chłopickiego.
Pochodził on z drobnej szlachty, osiadłej na W ołyniu, 

a w rażliw ej na nieszczęścia kraju . N iegdyś, za lat m łodzień
czych, płom ień uniesienia patrjotycznego kazał mu opuścić 
dom rodzinny i  zaciągnąć się w szeregi pow stańcze K ościu
szki, a później z bronią w ręku przebiegać dalekie k ra je  i pod 
obcem  niebem  walczyć za ojczyznę. W sławił się w tych w al
kach, rozgłosił szczególnie swe imię w w ojnie z H iszpan ją, 
dosłużył się rangi generalskie j, ale sm utne przejśc ia, porażki 
i klęski lat ostatnich wyziębiły duszę generała, zatruły ją  ja 
dem goryczy, przepełniły niew iarą i zniechęceniem .

Po utw orzeniu K rólestw a Kongresow ego Chłopicki w stą
pił do w ojska polskiego w randze generała dywizji. W. książę 
krzywem okiem  spoglądał na sławnego generała, a Chłopicki 
żywił dla w. księcia pogardę. N iejednokrotn ie dochodziło 
między nim i do zatargów . Opow iadano, że pewnego razu 
podczas parady  na p lacu  Saskim , w. książę rozkazał swemu 
adjutantow i, aby zwrócił Chłopickiem u uwagę, że m aszeruje 
niewłaściwym krokiem . •

—  Powiedz w. księciu , —  odparł Chłopicki —  że tym 
krokiem  zaszedłem  do Moskwy.

Znienawidziwszy K onstantego i naw zajem  przez niego 
znienawidzony, Chłopicki podał się do dym isji. N adarem nie 
zabiegał K onstanty , by generał cofnął swe podanie. Chłopic
ki zawziął się i pom im o osobistej interw encji A leksandra do
tąd dom agał się dym isji, aż mu je j udzielono. Od tej chwili 
opin ja k ra ju  w idziała w nim gorącego patrjo tę , a rew olucjo
niści uw ażali go za swego. Tym czasem  Chłopicki odsunął się 
od spraw  w szelkich i, szpiegow any nieustannie, żył cichem 
życiem pryw atnem , w przekonaniu, że należy kontentow ać 
się tem, co je st, i nigdy już nie m arzyć o walce.

W starym  żołnierzu wygasł doszczętnie zapal wojenny, 
zgryźliw ość i cierpkość zalały mu duszę.
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W ypadki pam iętnej nocy listopadow ej oddziałały na n ie
go w ten sposób, że ukrył się w m ieście, nie chcąc wiedzieć 
o niczem. A le wysłańcy R ady  A dm inistracyjnej dotarli do 
jego  kryjów ki i wymogli na nim , że przyszedł na posiedzenie. 
Od tej pory Chłopicki, u lega jąc  namowom i persw azjom , 
obejm ow ał kolejno władzę, jak ą  mu niem al gwałtem  narzu
cano, i wbrew w łasnej woli wysunął się na widownię, jako 
osoba najw idoczniejsza.

W ten sposób doszedł aż do władzy dyktatorsk iej, władzy 
tak  w ielkiej, jak ie j dawno żaden P o lak  nie m iał. A  stanow i
sko to zawdzięczał woli najwyższych dygnitarzy K rólestw a, 
woli w ojska i ludu. O pinja otaczała go blask iem  chwały, p a 
trzała w niego, ja k  w słońce. W ystarczył jeden  gest, aby sku
pić wkoło siebie setki i tysiące ludzi, gotowych na wszystko, 
w ystarczyła jedna śm iała odezwa, aby w szystkie ziem ie daw
nej R zeczypospolitej natchnąć duchem  pow stańczym  i wiarą 
w pow odzenie spraw y, tą straszną w iarą, co wznieca pożar 
uniesienia, i je śli potrzeba cudów, to czyni cuda.

W takich w arunkach dużo można było dokonać.

Lecz Chłopicki nie wierzył w siebie i tę niew iarę przeno
sił na cały naród. Z am iast wezwania do czynów, na które 
z taką niecierpliw ością czekano, dyktator robił ze swej strony 
w szystko, aby k ra j pogrążyć w niem ocy. T en  nieszczęsny 
człowiek w yobrażał sobie, że jedynie układy z Petersburgiem  
m ogą odw rócić od k ra ju  czekającą go klęskę. Było to jego 
głębokie przekonanie, a w ięc m ożnaby je  wybaczyć, na nie
szczęście jedn ak , Chłopicki w yobraził sobie, że w szelki od
ruch zbrojny uczyni układy niem ożliwem i. I  to był jego błąd 
najw iększy. Albow iem  nie m ogło ulegać kw estji, że, chcąc 
pertraktow ać z Petersburgiem , należało czem prędzej tworzyć 
siłę, bo tylko od niej zależał wynik układów , bo było rzeczą 
jasn ą, że z bezsilnym i nikt się uk ładać nie zechce, że przed
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staw ienia słabych spotkać może jedynie pogarda mściwego 
cara.

Tym czasem  do Petersburga udał się ks. Lubccki wraz 
z posłem  Jeziersk im . Obaj m ieli dotrzeć do M ikołaja, przed
staw ić m u w arunki, m ogące k ra j uspokoić, a zarazem  prosić 
cara o w strzym anie kroków  wojennych.

Jednocześn ie  dyktator do stolicy nad Newą wysłał na 
przeszpiegi podpułkow nika W yleżyńskiego, którego darzył 
osobistem  zaufaniem . O czekując na w iadom ości od swego 
w ysłańca, pogrążył się w bezczynnem  rozm yślaniu. Otocze
niu okazywał twarz chm urną, m łodzież, zgłaszającą się do 
niego, a pragnącą pow iększyć szeregi narodow e, odpraw iał 
z niczem. D ługi czas nie chciał zezwolić na nowe uzbrojenia, 
a gdy w reszcie zezwolił na nie pod wpływem nieustannych 
nalegań, to wydał takie zarządzenia, że pow iększanie arm ji 
odbywało się jakby  pokryjom u, szło ciężko, powoli.

W taki sposób m arnowały się pierw sze tygodnie pow sta
nia i, ja k  to zwykle bywa, zapał ludności, w ielki w pierw szej 
chwili, nie zn ajdu jąc u jśc ia , przeradzał się pod wpływem 
chłodu Chlopickiego w niepokój i zw ątpienie.

I m ijał dzień za dniem , niepewny i ponury, ja k  twarz 
dyktatora.

Przed 18 grudnia, zgodnie z zarządzeniem  R ządu Tym cza
sowego, zaczęli się zjeżdżać do W arszawy posłowie.

Mimo w idocznej szkody, jak ą  Chłopicki w yrządzał p o 
w staniu, w iara w niego była tak  w ielka, że przed otw arciem  
Sejm u deputacja poselska prosiła generała, aby nadal zatrzy
m ał władzę dyktatorską. Chłopicki w zdragał się, odm awiał, 
wkońcu przecież uległ życzeniu posłów. Poniew aż jednak 
chciał przedstaw ić Sejm owi swoje pro jek ty , których opraco
wanie wym agało dłuższego czasu, prosił więc dcpu tację , aby 
rozpoczęcie obrad odroczono na trzy dni.

Wbrew tem u życzeniu Sejm , uw ażając, że zbyt wiele wy-
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m aga Chłopicki, rozpoczął swe czynności w dniu oznaczonym, 
t. j. 18 grudnia.

Izba poselska zebrała się w nastroju  uroczystym , jedn o
głośnie uznała pow stanie za dzieło narodow e, a mężom, co je  
rozpoczęli z tak  w ielkiem  pośw ięceniem  i męstwem, wyraziła 
wdzięczność.

Poczem  posłow ie w ydali k ilkakrotne okrzyki za pom yśl
ność ojczyzny i na cześć spraw ców  pam iętnej nocy 29 li
stopada.

W ten sposób Izba poselska połączyła się z rew olucją 
i odtąd  losy sw oje związała z losam i pow stania.

Po tym akcie Izba przystąpiła do obrania m arszałka, 
t. j. przew odniczącego obradom . Na stanow isko to pow oła
ny został W ładysław hr. Ostrow ski, poseł piotrkow ski, czło
w iek zacny, przystępny i uczynny, a dla tych zalet pow szech
nie łubiany. W zwykłych w arunkach, w czasach pokoju  mógł 
świetnie w ypełnić swe obow iązki, ale na to, by przew odniczyć 
Izbie podczas chwil burzliwych, by sterow ać rozhukanem i na
m iętnościam i w m om entach silnego wzburzenia, był za m iękki 
i za uległy. Jedn ak że  trzeba mu przyznać, że patrzał na rze
czy trzeźw iej, niż wielu jego kolegów, pow staniu sprzyjał 
i w edle swych sił a m ożności starał się zapew nić m u pow o
dzenie.

Ostrow ski, obrany jednom yślnie m arszałkiem , podzięko
wał za uczyniony mu zaszczyt, poczem  przem ówił w te słowa:

—  B odajby  w tak  świetnych w idokach rozpoczęte nasze 
narady ja k  najpom yślniejszym  skutkiem  uwieńczone zostały, 
a skład Izby bodaj pow iększony został braćm i-reprezentan- 
taini z tych prow incyj polskich , które JpoćTobcą zostają  prze
mocą.

T ak  więc m arszałek doskonale uchwycił m yśl pow stania 
i głosem , rozlegającym  się w Izbie poselsk ie j, a więc głosem 
na k ra j cały i E uropę słyszalnym , wyjawił intencje rew olucji.
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Na w niosek O strowskiego p o sło w e  wzięli na siebie  wszel
kie w ydatki, które skarb łożył na utrzym anie Izby, a nadto 
ofiarow ali znaczne sumy na potrzeby pow stania.

Poczem  Izba poselska połączyła się z Senatem , który  za
twierdził je j uchwały i, podobnie ja k  Izba, wyraził chęć odda
nia sił swoich na usługi pow stania.

W dziejach Sejm u rewolucyjnego był to dzień n a jp ięk
niejszy. W prawdzie Sejm , utworzony na zasadach  nadanej 
przez A leksandra konstytucji, a w yraźnie postępow aniem  
swojem  zasady te gwałcący, tracił podstaw y istn ien ia, ale ze
braw szy się po to, by zatw ierdzić dyktaturę, k tóre j naród 
pragnął, uczynił, co do niego należało. I sesja  sejmowa 
w d. 18 grudnia zrobiła swoje. Połączenie się ze spraw cam i 
29 listopada podniosło ducha pow stania, a o fiarność posłów 
dobry dała przykład. P osypały się na rzecz pow stania ofiary. 
N ie tylko stolica, ale m iasteczka i wsie żywy udział wzięły 
w ich składaniu . W łościanie, nie m ając  pieniędzy, daw ali by
dło i zboże, m ieszczaństw o, zorganizow ane w cechy, nadsyłało 
wraz z pieniędzm i puhary, kubki złote i srebrne, kobiety od
dawały swe kosztow ności, a m łodzież garnęła się do szeregów.

Iskry  pow stania, zduszone przez Chłopickiego, zatłiły się 
znowu i jaśn iejszym  strzeliły płom ieniem .

D yktator widział ten zapał. W yjeżdżając do M odlina, by 
odbyć przegląd robót fortecznych, spotykany był przez tłu
my w łościan, które witały go z radością i ośw iadczały swoją 
gotow ość do w alki. W ystarczyło do tych tłumów w yciągnąć 
rękę braterską i jaśn ie jszą  zapew nić im przyszłość, aby całą 
Polskę opasać wałem obronnym , ja k  skala  mocnym i nieskru- 
szonym. A le Chlopicki nie m iał w sobie nic z K ościuszki. 
Zimna twarz dyktatora nie w zbudzała podnioślejszycłi uczuć. 
Zdaw ałoby się, że przynajm niej postaw a Sejm u w dniu 
]8  grudnia pobudzi Chłopickiego do czynu.

Jeszcze  był czas!
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W targnięcie na Litw ę, ten kierunek, który pow staniu 
wskazywał M ochnacki, a o którym  później w Izbie poselskiej 
mówił m arszałek O strow ski, m usiało pociągnąć za sobą b ar
dzo doniosłe dla pow stania skutki. B y ło  w szelkie praw do
podobieństw o, że ten krok  zjedna pow staniu korpus litew ski, 
w którym  służyło wielu oficerów  Polaków . N adto nie ulegało 
kw estji, że w ojska polsk ie, wkroczywszy na Litw ę, pozw olą 
K rólestw u Kongresow em u swobodnie organizow ać swe siły 
i zasoby, sam o zaś zajęcie  Litw y nada pow staniu charakter 
rozległy, postaw ę groźną i zastraszającą.

Ani m yślał o czemś podobnem  dyktator! Zachowanie 
K rólestw a K ongresow ego z nadanem i mu przez A leksandra 
praw am i, to było wszystko, do czego dążył. D alej m yślą sw o
ją  nie sięgał, a względem  żądań, co myśl tę w yprzedzały, za
chowywał się wrogo.

Chłopicki uczuł się dotkniętym , że Sejm , wbrew jego ży
czeniu, nie odroczył obrad, a na wieść o powziętych przez 
obie Izby uchwałach zapałał gniewem. Sejm  przeciął w jego 
oczach m ożliwość układów  z M ikołajem . To skłoniło dykta
tora do uczynienia kroku stanow czego. W ięc tegoż dnia 
jeszcze zawiadom ił ks. Czartoryskiego, który  przewodniczył 
w Senacie, i  m arszałka O strow skiego, że dyktaturę składa.

Ale w iara w Chłopickiego była tak  silna, że członkowie 
Sejm u, idąc zresztą za głosem  opin ji, prosili na wszystko ge
nerała, aby władzę swą piastow ał nadal.

Chłopicki dał się ubłagać.

W ten sposób Sejm  zakończył sw oje czynności, a Chło
picki, pozostaw szy dyktatorem , m arnował dalej czas drogi 
i m yślał o układach. Jego  pokojow e usposobienie wzrosło 
jeszcze bardzie j, gdy podpułkow nik W yleżyński wrócił z P e
tersburga i przywiózł ze sobą dwa listy m inistra sekretarza 
stanu do spraw  K rólestw a, Grabow skiego. Jeden  z tych li
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stów, pisany do prezesa n ieistn iejącej już R ady  A dm inistra
cyjnej, by! pełen nagan i niemożliwych do wykonania rozka
zów, w drugim  Grabow ski w im ieniu cesarskiem  dziękował 
Chlopickiem u za ob jęcie władzy i utrzym anie porządku , a za
razem  żądał zaniechania dalszych uzbrojeń  i skoncentrow a
nia wszystkich w ojsk polskich w województwie płockiem .

Ten list trafił dyktatorow i do przekonania.

W ięc zwołał natychm iast utworzoną niedawno R adę N a j
wyższą N arodow ą i przed nią wyluszczyl swój pogląd . Ale 
R ada wypowiedziała się stanow czo przeciw  zaniechaniu uzbro
jeń i koncentrow aniu w ojska. Mimo to Chłopicki nie poprze
stał na tem  ośw iadczeniu, lecz nie chcąc b rać  na siebie od
pow iedzialności za w ojnę, polecił R adzie  zwołać na 17 stycz
nia Sejm , by ten tak  ważną spraw ę rozstrzygnął.

A le jeszcze przed otw arciem  Sejm u pow ziął niezłomne 
postanow ienie niewszczynania wojny.

N a poufnej naradzie z posłam i, gdy jeden  z obecnych wy
raził przekonanie, że Chłopicki niebaw em  rozpocznie kroki 
zaczepne, je śli Sejm  opowie się za w ojną, generał odpow ie
dział, iż w tym w ypadku złoży dyktaturę. Zapytano go, czy 
zostanie wodzem naczelnym.

—  N ie, wodzem nie będę, bo nie chcę być pobitym  —  
odparł Chłopicki.

Na te słowa poseł Ja n  Ledóchow ski, człowiek z ognistym  
tem peram entem , oburzył się i krzyknął:

—  M usisz być wodzem, bo my ci rozkazujem y!
—  B ędę szelm ą, —  wybuchnął Chłopicki —  jeżeli przy j

mę dowództwo nad w ojskiem .
I, w padłszy we w ściekłość, ją ł tupać, krzyczeć na posłów , 

a na drugi dzień zawiadom ił Sejm , iż zrzeka się w ładzy dyk
tatorsk ie j.

W ieść o tem  wzburzyła stolicę. Uw ielbiany człowiek ru
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nął nagle z p iedestału  i ciż sam i ludzie, co go w czoraj tam 
wznieśli, dzisiaj nie szczędzili mu obelg.

—  Z drajca! —  wołano publicznie, m yśląc o Chlopickim . 
A generał zżymał się,' słysząc to straszne słowo, i fa le  nowej 
goryczy zalewały mu duszę.

Oto ja k  skończył rolę dyktatora człowiek, którego losy 
w tak  8zczęśliwem postaw iły położeniu, w jakiem  żaden wódz 
polski nie znajdow ał się nigdy.

Od tej pory spraw ą pow stania zaczął kierow ać Sejm , jako  
najwyższa w ładza narodow a.

T ak  więc spraw a pow stania przerzucała się z jedn ej osta
teczności w drugą. Gdy zaw iodły rządy jednego człowieka, 
spraw ow ać je  zaczęło ciało zbiorowe, z natury ciężkie i nie
zdarne, zwłaszcza w chwili, kiedy, zam iast radzić, trzeba było 
decydować szybko, działać błyskaw icznie. P ierw szą najw aż
niejszą uchwałą zebranego po raz drugi Sejm u było m iano
wanie wodza. N a stanow isko to wysunięto kandydaturę ks. 
M ichała Radziw iłła. Nie m iał on żadnych danych na wodza, 
ale  śród generałów  był jedynym , którego Chłopicki obiecał 
radą swą w spierać. Czy fantastyczny Chłopicki rad swoich 
w chwilach ważnych skąpić nie będzie, to mogło budzić po
ważne w ątpliwości. A le Sejm  poprzestał na takiem  zapew nie
niu i w ten sposób stworzył dwóch wodzów: jednego, który 
nie czuł się  na siłach dowodzić, drugiego, który  dowodzić 
umiał i m ógł, ale nie chciał. Zgóry można było przew idzieć, 
że tak  postaw iona spraw a nie da pom yślnych wyników.

Lecz zgrom adzona na posiedzeniu sejm owem  publiczność, 
nie zdająca sobie spraw y z braków  Radziw iłła, a widząc w je 
go pochodzeniu litew skiem  zapow iedź w targnięcia na Litw ę, 
przyjęła ogłoszenie wyboru wiwatami i rozgłośnym  okrzy
kiem :

—  N a Litw ę! na Litw ę!
Niebawem  na rzecz Litw y i Rusi nowa odbyła się rnani-
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fe stac ja . Przebyw ający w owym czasie obyw atele z Litw y, 
W ołynia, P odola i U krainy założyli Tow arzystw o pod nazwą 
Z j e d n o c z o n y c h  B r a c i  i Lelew ela, którego im ię ol
brzym ią sławą cieszyło się na Litw ie, pow ołało na swego p re
zesa. A  na k ilk a  dni przed objęciem  przez Lelew ela prezesury, 
24 stycznia przybyła do Izby poselskiej deputacja  i w obecno
ści zgrom adzonych posłów uroczyście wręczyła adres Lelew e
lowi. Scena ta uczyniła potężne w rażenie, k tóre  wzmogło się 
jeszcze, gdy Lelew el, śród ciszy, zalegające j salę obrad, od
czytał wręczony mu adres.

A dres dom agał się, aby Sejm  obwieścił światu, że wola 
i spraw a polska do Dźwiny i D niepru je st jedn a i nierozdziel- 
na, że wszyscy P olacy sk ład ają  jedną Polskę, że tedy Sejm  
w myśl takich w skazań winien postępow ać.

Lelew el, odczytaw szy adres, wyraził nadzieję, że Sejm  n aj
p iln iejszą uwagę zwróci na ujarzm ionych Polaków , że w skrze
szona zostanie un ja  K orony z Litw ą i R usią, wreszcie, prze
jęty  do głębi uroczystą chwilą, w ykrzyknął ze w zruszeniem :

—  Niech żyje P o lska  w odwiecznych swoich granicach!...

Zabiły żywiej serca obecnych i okrzyk, rzucony przez L e 
lew ela, długo z zapałem  pow tarzali posłowie.

A na drugi dzień, d. 25 stycznia, Sejm  uczynił k rok  no
wy, równie wyraźnie zm ierzający do wojny.

T ego pam iętnego dnia przed połączonem i Izbam i sejmo- 
wemi stanął poseł Jez iersk i, ten sam , który  jeździł do P e
tersburga, by nawiązać z M ikołajem  układy. W yjechał on 
z W arszawy pod wrażeniem  panującej podów czas opin ji sfer 
wyższych, które noc 29 listopada uważały za karygodne sza
leństwo m łodzieży. I  zgodnie z tą opin ją, którą sam  podzie
lał, rzecz całą przedstaw ił M ikołajow i. A le w ciągu ostatnich 
tygodni też sam e sfery  zm ieniły swój pogląd i Jez iersk i, sta
nąwszy przed Izbam i, spotkał się z najżyw szą niechęcią. Mo
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wy jego słuchano początkow o w m ilczeniu, lecz w krótce go
rętsi posłow ie zaczęli przeryw ać ją  okrzykam i:

—  N iegodnie! niegodnie! niehonorowo!...
Jez iersk i, nie zw ażając na to, mówił dalej i w zakończe

niu swego spraw ozdania przytoczył słowa, jak iem i pożegnał 
go M ikołaj. Słowa te brzm iały tak :

Jeżeli P olacy uzbroją się przeciw  mnie i staną w go
towości do walki z w ojskiem  pana swego, natenczas oni sam i 
i wystrzał z ich arm at obalą Polskę i sam i staną się odpo
wiedzialnym i za nieszczęścia sw ojej ojczyzny.

W sali obrad silne zapanow ało wzburzenie, a wzruszony 
m arszałek Ostrow ski pow stał gwałtownie ze swego m iejsca 
i zażądał, aby kom isje przygotow ały pro jek t do uchwały, któ- 
raby określiła stosunek narodu do dynastji. M arszałek po
wiedział nadto, że wobec usłyszanej dopiero co groźby trudno 
M ikołaja uważać za praw ego m onarchę Polaków .

Po Ostrow skim  głos zabrał poseł W ołowski i, kończąc 
swe przem ów ienie, pow iedział:

—  Dziś jeszcze w obliczu Europy wyrzeczmy, że M iko
ła j I przestał nad nam i panow ać!...

N a te słowa zerwał się poseł Ledóchow ski, ten sam , k tó 
ry w swoim czasie do w ściekłości doprow adził Chlopickiego, 
i, kończąc dyskusję, donośnym  basem  ryknął na całą salę:

—  W ykrzyknijm y więc wszyscy: niema M ikołaja!...
Ja k iś  dreszcz w strząsnął zebranym i. Członkowie Sejm u,

jak  jeden  m ąż, pow stali z ław ek i  razem  z publicznością, na
tłoczoną na gałerjach , ję li wykrzykiw ać:

—  Niem a M ikołaja! N iem a M ikołaja!...
W taki to sposób Sejm  odpow iedział na groźbę, rzuconą 

narodow i ze stolicy nad Newą.
Po tak iej odpow iedzi nie pozostaw ało nic innego, jak  

skupić w szystkie siły narodu i do krwawej a zaciętej szyko
wać się walki.
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A D A M  C Z A R T O R Y SK I



W kilka dni po sesji detronizacyjnej Sejm  wyłonił z sie
bie R ząd N arodow y, złożony z pięciu członków, a stąd  pię- 
ciogłowym zwany. W rządzie tym zasiedli ks. A dam  Czarto
ryski, jak o  prezes, oraz czterej posłow ie: W incenty Niemo- 
jow ski, T eo fil M orawski, Stanisław  Barzykow ski i Joachim  
Lelew el. Nowemu Rządow i Sejm  przyznał władzę w tym za
kresie, w jak im  ją  konstytucja przeznaczała królow i, ale za
chował nad rządem  władzę zwierzchniczą, jako  in stan cja  n a j
wyższa, a zarazem  postanow ił nie przeryw ać swych obrad aż 
do końca powstania.

N adto Sejm , chcąc uspokoić opin ję m onarchów  w E u ro
pie, obaw iających się, by pow stanie w Polsce nie przekształ
ciło się w rew olucję społeczną, w ypowiedział się za m onarchją 
konstytucyjną. W ten sposób stworzył m onarchję bez m o
narchy, rządów  bynajm niej postanow ieniem  swojem  nie prze
ciągnął na stronę pow stania, a stronnictw a ludowe i ich przy
wódców w E uropie  zachodniej postanow ieniem  tem  zraził.

U stró j nowego rządu nie odpow iadał potrzebom  chwili. 
R ząd  nie m iał praw  królew skich, bo te dzielił z Sejm em , nie 
posiadał władzy wykonawczej, bo ta należała do m inistrów, 
których rząd  m ianował. Nie m ógł jednakże m ianow ać wo
dza, bo i wódz był członkiem  rządu, a jeżeli zjaw iał się na 
posiedzeniu, to posiedzenie powinien był opuszczać ten 
z członków rządu, który podczas wyborów otrzym a! najm niej 
głosów. Członkiem  tym był Lelew el. N adto Sejm  starał się, 
aby członkowie rządu reprezentow ali główne zasady politycz
ne, k tóre  Sejm  dzieliły na w alczące ze sobą stronnictw a. T ak  
się też stało . Był więc rząd utworzony ze sprzeczności, a taka 
władza nie wróżyła nic dobrego na przyszłość.

Prezes nowego rządu, książę Adam  Czartoryski, cieszył 
się w k ra ju  dużą popularnością. Na kongresie w iedeńskim  
bronił spraw  P olsk i, a K rólestw o K ongresow e i nadana mu 
konstytucja w dużej m ierze jego były dziełem . Ja k o  kurator
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okręgu naukowego wileńskiego położył niezapom niane zasługi. 
Owocną działalność jego  przerw ały intrygi Nowosilcowa —  
i Czartoryski usunął się w zacisze domowe. Był to człowiek 
ożywiony najlepszem i chęciam i, łagodnego charakteru, m ięk
ki i uprzejm y w stosunkach z ludźm i, ale pozbaw iony silnej 
woli i  determ inacji. N ie m iał w sobie ducha bojow ego, nie 
posiadał żadnej z zalet, które powinny zdobić naczelnika rzą
du pow stańczego. W czasach spokojnych na każdem  stan o
wisku mógł był się zasłużyć społeczeństw u, ale rządzić wtedy, 
gdy grzm iały arm aty i n ieprzyjaciel siedział na karku , gdy 
nam iętności podniecone ścierały się ze sobą, gdy dla zwalcze
nia wroga trzeba było im ać się wszelkich środków , wydoby
wać siły choćby z pod ziem i, wszystko w iedzieć i wszystko 
trzym ać w karbach , a władzę swą uczynić postrachem  dla 
tych, coby nieudolnością, intrygą lub zdradą osłab iali pow sta
nie, słowem, rządzić w czasach rewolucyjnych, to przechodzi
ło siły i zdolności Czartoryskiego. Pozbawiony w iary w m oż
ność zwycięstwa, przekonany o niezwalczonej potędze cara, 
niechętny pow staniu, przystępow ał do sprawnwania władzy 
z sercem , przeniknionem  sm utkiem , z duszą rozdzieraną ty
siącem  w ątpliwości. P odp isu jąc  ak t detronizacyjny, wyrzekł 
z żalem  do otaczających go posłów :

—  Zgubiliście P olskę!...
Innym  razem  mówił:
—  Gdyby F ran c ja , T u rc ja  lub A nglja nas w sparły, może- 

by coś niespodziew anego nastąpiło .
Bez obcej pom ocy nie widział Czartoryski m ożności p ro 

w adzenia wojny z R osją . W ahający się, niepewny ju tra , pe
łen najlepszych chęci, ale bez wiary, aby jakiekolw iek środki 
m ogły ocalić spraw ę, od początku źle wróżył w ielkiem u przed
sięwzięciu, którem  m iał kierow ać.

T ak  nastrojony był prezes R ządu Narodow ego.
N iestety, nikt inny z członków pow ołanej przez Sejm  w ła
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dzy nie posiadał ani żelaznej woli, ani w iary w pow odzenie 
spraw y.

N iem ojow ski i M orawski m ogli odgryw ać wybitną rolę 
w każdem  zgrom adzeniu parlam entarnem , ale na naczelni
ków rew olucji nie posiadali potrzebnych przym iotów. U p ar
ci, z głowami, nabitem i teorjam i konstytucjonalizm u, forma- 
liści i z form alistyki czyniący zasadę, nawet w pow staniu nie 
um ieli od te j zasady odstąpić. M yśleli n ieustannie o tern, aby 
postępow ać legaln ie i całą rew olucję przyoblec w szaty legal
ności.

Stanisław  Barzykow ski, poseł ostrołęcki, słynął ze swej 
wymowy i wymowie tej wyniesienie sw oje zawdzięczał. Chciał 
być dobrym  i użytecznym Polakiem , ale jak o  człowiek prze
ciętny nic poza przeciętnością do rządu nie wnosił. W ierzył 
święcie w ks. Czartoryskiego, w razach spornych zawsze trzy
m ał jego stronę, był wiernym sprzym ierzeńcem  księcia i wier- 
nem jego echem. Zarozum iały, przekonany o swoim rozumie, 
stal się napuszoną a szkodliw ą dla spraw y m iernotą.

I w ielki uczony Joachim  Lelew el, patron  m łodzieży, k tó
ra go w ielbiła i kochała, jak o  p rofesora , przew odnika i wy- 
obraziciela przekonań dem okratycznych, nie m iał danych na 
m ęża stanu i kierow nika rew olucji. Znakom ity pro fesor mógł 
w czasach pokoju  stać się wychowawcą nie tylko m łodzieży, 
ale całego narodu, natom iast nie był zdolny do bezpośrednie
go czynu. K olegom  w rządzie nie um iał narzucić swych p la 
nów, a patrząc na ich działania krytycznie, nie chciał się do 
nich stosow ać. Przechylając się na stronę rewolucjonistów , 
był w rządzie osam otniony. N ieustannie podejrzew ali go ko
ledzy o tajem ne knowania i zam achy, o kopanie pod nimi 
dołków. Lelew el nie był zdolny do żadnego zam achu. A le 
chwiejnem, nieraz dwuznacznem postępow aniem  osłabiał p o
wagę władzy. G orący patrjo ta , uczony o potężnej wiedzy, 
um ysł niezwykły, obywatel bezinteresowny, w życiu nad po
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dziw skrom ny, nie m iał wzroku, przeszyw ającego m apki przy
szłości, nie posiadał energji życiowej, nie um iał się zdobyć 
na decyzję stanowczą i szybką, nie potrafił w ykrzesać z sie
bie woli, którą m ógłby narzucić otoczeniu. Związany z obo
zem rewolucyjnym , przyjął prezesurę Tow arzystw a P atrjo- 
tycznego, które walczyło z rządem , a więc i z nim samym. 
Lelew el, chcący wytworzyć jedn ość  z różnolitych żywiołów, 
w padł w m atnię, z k tórej do końca już w ybrnąć nie zdołał. 
N araził się Sejm ow i, n ieufność obudził w R ządzie N arodo
wym i stracił zaufan ie m łodzieży, która uw ażała go za głów
nego twórcę rew olucji i wodza rew olucji pragnęła w nim  wi
dzieć.

T ak  więc rząd pow stańczy składał się z ludzi, którzy nie 
posiadali ducha rewolucyjnego i  tem peram entu powstańców.

A na czele w ojsk polskich stanął generał bez własnego 
zdania i w łasnego na w ojnę poglądu , wódz nieudolny, obie
cujący sobie słuchać we wszystkiem  Chłopickiego, który  w oj
ny nie chciał, w zwycięstwo nie wierzył, a nieraz mówił do 
otoczenia, że gotów je st raz jeden  „w ykropić się  porządnie“  
dla ocalenia „honoru w ojskow ego“ , lecz ostatecznie przew i
duje klęskę.

Pod złą wróżbą rozpoczynała się w alka.
Trzeba jedn ak  dodać, że R ząd  N arodow y w pierwszych 

swych chwilach w ykazał sporo dobrej woli i energji. Zaciągi 
zaczęły się odbywać regularn iej, uzbrojen ia postępow ały szyb
ciej, liczba w ojsk pow iększała się codziennie. B łędy, popeł
nione podczas dyktatury, zostały częściowo napraw ione, ale 
i nad rządem  ciążył ów duch chw iejności, duch w ahania, k tó
ry środków  obrony nie pozw alał posunąć do granic ostatecz
nych.

W idzieli to rew olucjoniści i, chcąc zapobiec złemu, p o
w ołali znowu do życia rozpędzone przez Lubeckiego T ow a
rzystwo Patrjotycznc. Za dyktatora zbierali się w kaw iar
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niach, z których jedn a, od im ienia swej gospodyni H o n o- 
r a t k ą  nazw ana, szeroko zasłynęła. Przy kawie lub szk lan
ce piwa radzono tam  o spraw ach publicznych, krytykow ano 
Chłopickiego i zastanaw iano się nad tein, w ja k i sposób oba
lić rządy dyktatora. Później, gdy Chłopicki władzę swą zło
żył, rew olucjoniści utw orzyli klub i znowu ukazali się na wi
downi. N a prezesa klubu pow ołali, ja k  w iadom o, Lelew ela. 
N iestety, znakom ity historyk, zasiadający  w rządzie, nie mógł 
się stać przyw ódcą rew olucjonistów , którzy rządow i wypo- 
wiedziłi wojnę. T o też m łodzież rew olucyjna nie zdołała od
zyskać wpływów, jak ie  posiadał klub pierw otny. Tow arzy
stwo Patrjotyczne odbyło k ilka hałaśliwych zebrań, krytyko
wało na nich działalność Sejm u i postępow anie rządu, w dniu 
25 stycznia urządziło w spaniałą m anifestację  na cześć rew o
lucjonistów  rosyjskich , ale nie zdobyło się na czyn, któryby 
wpłynął na powodzenie spraw y.

W organie swoim p. n. „N ow a P o lska“  członkowie T o 
w arzystwa Patrjotycznego dom agali się zniesienia pańszczy
zny, pow ołania pod broń m as ludowych, mówili nawet o re 
w olucji socjaln ej, ale wszystko to nie m iało dość siły, by wy
wrzeć wpływ na postanow ienia Sejm u lub rządu.

Tym czasem  arm ja rosyjska w kroczyła na Litw ę i posu
wała się ku granicom  K rólestw a.

Losy  P olsk i przenosiły się na pola bitew...



y.

BITWA POD GROCHOWEM

200.000 ludzi i 600 dział przeznaczył M ikołaj na poskro
m ienie zbuntowanego narodu, a z tej siły 114.000 ludzi prze
kroczyło granice K rólestw a... T ę  potężną na owe czasy ar- 
m ję wiódł fe ldm arszałek  Dybicz, wódz wsławiony kam panją 
bałkańską, generał zdolny i dośw iadczony, a przekonany, że 
zadanie swe ukończy szybko i w dwa tygodnie po w krocze
niu na ziemię K rólestw a rzuci uśm ierzoną W arszawę pod 
stopy sw ojego władcy. W ojsko rosyjsk ie składało się z żoł
nierza, zapraw ionego do boju  w ostatniej w ojnie tureckiej, 
a przekonanego o sw ojej wyższości na w ojskiem  polskiem . 
Przew odzili żołnierzom  rosyjskim  generałow ie o ustalonej 
sławie, ja k  generał T oll, szef sztabu, człowiek przyzw yczajo
ny do ruchów szybkich i gwałtownych, z wojną otrzaskany 
od czasów napoleońskich , dumny, am bitny i jednem  potęż- 
nem uderzeniem  obiecujący sobie rozstrzygnąć zwycięstwo. 
K orpusam i dow odzili książę Szachow ski, uważany za jednego 
z najzdolniejszych w ojskowych w R osji, generałow ie K reutz, 
Rosen, Pahlen, W itt, dywizję strzelców  konnych wiódł pyszny 
i cieszący się nabytą w ostatniej wojnie sławą generał G eis
m ar.
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Oprócz tego w arm ji rosy jsk iej znajdow ał się w ks. K o n 
stanty wraz ze swą gw ardją.

M oskale, ożywieni nadzieją zdobycia nowej sławy i na
gród, wkroczyli na Litw ę i  zwolna posuw ali się ku granicom  
K rólestw a. Dnia 12 lutego jądro  arm ji rosy jsk iej przepraw iło 
się przez B ug —  i Dybicz z glównemi silam i, niepowstrzymy- 
wany przez nikogo, posunął się  naprzód i za jął stanow isko 
pom iędzy W ęgrowem a Siedlcam i.

A rm ją polską, ja k  już wiadom o, dowodził gen. Radziw iłł, 
nie posiadający  żadnych zdolności m ilitarnych; w początkach 
kam pan ji arm ja ta podzielona była na dwa korpusy, z k tó 
rych jednym  dowodził gen. K rukow iecki, drugim  gen. Żymir- 
ski, oraz dwie dywizje pod rozkazam i Skrzyneckiego i Szem- 
beka. Jazd ą  rezerwową dowodził gen. W eyssenhof.

Ogółem arm ja polska liczyła w owym czasie 56.000 ludzi 
i 106 arm at.

Oprócz tego istn iał jeszcze korpus gen. Dw ernickiego, 
stworzony zabiegam i i staraniem  tegoż generała, a złożony 
z 6.000 ludzi, w czcm blisko połowę stanow iła jazda.

Dw ernicki, oddany pod rozkazy zasłużonego, lecz zniedo- 
łężniałego już generała Stanisław a K lick iego , zasłaniał lewy 
brzeg W isły, a główne siły polsk ie  postępow ały ku zb liża ją
cemu się od Siedlec nieprzyjacielow i.

A rm ja polska działała bez planu. Chłopicki, który od 
chwili wkroczenia R osjan  na terytorjum  K rólestw a, objął na
czelny kierunek działań, m yślał tylko o biernym  oporze, 
tw ierdząc, że wszystko jedno, gdzie i kiedy bić się w ypadnie, 
bo o skutecznym  wyniku w alki m arzyć niepodobna. N ad a
rem nie dwaj najzdoln iejsi oficerow ie sztabu, Prądzyński 
i Chrzanow ski, chcieli korzystać z błędów , które popełniał 
n ieprzyjaciel, nadarem nie kreślili plany i przesyłali je  głów
nej kw aterze. K siążę Radziw iłł o niczem  decydować nie 
chciał bez Chłopickiego, a Chłopicki w szystkim , co się do
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niego zw racali, odpow iadał, że bez rangi je st niczem , i za
staw iał się Radziw iłłem .

Gdy tak  obaj wodzowie spychali z siebie odpow iedzial
ność za wynik zbliżających się bitew, a w ojska polsk ie  szły 
na spotkanie n ieprzyjaciela, co wynikało nie z powziętego 
planu, lecz z system u biernej obrony, nagle zaszedł w ypadek, 
który w obozie polskim  podniósł serca, a kraj cały napełni! 
radością i nadzieją.

Oto K lick i otrzym ał w iadom ość, że Geism ar ze swoją dy
wizją ciągnie przez Łuków  ku głównej arm ji rosy jsk iej. K lic
ki postanow ił skorzystać z tego odosobnienia i wysłał przeciw  
dywizji G eism ara korpus Dw ernickiego.

Dw ernicki, odważny i mężny, a pełen ducha przedsięb ior
czego generał, otrzym awszy rozkaz, udał się do w ojska i żw a
wo spraw ił swe szyki do pochodu. Żołnierze Dw ernickiego 
nie byli, jak  się należy zaopatrzeni, zw łaszcza artyłerja , acz 
pod dowództwem dzielnego artylerzysty, księcia Puzyny, wie
le pozostaw iała do życzenia. W ięc w iara skarżyła się genera
łowi na różne braki, ale Dw ernicki na jedną chwilę nie stra
cił fan tazji. Gdy m u pokazano lance ze słabo obsadzonem i 
grotam i, odrzekł z hum orem :

—  N ic to. Drzewcam i pobijem y!

P odobała się tak a  odpow iedź żołnierzom  i huczne wywo
łała wiwaty. W ogóle niezachwiana pewność w zwycięstwo, 
jak ą  dowódca okazywał, oddziaływ ała znakom icie na szeregi, 
budziła w nich ufność i zapał. Dnia 9 lutego korpus prze
szedł pod M niszewem W isłę i ochoczo ruszył naprzód. Dnia 
12 lutego pod Żelechowem Dw ernicki dow iedział się o za j
m owanej przez w ojska rosyjsk ie pozycji i postanow ił prze
k rad ać się m anow cam i, by napaść niespodziew anie G eism ara 
i uderzeniem  znienacka rozgrom ić jego siły. Ale i Geism ar 
nie zasypiał spraw y. I on, dowiedziawszy się o ruchach Dwer-
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nickiego, ruszył naprzeciw  w ojsk polskich. W ten sposób obaj 
generałow ie z jednakow em i planam i zbliżali się ku sobie.

|B n ia  14 lutego D w ernicki stanął pod Stoczkiem , gdzie 
pragnął zarządzić krótk i odpoczynek. A le zaledwie wojsko 
zatrzym ało się w Stoczku, gdy nadbiegli w łościanie i ostrze
gli generała, że silna kolum na m oskiew ska postępu je  przez 
lasy od Toczysk. Po chwili wojsko rosyjsk ie ukazało się i od 
strony Seroczyna. Był to więc atak  z dwu stron. Dw ernicki 
szybko sp ra w i do boju swój korpus, arty lerję  ustaw iając na 
pozycji, z k tórej m ożna było ostrzeliw ać obie kolum ny nie
przyjacielsk ie. D ziała polsk ie  znajdow ały się w samym środ
ku korpusu. N a lewo i na prawo stanęła w czworobokach 
piechota, część jazd y  ruszyła ku Seroczynow i, część zwróciła 
się frontem  ku kolum nie, postępu jącej od Toczysk.

G eism ar sam  prow adził jeden  z tych oddziałów , drugi 
znajdow ał się pod kom endą generała Paszkow a, który wi
nien był uderzyć na siły polskie od czoła, gdy Geism ar ude
rzeniem  w bok m iał w esprzeć ten atak  i dokończyć zwycię
stwa, o którem  na chwilę nie w ątpił. Jak o ż  Paszkow  pierw 
szy wyszedł z lasu i zaraz rozpoczął ogień  arm atni. Ryknęły 
natychm iast i działa polskie, ale z m ałym  skutkiem . To też 
P olacy nie tracili czasu na strzelanie. Dzielny m ajor R usjan , 
dowodzący 1-ym pułkiem  ułanów, dał hasło do ataku  i, ro z
w inąw szy  sw oje dywizjony, pom knął ku nieprzyjacielow i. Ale 
i Paszkow  zdążył już uszykow ać swoich strzelców  konnych 
na ogrom nych koniach i ruszył na spotkanie ułanów. Obie 
kolum ny wzięły pęd najszybszy i jak  dwie ruchome ściany 
uderzyły na siebie. Zdaw ać się m ogło, że olbrzym y rosyjskie 
pochłoną jeźdźców  polskich. A le zwinni ułani dzielnie do
trzymywali p lacu . R ozgorzał bó j, gdy nagle druga część jazdy 
Paszkow a, stosownie do otrzym anego rozkazu, wysunęła się 
naprzód, by z boku zaatakow ać siły polskie. Na ten widok 
stojący  w odwodzie kapitan  Lew iński porw ał ze sobą szwa-
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dron 2-go pułku, ja k  strzała ruszył naprzód i właśnie tym 
sam ym  atakiem  z boku zagroził M oskalom , którzy śpieszyli 
swoim z pom ocą. Na w idok jazdy polsk ie j, m knącej w szalo
nym pędzie na podobieństw o szum iącej, kolorow ej fa li, od
dział rosyjsk i, m ający zdecydow ać zwycięstwo, wstrzym ał 
swój zapęd, a następnie, ogarnięty trw ogą, zawrócił konie 
i rzucił się do ucieczki. Za tym przykładem  poszła cała jazda 
Paszkow a i, ja k  niepyszna, zem knęła z pola wraz z artylerją.

N ie lepszy los spotkał i kolum nę G eism ara. Rzucił na nią 
swoją jazdę Dw ernicki i spłoszoną w epchnął do lasu. N ada
remnie dowódca rosy jsk i starał się zapobiec klęsce. M oskale 
w panicznym  strachu ratow ali się bezładną u c ie c z k ą ^

Zwycięstwo było zupełne.
W spotkaniu tem  R osjan ie  u tracili 300 ludzi w zabitych, 

rannych i wziętych do niewoli, a oprócz tego pozostaw ili zwy
cięzcom jedenaście  arm at i dziewięć jaszczyków  z am unicją. 
P o lacy  stracili około 100 ludzi.

T ak  świetnie rozpoczęte spotkanie zam yślał Dw ernicki 
uwieńczyć całkow item  rozgrom ieniem  uciekającego G eism a
ra , lecz p lany te pokrzyżow ał otrzym any z głównej kw atery 
rozkaz, który najn iepotrzebniej w świecie wzywał Dw ernic
kiego zpow rotem  do W arszawy.

Zwycięstwo pod Stoczkiem , acz nie wpłynęło na losy 
kam pan ji, m iało ogrom ne znaczenie m oralne. Było to pierw 
sze starcie  i pierwszy uśm iech losu. Całe w ojsko polsk ie na
brało otuchy, zaniepokojona stolica odetchnęła z ulgą, umy
sły się rozjaśniły  i  zaufan ie  do spraw y pow stania wzmogło się 
w całym narodzie.

A le był to dopiero początek. W kilka dni potem  o wiele 
w ażniejsze i krw aw sze rozpoczęły się  bitwy. Dnia 17 lutego 
gen. Żym irski, zaatakow any przez przem agające  siły pod K a 
łuszynem , po uporczywym  bo ju  opuścił zajm ow aną pozycję 
i wycofał się pod W awer. I gen. Skrzynecki, zwiódłszy krwa-
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-wą walkę pod D obrem , w k tóre j stracił 300 żołnierzy, ale 
przypraw ił M oskali o straty dwa razy w iększe, co fa ł się ku 
Pradze.

Dnia 19 lutego przyszło znowu do krw aw ej bitwy pod 
Wawrem.

R osjan ie, w yszedłszy z ciemnych borów  od strony Mi
łosny, dostali się na obszerne błonia, które zajm ow ały w oj
ska polskie w pogotow iu wojennem. Dzień był m roźny, lecz 
pogodny i  jasny. Oczom arm ji rosy jsk iej ukazał się w idok, 
będący celem  je j dążeń.

P raga  widzialna była, jak  na dłoni, a za nią na wzgórzach 
błyszczała w słońcu prastara  stolica P o lsk i i nęciła nieprzy
jació ł swym m ajestatycznym  w yglądem . Roziskrzonym  wzro
kiem  patrzyli strudzeni żołnierze na m ajaczące przed  nimi 
wieże, kościoły, pałace i gm achy, lubowali się, spoglądając 
na leżące przed  nim i m iasto, to m iasto piękne, sławne i n ie
szczęśliwe, a obiecujące w tej chwili dostatek  jad ła , napojów , 
wygody w ciepłych kw aterach i słodki po krwawym znoju 
odpoczynek.

A le chcąc się dostać do W arszawy, trzeba było przedtem  
rozgrom ić arm ję polską i błonia w aw erskie pokryć tysiącam i 
trupów.

Jak o ż  niebawem  odezw ały się arm aty rosy jsk ie  i rozpo
częła się nowa bitw a, w której w ojska polskie, m ając przed 
sobą dwa razy w iększe siły, złożyły dowód wielkiego męstwa 
i pośw ięcenia. W pierw szej chwili zwycięstwo zdawało się 
przechylać na stronę polską, ale liczba zrobiła swoje i po 
kilku świetnych atakach Polacy , rażeni ogniem  licznej arty- 
lerji, a zalew ani ruchomą m asą coraz to nowych sil nieprzy
jacielsk ich , rozpoczęli odwrót. C ofali się pod  Grochów, ale 
każdy krok  wsteczny w ynagradzali sobie krwawym uporem , 
każdą piędź ziem i zalew ali krw ią, uścielali trupem .

83



D opiero m rok zapadający  rozdzielił w alczących i prze
rwał tę krwawą a uporną bitwę.

Praw ie cztery tysiące R osjan  i półtrzecia tysiąca P o la
ków zabitych i rannych legło na polach wawerskich.

Gdy um ilkły ostatnie w ystrzały i znużone w ojska udały 
się na spoczynek, długo jeszcze w noc ciemną rozlegały się 
wołania i jęk i dogoryw ających o fiar, przeraźliw e rżenia śm ier
telnie rannych koni, jak ieś straszne okrzyki, szm ery, szepty 
i westchnienia, okropna m uzyka pobojow iska, zasłanego ty
siącam i trupów  i konających.

W stał nowy dzień —  i, jakby na jego pow itanie, odezwał 
się znowu złowrogi ryk arm at.

K anonada ta, nie zrządziwszy żadnej stronie szkód p o
w ażniejszych, trw ała cały dzień, ale do bitwy nie przyszło. 
W yczerpane w ojska stały  naprzeciw  siebie w pogotow iu wo- 
jennem  i czekały sygnału, by rzucić się znowu w wir walki. 
W obozie rosyjskim  nie było już tej pewności siebie, która 
panow ała przed rozpoczęciem  bitew, natom iast żołnierz po l
ski, złożywszy przed sam ym  sobą dowody spraw ności bo jo 
wej i m ęstw a, urósł we własnych oczach, nabrał otuchy i po
czął wierzyć w zwycięstwo.

^w ojsko polsk ie, rozłożone na polach W ielkiego i M ałego 
Groćłiowa, zajm ow ało obszerną, pełną m oczarów  i bagnisk  
równinę, otoczoną z jedn ej strony W isłą i je j łacham i, a z dru
giej strony lasem . Praw e skrzydło opierało  się o bagna, u trud
n iające dostęp do W isły, lewe przechodziło poza lasek  olszo
wy, znajdu jący  się pom iędzy Grochowem  a Kaw enczynem .

Przez lasek  szła droga b ita , prow adząca na błonia przed 
P ragą.

Ów historyczny lasek , który zasłynął później pod  nazwą 
Olszynki, był pozycją czołową w rozłożeniu w ojsk polskich, 
wysuniętą, ja k  bastjon , ku  praw em u skrzydłu n ieprzyjaciela. 
Chcąc dostać się na równinę przed P ragą , trzeba było n a j
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pierw .zdobyć Olszynkę. Ominąć je j R osjan ie  nie m ogli, gdyż, 
m ija jąc , naraziliby się na ogień z boku, a posunąw szy się 
dale j, m ogliby oczekiw ać ataku  i na tyły w ojsk swoich. W ta 
kich w arunkach łatwo było przew idzieć, że Olszynka stanie 
się m iejscem  w alki n a jk rw aw sze j.!

Z atapiał w nią w zrok swój Dyjpicz, jakgdyby chciał prze
niknąć ukryte w niej siły, badał ją  przebudzony z letargu 
Chlopicki i do upadłego postanaw iał się bronić.

W spokoju  i ciszy upłynęło dni k ilka. Dybicz nie decy
dował się na rozpoczęcie nowej b ata lji, a Chlopicki czuwał, 
ja k  lew, gotów każdej chwili ukazać swe straszne pazury. 
Czy to bliskość arm ji n ieprzyjacielsk iej wpłynęła na starego 
generała, czy też przem ówił w nim głos obow iązku, czy nagła 
nadzieja zwycięstwa i w iekopom nej sławy uśm iechnęła się 
Chłopickiem u, dość, że zmienił się do niepoznauia, stał się 
naraz czynnym, czujnym  i bacznym  na wszystko.

Codziennie na parę godzin przed wschodem słońca wy
jeżdżał w otoczeniu swego sztabu poza przednie straże, wle
piał oczy w gęsty m rok nocy i badał, czy w pozycjach arm ji 
n ieprzyjacielsk iej nie zaszły jak ie  zm iany, na k tóre  natych
m iast trzebaby odpow iedzieć. W ojsku rozkazał na godzinę 
przed świtem w ystępow ać w rynsztunku bojowym , bo ataku 
dodnia można się było spodziew ać, a dośw iadczony wódz na 
wszystko cheiał być przygotow any. A le arm ja n ieprzyjaciel
ska stała nieruchom o —  i dzień za dniem  płynął w nużącem 
oczekiwaniu. W ięc Chlopicki czekał. Czekał groźny i pewny 
siebie, w postaw ie śm iałej i w yzyw ającej. W ojsko odczuło 
Chlopickiego i z radością patrzyło na jego czynności. Gdy 
w swoim szarym  cywilnym płaszczu zjaw iał się przed fro n 
tem, żołnierze witali go okrzykam i zapału . Z postaw y stare
go generała biła pewność siebie i jak a ś  nadzw yczajna moc, 
która udzielała się  żołnierzom , przenikała ich naw skroś, roz
palała w piersiach  płom ienie bohaterstw a i entuzjazm u.
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W ojsko rwało się do boju  i w takim  stanie zastał je  dzień 
25 lutego.

W tym pam iętnym  dniu arm ja polska, zajm ująca pola 
grochow skie, liczyła 38.000 ludzi i 82 działa. N a lewo od 
tych sił, pom iędzy Brudnem  a B iało łęk ą , stał generał K ruko- 
w iecki z dwunastotysięcznym  korpusem .

R osjan ie  byli znacznie liczniejsi. Sam  Dybicz, sto jący  na
przeciw  pól grochow skich, m iał 58.000 żołnierza i 196 dział, 
a na jego  w sparcie śpieszył przez B iałołękę książę Szachow- 
ski, w iodący zgórą 12.000 ludzi i 56 arm at.

Olszynkę zajm ow ała brygada generała R olanda, za k tó
rym z resztą sw ojej dyw izji stał generał Żym irski. P od  Olszyn- 
ką sta ła  dyw izja Skrzyneckiego, a praw e skrzydło polskie 
form ow ała dywizja Szem beka. Część jazdy  pod generałem  
Um ińskim  utrzym yw ała kom unikację z korpusem  Krukow iec- 
kiego, reszta pod gen. Łubieńskim  stała m iędzy drogą bitą 
siedlecką a traktem , prow adzącym  do wsi Ząbki.

D nia 24 lutego rozległ się huk arm at na skrajnem  lewem 
skrzydle polskiem . To korpus Szachow skiego zbliżył się do 
B iałołęk i i rozpoczął bitwę, w k tórej dowody w ielkiego m ę
stw a złożył broniący B iało łęk i K azim ierz M ałachow ski, n a j
starszy w w ojsku polskiem  generał, niegdyś leg jonista dziel
ny i zasłużony, obecnie zgnębiony w iekiem  i trudam i, ale 
w ogniu bitwy odzyskujący zapal i rzcśkość m łodzieńczą. Na 
w sparcie M ałachow skiego pośpieszył K rukow iecki, i, objąw szy 
naczelne dowództwo nad zgrom adzonem i w B iałołęce siłam i, 
zaraz nazajutrz zrana w pam iętnym  dniu 25 lutego odnowił 
bitwę. Szachow ski nie m ógł się obronić natarczyw ości w ojsk 
polskich i, w idząc, że się nie przebije, śpieszył inną drogą 
połączyć się z Dybiczem . Aby tego połączenia dokonać, m u
siał zrobić w ielki luk, co pozw alało K rukow ieckiem u n apaść 
na niego w m arszu i wydać bitwę, lub też, w idząc, że Sza-
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chowski B iałołęce nie grozi, pośpieszyć natychm iast na w spar
cie głównych sił polskich.

A le K rukow iecki, zadowolony, że zm usił do odwrotu nie
przyjaciela, poprzestał na tern i, nie bacząc na w alkę, rozgry
w ającą się pod Grochowem, na wzyw ające go odgłosy arm at, 
zarządził odpoczynek i stał w m iejscu nieporuszony. W du
szy tego starca, chciwego władzy i zaszczytów, a m ającego 
pretensje  do Chłopickiego, głęboko tkwiła zawiść i głuszyła 
poczucie obowiązku. Więc choć, jako  dośw iadczony generał, 
nie m ógł nie w iedzieć, co robić, stał na za jęte j pozycji i ani 
m yślał iść ginącym  braciom  z pom ocą.

Strzały , słyszane od strony B iało łęk i, zafrasow ały wielce 
D ybicza. Obawiał się, że na Szachow skiego spadną główne 
siły polsk ie —  i natychm iast zdecydow ał się temu przeszko
dzić, zajm ując te siły akcją  zaczepną w ojsk, będących pod 
ręką.

Jak o ż  o dziew iątej z rana odezwały się arm aty rosyjskie 
i natychm iast odpow iedziała im arty lerja  polska.

N a odgłos wystrzałów Chłopicki dosiadł konia i  popędził 
zaraz na lin ję bojow ą, a naczelny wódz Radziw iłł za ją ł wy
znaczone mu m iejsce w środku równin P ragi, przy drodze 
b ite j, obok słupa żelaznego, postaw ionego na pam iątkę ukoń
czenia tej drogi.

Od zdobycia Olszynki postanow ił Dybicz tę nową walkę 
rozpocząć i atak  na Olszynkę powierzył Rosenowi.

oskale śmiało ruszyli naprzód i z okrzykiem : hurra!
w targnęli do Olszynki. Rzęsistym  i celnym ogniem  przyw i
tali ich najpierw  tyraljerzy, a później natarła  na nich pie
chota i bagnetem  z lasku w yparła. R osjan ie  nie d a ją  za wy
graną i raz za razem  ponaw iają ataki. W yrzuceni trzykrotnie, 
form ują się po raz czwarty i, wzmocnieni nowemi siłam i, zno
wu ruszają  do lasku.

W idzi to Chłopicki i poleca gen. Żym irskiem u w esprzeć
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R olanda i bronić Olszynki do upadłego. Chcąc podkreślić 
w ażność tej obrony, zapow iada Żym irskiem u przez ad jutanta, 
że wolno mu zginąć, ale nie wolno opuścić pozycji. Otrzy
mawszy ten rozkaz, Żym irski, jak  burza, w pada do lasku, ła 
m ie szeregi nieprzyjacielsk ie, wypiera je  na całej lin ji i  sta je  
mocno jak  m ur, gotów na nowe natarcia. N iedługo na nie 
czeka, bo sam  Dybicz śledzi zażartą walkę i rozkazuje Rose- 
nowi ponowić ataki.

W ojska rosy jsk ie  form ują się w otw artem  polu i znowu 
idą na Olszynkę.

Zahuczało w lasku od strzałów , krzyków  i jęków , zawrza
ła nowa w alka, ale trw ała niedługo, bo R osjan ie, nie m ogąc 
w ytrzymać natarczyw ości obrońców, cofnęli się w nieładzie.

M iota się na ten w idok Dybicz i nakazuje nowe potęż
niejsze uderzenie.

R usza teraz do bo ju  dywizja Pahlena i brygada k arab i
nierów, kilkadziesiąt dział arty lerji konnej rozpoczyna ogień 
m orderczy i w ojska rosyjsk ie, uszykow ane w półkole, a pro
wadzone przez najm ężniejszych w arm ji generałów , T olla  
i N euhardta, idą pom ścić doznane porażki i wydrzeć P o la
kom  Olszynkę.

Żym irski patrzy nieulękłym  wzrokiem  na zbliżającą się 
nawałnicę, pod gradem  kul przebiega przerzedzone szeregi 
i wzywa je  do zaciętej obrony, gdy wtem kula arm atnia ury
wa mu ram ię i śm iertelnie rannego ciska o ziem ię. Żymir- 
skiego unoszą z pola, a żołnierze, w yczerpani w alką, co gor
sza, pozbaw ieni kom endy, nie m ogą się oprzeć ogarn iającej 
ich burzy i  opuszczają pełną trupów  Olszynkę.

W idzi to Chłopicki i zrywa się do skoku, bo teraz kolej 
na atak i w ojsk polskich.

Skrzynecki otrzym uje Tozkaz odebrania lewej strony ła- 
sku, a praw ą m ają  zdobyć grenadjerzy.

Ale za m ało sił m a Chłopicki, by walczyć z całą arm ją
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D ybicza, więc rozkaz śle do K rukow ieckiego i  n akazu je  mu 
ruszać na p lac boju , jednocześnie zaś wzywa Łubieńskiego, by 
z całą jazd ą  śpieszył pod Olszynkę. N iestety, rozkazów  Chło- 
pickiego nie spełn iają  generałow ie. Oto Łubieński odpow ia
da, że naczelnym  wodzem  je st Radziw iłł i że od niego tylko 
przyjm ie rozkazy, a K rukow iecki inny rozkaz otrzym ał od 
Radziw iłła. Chłopicki posyła nowych adjutantów , poczem 
zbliża się do grenadjerów , by rzucić ich w ogień. Od postaci 
Chlopickiego b ila  pewność siebie, twarz zdradzała zawziętość, 
lecz była spoko jn a , nieruchom a, jakby  w ykuta z m arm uru. 
Tylko z oczu generała szły błyskaw ice i przebiegały sform o
wane już do ataku  kolumny.

N a w idok w spaniałej i pewnej siebie postaw y wodza za
pał ogarnął grenadjerów .

—  Niech żyje Chłopicki! Niech żyje dyktator! —  po
częto w ołać dokoła i jak iś nowy duch i nowe męstwo w stą
piło w serca.

A  Chłopicki stanął na czele jednego bataljon u, dwa inne 
pow ierzył Prądzyńskiem u i M ilbergowi, poczem  szpicrutą 
w skazał Olszynkę i  krzyknął grzm iącym  głosem :

—  T am ! tam !
Ja k  lwy ruszają grenadjerzy we w skazanym  kierunku. 

Z piersi ich dobywa się pieśń legjonów  i grzm i tak  głośno, że 
nie głuszy je j ryk arm at, ani odgłos bębnów.

—• Jeszcze  P o lska nie zginęła! —  huczy w przestw orzach 
i hufce, w iedzione przez Chłopickiego, w kraczają na pole 
w alki groźne i straszne, dyszące żądzą boju  i zwycięstwa. 
A gdy wchodziły do lasku , naraz, jak b y  na umówiony sygnał, 
dziew ięćdziesiąt arm at z obu stron  zagrzm iało. P rzerażający  
huk w strząsnął pow ietrzem , ziem ia zadrżała od w alących się 
na nią kul i kartaczy , a od kłębów  dymu niebo pociem niało. 
Zastąpiły  grenadjerom  drogę kolum ny nieprzyjacielsk ie, ale, 
przełam ane w jedn ej chwili, u stąpiły  z pola. L ecz  oto nowe

89



siły grom adzą dowódcy rosyjscy i wzmaga się w alka zażarta, 
a choć z obu stron  gęsto trup pada, grenadjerzy wciąż posu
w ają się naprzód. Chłopicki, w idzialny ja k  sztandar dla obu 
w ojsk Walczących, pierw szy idzie w odm ęt śm ierci i porywa 
za sobą szeregi. P łaszcz generała poszarpały  kule, dwa konie 
pod nim ubito, ale on nie zważa na nic i niczem  niew zruszo
ny do nowych czynów wzywa swoich żołnierzy i, krok  za k ro
kiem  oczyszczając Olszynkę, w ym iata z niej n ieprzyjaciela.

W tymże samym czasie wre w alka zacięta i w drugiej p o
łowie lasku. G enerał Skrzynecki na czele ósmego pułku p ie
choty, a generał Bogusław ski na czele sławnych czw artaków  
również posuw ali się naprzód. Bogusław ski, łubiany dla swe
go m ęstw a, strofow ał żołnierzy:

—  M ierz zwolna, w ybieraj oficerów , a celuj w sam  łeb! 
Chciałeś rew olucji, to nie chybiaj, psia  krew, bo bieda bę
dzie...

Jak o ż  w idać w szeregach n ieprzyjacielsk ich  zam ieszanie. 
Czwartacy w iernie w ypełniają rozkaz: już generała brygady 
i szefów bataljonów  unoszą z pola, M oskale chwieją się co
raz bardziej.

—  N a bagnety! —  kom enderuje Skrzynecki.
—  N a bagnety! —  wola Bogusław ski i dwa pułki po l

skie, najeżywszy się 6talowemi ostrzam i, w padają na nieprzy
jació ł, łam ią ich i, pędząc przed  sobą, wychodzą poza Ol
szynkę. W tejże sam ej chwili ukazu ją się  i  grenadjerzy, pro
wadzeni przez Chłopickiego.

D zięki tym wysiłkom , lasek  olszowy został opanow any 
przez w ojska polskie.

Chłopicki ani m yśli poprzestać na tern, lecz posuwa się 
dale j, w nadziei, że lada chwila przybędzie K rukow iecki i po
prze te wysiłki. Żołnierze odczuli ważność mom entu i do
niosłość osiągniętego zwycięstwa. T rium faln e  okrzyki prze
szyły pow ietrze i upojonych żołnierzy ogarnął nieopisany za
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pał. Szeregi pom knęły naprzód, ja k  rozhukana fa la , gotowa 
zm ieść w szelkie przeszkody, stratow ać w szystko, coby je j 
śmiało stanął na drodze.

W ówczas P rądzyński, rozpłom ieniony osiągniętem  powo
dzeniem , wysuwa się przed grenadjerów  i, szpadą w skazując 
zn ajdu jącą się wpobliżu baterję  rosy jską, w ola:

—  Żołnierze, bracia, jeszcze jedno wysilenie, a te oto 
działa są nasze!...

Suną grenadjerzy na arm aty, rąbią kanonierów , co nie 
zdążyli uciec, zdobyw ają baterję  i dwa działa zioną niebawem 
ogniem  na wzgórze, skąd  Dybicz śledzi przebieg w alki.

Postęp  taki nowy gniew zapalił w wodzu rosyjskim . Na 
czele swego sztabu w pada pom iędzy p ierzchające kolum ny, 
grom i je , każe się  im form ow ać na nowo, poczem  wprowadza 
do w alki nienaruszone rezerwy i olbrzym ią m asą posuwa się 
ku zwycięzcom, zachodząc im  drogę z frontu i  z lewej strony.

—  N ie jestże  to hańbą, że nie m ożem  zdobyć tego la
sku  —  woła Dybicz do oficerów  i przeciw  trzem  pułkom  po l
skim  w ystawia resztę korpusu  R osena, drugą brygadę grena
djerów , na k tóre j w krytycznych chwilach polegał n a jb ar
dziej, pułki m eklem burski, jekaterynosław ski, ingerm anlandz- 
ki, staroingerm anlandzki, p iąty  pułk  jegrów , pułk  karabin ie
rów, a za tą m asą piechoty rozkazu je  postępow ać jeździe, p o
czem wysuwa się na czoło i, szpadą w skazu jąc kierunek, rzu
ca swe w ojska na garstkę obrońców Olszynki.

P olacy  m ężnie w itają naw ałnicę, ale gdy nikt im z pom o
cą nie przybywa, zm uszeni są cofnąć się do lasku.

N ieszczęsna O lszynka znowu zapełnia się ludźm i i w alka 
nierówna trw a całą godzinę. W reszcie M oskale zdobyw ają 
lasek  i w ypierają z niego Polaków .

A le Chłopicki nie daje  za w ygraną. W śród ryku arm at 
i kurzaw y bojow ej stary  lew odzyskuje całą swą energję i po
stanaw ia polec lub zwyciężyć. Jed en  groźny zam ach wszyst-
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kiem i siłam i polskiem i m a zadecydow ać o zwycięstwie. Adju- 
tanci wodza biegną do dywizji Żym irskicgo i Szem beka, by 
wprow adzę je  w ogień, a Chłopicki, w ściekły, że Krukow iec- 
kiego nie w idać, że Łubieński n ie pośpiesza z jazdą, wyco
fu je  się na chwilę z ognia i pędzi ku kolum nie żelaznej, gdzie 
stoi ze swym sztabem  i cywilnymi dygnitarzam i nie m ieszają
cy się do bitwy naczelny wódz Radziw iłł.

Chłopicki żąda od niego pow tórzenia swoich rozkazów. 
Otoczenie Radziw iłła pyta Chłopickiego o przebieg bitwy.

—  Dowidzenia waszm ościom , —  odpow iada Chłopicki —  
jad ę  teraz zdobywać arm aty...

I u fny w w ygraną sp ina ostrogam i konia, pow raca w od
m ęt bitwy i jak  zwiastun zwycięstwa zjaw ia się śród  szeregów.

Wtem w konia, na którym  siedzi, uderza gran at i pęka 
z trzaskiem . I koń, i  jeździec giną na chwilę w kłębach dy
m u, poczem  oczom  patrzących okropny ukazu je  się w idok: 
pod rozerwanym  koniem  leży zbryzgany krw ią Chłopicki. 
Okrzyk przerażenia dobywa się z p iersi żołnierzy. D opadają  
do generała, dobyw ają go z pod  konia, a widząc, że ciężko 
ranny, robią naprędce nosze z kos kilku, sk ład a ją  go na nich 
i unoszą z pola. A le Chłopicki, acz cierpi straszn ie, pała je 
szcze ogniem  zwycięstwa.

Prądzyńskiem u, który go pyta, kto ma bitwą dowodzić, 
odpow iada:

—  Skrzynecki. Pow iedz mu, ażeby calem i siłam i uderzył 
na Olszynkę i w ydarł ją  koniecznie M oskalom ...

W ieść o ciężkich ranach generała roznosi się szybko, 
przygnębia um ysły —  i oto wraz z Chłopickim  znika z pola 
walki duch zwycięstwa.

Bitw a rozprzęga się  w jedn e j chwili. Pozostali na placu 
generałow ie nie o zwycięstwie, lecz o własnem  ocaleniu za
czynają m yśleć. Skrzynecki, znużony w alką, nie spełnia da
nego polecenia, Szem bek, zaatakow any przez brygadę strzel
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ców konnych, dwa pułki huzarów  i pułk ułanów, cofa się 
w nieładzie, za jego  przykładem  idzie reszta w ojsk polskich.

A  wódz naczelny Radziw iłł stoi pod żelazną kolum ną 
i, w idząc, co się dzieje, szepcze bezradnie pacierze.

Popłoch  w krada się w szeregi, je d e n  Skrzynecki, acz cofa 
się wraz z innym i, utrzym uje doskonały porządek , broni się 
m ężnie i zasłania odwrót.

Dybicz usiłu je w ykorzystać to zam ieszanie i, chcąc prze
ciąć arm ji polsk ie j odwrót na P ragę , fo rm u je  swą jazdę. Pułk 
kirasjerów  księcia A lberta podejm u je  się w skazać konnicy 
rosy jsk iej drogę i zapuszcza się w pełnym  galop ie  pom iędzy 
w ojska polskie, podbiega aż pod sam ą P ragę  i w śród widzów, 
obserw ujących w alkę, wzbudza przerażenie.

D ostrzegłszy w ojska rosy jsk ie, rzucili się oni do ucieczki 
i w padli na P ragę  z w iadom ością o porażce w ojsk polskich. 
Straszna wieść szybko rozniosła się po stolicy.

—  Ju ż  P raga  zdobyta! już n ieprzyjaciel na m oście! —  
poczęto w ołać na ulicach W arszawy i popłoch ogarnął bez
bronnych m ieszkańców . O krutna rzeź P ragi, żyjąca we w spo
m nieniu, w szystkim  stanęła przed oczyma.

A le tak  źle nie było. K irasjerzy , zapędziw szy się za dale
ko, z tym sam ym  pośpiechem  w racali do swoich. W szakże 
szarżow ani przez ułanów  pod pułkow nikiem  K ickim  i rażeni 
ogniem piechoty, zostali praw ie wszyscy na placu lub poszli 
do niewoli. Tylko pojedynczym  jeźdźcom  udało się połączyć 
z główną arm ją rosyjską.

Tym czasem  zbliżał się w ieczór i m rok spływ ał na krwawe 
pobojow isko. K an on ada staw ała się coraz rzadsza, aż um il
kła zupełnie.

Polacy co fali się przez m ost na P radze do W arszawy, R o
sjan ie  za ję li p lac  bo ju , ałe w strzym ani m ężnym oporem , nie 
odważyli się na przypuszczenie szturm u do P ragi.

W krótce na calem  polu bitwy zapanow ała głęboka cisza
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i w ojska rosy jsk ie  słyszały doskonale turkot cofających  się 
po m oście arm at, pociągów  i am bulansów. D opóźna w noc 
uskuteczniał się odw rót w ojsk polskich. G enerał M ałachow
ski pozostał ze sw oją brygadą na Pradze, by w razie ataku 
bronić szańca przedm ostow ego, a cala arm ja znalazła się nad 
ranem  w m urach W arszawy.

W te j krwawej bitw ie Polacy  stracili zgórą 7.000 ludzi, 
a R osjan ie  sam i obliczali swe straty  na 9.400.

Całą noc W arszawa oczekiw ała szturm u, ale noc przeszła 
spokojnie.

W stał nowy dzień i znowu w stolicy spodziew ano się 
szturm u, lecz w ojska D ybicza, czerniejące na równinach przed 
P ragą , niby zastygła law ina, spoczywały m ilcząco, n ieru
chomo.



VI.

WAWER. WIELKIE DĘBE. IGAME

A w W arszawie wielki panow ał niepokój...
Obywatele tchórzliwszego serca, obaw iając się szturm u 

i jego okropności, pakow ali swe rzeczy i  szykow ali się  do opu
szczenia stolicy. Za ich przykładem  poszło wielu posłów —  
i w calem  m ieście wzmagał się n iepokój. Naw et wielu wyż
szych w ojskowych uważało prow adzenie w alki za rzecz nie
możliwą i, w skazując przerzedzone szeregi, mówiło tylko 
o układach.

Dnia 26 lutego o godz. 6 rano zebrali się członkowie R zą
du N arodow ego, m inistrowie i wyżsi w ojskowi na walną ra
dę, która m iała ocenić położenie i w ybrać nowego wodza, ho 
Radziw iłł bez poparcia Chłopickiego wodzem być nie mógł. 
Generałow ie Lubieński i Szem bek mówili o układach, inni 
ponuro m ilczeli i milczeniem  tem zdaw ali się mówić, że dal
sza wojna jest niemożliwa. A le książę Czartoryski lepiej oce
niał stan  rzeczy. Rozum iał on, że po bitwie, która się zakoń
czyła opuszczeniem  placu boju , Dybicz nawet słuchać o ukła
dach nie zechce, wobec czego trzebaby zdać się  na jego  łaskę. 
W ięc z energją, która zaszczyt Czartoryskiem u przynosi, 
sprzeciw iał się nawet radzeniu o układach i wybór nowego 
wodza poruczył zebranym .
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Położenie było trudne. N ajlep si generałow ie polscy, S ta 
nisław P otocki i T rem bicki, polegli w pam iętną noc listopa
dową, Chłopicki, ciężko ranny, w ycofał się z szeregów, a śród 
pozostałych wojskowych jeden  Stanisław  K lick i m iał dobrą 
reputację. N iestety, był to już człek schorzały, niezdolny do 
trudów  wojennych.

W prawdzie były to czasy, w których żyli jeszcze we F ran 
cji słynni wodzowie napoleońscy i n iejeden z nich chętnieby 
ofiarow ał Polakom , dawnym towarzyszom  broni, swoje usłu
gi. Żył jeszcze Kniaziew icz. W obec tego można było naw ią
zać z w odzam i tym i rokow ania, a jednem u z generałów  pol
skich powierzyć tymczasowe dowództwo. A le R ząd N arodo
wy, nie bez poważnych racyj, chciał naczelnego wodza m ieć 
jak  najprędzej.

Dwóch generałów  odznaczyło się w w alkach dotychcza
sowych: Dw ernicki i  Skrzynecki.

D w ernicki zaraz w pierw szej rozpraw ie złożył dowód roz
tropności, odw agi i m ęstwa, a idąc śm iało na w roga, wskazał 
drogę działań zaczepnych, tak  ważnych w skutki dla pow sta
jącego narodu. A le Dw ernicki, nieobecny na radzie, uganiał 
się za w ojskam i rosyjskiem i w Lubelskiem  i został n iejako 
zapom niany. Zwycięstwo pod  Stoczkiem  przesłoniły w ażniej
sze w ypadki, a w tych w ypadkach najlep ie j zaprezentow ał 
się Skrzynecki. W alka, którą stoczył pod D obrem , rozsław iła 
jego im ię, a dzielna obrona O lszynki i porządek , utrzym any 
w szeregach po w ycofaniu się z bitw y Chłopickiego, zatrzy
mywały uwagę na Skrzyneckim , jak o  na generale pełnym 
m ęstwa i encrgji.

M yśleli jeszcze o naczelnem  dowództwie generałow ie Kru- 
kow iecki i U m iński, obaj ludzie n iespokojnego ducha i m a
łej w artości, ale  pierw szy m iał na sum ieniu karygodną bez
czynność pod B iało łęką, kiedy losy bitw y ważyły się na po-
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lach Grochowa, drugi —  prócz pychy i  wymowy niczem je 
szcze podczas pow stania wyróżnić się nie zdołał.

W ybór padł na Skrzyneckiego.
Był to człowiek w sile wieku, liczył bowiem  lat 44. W p a

m iętną noc listopadow ą biegł on do w. księcia, by ofiarow ać 
mu na usługi swą szpadę, później jedn ak  poddał się biorącej 
górę opin ji rew olucyjnej i  przyłączył się do pow stania. R e
w olucja zastała go w randze pułkownika, ponieważ jednak 
uchodził za oficera dużych zdolności, mianowano go gene
rałem . Bitw a pod D obrem  i obrona Olszynki podtrzym ała tę 
opinję i przyniosła Skrzyneckiem u zaszczyt, na jak i byn aj
m niej nie zasłużył. B y ł to bowiem typowy karjerow icz, m y
ślący przedew szystkiem  o sobie, uparty , zarozum iały, pozio
my, nie znoszący obok siebie żadnego talentu i  żadnej wyż
szości. M iał się za drugiego N apoleona, ale w gruncie rzeczy 
nie posiadał naw et w ykształcenia i zdolności, wymaganych 
już nie od wodza, ale od każdego generała. Dużo mówiono 
o jego w aleczności i  męstwie. Istotn ie nie można mu męstwa 
odmówić, ale męstwo to rodziło się dopiero podczas niebez
pieczeństwa, na p lacu  boju , w obliczu śm ierci. W tedy Skrzy
necki ożywiał się, szedł w odm ęt bitwy dumny, wyniosły, 
uparty. A le odwagi, pozw alającej zaczepiać i ścigać nieprzy
jaciela , energji i szybkości w ruchach, śm iałej decyzji, by
strego rzutu oka, daru orjentacyjnego, słowem, przym iotów 
wodza zupełnie nie posiadał. I  charakterem  również się nie 
wyróżniał.

O pinja uw ażała go za dzielnego patrjo tę , a to ze względu 
na niezależność, którą jak o  sędzia w procesie Łukasińskiego 
m ial rzekom o w ykazać. W iedziano, że on jeden  w gronie sę- 
dziowskiem  był za uniewinnieniem oskarżonych, ale nie wie
dziano, że na rozkaz w. księcia cofnął sw oje zdanie, zaparł 
się swoich szlachetniejszych uczuć i  później haniebny wyrok 
podpisał wraz z innymi sędziam i.
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A jedn ak  dowództwo naczelne przyjął Skrzynecki jako  
należne mu dostojeństw o i odrazu przybrał pozę m ęża opatrz
nościowego. Ten m izerny i m ały człowiek, który widział tyle 
dowodów pośw ięcenia i  m ęstwa żołnierza, który osobiście 
przekonał się już, że w alka je st możliwa i bynajm niej nie bez
nadziejna, odrazu obnażył swoją m ałoduszność, sw ój n ie
zmierny brak  odwagi i zdecydow ania. Zam iast wytężyć 
w szystkie siły, by pow iększyć liczbę obrońców i ćwiczyć no
we zaciągi, Skrzynecki rozpoczął układy z Dybiczem. W  pierw 
szym  liście, który wysłał do wodza rosyjsk iego, płaszczył się 
przed M ikołajem , mówił o dobrodziejstw ach A leksandra 
i tw ierdził, że P olacy  czczą pam ięć tego ostatniego w  jego 
następcy. W liście następnym  posunął się  jeszcze dalej, 
utrzymywał bowiem, że gdyby car M ikołaj pokazał się w sto
licy, cala P olska rzuciłaby się  w jego ram iona, jak  w objęcia 
o jca, który przynosi błogosławieństw o pokoju.

Dybicz z pogardą potraktow ał te listy, nie odpow iedział 
na nie sam , k azał tylko generałow i Geism arow i oświadczyć 
wysłańcom Skrzyneckiego, żeby Polacy  cofnęli akt detroni- 
zacyjny i pow rócili do obowiązku wiernych poddanych, a wte
dy car w 6wojej łaskaw ości ogłosi am nestję.

T ak ie  były pierw sze czyny naczelnego wodza, który n ie
ustannie honor m iał na ustach.

R ząd  N arodow y nie pochw alał tych kroków , ale nie śmiał 
się im przeciw staw ić. I m arszałek O strow ski dowiedział się, 
jaką  to bronią walczy wódz naczelny, ale również nie uczynił 
nic, aby przeciąć te hańbiące godność P o lsk i układy. N ikt 
nie chciał brać  na siebie  odpow iedzialności za przebieg 
wszczętych rokow ali, w ięc wszyscy na nie zam ykali oczy. 
A Skrzynecki, w idząc bezkarność, zaczął snuć nowe plany 
dyplom atyczne.

Po takim  naczelniku sił zbrojnych pow stania niewiele do
brego można się było spodziew ać.

■V
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Razem  ze Skrzyneckim  na widownię zdarzeń wojennych 
wypłynęli dwaj wybitni oficerow ie, mianowani pułkow nika
mi, a w szybkim  czasie awansowani na generałów : Ignacy 
Prądzyński i W ojciech Chrzanowski, pierwszy, jako  kw ater
m istrz arm ji, drugi, jako  szef sztabu.

Prądzyński zbliżał się do czterdziestki, ale m iał już za 
sobą doświadczenie, brał bowiem udział w wojnie r. 1809 
i w kam pan ji m oskiew skiej. Był to oficer wykształcony, by
stry , odważny, strategik  w prost genjalny, słowem, wym arzo
ny oficer sztabowy dla wodza, um iejącego oceniać i  korzy
stać  ze zdolności swoich podkom endnych. Prądzyński p osia
dał wiele tw órczej wyobraźni, wojnę chciał prow adzić na 
wielką skalę, pom ysły miewał w ielkie, olśniew ające, a obok 
tego wszystkiego posiadał jeszcze jeden  w ówczesnem poło
żeniu niezwykle cenny przym iot: wiarę w spraw ę narodu
i wiarę w zwycięstwo. To też, wszedłszy w swą rolę, zaraz ją l 
zastanaw iać się nad tem, w ja k i 6posób nieprzyjaciół podejść 
i rozgrom ić, ja k  korzystać z błędów, które w krótce po bata- 
lji grochow skiej zaczął wódz rosyjsk i popełniać. Prądzyński 
rozm yślał o czynach wielkich, m arzył n ie tylko o rozgrom ie
niu całej arm ji rosy jsk iej, ale nawet o zwycięskim m arszu na 
Petersburg. Po napoleońsku traktow ał on wojnę, a pomysły 
sw oje, co je st rzeczą niezwykle ważną, opierał zawsze na 
m ożliwie ścislcm  obliczeniu wzajemnych sił, na uwzględnieniu 
wszystkich możliwych do przewidzenia szans i skutków. N ie
stety, jednego tylko przym iotu brakow ało Prądzyńskiem u: 
pow agi i tęgości charakteru. Łatw y w obcowaniu z ludźmi, 
przystępny gaduła, uprzejm y i towarzyski, m iał m ałe ambi- 
cyjki, n ie licujące z wielką i  szlachetną am bicją, która mu 
przyśw iecała, a obok tych am bicyjek wolę zbyt słabą, by ją  
narzucić Skrzyneckiem u.

Chrzanowski był do pewnego stopnia przeciwstawieniem  
Prądzyńskiego. Zgryźliwy, uw ażający walkę z R osją  za sza
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leństwo, pozbaw iony zapału  i entuzjazm u, ale zdolny, praco
wity, system atyczny, podobnie ja k  Prądzyński, m ógł byl swem 
wyrobionem i przem yślanem  zdaniem  niejedną cenną usługę 
oddać naczelnem u wodzowi.

Na nieszczęście, Chrzanowski i  Prądzyński bardzo często 
różnili się w zdaniu, Skrzynecki zaś, który zdania własnego 
nie m iał, a cudzych ocenić nie um iał, korzystał z owej sprzecz
ności w ten sposób, że, m ając do wyboru dwa różne plany, 
oba krytykow ał, odrzucał i  pogrążał się w bezczynności.

Przerw a w działaniach wojennych pozw alała na skom ple
towanie i  reorganizację arm ji. Na dowódców dywizji powo
łano generałów  R ybińskiego, G iełguda, Kazim ierza M ała
chowskiego i M ilberga. Jazd ę  podzielono na trzy dywizje, 
których dowództwo ob jęli generałow ie Łubieński, Um iński 
i Skarżyński. Szem bek, pokłóciw szy się ze Skrzyneckim , p o
dał się do dym isji, a generał K rukow iecki, m ianowany guber
natorem  W arszawy, również opuścił szeregi.

A rm ja po lsk a , kom pletow ana nieustannie, szybko rosła 
w siły i w końcu m arca wraz z załogam i Zam ościa i  M odlina 
oraz oddziałam i D w ernickiego, Sieraw skiego i P aca  podnio
sła się do pow ażnej liczby 90.000 żołnierza. Z aopatrzona we 
wszystkie potrzeby, dobrze rozlokow ana i dobrze żywiona, 
przeniknięta była ufnością w zwycięstwo.

Tym czasem  w ojska rosyjsk ie cierpiały  na b rak  żywności 
i kw ater, a niepow odzenia w dotychczasowych bitw ach osła
biły ducha żołnierzy i wodzów. Dybicz nie tylko nie decydo
wał się na przypuszczenie szturm u do P ragi, ale w krótce co f
nął się  w bory M iłosny, pozostaw iając jedynie przed P ragą 
silną straż, złożoną z 6.000 ludzi, a dowodzoną przez Geis- 
m ara.

W krótce w W arszawie otrzym ano ważne w iadom ości o no
wych pozycjach w ojsk rosyjskich , co zaraz natchnęło Prą- 
dzyńskiego m yślą rozpoczęcia nowej batalji. Parądzyński, k o 
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rzystając z rozdzielenia arm ji rosy jsk iej, nakreślił plan roz
grom ienia poszczególnych oddziałów i plan ten przedstaw ił 
Skrzyneckiem u. A le wódz naczelny zwlekał z rozpoczęciem  
kroków  zaczepnych i  trwał, w bezczynności, choć widoki zwy
cięstwa były ogrom ne. Prądzyński udał się ze swoim  planem  
do członków R ządu N arodow ego i przez nich starał 6ię wpły
nąć na wodza. Skrzynecki coraz to nowych doszukiw ał się 
trudności, gdy wtem odebrano w W arszawie w iadom ość, iż 
Dybicz czyni przygotow ania do przepraw y przez Wisłę 
i z główną swą arm ją zam ierza atakow ać W arszawę.

To dopiero zdecydowało Skrzyneckiego.
Stosow nie do przyjętego planu w ojska polskie m iały roz

grom ić pod W awrem G eism ara, znieść sto jący  w pobliżu k or
pus R osena, a następnie opanow ać S iedlce i rzucić się wszyst- 
kiem i siłam i na Dybicza.

Dnia 30 m arca o północy, po m oście, wyłożonym słom ą, 
wymykały się chyłkiem w ojska polskie na P ragę  i  zajm ow ały 
zaraz wyznaczone im  stanow iska. Cichość, z jak ą  to czyniły, 
oszukała czaty rosyjsk ie i  Geism ar ani przeczuw ał, co go 
z rana czeka. G ęsta m gła, pan u jąca nazajutrz, do ostatniej 
chwili osłaniała ruchy w ojsk polskich  i  dopiero uderzenie 
gen. Rybińskiego, który, okrążywszy pozycje n ieprzyjaciel
skie, zaatakow ał straże rosyjsk ie pod Kaw enczynem , wyrwa
ło G eism ara z nieśw iadom ości. P osyła on strażom  swoim 
posiłki, ale w tejże chwili otrzym uje raport, że znaczne siły 
polsk ie  ciągną ku  niemu drogą bitą od Grochowa. N ieprzy
gotow any na atak  z dwóch stron, G eism ar usiłu je się  bronić, 
ale nacierany m ocno, pozostaw ia cztery działa, dwa sztanda
ry, licznych jeńców  i ezem  prędzej uchodzi.

W arszaw a, przebudzona strzałam i, teraz dopiero dowie
działa się o przedsięw ziętej wyprawie. A  zaledw ie zaroiły się 
ulice, już m ieszkańcy stolicy u jrzeli licznych jeńców , prow a
dzonych przez m ost na W iśle. Cały pułk  litew ski w walce tej
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broń złożył, radość więc panow ała w ielka. W inszowano so
bie zwycięstwa i cieszono się nadzieją nowych trium fów.

Tym czasem  G eism ar, ścigany przez w ojska polsk ie , cofał 
się  przez M iłosnę ku wsi W ielkie Dem be na główne siły 
Rosena.

0  godz. 3 po południu w ojska polskie ze Skrzyneckim  
na czele dosięgły nieprzyjaciela.

Siły polsk ie w dw ójnasób przewyższały R osjan , ale wódz 
naczelny tylko część ich użył do bitwy i patrzał n iespokojnie 
na wynik swoich rozporządzeń. R osen  bronił się dzielnie 
i walka trwała bez skutku parę godzin. Słońce już poczęło 
chylić się ku zachodowi —  i Skrzynecki postanow ił kres p o
łożyć bitwie. R ozesłał więc rozkazy, aby w ojska nocowały 
tam, gdzie je  rozkaz zastanie, lecz stało  się inaczej.

Bogusław ski, który  z czwartym pułkiem  wysłany został 
na punkt najniebezpieczniejszy i, sto jąc  w bagnach naprze
ciw W ielkiego Dem bego, ogniem  karabinow ym  raził nieprzy
jaciela , otrzymawszy rozkaz naczelnego wodza, zawołał 
z oburzeniem :

—  Ja k to ?  ja  m am  w tem błocie nocow ać?...
I, zwróciwszy się do czw artaków , wskazał im szablą 

W ielkie Dem be.
—  W iarusy! —  krzyknął, —  tam nocować będziem y!...
1 wydał rozkaz do ataku.
Pędem  rzucili się ku  wsi żołnierze i, ja k  wicher wpadłszy 

pom iędzy M oskali, opanow ali wnet kilka domów i  zbliska 
rozpoczęli ogień. W tejże chwili Tom asz Potocki podprow a
dził dwa działa i kartaczam i zaczął obsypyw ać R osjan . Wów
czas Skrzynecki, u legając namowom  Chrzanow skiego, zdecy
dował się skorzystać z zam ieszania i rzucić na R osena jazdę 
pod generałem  Skarżyńskim . D zielna szarża jazdy p o lsk ie j 
rozstrzygnęła ostatecznie los bitwy. R osjan ie  nie dotrzym ali 
placu i w nieładzie poczęli uchodzić.
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Ale odwrót, rozpoczęty wobec siedzącego na karku  nie
przyjaciela, zam ienił się w porażkę. Sam  R osen  lekko ranny 
w nogę, o m ało nie dostał się do niewoli. Od ostatecznej k lę
ski noc ciemna go uratow ała.

W ojsko polsk ie  zajęło pole bitwy i rozłożyło się na noc. 
N azajutrz o świcie należało zarządzić energiczny pościg i do
kończyć zwycięstwa rozgrom ieniem  reszty korpusu  Rosena. 
N aczelny wódz pow inien był zostać śród  w ojska, by przed 
wschodem słońca podnieść an n ję  na nogi i  o pierw szej zorzy 
rozpocząć energiczną pogoń. A le Skrzynecki był znużony 
i  głodny, a na nieszczęście zaraz po ukończeniu bitwy pod je
chał do niego ad ju tant i przywiózł w iadom ość od kucharza, 
że „ron d le  już ustaw ione“ .

Na tę ważną i doniosłą nowinę Skrzynecki opuścił p lac 
bitwy, w ojsko, zapom niał o obow iązkach naczelnego wodza, 
i pom knął do Brzezin, by tam  zjeść wieczerzę i zażyć od
poczynku.

T ak  to rondle odegrały ważną rolę w h istorji te j kam pa- 
n ji i ocaliły R osena od ostatecznej k lęski...

Pogoń odbywała się n iedbale, wódz naczelny ciągnął 
w tyle arm ji, kontent z odniesionych korzyści.

K orzyści te, mimo popełnionych błędów , isto tn ie  były 
znaczne. W ciągu dwu dni arm ja polska, straciw szy zaledw ie 
500 ludzi z szeregów , wzięła do niewoli 9.000 nieprzyjaciół, 
zdobyła 5 chorągwi, 12 dział, 50 jaszczyków  z am unicją, 4 
aptek i polowe i zgórą 6.000 sztuk broni. Jeszcze  jedno wysi
lenie, jeszcze jeden  śm iały krok  naprzód, a korpus Rosena 
byłby zniesiony doszczętnie.

Tym czasem  Skrzynecki po jednym  dniu pościgu postano
wił się zatrzym ać i  zawiesić działania wojenne.

D laczego?
Oto obawiał się niepow odzenia, a wierzył w interw encję 

m ocarstw  i  ta nieszczęsna dyplom acja miecz w ytrącała mu
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z ręki. Zam iast iść na n ieprzyjaciół, stanął p od  K ałuszynem  
i orzekł, że wybiera, system  w alki odpornej. N a Dybicza po
stanow ił czekać, tymczasem  Dybicz w strachu wielkim  o Ro- 
sena i  swoje kom unikacje ani m yślał o tern, by spełnić ży
czenie Skrzyneckiego.

A le Prądzyński nie zasyp iał spraw y i  nieustannie nam a
wiał wodza do nowej ak cji przeciw  Rosenow i, który, wzmoc
niony nowcmi silam i, zasłaniał Siedlce, ważny punkt dla Mo
skali, m ieli bowiem  w tern m ieście sw oje m agazyny z żywno
ścią, p ark i arty lerji, szp itale , w szelkiego rodzaju  sprzęty i za
pasy  wojenne. Otóż Prądzyńsk i proponow ał rozdzielić arm ję 
polską na części, z trzech stron  Rosena obejść, raz jeszcze go 
rozgrom ić, opanow ać Siedlce, a później posunąć się ku B rze
ściowi, odciąć Dybicza, który  podów czas znajdow ał się pod 
Łukow em , od kom unikacji z północą i w ten sposób zm usić 
arm ję rosyjską do odwrotu za Bug.

Skrzynecki zw lekał, ale korzyści, przedstaw ione przez 
Prądzyńskiego, były tak  widoczne, że ostatecznie zdecydował 
się  na nowy ruch zaczepny. Stanęło na tern, że Prądzyński 
z kolum ną, złożoną z 7.000 ludzi, obejdzie z praw ej strony 
Rosena, sto jącego pom iędzy Boim iem  a Iganiam i, na lewo 
z dywizją jazdy  zajdzie mu drogę Łubieński, a sam  wódz n a
czelny z glównemi silam i zaatak u je  R osjan  od frontu.

Stosow nie do tego planu rozdzielono arm ję polską, um ó
wiono się ściśle co do dnia i godziny, o k tórej R osen  m a być 
zaatakow any —  i P rądzyński, m ający  najdłuższą drogę i n a j
trudniejsze zadanie, pierw szy wyruszył w drogę. D nia 10 
kw ietnia stanął przed Iganiam i, rozłożył swe w ojska w za
roślach, a sam  objechał pozycje n ieprzyjacielsk ie. Siły ro
syjskie sk ładały  się z 16.000 żołnierza i 28 dział, ustawionych 
na wzgórzach w ten sposób, że w szelki a tak  od strony, którą 
przybył Prądzyński, czyniły bardzo niebezpiecznym . Ucieszył 
się na ten widok P rądzyński, bo główny atak  m iał prow adzić
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Skrzynecki, a ustaw ienie dział i rozłożenie w ojsk rosyjskich 
świadczyło, że R osen  ani przeczuw a, sk ąd  mu grozi główne 
niebezpieczeństwo.

A le nadarem nie Prądzyński i jego żołnierze wytężali wzrok 
w stronę, od k tóre j m iał nadciągnąć Skrzynecki. Żadnego po
ruszenia, żadnego znaku nie było w idać, któryby zwiastował 
rychłe nadejście  głównych sil polskich. Trw ożne przeczucie 
ogarnęło Prądzyńskiego, gdyż nieprzybycie naczelnego wodza 
w porę n a jfata ln ie jsze  m ogło wywołać następstw a.

Tym czasem  Rosen rozpoczął ogień arm atni —  i bitw a eię 
zaczęła.

Prądzyński część w ojska pozostaw ił w drodze dla osła
niania swych tyłów i skrzydeł; cala jego siła  wynosiła teraz
6.000 ludzi i 10 arm at pod dowództwem Bem a. Trzy razy 
tyle n ieprzyjaciół na dogodnych pozycjach m iał przed sobą, 
ale anim uszu nie stracił i, w ierząc, że Skrzynecki za chwilę 
nadciągnie —  bitwę przyjął.

W odpow iedzi na strzały  arm atnie nieprzyjaciół rozkazał 
8 pułkowi piechoty uderzyć na łgan ie , a Bem ow i zbliżyć eię 
z artyłerją  i  ogień działowy rozpocząć. Bem  ochoczo ruszył 
naprzód i  celnem i strzałam i ją ł  osypywać kolum ny rosyjsk ie, 
a p u łk  8 ze śpiewem  w targnął do Igań , bagnetem  natarł na 
grenadjerów  i, zabraw szy dwa działa, usadow ił się we wsi. 
W ówczas generał R osen na pom oc grenadjerom  posyła 13 
i 14 pułk strzelców  i rozkazuje im wieś odebrać. Strzelcy owi, 
wsławieni w ostatniej wojnie tureckiej atakiem  pod W arną, 
a stąd lwami w am eńskiem i zwani, w ścieśnionych kolum nach 
zaatakow ali pułk  8 i po krw aw ej walce w yparli go ze wsi, 
ob jętej już pożarem .

Jednocześn ie zaś jazda n ieprzyjacielska zaczęła okrążać 
pozycje w ojsk polskich, a „lw y w arneńskie“  wciąż posuwały 
się naprzód, pch ając przed  sobą słabszą liczebnie piechotę.

Chwila była krytyczna.
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Przem agające siły R osjan  brały  już górę, a Skrzynecki 
nie przybywał. Szala zwycięstwa stanow czo przechylała się 
na stronę R osena —  i widmo k lęsk i zajrzało w oczy Prądzyń- 
skiem u. A le na m yśl o klęsce nowy duch w stąpił w jego ser
ce i  przez głowę, niby błyskaw ica, przem knął świetny pom ysł. 
W idząc lewe skrzydło rosy jsk ie  wysunięte naprzód i  w po
chodzie swoim  za 8 pułkiem  odcięte od reszty arm ji, a za
razem  od grobli, przez którą szła  droga ku Siedlcom , Prą- 
dzyński sform ow ał pozostały m u 5 pułk piechoty i, s ta 
nąwszy na jego czele, postanow ił zaatakow ać praw e skrzydło 
R osjan , roznieść je  na bagnetach, a potem  rzucić się ku  gro
bli, opanow ać ją  i przeciąć odwrót w ojskom , co w walce 
z 8 pułkiem  posunęły się za daleko.

Jeździe  polsk iej kazał odpierać konnicę rosy jską, poczem  
sform ow ał szeregi do ataku.

D ał rozkaz, zaw arczały bębny —  i pułk biegiem  posuwa 
6ię naprzód.

Słońce właśnie chyliło się  ku zachodowi i  ostatniem i pro
m ieniam i oświetliło ataku jące  kolumny. P u rpurą słoneczną 
niby krwią zalane błysnęły bagnety Polaków , z piersi ich wy
rw ała się p ieśń: „Je szcze  P olska nie zginęła!“  i niby łoskot 
grom u zahuczała w powietrzu. R uszyli naprzód. R ażą ich 
strzały  arm atnie, zastępu ją  im  drogę grom ady nieprzyjaciół, 
ale n ic mężnych w strzym ać nie m oże. B agnetem , kolbą, p ię
ścią robią sobie drogę, w yrzucają R osjan  ze wsi i ja k  rozju
szone lwy dopadają  grobli. T u nowy bój się wszczyna, znowu 
bagnet i kolba je st w robocie, ale  choć dzielnie bronią się 
R osjan ie, m uszą wkońcu ustąp ić —  i grobla zosta je  w rę
kach polskich.

T eraz zam ieszanie w krada się w szeregi rosyjsk ie, część 
w ojsk, odcięta od sił głównych, sk ład a  broń, część topi się 
w rzeczce M uchawcu i  błotach , reszta uchodzi w nieładzie. 
1.500 niew olnika, k ilka dział i dwa sztandary dostało się
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Polakom , a 3.000 zabitych i rannych ubyło z szeregów rosy j
skich. Straty  Prądzyńskiego nie dosięgały 500 ludzi.

Świetne zwycięstwo odniósł nad przem agającem i silam i 
Prądzyński, ale za m ało m iał w ojsk, aby się pokusić o S ied l
ce i m arsz natychm iastow y rozpocząć. Z boleścią więc spo
glądał na krwawe, choć zaszczytne dla niego pobojow isko, 
m yśląc o trium fie zupełnym, który  tak  b lisk i był urzeczy
wistnienia.

Zgasło słońce, m rok począł o tu lać  zlaną krw ią walecznych 
ziem ię, gdy zjaw iły się nareszcie kolum ny głównych sił pol
skich, a tuż za niem i d naczelny wódz Skrzynecki.

Cóż się stało , że tak  późno przybyw ał?
Oto, zam iast dążyć ku Iganiom  co tchu w piersiach  sta r

czy, naczelny wódz m aszerow ał ospale i ze zwykłą sobie nie- 
dbałością, nie w ydając podkom endnym  odpow iednich roz
kazów.

N a drugi dzień zdobycie Siedlec okazało się już o wiele 
trudniejszem . R ozpoznania uczynione przekonały, że przy
były tam  znaczne posiłk i i  że wódz rosyjsk i m a się na bacz
ności. A le w ojska polskie, upojone zwycięstwem, pałały  żą
dzą walk dalszych, żołnierz prosty  drżał z niecierpliw ości na 
m yśl o nowych bo jach  i nowych zwycięstwach, bo w całej a r
m ji n ikt już o nich nie w ątpił... n ikt, prócz naczelnego wodza...

Skrzynecki nie zważał na ów w ielki zapał, ożywiający ca
łe w ojsko polskie, ani na to, że liczebność jego zrównała się 
po odniesionych zwycięstwach z liczebnością podupadłej 
i zdem oralizow anej arm ji rosy jsk iej, ani na to, że siły  po l
skie już się nie wzmogą, a na pom oc Dybiczowi ciągną wiel
kie posiłki. Skrzynecki stanął w poprzek wszystkim pragn ie
niom arm ji, niby jak aś fa ta ln a  siła zawisł n ad  P o lską i  k iedy 
zbaw ienie je j leżało w dalszych krokach zaczepnych, on je 
den w całym narodzie, m ający w te j chwili władzę i moc roz
kazyw ania, —  nakazał ruchy odwrotne,,
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Zwycięstwa p od  W awrem, W ielkiem  Dem bem  i Iganiam i 
szeroko rozsław iły im ię naczelnego wodza, z uznaniem  pow
tarzano je  na obu półkulach , a w całym k ra ju  wymawiano 
je  z głęboką i  serdeczną w dzięcznością, z najwyższym  szacun
kiem  i czcią.

N ikt jeszcze nie w iedział, co za serce biło w piersiach 
naczelnego wodza, w tych piersiach, które R ząd Narodow y 
w uznaniu za wielkie usługi, oddane ojczyźnie, ozdobił po 
bitwie pod W ielkiem  Dem bem  krzyżem  kom andorskim .

Skrzynecki, syt zaszczytów  i sław y, nakazaw szy ruchy od
wrotne, pow rócił do W arszawy.

O iron jo ! stolica przyw itała go, ja k  najw iększego boha
tera wszystkich czasów P olski...



VII.

DZIAŁALNOŚĆ SEJMU I RZĄDU

Zwycięstwa, odniesione przez Polaków , zbudziły czujność 
gabinetów  europejskich  —  i pow stanie, skazane przez w szyst
kie rządy na rychłą zagładę, przeradzało się w kw estję ak
tualną, staw ało się zjaw iskiem , na które cała E u ropa patrzy
ła z najżywszą ciekaw ością. A le spraw a polska dotyczyła 
trzech m ocarstw  zaborczych, w których interesie nie leżało 
bynajm niej ostateczne zwycięstwo Polaków . N ie wierzono 
jedn ak  w takie zwycięstwo, a dla niepewnej spraw y nikt nie 
m yślał narażać się R osji.

R ząd  N arodow y już w początkach  pow stania szukał u m o
carstw pom ocy, lecz wszędzie spotk ał się  z odmową. Obecnie 
postanow ił wznowić akcję  dyplom atyczną, w nadziei, że od
niesione zwycięstwa wpłyną na usposobienie rządów.

Rząd austrjack i, ryw alizujący z R osją , patrzył z zadow o
leniem  na je j kłopoty i gotów był przyklaskiw ać pow staniu, 
z tym wszakże w arunkiem , iż  stanie się ono potężnem .

Ju ż  w grudniu 1830 r. nawiązano stosunki z konsulem  
austrjack im  w W arszawie Oechsnerem  i ofiarow ano tron pol
sk i H absburgom . O echsner odpow iedział:

„ —  P olska je st to panna posażna, lecz niezm iernie trudno 
w indykować je j posag...“
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Później ks. Czartoryski przez m łodszego swego brata K on 
stantego, przebyw ającego w W iedniu, nawiązał rokow ania 
z kanclerzem  austrjack im , ks. M etternichem . W zam ian za po
m oc zbrojną proponow ał koronę polską jednem u z arcyksią- 
żąt austrjackich . Za tę koronę, bardzo niepewną, m usiałaby 
A ustrja n arazić  się  na w alkę z potężnym  sąsiadem . Więc 
M etternich ani m yślał kruszyć kop ji o tron niepewny, lecz 
spokojn ie czekał na dalszy rozwój wypadków. Z przedstaw i
cielam i P olsk i nie robił sobie cerem onij. Po detronizacji, 
w k tórej widział krok  republikański, nie chciał z nimi m ó
wić, po odniesionych zwycięstwach polskich , które wywarły 
duże wrażenie na Franciszku  I, spuścił z tonu, wobec sym- 
patyj dla P o lsk i, w zrastających na dworze cesarskim . Gdy 
jedn ak  w idoki wojny wyraźnie zaczęły się przechylać na stro
nę rosy jską, radził Polakom  poddać się  M ikołajow i, a kore
spondencję, jak ą  otrzymywał z W arszawy, i  re lacje  o działa
niach R ządu N arodow ego posyłał do P etersburga. N ieszczera 
i dwuznaczna polityka austrjack a  wyraźnie zw racała się prze
ciw Polsce. A le ks. Czartoryski najw ięcej na A ustrję  liczył, 
a złudzenia jego , z w yjątkiem  Lelew ela, podzielali członkowie 
rządu i wódz naczelny Skrzynecki. Złudzenia te straszliw cm  
m iały się  skończyć rozczarow aniem .

N ajw ięcej sym patji pow stanie m iało we F ran cji. W iado
m ość o wybuchu listopadow ym  przyw itano w Paryżu okrzy
kam i zapału. L u d  p arysk i dom agał 6ię od rządu wysłania do 
P olsk i posiłków  zbrojnych, a później w iadom ości o zwycię
stwach przyjm ował radosnem  uniesieniem . A le entuzjazm u 
m as ludowych nie podzielał bynajm niej rząd  francuski. M isja 
polska w Paryżu, złożona z gen. K niaziew icza i  hr. Ludw ika 
P latera , trak tu jąc  z m inistram i, starała  się im  w ykazać, że 
pow stanie wstrzym ało M ikołaja od w targnięcia ze swem w oj
skiem  do F ran cji, że porażka R osji zabezpiecza F ran cję  od 
n ajazdu  rosyjskiego w przyszłości, ale argum enty te nie od
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nosiły skutku . M inister spraw  wewnętrznych, Sebastian !, nie 
skąpił Polakom  słów gorącego w spółczucia, lecz do niczego 
zobowiązywać się  nie chciał. Przez gen. L afay e tte ’a, tow a
rzysza bron i K ościuszki, a gorącego przyjaciela Polaków , tra
fiła  m isja paryska i  do Ludw ika F ilip a , ale kró l ten, wynie
siony niedawno na tron fran cuski dzięki rew olucji lipcow ej, 
całkowicie pochłonięty był m yślą o utrw aleniu sw ojej dyna- 
stji, unikał więc wszystkiego, co m ogłoby narazić go rządom . 
N a nalegania L afay ette ’a odpow iadał w ykrętnie. N a odmowę 
zdobyć się n ie m ógł, bo spraw a polska była we F ran c ji p o
pularna, ale że  się R osji obawiał, więc uciekał się  do n ie
godnych wybiegów.

W A nglji, która podów czas ryw alizow ała z Fran c ją , a tern 
sam em  przechylała się na stronę R osji, akcję dyplom atyczną 
prow adził początkow o m argrabia W ielopolski, a później hr. 
W alewski, żadnem u jedn ak  nie udało się  wymóc na rządzie 
angielskim  nawet obietnicy jakiegokolw iek poparcia.

Najwpływowazy w ówczesnym gabinecie lord Grey przez 
długie lata  słynął, jako  przyjaciel Polaków . P o d czas kongre
su  w iedeńskiego protestow ał gorąco przeciw  podziałow i P o l
ski, a w roku 1814-ym pisał do K ościuszk i, że w szystkie n ie
szczęścia i  klęski, trap iące E u ropę, m ają  swoje źródło w zbrod
ni na Polsce dokonanej. T eraz ten sam  m ąż stanu , przyjm u
ją c  list ks. Czartoryskiego, wyraźnie podk reślał, że nawet ten 
list trak tu je , jako  pism o pryw atne. T ak  się  zm ienił człowiek, 
gdy posiadł władzę i istotnie mógł okazać pom oc pow stają
cej Polsce.

R ząd  pruski odrazu względem  pow stania zajął stanow isko 
wrogie i wyraźnie dopom agał R osji. N ic dziwnego. T rium f 
Polaków  m usiałby się odbić i na skórze pruskiej. To też P ru 
sacy m ieli się  na baczności i nad granicam i K rólestw a gro
m adzili w ojska, by w razie potrzeby pchnąć je  na pom oc 
M oskałom . N adto w ojskom  rosyjskim  dostarczali żywności,
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am unicji, oddaw ali mnóstwo innych przysług, świadczących 
aż nadto wymownie o usposobieniu rządu pruskiego w sto
sunku do obu stron  walczących.

M rozem wiało od gabinetów  europejskich .
Jedn ak że  ks. Czartoryski nie tracił nadziei, że wkońcu 

uda się rządy  europejskie pozyskać dla spraw y walczącego 
narodu. N adzieje  te podzielał Skrzynecki, a skutkiem  tego 
uw aga władz, kieru jących pow staniem , zbyt często skupiała 
się na okolicznościach zewnętrznych i odrywała energję od 
organizow ania siły  jedynie niezaw odnej: w e w n ę t r z n e j  
s i ł y  n a r o d u .  Tym czasem  władze polskie, ja k  słusznie p o
wiedział jeden  z dawniejszych historyków  pow stania, M iero
sław ski, powinny się były tak  zachowywać, jakby  „prócz  P o l
ski i trzech je j ciemięzców więcej nic żywego w E u ropie  nie 
drgało“ ... W prawdzie na Zachodzie przyw ódcy stronnictw  lu
dowych nie kłam ali Polsce swych uczuć i w m iarę sił starali 
się wpływać na zm ianę polityki swoich rządów. A le n ada
remnie. Przyczyną takiego stanu rzeczy było przekonanie ga
binetów , że R o sja  niebawem  zwycięży. Jedyn ie  w ielkie zwy
cięstwo pow stańców  m ogło zmienić usposobienie monarchów, 
jedynie siła m ogła tra fić  im do przekonania. A  dotychczaso
we pow odzenia były tylko epizodam i w toczącej się wojnie, 
epizodam i, k tóre bynajm niej nie uniem ożliw iały R osjanom  
odwetu.

Gdy więc zawiodło w spółdziałanie rządów , —  inna siła 
pozostaw ała do zdobycia, a siłą tą była opin ja m as ludowych, 
z którą już wówczas na zachód od P olsk i liczono się wszę
dzie. N aw et kró l p rusk i w rozm owie z księciem  Antonim  R a
dziwiłłem ośw iadczył, że pow stanie polsk ie  do tego stopnia 
wzbudza sym patję ludów, że ta sym patja może zm usić rządy 
do pośrednictw a, ale trzeba, by pow stanie toczyło się dalej.

W takim  stanie rzeczy m ożna było ową sym patję podsy
cić i w pow staniu polskiem  ukazać ludom  drogie im  ideały.
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Aby tego dokonać, dość było rządow i pow stańczem u p ro 
klam ow ać wolność, rów ność, braterstw o, obwieścić głośno 
zniesienie pańszczyzny, nadać włościanom  ziem ię, z tem i sa- 
memi hasłam i w kroczyć na R uś i Litw ę. W ten sposób rząd 
pow stańczy m ógł nie tylko z jedn ać sobie sym patje  ludów, 
ale, pobudzając najliczniejszą k lasę m ieszkańców  P olsk i -do 
żywszego udziału w toczącej się  walce, sam em u pow staniu 
przysporzyć nową a ogrom ną siłę.

Rozum ieli to w ybitniejsi obywatele i zaraz na początku 
pow stania dom agali się reform .

W ołało o nie Tow arzystw o P atrjotyczne, dopom inał się 
o nie Lelew el, pragnęli ich dale j patrzący posłowie.

A le na czele pow stania sta l Sejm  i od niego zależało re
form y w prow adzić w czyn.

N a wniosek Lelew ela jeszcze przed zaczęciem  wojny Sejm  
przeznaczył część dóbr narodow ych, przedstaw iających w ar
tość 10 m iljonów  zip., na w ynagrodzenie żołnierzy, poszko
dowanych w w ojnie, a po bitw ie grochow skiej poseł Olrych 
Szaniecki zgłosił w niosek, żądający  nadania w łościanom  w ła
sności gruntowej i zniesienia znienawidzonych przez ludność 
m onopolów. W niosek ten, odesłany do kom isji, nie doczekał 
się dyskusji w Izbie poselsk ie j, ale spraw a w łościańska coraz 
natarczyw iej wysuwała się  naprzód.

Szlachta, zasiadająca w Sejm ie, z m ałem i w yjątkam i, prze
ciwna była reform om  i tylko dale j patrzący posłow ie toczyli 
o nie w alkę.

D nia 28 m arca m inister skarbu , A lojzy B iern acki, przed
staw ił Izbom  połączonym  pro jek t, przyznający drobnym  rol
nikom  w łasność gruntową w dobrach narodow ych. P ro jek t ten, 
w ypow iadający się za zniesieniem  pańszczyzny i zam ianą je j 
na czynsz, zarazem  zm ierzał do podzielenia w iększych fo l
warków na drobne posiadłości.

—  Rew olucję naszą, święty cel m ającą , —  mówił m inister
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B iern acki —  uśw ietnijm y jeszcze praw em , które będzie źró
dłem szczęścia i godniejszego bytu najliczn iejszej k lasy  n aro
du. Pokażm y św iatu, żc P o lak , sobie zostawiony, um ie się 
skutecznie zajm ow ać chwałą i rzeczywistem  szczęściem  narodu.

W dalszym  ciągu dyskusji, k tóra się  nad przedstaw ionym  
projektem  wyłoniła, najgoręcej przem aw iali za reform am i 
posłow ie D eskur, Sołtyk i  Szaniecki.

—  Praw o nadania w łasności gruntow ej włościanom  —  do
wodził D eskur —  uwieczni w oczach ośw ieconej Europy świę
te nasze zam iary w uzyskaniu narodow ej niepodległości i p rze
kona, że, wolni od przesądów  przodków  naszych, postano
wieniem niniejszem  dopełniam y od lat tylu przeznaczone wło
ścianom  nabycie gruntów  na własność...

A  R om an Sołtyk, m alu jąc usposobienie w łościan, mówił:

—  W idziałem  ich m iłość ojczyzny, kiedy ich k ilka tysięcy 
uzbrojonych w kosy, bez żywności, po nocach prow adziłem . 
Żaden z nich nie wrócił do domu. Podnoszę więc głos mój 
za tą k lasą  narodu i zapew niam  was, reprezentanci, że cokol
wiek dla niej zrobim y, rzeczywiście przyczyni się do dobra 
ojczyzny...

Poseł Szaniecki, przem aw iając za nadaniem  gruntu wło
ścianom  i w skazując konieczność zniesienia pańszczyzny, 
w olał:

—  Uchw ała ta  postaw i P olskę na stopniu  odpowiednim  
cywilizacji europejsk iej, na stopniu szczęścia i swobód praw 
dziwej wolności. M iljon rąk  podniesiem y ku obronie tej zie
m i, na k tórej m iljon  wolnych utworzym y je j w łaścicieli. Mi- 
ljonem  niepodległych obyw ateli wzmocnimy reprezentację 
narodow ą, bo m iljonowi niezawisłych obywateli nadam y 
prawa polityczne. W  tern leży dobro k ra ju , w tem leży ho
nor narodu.

Ja k  w idać z tych głosów, reform y społeczne m iały w S e j



mie gorących rzeczników, ale ogół sejm ow y przekonać się 
nie dał.

Ja k  już w iadom o, podczas bitwy grochow skiej znaczna 
część posłów  spakow ała w popłochu swoje m anatki i, prze
w idując zdobycie W arszawy, uciekła ze stolicy. H uk w ystrza
łów na błoniach grochowskich spłoszył ich, niby stado swar- 
liwych w róbli. U lecieli pod domowe strzechy i ślad  wszelki 
po nich zaginął. Sejm  m usiał obradow ać w tak  nielicznem  
gronie, iż żadna uchwała nie m ogła się  s tać  praw om ocną. Na 
wniosek W incentego N iem ojow skiego postanow iono zm niej
szyć kom plet zw yczajny do 33 członków. Lecz ostatnie zwy
cięstwa ośm ieliły uciekinierów . W ięc opuścili swoje fo lw arki 
i zaczęli zwolna ściągać do W arszawy. Ci ludzie o tchórzli- 
wem sercu  i  zajęczej duszy, opuszczający swoje placów ki w te
dy, kiedy niebezpieczeństw o zaczynało grozić ojczyźnie, na
brali teraz ducha i gadaniem  starali się zwichnąć zapocząt
kow ane dzieło. Oni to, pow odow ani egoizm em  klasow ym  i sa- 
m olubstwem , na wniosek posła W alichnow skiego, zepchnęli 
spraw ę reform  z porządku dziennego, by następnie do obrad 
nad nią już nic dopuścić.

W ten sposób Sejm  odepchnął najliczniejszą k lasę  n aro
du, i zam iast jak o  świadom ą silę, zainteresow aną wynikiem 
wojny, rzucić ją  do w alki, własną ręką cios zadał pow staniu.

Dnia 4 m arca Izby Sejm ow e ogłosiły odezwę, w k tórej re
prezentanci narodu ośw iadczali w obliczu św iata i ziomków 
swoich, że ja k  w początkach  rew olucji, tak  i nadal postano
wili nie odraczać Sejm u, nie rozdzielać się z rządem  i w oj
skiem , a gdyby n i e p r z e w i d z i a n y  w y p a d e k  skłonił 
Sejm  do o p u s z c z e n i a  s t o l i c y ,  to i w tedy nawet człon
kowie Sejm u nie przestaną czuwać nad losam i ojczyzny, ni
gdy nie zapom ną, że są pełnom ocnikam i ludu polsk iego , że, 
sto jąc na straży jego  wolności, honoru i  sław y, w najcięższych 
przeciw nościach bronić ich będą do ostatka!
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Odezwa ta świadczyła, że itrwożne przeczucia m iotały se j
m ującym i, a przew idywanie opuszczenia stolicy było wymow
nym tej trw ogi wyrazem. A le zwycięstwa pod  W awrem, Wiel- 
kiem  Dem bem , Igan iam i zm ieniły postać rzeczy.

Pięknym  słowom  odezwy nie towarzyszyły czyny.
Sejm  zastanaw iał się nad wielu drobnem i kw estjam i, to

nął w odm ęcie gadatliw ości, ale nie m ógł się zdobyć na n a j
w ażniejszą dla ludu polskiego uchwałę.

Poseł Szaniecki, chcąc ratow ać sytuację, założył T o w a 
r z y s t w o  P r z y j a c i ó ł  L u d u ,  k tóre m iało szerzyć śród 
włościan oświatę i ułatw iać im nabywanie ziem i na w łasność, 
ale Tow arzystw o to, pozbaw ione poparcia  i środków , nie zdo
łało uratow ać pogrzebanej w Izb ie poselskiej spraw y.

Gdy więc Sejm , ta najw yższa w ładza pow stania, nie umiał 
pow ołać do obrony k ra ju  nowych obyw ateli i postępow aniem  
swojem  odrzucał środki ratunku, nic przeto nie pozostaw ało, 
jak  w alka tem i siłam i, jak ie  były pod ręką.

Skarb polsk i, pom im o licznych trudności i niedołężnej 
a lekkom yślnej polityki m inistra skarbu A lojzego B iern ac
kiego, opędzał w szystkie potrzeby wojny i żołnierz nie cier
piał n iedostatku. N ic tedy nie stało  na przeszkodzie, by wy
ruszyć w pole i rozpocząć działania zaczepne. D yslokacja 
w ojsk rosyjskich , nieoczekujących inicjatyw y ze strony p o l
skiej, pozw alała liczyć na powodzenie.

A le Skrzynecki spoczyw ał na laurach.
W ódz naczelny przem ienił się teraz w polityka, dyplom a

tę, p isał na w łasną rękę m em orjaly  i  te posyłał zagranicę, 
w przekonaniu, że glos jego niew ątpliw ie wysłuchany będzie. 
W ierzył mocno w pom oc zbrojną A ustrji i F ran cji, studjow ał 
pilnie gazety zagraniczne i o rozpoczęciu nowej b a ta lji ani 
chciał słyszeć.

Dotychczasow y przebieg w alki wykazał, że każdy krok 
zaczepny kończył się pow odzeniem , lecz Skrzynecki mówił
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o system ie odpornym , bo system  ten pozw ala! mu trwać 
w bezczynności, co dogadzało jego lenistwu i niezdecydowaniu.

N adarem nie Prądzyński przedstaw iał wodzowi świetnie 
•obmyślany p lan  stoczenia wielkiej bitwy z  główną arm ją ro
sy jską i przekonyw ał o w idokach zwycięstwa.

Skrzynecki ani chciał o tem słuchać i dopiero usilne na
legania R ządu N arodow ego skłoniły go do wyruszenia w pole. 
N ie śm iał jed n ak  zaczepić Dybicza i wybrał p lan  inny, rów
nież opracow any przez Prądzyńskiego, ale nie m ogący dać 
rezultatów , o jak ie  w owej chwili chodziło.

B yła to wyprawa na gw ardje cesarskie, sto jące  zdała od 
pola  bitwy, a przeznaczone przez M ikołaja do trium falnego 
w ejścia do W arszawy, oczywiście po je j zdobyciu.

G w ardje w sile 22.000 ludzi pod dowództwem w. ks. M i
chała, b iw akując w okolicach Łom ży, sta ły  podów czas pod 
Zam browem  na straży dwóch traktów , prow adzących na L i
twę. Główna arm ja zajm ow ała leże pod Siedlcam i.

Otóż P rądzyński, korzysta jąc z odosobnienia gw ardyj, 
uplanow ał zaskoczyć je  znienacka i rozbić prędzej, nim Dy- 
bicz z główną siłą  m ógłby nadciągnąć z pom ocą. P lan  ten 
liczne przedstaw iał trudności, ale  że Skrzynecki o niczem 
innem słyszeć nie chciał, przeto w yprawa na gw ardje została' 
zdecydow ana.

Jednocześn ie zaś z tą wyprawą postanow iono wysłać na 
Litw ę oddział jazdy  pod generałem  Chłapow skim , by p od
trzym ać szerzące się tam  pow stanie.

Z izb poselskich i  kom nat rządowych los pow stania prze
nosił się znowu na pola bitew ...

A le Skrzynecki z najw yższą niechęcią wyruszał na tę 
wyprawę.

W stolicy  zapanow ał n iepokój.



VIII.

BITWA POD OSTROŁĘKĄ

Dnia 12 m aja w ojska zostały uruchom ione...
Generał U m iński z korpusem  jedenastotysięcznym  otrzy

mał rozkaz obserwowania głównej arm ji n ieprzyjacielsk ie j. 
Miał on zasłaniać stolicę, a w razie m arszu Dybicza ku gwar- 
djom  utrudniać mu pochód.

Skrzynecki wiódł ze sobą 27.000 żołnierzy, a przodem  
trzem a różnem i drogam i szli generałow ie G iełgud, Lubień
sk i i D em biński. Przednią straż  prow adził gen. Jankow ski. 
Oddział Jankow skiego spotkał w D ługosiodle p u łk  fin landz
ki, należący do gw ardyj. P u łk  ten bronił się m ężnie i D łu
gosiodło opuścił po krwawym  oporze, uchodząc w zupełnym  
porządku pod zasłoną nocy.

Ten opór niekorzystnie wpłynął na naczelnego wodza 
i odrazu zbudził w nim chw iejność. Z aczął się niepokoić
0 wynik bitw y, którą szedł stoczyć z gw ardjam i. Tysiączne 
wątpliw ości, niby chm ura ptaków , przesłaniały  mu odtąd 
drogę i wódz zaczął rozm yślać, jakby  się tu od niepewnej 
bitwy w ykręcić.

Tym czasem  w. książę M ichał, otrzym awszy niespodzianie 
wieść o m arszu w ojsk polskich , postanow ił opuścić Zam brów
1 przejść natychm iast B ug, aby połączyć się z Dybiczem . Ale
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wzdłuż Bugu ciągnął generał Łubieński, wobec czego w. księ
ciu nie pozostaw ało nic innego, ja k  pozostać w m iejscu 
i przy jąć bitwę lub też oddalić się jeszcze bardziej od Dy- 
bicza i cofnąć 6ię do Śniadow a. W. książę wybrał to ostatnie, 
ale dalsze cofanie się  zostało sparaliżow ane nadejściem  w ojsk 
polskich .

^Dnia 18-go obie arm je stanęły oko w oko...
22.000 ludzi i 70 arm at liczyły gw ardje, Skrzynecki przy

wiódł ze sobą 30-tysięczną arm ję i dział 80.
Cel został osiągnięty: gw ardje, zaskoczone liczniejszą 

i ożywioną zwycięstwami arm ją, m usiały staw ić czoło, bo dro
ga odw rotna, zapchana niezliczoną ilością taborów , uniem oż
liw iała ruch wsteczny. Przew aga po stronie polsk ie j była tak 
widoczna, że o zwycięstwie nikt w szeregach polsk ich  nie 
wątpił.

N ależało korzystać co prędzej z tej sytuacji i bitw ę roz
począć natychm iast. Cale w ojsko polsk ie  rwało się do boju . 
Żołnierzom  pilno było zm ierzyć się  z  gw ardją, która ucho
dziła za najw aleczniejsze w ojsko w arm ji rosy jsk iej. W iedzia
no przecież, że w gw ardji służą bogaci panicze, zniewieściali 
w wygodach i uciechach życia rosy jsk ie j stolicy. W iara drwiła 
z paradnych m undurów  i szeptała sobie na ucho, że to n a j
lepsze w ojsko je st takiem  ty lko na paradzie . W ięc na widok 
unieruchom ionych gw ardyj całą arm ję ogarnął zapal. Żoł
nierz, w przekonaniu, iż do bitwy niezwłocznie dojść mu8i, 
troskliw ie opatryw ał broń, m ierzył okiem  nieprzyjaciela i, 
czekając rozkazów, stał w pogotow iu bojow em . A le czas pły
nął, m ijała godzina za godziną, a wódz naczelny trw ał w bez
czynności. W ięc cała arm ja zaczynała niecierpliw ić się  
i szem rać.

Tym czasem  Skrzynecki już poprzedniego dnia wieczorem , 
gdy w iadom em  było, że gw ardje się nie wymkną, wiódł żywy 
spór z Prądzyńskim . Mówił on Prądzyńskiem u, że w bitwę
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wdawać się nie m oże, dopóki nie otrzym a w iadom ości od 
gen. U m ińskiego o Dybiczu, który m ógł p rzejść  B u g  i m asze
row ać ku W arszawie lub też śpieszyć na pom oc w. księciu 
M ichałowi. W odpow iedzi na to Prądzyński zrobił uw agę, że 
jeżeli Dybicz śpieszy gw ardjom  na pom oc, to tern bardzie j 
z wydaniem  bitwy zw lekać nie m ożna, bo lep iej przecie skoń 
czyć z jednym  nieprzyjacielem , a później zm ierzyć się z dru
gim, niż odrazu walczyć na dwa fronty. Tern bardzie j zaś nie 
należy tracić czasu, je śli stolica je st zagrożona.

N ie potrzeba znać się na w ojnie, aby słuszność tych uwag 
ocenić.

A le Skrzynecki był uparty  i ani m yślał słuchać Prądzyń- 
skiego. N ie m ając na jego wywody odpow iedzi, zaczął się no
wych doszukiw ać trudności. A  więc mówił, że czeka na wia
dom ość, czy generał Łubieński m osty na Bugu poznosił i N ur 
opanow ał, to znowu zaniepokoił się  o m ost na N arw i pod 
O strołęką i, osłab ia jąc  swe siły, pchnął do O strołęki dywizję 
G iełguda, rozk azu jąc mu zająć m ost, a następnie ścigać gen. 
Sackena, który, opuściwszy to m iasto, szybko uchodził ze 
swoim korpusem .

N a drugi dzień, t. j .  18 m aja , gdy oba w ojska sta ły  na
przeciw  siebie, przybył ad ju tan t gen. U m ińskiego z w iado
m ością, że Dybicz, nieśw iadom y celów wyprawy, sto i pod 
Siedlcam i. Jednocześn ie  i  gen. Łubieński przysłał zaw iado
m ienie, że m osty na B ugu  poznoszone i N ur opanowany.

P rądzyński, ucieszony szczęśliwym  zbiegiem  okoliczności, 
natychm iast zasiadł do p isania rozkazów  na dzień następny, 
o świcie bowiem  bitwę projektow ał rozpocząć. Przygotow a
wszy rozkazy, zawiózł je  zaraz do kw atery naczelnego wodza.

Skrzynecki już spał. Obudzony zgodził się  na wszystko, 
ale gdy Prądzyński zwrócił się ku wyjściu, zatrzym ał go i n ie
spodzianie zażądał w strzym ania przygotow anych do bitwy 
rozkazów.
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P rądzyński osłupiał.
A le czując w ielkość chwili, s t łu m ił. gorycz oraz pogardę 

dla wodza i zaczął nalegać, a gdy to nie pom agało, uciekł 
się do próśb i zaklinań na w szystkie świętości. A le nadarem 
nie ze łzam i w oczach b łagał Skrzyneckiego, by korzystał ze 
szczęśliwego położenia, nadarem nie raz jeszcze pow tarzał 
w szystkie sw oje argum enty. Skrzynecki był nieporuszony jak  
skała. Zniecierpliw iony wkońcu uporczyw em i prośbam i, pod
niósł głos i pow iedział ostro :

—  M ości panie generale, proszę o tern (pamiętać, że ja  
rozkazuję...

Poczem  w skazał ręką  drzwi i obrócił się do ściany. Zroz
paczony P rądzyński nie znalazł już w sobie m ocy, by prze
łam ać zbrodniczy upór tchórzliwego wodza. W ięc zwrócił się  
ku w yjściu i, trzasnąw szy drzwiami, opuścił kw aterę. W yje
chał później do Łom ży, k tórą zdobyw ać m iał G iełgud.

A  w. ks. M ichał skorzystał z bezczynności Skrzyneckiego, 
uprzątnął drogę i dn. 19 m aja w oczach w ojsk polskich  roz
począł odw rót. N ikt m u nie przeszkadzał. A rm ja polska, in
stynktem  w iedziona, posunęła się  za gw ardjam i, ale  choć żoł
nierze w najwyższym  stopniu byli oburzeni, choć rw ali się do 
bo ju , m usieli patrzeć bezczynnie, ja k  n ieprzyjaciel uchodził 
i pozbaw iał ich zwycięstwa.

Skrzynecki na w iadom ość o odw rocie gw ardyj opuścił 
T roczyn i  ruszył do Śniadow a, ale tam  już w ojsk polskich  
n ie zastał. Żołnierze szydzili później:

—  W ódz zgubił arm ję i szukać je j m usiał...
N areszcie Skrzynecki dopędził wojsko i teraz dopiero za

rządził energiczną pogoń. Ja k ż e  zm ieniło się  położenie! Z po
wodu odkom enderow ania Giełguda tylko 17.000 w ojska m iał 
ze sobą Skrzynecki i, choć w przeddzień  z większą siłą oba
wiał się o los bitwy, teraz, gdy istotnie wynik je j staw ał się 
bardzo niepewnym  —  zapałał żądzą bo ju . A le już było za
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późno. G w ardje uchodziły bezpieczne i tylko tylną straż do
gonili Polacy. P od  R udkam i doszło do krw aw ej utarczki —  
i pogoń odbywała się dalej. A le gw ardje m aszerow ały tak 
szybko, że niebawem  prysła wszelka nadzieja stoczenia z nie
mi bitwy. Skrzynecki zapędził się aż do Tykocina i, wymę
czywszy w ojska uciążliwym m arszem , rozpoczął odwrót. Czas 
był najwyższy, bo Dybicz teraz posuw ał się naprzód i zagra
żał rozproszonej arm ji polsk iej.

P od jęte  w tym czasie działania w ojenne G iełguda i Um iń
skiego również nie dały pom yślnych wyników i cała w ypra
wa poszła na m arne.

D nia 25 m aja  Skrzynecki stan ął w O strołęce, tu taj spot
kał się z Prądzyńskim , który nie m ógł utaić swego żalu, ale 
zgodził się zostać przy arm ji i w ybrać je j leże. U spokojony 
tem wódz naczelny opuścił w ojsko i, stanąw szy kw aterą 
w K ru kach , zaczął się szykow ać do dłuższego spoczynku. 
O Dybiczu nie m yślał, wystawiał sobie bowiem, że rzeka N a
rew, płynąca pod O strołęką, zabezpiecza go od n ieprzyjaciela. 
Po praw ej stron ie  rzeki rozlokow ane zostało wojsko polskie, 
a o m ost pod O strołęką wódz był spokojny, gdyż lewą stronę 
Narw i, skąd  można się było w ojsk rosyjskich  spodziew ać, za
słaniał gen. Łubieński.

Tym czasem  Łubieński, m ając przed sobą w szystkie siły 
D ybicza, cofał się do O strołęki, dn. 26 m aja  przeszedł przez 
m iasto i skierow ał się ku głównej arm ji po lsk ie j, wtedy wła
śnie, gdy Skrzynecki urządzał się do dłuższego odpoczynku 
w K rukach .

W O strołęce dla wstrzym ania pochodu w ojsk rosyjskich  
pozostał jedynie generał Bogusław ski z czwartym  pułkiem  
piechoty, pułkiem  weteranów i jednym  bataljonem  8 pułku.

D ybicz, zbliżywszy się do O strołęki, rozkazał bom bardo
wać m iasto, a potem  pchnął do szturm u piechotę. Ruszyła 
najpierw  dywizja N abokow a, generał Gorczakow  poprow a
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dził dwa pułk i karabinierów , a generał M artynow  wiódł pułk 
grenadjerów  oraz pułki astrachański i suw orowski. Dwie dy
wizje stanęły w odwodzie.

Bogusław ski, w idząc, że n ie utrzym a się długo, odesłał 
za N arew  swe działa —  i tylko bagnetem  zdecydow ał się bro
nić. O dparłszy m ężnie pierw sze natarcie , odesłał za rzekę 
i w eteranów wraz z bataljonem  8 pułku i jedynie z czw arta
kam i postanaw ia potykać się dalej. N ajtężsi to w arm ji żoł
nierze, więc śm iało patrzą śm ierci w oczy i z nieustraszonem  
męstwem  przyjm ują atak i olbrzym iej m asy rosy jsk iej. Z ale
w ają ich fa le  n ieprzyjaciół, rażą ogniem , kłu ją bagnetam i, je 
den przeciw  pięciu walczyć m usi, ale męstwo robi swoje —  
i R osjan ie  nie m ogą rozerw ać garstk i walecznych. Lecz oto 
od n ieprzyjacielsk ich  granatów  zap ala ją  się budow le. Z trza
skiem  walą się dachy, snopy iskier u latu ją  w niebo, tumany 
dymu i ognia zapełn ia ją  ulice. Jednocześn ie m asy n ieprzy ja
ciół z trzech stron  ok rążają  m iasto , dosta ją  się do m ostu 
i wiodą bitwę z uchodzącym i w eteranam i.

W ówczas Bogusław ski n akazu je  o<lwrót...
Przez kurzaw ę dym u i płom ieni co fa ją  się czw artacy, ale 

nie dają za w ygraną, lecz zatrzym ują się na załom ach ulic, 
prażą ataku jące  kolum ny celnem i strzałam i, odp ierają  bagne
tem i, budząc podziw  n ieprzyjaciela, zdążają  ku mostowi. 
Lecz nieprzyjaciel korzysta ze sw ojej liczebnej przew agi, ota
cza zewsząd garstkę walecznych, ściska ją  pierścieniem  ognia 
i żelaza i pierścień ten zacieśnia coraz bardzie j. B agnetem  
i p ięścią trzeba sobie torow ać drogę —  bagnety i  p ięści pu
szczają w ruch czw artacy i po drodze, usłanej trupam i, do
sta ją  się na m ost. G arstka ich pozostała, ale była to garstk a 
rozjuszonych lwów. W ięc na m oście nowa rozpoczyna się 
w alka, jeszcze krw aw sza i jeszcze zażartsza. Żołnierze chwy
tają  się za bary , spych ają  się w rzekę, aż N arew  zapełn ia się 
sklębionem i ciałam i, a woda od krw i ludzkiej sta je  się różo
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wą. N areszcie Bogusław ski, acz sam  ranny, przerzyna się 
przez m ost i łączy się z w ojskiem , śpieszącem  mu na ratunek. 
To gen. P ac, widząc, co się dzieje, zgrom adził trochę piecho
ty i przyszedł z odsieczą Bogusław skiem u.

Tym czasem  wódz naczelny zażywał spoczynku w K rukach  
i, nie w ierząc w nadejście  D ybicza, niew iele sobie robił z do
chodzących go odgłosów w alki. W reszcie zdecydow ał się zo
baczyć, co to za bitw a się  toczy, i w otoczeniu adjutantów  
w yjechał na wzgórze, skąd  ja k  na dłoni w idać było m iasto. 
U jrzaw szy liczne w ojska, O strołękę w płom ieniach, m ost zdo
byty, a z obu stron rzeki n ieprzyjaciół, obudził się  nagle 
z odrętw ienia.

W ojsko, również ja k  w ódz, zażywałp spoczynku, w całej 
arm ji nikt nie był przygotow any do bitwy.

Lecz oto na w szystkie strony rozbiegają się  ad ju tan ci na
czelnego wodza i rozwożą rozkazy. Z agrały  trąbki alarm ow e, 
zaw arczały bębny —  i w ojsko, zerw ane na równe nogi, za
częło się form ow ać pośpiesznie.

A  Skrzynecki, w idząc w alkę, toczącą się ju ż  na grobli ze 
stratą  Polaków , pow ziął m yśl natychm iastow ego odebrania 
m ostu.

—  Jed ź  m i po kaw alerję  —  krzyknął adjutantow i K ru 
szew skiem u.

K ruszew ski sp ina ostrogam i konia i pędzi w ypełnić roz
kaz. Po drodze spotyka Prądzyńskiego i woła do niego, że 
R osjan ie  m ost zdobyli i w w ielkiej m asie idą na drugi brzeg 
rzeki.

—  To dobrze, —  odpow iada ucieszony Prądzyński — niech 
ich przejdzie ja k  najw ięcej, w szystkich potopim y w Narwi.

Istotn ie nie należało przebyciu rzeki przeszkadzać, Polacy 
3ami w ten sposób m ogli w ybrać pole bitwy, a nawet, pozo
sta jąc  na m iejscu, zyskiw ali dobre pozycje i dogodniejszy te
ren  dla ataków  kaw alerji, k tóra  ze względu na bagnisty  brzeg

124



rzeki i w ąską groblę nie m iała pola do działan ia , jeśliby  walka 
toczyła się nad rzeką. W dodatku zdobywanie m ostu liczne 
przedstaw iało niebezpieczeństw a, a to ze w zględu na trudny 
przystęp i góru jące pozycje R osjan  z drugiej strony rzeki, 
sk ąd  arty lerja  m ogła razić ogniem działowym ataku jące  ko
lum ny i ogniem tym straszne czynić spustoszenia.

D ostrzegł to wszystko Prądzyński, ale wódz naczelny zde
cydował inaczej.

Ja k a ś  egzaltacja wojenna ogarnęła Skrzyneckiego i roz
żarzyła w nim przebudzoną nagle energję. M ost za  w szelką 
cenę postanow ił odebrać, a na w idok n ieprzyjaciół, przecho
dzących w ielką m asą rzekę, trząsł się z n iecierpliw ości i w go- 
rączkowem  zapam iętaniu w ołał:

—  P iechota, jazda , arty lerja , wszystko naprzód, wszystko 
w ogień!...

N a wzgórzu, skąd  wódz na bitwę patrzył, sta ła  baterja  
T ursk iego i celnem i strzałam i raziła n ieprzyjaciół. P ozycja 
była doskonała, ale Skrzynecki, niecierpliw iąc się coraz bar
dziej, rozkazał T ursk iem u pod jechać b liże j, a gdy ten uczynił 
uw agę, że m iejsce , na którem  stoi, wybrane je s t  doskonale, 
Skrzynecki, oburzony, zaw ołał:

—  P an  m asz słuchać, a nie uczyć!

T u rsk i usłuchał, przybliżył się do n ieprzyjaciela, a po 
chwili stracił połowę ludzi i koni.

Tym czasem  Skrzynecki, nie m ogąc doczekać się spełn ie
nia rozkazów, a drżąc z niecierpliw ości, sam  popędził ku b ry
gadzie W ęgierskiego d, choć brygada była za słaba, by atak  
rozpoczynać, rozkazał ruszyć je j naprzód. D al znak. H uknę
ła salwa karabinow a, poczem  brygada posunęła się  krokiem  
szturm owym  i, najeżywszy bagnety, dopadła n ieprzyjaciół.

—  D ierżytieś, reb iata ! —  w ołają oficerow ie rosyjscy...
Lecz im pet ataku jących  przem aga —  i M oskale nie do
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trzym ują placu. M ost został zdobyty. A le nie na długo, bo 
Dybicz nowe siły w prow adza do bitwy, a Polakom  nikt nie 
śpieszy z pom ocą. W tedy dopiero spostrzega się Skrzynecki 
i posyła adjutantów  po dywizję gen. Rybińskiego, a tym cza
sem  przyw ołuje pu łk . Langerm ana i da je  m u rozkaz, ażeby na 
czele 1-go pułku strzelców  pieszych uderzył na n ieprzyjaciela 
i przerzucił go za rzekę.

Tym czasem  po drugiej stronie rzeki generałow ie T oll, 
N euhardt, Suchozanet spoko jn ie  ustaw iają liczną arty lerję, 
sam i k ieru ją  ogniem i gradem  kartaczy  obsypują nadciągające 
posiłki. Szeregi rzedną, więc Langerm an  w strzym uje żołnie
rzy i salw am i karabinow em i odpow iada na m orderczą kan o
nadę arm at. Wtem podbiega rozpłom ieniony Skrzynecki i, nie 
dobyw ając szpady, czapką, zerwaną z głowy, w skazuje bry
gadzie m ost...

—  N a bagnety! N aprzód! —  woła.
Żołnierze, posłuszni wezwaniu, pochylają bagnety  i jak  je 

den m ąż ruszają do ataku. Za brygadą Langerm ana podąża 
brygada M ucbow skiego. N agle  R osjan ie , broniący m ostu, zwi
ja ją  kolum ny, c o fa ją  się za rzekę, p rzypadają  na ziem ię, k ry
ją  się w rowach —  i odsłan iają  arty lerji swej czyste pole, na 
którem , niby ruchoma ściana, posuwa się szturm owym  krokiem  
dywizja. Ryknęły w szystkie arm aty n ieprzyjacielsk ie  i jak  do 
celu sypnęły w tę ścianę ulewą ognia i  ołowiu. Zachw iały się 
szeregi, setki trupów  i rannych legły, nie doszedłszy m ostu.

A le Skrzynecki nie zważa na to, lecz postępu je  d a le j i  wo
ła n ieustannie:

—  N aprzód ! N aprzód!

G arstka podąża za nim, więc ogląda się  za siebie, a do
strzegłszy idącego za nim pułk. Langerm ana, pyta w unie
sieniu:

—  Coś pan zrobił ze sw oją b ry gad ą?
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Langerm an szpadą ukazu je  niebo:
—  Taxp u leciała!...
Istotn ie niem al pól brygady legio  na placu , reszta roz

pierzchła się  lub, szu kając zasłony od strasznego ognia, ukryła 
się w zaroślach . G arść najm ężniejszych pozostała i tę w ot
chłań śm ierci rzuca Skrzynecki; a jakby  m u nie dość było tylu 
o fiar, rozkazuje w ystąpić do bo ju  konnicy. W zmaga się bój 
zażarty, znowu krew  strum ieniam i się le je  i w alka bezpardo
nowa toczy się  dalej. Sześć szarż przypuszcza gen. K ick i 
z trzem a pułkam i ułanów, lecz ułani grzęzną w bagnach —  
i w szelkie ich w ysiłki idą na m arne. W reszcie K ick i pada, 
śm iertelnie rażony kulą —  i u łani w ycofują się z ognia. Ale 
p iechota walczy nieustannie. W ściekł się  Skrzynecki. Bata- 
Ijon za bataljonem , pułk za pułkiem  rzuca w krwawą topiel 
i, sam  pierś wystawiwszy na kule, wciąż wola do żołnierzy:

—  T u ta j nam zwyciężyć lub zginąć potrzeba. N aprzód!...
—  N aprzód! —  pow tarzają oficerow ie.
I żołnierz idzie do szturm u bez zm rużenia oczu, a na gro

b li i  przed groblą tworzą się zwały trupów. Dywizję K am ień 
skiego rozkazuje przyw ołać Skrzynecki i z rozpaczą rzuca 
ją  na obrońców m ostu. A rty lerja  rosy jska m ilknie, by nie 
razić sw oicb, i tylko okropne ję k i rozdzierają niebo. Dwa 
w ojska, niby dwie burze, zm ieszały się i zwarły ze sobą. W resz
cie szalona w alka na bagnety odnosi skutek : p ierzchają Mo
sk a le  i zam ieszanie w krada się w ich szeregi. Je szcze  jedno 
wysilenie, jeszcze jeden  atak  nowemi siłam i, a P olacy m ogą 
pokusić się  o zwycięstwo. A le wysilenie to je st już niem ożli
we, bo Skrzynecki w ojsk  w ięcej nie m a, a Dybicz w prow adza 
na p lac bitw y sw oje rezerwy —  i  w alka z  nową wzmaga się 
energją. Ginie generał K am ieński, pada ciężko ranny i do
sta je  się do niewoli mężny gen. K rasick i, rany odnoszą gene
rałow ie M ałachow ski, P ac, R ybiński, trzy czwarte oficerów  
zabitych lub rannych zostaje  na placu, jeden  Skrzynecki, aczv
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i jego m undur poszarpały  kule, w idoczny je st niby sztandar, 
sku p iający  szeregi, a zarazem  w skazujący m iejsce, gdzie 
śm ierć znaleźć najłatw iej. A le nadarem ne są w szelkie wysiłki 
naczelnego wodza. R osjan ie  w ypierają piechotę polską i zno
wu sta ją  się panam i m ostu. Czynią więc odw rót resztki w ojsk 
polskich i, co fa jąc  s ię  pod gradem  kul, Łwonzą nową lin ję 
obronną.

Dzień się  kończył i oba w ojska znużone stanęły naprzeciw  
siebie, zaprzestaw szy walki.

M ilkły strzały , m rok gęstn iał i bitw a m iała się  ku końcowi.

¿Nagle na m oście zjaw ia się Dybicz wraz ze swoim  sztabem , 
a orszak ten poprzedza licznie zgrom adzona jazd a . N a ten 
widok Skrzynecki przyw ołuje pułkow nika B em a, rozkazuje 
mu zbliżyć się  do m ostu z arty lerją  i przejście uczynić n iepo
dobnemu Bem  puszcza się naprzód galopem , podjeżdża do 
n ieprzyjaciela na strzał karabinow y, w m gnieniu oka ustaw ia 
dw anaście dział swoich i  m orderczy rozpoczyna ogień. 
W szystkie baterje  rosy jsk ie  odpow iadają Bem ow i —  i prze
ciągły łoskot w ystrzałów, niby grom  za grom em , w strząsa p o
wietrzem. Ziem ia drży od ulewy w alącego się  na nią żelaza, 
a że M oskale obok pocisków  arm atnich rzucają  race i p łonące 
kule, więc m orze krwawego ognia ośw ietla horyzont i  spływ a 
na straszne pobojow isko, zasłane tysiącam i trupów.

B em  traci połowę ludzi i koni, ale  swym zuchwałym k ro 
kiem  w strzym uje zapęd  Dybiczaujj

K an on ada okropna trwa jeszcze czas jak iś  i nagle strzały  
arm atnie, jak b y  na um ówiony sygnał, z obu stron jednocze
śnie cichną.

P rzeraża jąca  cisza śm ierci zaległa p lac  boju ...
W ówczas Skrzynecki zwołał radę w ojenną. Zeszli się  do-^ 

wódcy dywizyj i brygad, -wszyscy okryci kurzem , zbryzgani 
krw ią, up adający  od trudów  i  znużenia. R ad a odbywała się
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w polu, przy b lasku  kagańca, ¿ród jęków  tysiącznych ofiar, 
przy odgłosie rzężenia konających. W szystkie oblicza były 
posępne, jak o  ta noc, co otaczała radzących. Jed en  Skrzynec
ki płonął jeszcze ogniem, który ogarnął go na placu bitwy, 
ale był to już ostatni błysk zbudzonej energji i męstwa. —  
Idąc za radą Prądzyńskiego, chciał zatrzym ać się na m iejscu 
i w pozycji odpornej czekać na przybycie odkom enderow anej 
w swoim czasie 11-tysięcznej dywizji G iełguda. Jak o ż  istotnie 
nic lepszego nie było do zrobienia, bo odw rót z w ojskiem  znu- 
żonem i zdezorganizow anem  łatwo mógł się w ostateczną za
m ienić klęskę. A le gdy zgrom adzeni na radzie generałow ie 
orzekli, iż dalsza  w alka jest niem ożliwa —  w Skrzyneckim  
zgasła ostatnia iskra energji. W jedn e j chwili zdecydow ał się  
na odwrót. N ależało jedn ak  postanow ić coś względem G ieł
guda, który  tegoż dnia otrzym ał był rozkaz złączenia się 
z główną arm ją, a którego odw rotem  narażano na zgubę. 
W ówczas generał D em biński zaproponow ał, aby dywizję G ieł
guda rzucić na Litw ę i pow staniu, które tam  wybuchło, nadać 
pow ażniejszy charakter. A  że dotarcie do G iełguda było 
przedsięw zięciem  niebezpiecznem , więc D em biński sam  po
djął się zawiezienia odpowiednich rozkazów.

Myśl D em bińskiego jednozgodnie przyjęto .

Skrzynecki przy świetle księżyca nakreślił k ilka słów do 
G iełguda, poczem  dowództwo nad arm ją powierzył generało
wi Łubieńskiem u, a sam  wsiadł do powozu i odjechał do W ar
szawy.

Na drugi dzień arm ja polska, straciw szy w krwawej topieli 
ostrołęckiej zgórą 9.000 żołnierza, rozpoczęła ruch wsteczny 
ku W arszawie.

Dybicz, osłabiony stratam i, które praw ie dorównywały 
stratom  polskim , sta ł jak  wryty pod O strołęką i, pom ny na 
ataki Polaków  w dniu ubiegłym , nie odważył się  ścigać co-
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fa jące j się arm ji. N ie uważał się jeszcze za zwycięzcę i nie 
śm iał w ykorzystać sw ojej przew agi.

B y ło  to w ielkie dla Polaków  szczęście.

W w ojsku polskiem  zapanow ało ogrom ne rozprzężenie. 
Prócz nielicznych oddziałów piechoty, m aszerujących w po
rządku, wszystko tłoczyło się  w nieładzie. Oczekiwano po
wszechnie pościgu R osjan  i z lada powodu poddaw ano się p a 
nice. N iepodobna nawet było doliczyć się , ile w ojska wraca 
do W arszawy, bo tłum y m aruderów  b łąkały  się po lasach  i na 
własną rękę szukały ratunku. Zdaw ać się  m ogło, że arm ja 
polska przestała egzystować.

Skrzynecki całkiem  stracił głowę i zw ątpił o wszystkiem.

Z aw iadam iając R ząd N arodow y o poniesionej klęsce, p i
sał, że wszystko stracone i że nie pozostaje  nic innego, jak  
szukać ocalenia w natychm iastow ych układach  z Dybiczem . 
F in is Polon iae! —  wykrzykiwał wódz naczelny w swem pi
śm ie, pow tarzając okrzyk, który był wyrazem m ałoduszności 
polsk ie j, a który w swoim czasie niesłusznie przypisywano 
K ościuszce.

Trw oga ogarnęła R ząd  Narodow y.

W prawdzie re lacji wodza nie podano do w iadom ości pu
blicznej, a dzienniki w arszaw skie rozpisyw ały się nawet o no- 
wem zwycięstwie oręża polsk iego . Lecz zwolna praw da wy
pływała nawierzch i opin ja publiczna coraz głośniej zaczęła 
się  zw racać przeciw  Skrzyneckiem u.

W gruncie rzeczy sytuacja nie była tak  straszna, jak  ją  
widziały przerażone oczy naczelnego wodza. W m iarę odda
lania się od p lacu bo ju , coraz więcej żołnierzy w racało do 
swych pułków i  pow oli ład  utrw alał się w m aszerujących sze
regach. Gdy 29 m aja  arm ja polska stanęła pod P ragą , p o
staw a je j nie pozw alała przypuszczać, jak  w ielką k lęskę p o
niosła w bitwie pod O strołęką.
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Skrzynecki zmienił ton i, ochłonąwszy z przerażenia, za
czął zgóry traktow ać R ząd N arodow y i snuć plany o pochwy
ceniu w swe ręce władzy dyktatorskiej.

A le w szeregach potężnie zachwiało się  zaufan ie do na
czelnego w odza, w oczach ogółu osłabła pow aga R ządu N aro
dowego i Sejm u, a powszechne zaufan ie w pom yślny wynik 
wojny ustąpiło m iejsca powszechnemu zwątpieniu.

T ak ie  były skutki nieszczęsnej bitw y ostrołęckiej.



IX.

WYPRAWY NA RUŚ I LITWĘ

Gdy tak  na głównym terenie wojny ze zmiennem szczę
ściem  toczyła się  w alka, R uś i Litw a czekały tylko sygnału, 
aby połączyć się z pow staniem ...

O rganizacja m iejscow ych oddziałów  partyzanckich  nie 
m ogła się w kra jach  tych rozw inąć, bo władze rosyjsk ie zw ra
cały baczną uwagę na w szelkie poruszenia. W dodatku oby
watele Litw y i R usi wstrzymywani byli przez niepewność. 
K ilk a  m iesięcy upłynęło od pam iętnej nocy listopadow ej, 
a  w ojska polsk ie  nie przychodziły z pom ocą. Bez tej pom ocy 
pow stańcze ruchy lokalne nie m ogły się  należycie rozw inąć.

Czas uciekał, nic przynosząc pow ażniejszych wypadków.
W reszcie na w niosek Prądzyńskiego R ząd N arodow y zde

cydował się wysłać na R uś oddział w ojsk polskich  pod zdol
nym i wytrawnym dow ódcą, któryby w imieniu rządu polsk ie
go zawezwał ludność do broni i na szerszą skalę  zorganizował 
pow stanie.

W ybór padł na Dw ernickiego.
Dzielny generał po zwycięstwie pod Stoczkiem  otrzym ał 

rozkaz działania przeciw  korpusow i rosyjskiem u pod dowódz
twem K reutza. K orp u s ten dnia 8-go lutego zajął Lublin , 
stam tąd pociągnął do Puław , przeszedł W isłę po lodzie, a na-
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stępnie  ruszył w województwo sandom ierskie  i zaczął je  pu
stoszyć. D w ernicki napadł na K reutza pod Nową W sią, za
brał mu trzy działa i paręset niew olnika. A le ze zwycięstwa 
korzystać nie m ógł, bo, podobnie jak  po bitw ie pod Stoczkiem , 
znów został odwołany. Pow odem  tego odw ołania był mylny 
raport, przysłany do W arszawy generałow i K lickiem u. D w er
nicki spostrzegł się  wpraw dzie, ale  już było poniew czasie, bo 
K reutz , korzysta jąc ze szczęśliw ego zbiegu okoliczności, ucho
dził, co m u sił starczyło.

D w ernicki rozpoczął pogoń. Przechodząc iprzez Puławy, 
siedzibę książąt Czartoryskich, wypłoszył stam tąd w ojska ro
sy jskie, pod Kurow em  poszarpał znaczny oddział generała 
K aw era, wziął do niewoli k ilkudziesięciu  żołnierzy, zdobył 
znów cztery arm aty i, oprom ieniony blask iem  nowych zwy
cięstw, wkroczył do Lublina. W ypędziwszy stam tąd władze 
rosyjsk ie, pociągnął do Zam ościa. Odwilż i niew yjaśnione p o
ruszenia w ojsk n ieprzyjacielskich  wstrzym ały na pewien czas 
pochód zw ycięskiego generała.

K orpu s D w ernickiego, sk łada jący  się z  6.000 ludzi, oży
wiony był duchem  ja k  najlepszym . W korpusie  tym znajdo
wało się sporo  członków Tow arzystw a Patrjotycznego i rew o
lucyjnej m łodzieży, sam  zaś dow ódca, z przekonań dem okrata 
i przyjaciel ludu, um iał swe w ojsko natchnąć braterską liar- 
m onją i  ufnością. T em peram ent Dw ernickiego odpow iadał 
duchowi pow stania, a wesołe i pogodne usposobienie jednało  
mu serca. T o też żołnierze lubili swego generała, szli za nim 
w ogień z zapałem , walczyli po bohatersku . T ak i wódz i tacy 
żołnierze wiele m ogli dokonać.

D nia 11 kw ietnia D w ernicki przeszedł B u g  i  tegoż dnia 
n atrafił na grom adę w łościan m iejscow ych, prow adzonych 
w dybach i  kajdanach . Byli to rekruci, przeznaczeni do w oj
ska rosyjsk iego . D w ernicki kazał swym żołnierzom  rozkuć 
kajdan y , poczem  w te słowa przem ówił do uw olnionych:
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—  W olność, którą odbieracie, je st dziełem  żołnierzy po l
skich, których przed sobą w idzicie; oni ją  wam przynoszą; po
w itajcie ich...

N astąp iła  scena zbliżenia s ię  w łościan Rusinów  z żołnie
rzam i polskim i —  i D w ernicki ruszył w dalszą drogę. Szczę
ście m u sprzy ja ło , bo 'tegoż dnia jeszcze rozbił słynny w arm ji 
rosy jsk iej kargopolsk i pułk dragonów , zabrał 150 niew olnika, 
200 karabinków , liczne bagaże oraz trzysta fu r, napełnionych 
żywnością.

Przybywszy do Porycka, D w ernicki prok lam acją  wezwał 
do w alki obyw ateli wołyńskich. Zaczęli niebaw em  skupiać się 
wkoło niego, przyprow adzać m u uzbrojonych ludzi i zapew 
niać, że wytężą w szystkie siły , by pow stanie ożywić. N iektó
rzy z nich, ja k  Tyszkiew icz, Czacki, S teck i i Tarnow ski, zo
bow iązali się  wystawić własnym kosztem  po jednym  pułku, 
byle tylko czas na to pozwolił. A le, niestety, czasu tego nie 
było. N a W ołyniu obozował generał R üdiger, m ający 12.000 
w ojska, a więc dwa razy tyle, ile  go posiadał Dw ernicki.

R üdiger szedł ku Dw ernickiem u —  i starcie  staw ało się 
nieuniknionem ...

Dnia 19 kw ietnia pod Borem lem  spotkały się oba w ojska.
Bitw ę rozpoczął ogień artylerj.i, ogień bardzo nierówny, 

bo R osjan ie  trzy razy tyle dział posiadali. A le D w ernicki wie
dział, ja k  zdobyw ać arm aty. N ie tracąc czasu, rzucił się 
z czterem a szw adronam i na baterję  rosy jsk ą, w m gnieniu oka 
rozbił dragonów , którzy  m u zastąp ili drogę, zagarnął 8 arm at 
i przełam ał drugą lin ję jazdy. R üdiger, który  uchodził za zna
kom itego generała kaw alerji, dzielny staw iał opór, ale choć 
siły m iał znacznie liczniejsze, niczego dokonać nie mógł.

Jaz d a  polsk a, sk ład a jąc  dowody najwyższego m ęstwa 
i zręczności, odparła zkolei wszystkie szarże n ieprzyjaciel
sk ie  i osadziła R üdigera na m iejscu...

P ięć godzin trw ała ta uporczyw a, a wysoce zaszczytna dla
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oręża polsk iego  bitwa. D opiero burza z ulewą i gradem  kres 
położyła walce...

Czas jak iś z obu stron  jeszcze grzm iały arm aty i  łączyły 
swe potężne głosy ze świstem wichru i hukiem  piorunów. 
Zwolna ucichało w szystko. Przed  sam ym  zachodem  przetarły  
się chm ury i krw aw e słońce wyjrzało na chwilę. W tedy przed 
frontem  w ojsk polskich , 6tojących na pobojow isku, ukazał się 
Dw ernicki. G enerał dziękował żołnierzom  za dokładne wy
konanie rozkazów.

—  Niech żyje D w ernicki! —  wołało w ojsko...
—  Niech żyje ojczyzna! —  odpow iadał D w ernicki i  chciał 

dłużej przem aw iać, ale entuzjastyczne okrzyki głuszyły jego 
słowa. Serdeczne uniesienie i u fność w zajem na przeniknęła 
zarówno szeregi, ja k  wodza. T rębacze zagrali pieśń narodo
wą. Rozgłośna i dźwięczna huknęła w niebo, rozlała się po 
przestw orzach. A  o strzał działowy stal n ieprzyjaciel i w m il
czeniu słuchał 'dźwięków pieśni i nieruchom o przyglądał się 
niezwykłej na pobojow isku uroczystości...

N iestety, był to ostatni piękny dzień D w ernickiego...
B itw a pod  Borem lem , ja k  zresztą cala dotychczasow a dzia

łalność tego generała, w ykazała jego w ielkie przym ioty wo
jenne. W szyscy w ojskow i, zarówno polscy ja k  rosyjscy, przy
znają mu n iepospolite zdolności, doskonałą znajom ość sztuki 
w ojennej, zręczność, odw agę i męstwo. Jed n ak że  wrypraw a 
na R uś bez dalszych posiłków  nie m iała wielkich szans po
w odzenia. Dw ernicki, wkroczywszy na W ołyń, liczył na p o
w stanie, ogarn iające i W ołyń, i Podole , a powrstanie liczyło 
na D w ernickiego. Tym czasem  R iid iger, znacznie silniejszy, 
niż D w ernicki i pow stańcy, w szelkie w idoki zwycięstwa m iał 
po sw ojej stronie...

Jak o ż  dowódca polski po bitw ie pod Borem lem  w trud- 
nem znalazł się  położeniu. Szeregi były przerzedzone, am uni
cja na w yczerpaniu, a przed frontem  i  na ty łach stal liczny
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nieprzyjaciel. D w ernicki postanow ił przenieść w alkę na P o
dole i oprzeć się o granicę G alicji, licząc, że ta prow incja do
starczy m u potrzebnych zasiłków . W ięc gdy noc ciemna za
padła , w najw iększej cichości zwinął obóz i ruszył w stronę 
Beresteczka. Na -drugi dzień przepraw ił się przez Styr, ale 
zaledw ie Polacy znaleźli się po drugiej stron ie  rzeki, już 
ujrzeli przednie straże  R osjan . O dtąd R üdiger, ja k  cień, szedł 
za w ojskiem  polsk iem . D w ernicki, idąc ciąg le  tuż nad gran i
cą, oparł się  o wieś Lulińce i w niej zaobozow al. Mial wszyst
kiego 4.000 żołnierzy, pozbawionych środków  potrzebnych do 
walki, a R üdiger otaczał go 12-tysięczną arm ją i liczną arty- 
lerją . Siły pod każdym  względem  były nierówne i w alka żad
nego nie rokow ała pow odzenia. W ówczas Dw ernicki, osaczo
ny ze wszech stron, zdecydow ał się na k ro k  rozpaczliw y 
i, przeszedłszy granicę, wkroczył z całym  korpusem  na tery- 
torjum  G alicji.

1-go m aja złożył broń wobec władz au3trjackich i tym ha
niebnym aktem zakończył swój świetny zawód wojenny.

T ak  więc wyprawa Dw ernickiego zakończyła się  k lęską, 
i to klęską podw ójną...

Poza tem krok  Dw ernickiego był jeszcze niepow etow aną 
krzyw dą m oralną. Po raz pierw szy od  wybuchu pow stania 
honor w ojsk  polskich został splam iony przez poniżające zło
żenie broni. Czyn ten kom prom itow ał pow stanie w oczach 
Europy, a dowódcom polskim  daw ał przykład  okropny. 
W prawdzie położenie Dw ernickiego było bardzo trudne, ale, 
ja k  tw ierdzi P rądzyński, przy m ęstwie swoich żołnierzy śm ia
ło m ógł próbow ać przebić się przez nieprzyjaciół. Choćby 
m ial w tej rozpraw ie u tracić  połowę w ojsk i w szystkie arm a
ty, strata  taka nie m ogłaby się rów nać z ow em  okropnem  
wrażeniem  i z ową krzyw dą m oralną, jak ą  sta ł się  pierwszy 
w dziejach  pow stania przykład  haniebnego złożenia broni.

Skrzynecki, w iedząc z raportów  D w ernickiego o jego  trud-

136



C EN . D E Z Y D E R Y  C H ŁA PO W SK I



nem położeniu, postanow ił przyjść mu z pom ocą. W tym celu 
wysłał sześciotysięczny korpus pod generałem  Chrzanow skim , 
który dotarł aż do Zam ościa, lecz dalej się  nie posunął, bo 
ratunek był już niem ożliwy: D w ernicki przed nadejściem  po
m ocy broń złożył...

Jed n ak że  mimo te niepow odzenia pow stanie na Podolu  
wybuchło. W początkach m aja  we wsi K rasn osió lce  nad B o 
bem obyw atele, co przystąp ili do spisku, a m iędzy nimi hr. 
Rzew uski, bracia  Jełow iccy i Sobańscy, zebrali swoje oddzia
ły i utw orzyli siłę, dochodzącą do 1.000 jazdy  i 200 piechoty. 
Dowódcą naczelnym  w ybrany został K ołysko , stary w ojak ko
ściuszkow ski, na szefa sztabu pow ołano m ajo ra  O rlikow skie
go. Oddział ten  ruszył do G ranow a, m ajętn ości książąt Czar
toryskich, dokąd ciągnęły oddziały pow stańcze, prow adzone 
przez Potockiego, Z apolskiego i innych. Połączone siły uro
sły do 3.000 ludzi. 14 m aja  pod wsią G ródkiem  pow stańcy 
zostali zaatakow ani przez generała R otha. Doszło do k rw a
wej i  uporczyw ej bitw y. Pow stańcy bronili się m ężnie, od
parci k ilkakrotn ie, po k ilk ak roć z rozpaczą ponaw iali ataki, 
wkońcu jedn ak , zachow ując zupełny porządek , cofnęli się  do 
Daszow a. W bitw ie, która się wznowiła pod tem  m iastecz
kiem , P olacy  stracili sw oją arty lerję , kasę, kilkuset rannych 
i jeńców . R oth  wszedł do m iasteczka, bronionego przez stu 
kilkudziesięciu ludzi. „Z  rozpaczliw em  m ęstw em  —  pisze
historyk rosy jsk i P u z y r e w s k i  ta nieliczna garstka  rzucała
się w prost na działa rosy jsk ie  i, nie zw ażając na n iebezpie
czeństwo, zawiązywała uporczyw ą w alkę. Zaatakow ani z  czo
ła, z tyłu i z boków , P olacy  walczyli' z nadzw yczajnem  m ę
stwem , a z pom iędzy tych bohaterów  szczególniejszą odw agą 
wyróżnili się bracia  Sobańscy, Jełow iccy , 70-letni Borzęcki 
i wielu innych“ . Oczywiście, ta  garstk a walecznych nie m o
gła pow strzym ać kilku pułków  R otha.

W ięc, usław szy ziemię trupam i, cofnęła się , znacznie
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uszczuplona, i stanęła w Lińcach, dokąd się schronił K o ły 
sko. W krótce potem  pow stańcy n apadli pod Obodnem  na od
dział generała Szuckiego, złożony z dwu szwadronów, i za
brali mu arty lerję , wzięli do niewoli kilkudziesięciu żołnierzy, 
a resztę położyli trupem . W kilka dni później zaobozowali 
pod  M ajdankiem . Otoczeni tutaj przez przem agające siły, p o
nieśli ostateczną porażkę. N a placu pozostali najodw ażniejsi, 
a m iędzy nimi m ajor Orlikow ski, k tóry, nie m ogąc przeżyć 
klęski, wystrzałem  z p isto letu  pozbaw ił się życia.

K ołysko z ocalałem i resztkam i połączył się  w krótce z p o
w stańcam i, którzy broń podnieśli wr pow iecie latyczow skim , 
ale dem oralizacja, ogarn ia jąca szeregi po doznanych klęskach, 
nie pozw oliła już na wznowienie działań. Połączone oddziały 
ruszyły do Satanow a i za przykładem  Dw ernickiego przekro
czyły granicę i broń złożyły wobec w ojsk austrjaokich .

I na W ołyniu nie pow iodło się pow stańcom .
Jed yn ie  dym isjonow any kap itan  w ojsk polskich , K aro l 

R óżycki, obdarzony w ielkiem i zdolnościam i wojennem i, od
niósł znaczniejsze pow udzcnia. Zgrom adziw szy w okolicach 
Żytom ierza stu  k ilkudziesięciu ludzi, wyćwiczył ich należycie, 
zaopatrzył we w szelkie potrzeby i siłą tą  postanow ił w esprzeć 
K ołyskę. W tym celu skierow ał się na P odole, ale otrzym a
wszy w iadom ość, że K ołysko broń złożył —  zm ienił zam iar 
i postanow ił przedrzeć się do K rólestw a. W zmocniony po 
drodze przez oddział pow stańców , przyprow adzony przez 
W orcella, rozpoczął m arsz. Czyniąc zwodnicze obroty i n ieu
stannie w prow adzając w błąd  dowódców rosyjsk ich , Różycki, 
ja k  wilk, przem ykał się przez poła i ostępy leśne. Czujny 
i ostrożny, przystaw ał czasem  i szarpał n ieprzyjaciela po dro
dze. Zwiódłszy k ilka świetnych utarczek, z tych n ajgłośn ie j
sze pod K rasnopolem  i U chaniam i, dotarł szczęśliwie do Za
m ościa, gdzie połączył się z w ojskiem  polskiem .

D okonał w ten sposób świetnego czynu pod względem wo
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jennym , ale  jak o  partyzant dzielny i odważny m ógł większe 
oddać usługi, pozostając na W ołyniu i  jednocząc pod  swem i 
sztandaram i rozproszonych, a szukających oparcia pow stań
ców.

Z chwilą opuszczenia przezeń W ołynia —  R uś dla p o
w stania polskiego przepadła...

N ielepie j pow iodła się w yprawa na Litw ę...
Wybuch listopadow y wywołał w całej L itw ie ogrom ne w ra

żenie. W ieści z W arszawy przyjm owano z nadzw yczajnem  
wzruszeniem i czekano tylko ukazania się w ojsk polskich , aby 
porw ać się do broni. Głowy płonęły, um ysły były wzburzone. 
M łodzież wileńska natychm iast chciała rozpocząć pow stanie, 
ale starsi obywatele zwichnęli te usiłow ania, przekonaw szy 
niecierpliw ych, iż należy czekać na rozkazy z W arszawy. Cze
kano jedn ak  nadarem nie, bo Chłopicki ani m yślał o Litw ie. 
Czas drogi upływ ał w bezczynności. Tylko rząd rosy jsk i czu
wał. M ianowawszy nowego generał-gubernatora Chrapowic- 
kiego, polecił m u stosow ać środki najostrzejsze, byle tylko do 
pow stania na Litw ie nie dopuścić. Chrapow icki, człow iek 
srogi, a nawet okrutny, znalazł dzielnego pom ocnika w No- 
wosilcowie, który  przed rew olucją uciekł z K rólestw a i przy
był do W ilna. Rozpoczęło się uśm ierzanie k ra ju , a rozpoczęło 
się od tego, iż zaaresztow ano w ybitniejszych a znanych z pa- 
trjotyzm u obyw ateli i wywieziono w głąb R osji. Ogłoszono 
w całej Litw ie stan  wojenny i karę śm ierci wyznaczono za 
najm niejszy opór władzy. Nowosilcow za ją ł się m łodzieżą 
i przepełnił nią liczne więzienia. Przy pom ocy szpiega i p ro 
w okatora K udrew icza odkrył w krótce spisek. Sześć głów m ło
dzieńczych, m arzących o pow staniu, spad ło . Ciężko dyszała 
Litw a pod srogą ręką Chrapow ickiego.

Mimo to w zburzenie nie ustaw ało. W W ilnie, tuż pod  bo 
kiem  władz rosyjskich , utw orzony został główny kom itet, m a
jący  kierow ać pow staniem . K om itet ten, czekający w krocze
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nia w ojsk polskich , zwlekał n ieustannie z wyznaczeniem ter
minu, wogóle zaś działał pow olnie i  niedołężnie. A le po 
wsiach grom adzono broń, am unicję i szykowano się do walki.

Pierw sza poruszyła się Żm udź, a przykład  dali w łościanie 
pow iatu telszewskiego.

U przedzając term in poboru rekruta  do w ojska rosy jsk ie
go, pow stali oni jeszcze w lutym , utworzywszy oddział zbro j
ny pod dowództwem w łościanina G iedrym a i n iejakiego B o 
rysewicza. N apadnięci przez M oskali, co fali się w porządku 
cztery m ile i weszli do P rus. Lecz przykład był dany.

W m iesiąc potem , d. 17 m arca, zebrali się obywatele 
żmudzcy we wsi Cytowianach u obyw atela Przeciszew skiego 
i tam , nie czek ając  zezwolenia kom itetu w ileńskiego, uchw a
lili pow stać. U roczyście spisano tę uchwalę i  przystąpiono do 
dzieła. Pow stańcy zaatakow ali najpierw  R osienie, a że m ia
sta tego broniła nieznaczna załoga, więc wzięli je  łatw o, po 
R osieniach zdobyli T elsze, a następnie Szaw le...

Od tej pory ruch przybierał coraz 6zersze rozm iary.
Chrapow icki zniszczeniem  i śm iercią sta ra ł się  u6pokić 

Litw ę. Szlachcica, schwytanego z bron ią  w ręku, bez sądu 
rozstrzeliw ano, w łościan, co połączyli się z ruchem , zabijano 
rózgam i. Pułkow nik W erzelin, przeznaczony do stłum ienia 
pow stania w pow iecie oszm iańskim , zbliżył 6ię do Oszmiany, 
i, ogniem arm atnim  wznieciwszy pożar, rzucił swe w ojska na 
nieszczęsne m iasto. Żołnierze, którym  dozwolono rabunku, 
zrabow ali kościoły, splondrow ali domy, wyrżnęli mnóstwo ko
biet starców , dzieci. N ieszczęsna Oszmiana spłynęła krw ią, 
pozostały po niej popioły i zgliszcza, pełne ciał pom ordow a
nych m ieszkańców .

A le ten straszny przykład  nie odstraszył nikogo...
Za Żm udzią pow stała reszta kra ju . B ory  i  puszcze litew 

skie zapełniły się wnet lioznemi oddziałam i pow stańców , ruch 
tłumiony wybuchł nagle i szerzył się ja k  pożar...
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W M ińszczyźnie pułkow nik Radziszew ski zgrom adził zgó- 
rą 3.000 ludzi i trzym ał się w n iedostępnej pozycji śród  ba
gien i lasów . W okolicach W ilna kom endę nad połączonem i 
oddziałam i pow ierzono K arolow i Załuskiem u, na Żm udzi za
słynął partyzant Jacew icz. Pow stańcy w alczyli ze zmiennem 
szczęściem , gdy jed n ak  Chrapow icki otrzym ał posiłk i, ruch 
zbrojny zaczął się zm niejszać.

N agle  po całej L itw ie gruchnęła w ieść, że w ojska polskie 
ciągną pow stańcom  na pom oc. Nowy duch w stąpił w serca, 
w szystko żywiej zaczęło się  ruszać i podnosić głowę.

W ieść by ła  prawdziwa. N a Litw ę szedł Chłapow ski, szedł 
z wyborowem oddziałem , złożonym z 800 ludzi, śród których 
było stu instruktorów , przeznacoznych dla zorganizow ania 
i wyćwiczenia oddziałów  powstańczych.

Skorzystaw szy z odwrotu gw ardyj, co otw ierało m u dro
gę, Chłapow ski posunął się naprzód i dnia 22 m aja  stanął na 
ziem i litew skiej. Był to sprężysty i energiczny generał. Wy
ćwiczony w szkole N apoleona, znał się  doskonale na wojnie, 
zdanie m iał wyrobione, sąd  wytrawny, am bicję w ielką. W po
staw ie i zachow aniu się jego było coś im ponującego , coś, co 
nakazyw ało szacunek i odstraszało zarazem . Zimnem  wiało od 
tego pysznego generała. Chłapow ski chciał odegrać w ielką ro
lę, n iestety, przy wszystkich swoich zaletach  nie m iał dość 
hartu, by oprzeć się fatalnym  w ypadkom  i nie ulec nieszczę
ściu.

Pierw sze kroki tego generała uwieńczyło powodzenie. D o
szedłszy do B ie lsk a, napadł n iespodzianie na sto jący  tam  gar
nizon w ojsk rosyjsk ich , zabrał do niewoli 500 żołnierzy i zdo
był 1.000 sztuk  różnej broni. Później zwrócił się ku puszczy 
białow ieskiej, rozbił zagradzającego mu drogę generała Lin- 
dena, a następnie, połączyw szy się  z partyzantam i: T yszk ie
wiczem, K rasow skim  i Ronkem , pom aszerow ał na L id ę  i, wy
pędziwszy stam tąd w ojska rosy jsk ie, posunął się  ku  T rokom .
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Sław a Chłapow skiego szeroko rozbrzm iała po Litw ie. Ze 
wszystkich stron śpieszyły ku niem u oddziały partyzanckie, 
a wszędzie w itano go z entuzjazm em . Łączeniu się  pow stań
ców litew skich z w ojskiem  polskiem  często towarzyszyły sce
ny, k tóre jeszcze po wielu latach uczestnicy tych w ydarzeń 
z najw iększem  w spom inali wzruszeniem . Szczególniej pam ięt
ne było spotkan ie się  w ojska regularnego z oddziałem  p ar
tyzanckim  w Gabryelow ie. W oddziale tym pełniła służbę 
w szeregach  głośna już na Litw ie E m ilja  P laterów na. Żołnie
rze polscy pow itali ją  z ogrom nem  uniesieniem . N aw et zimny 
Chłapow ski nie m ógł się oprzeć w zruszeniu, k tóre ogarnęło 
żołnierzy. N ie chciał jednakże m ieć w szeregach swoich ko
biety. R adził więc, aby w róciła do domu. A le Platerów na 
odparła, że postanow iła walczyć dopóty, dopóki P o lska nie 
odzyska n ie p o d leg ło śc i*) . Chłapow ski m ianow ał ją  dowódcą 
pierw szej kom pan ji pierw szego pułku litew skiego.

Siły Chłapow skiego, wzmocnione oddziałam i partyzantów , 
w zrosły niebawem  do 5.000 łudzi.

Tym czasem  i G iełgud, stosow nie do rozkazu, otrzym ane
go po fatalne j bitwie ostro łęck ie j, ruszył ze sw oją dywizją ku 
granicom  Litw y. Pochód otw ierał generał D em biński, prow a
dzący ze sobą 3.000 ludzi. W R ajgrodzie  w ojska polsk ie  sto
czyły zw ycięską bitwę z generałem  Sackenem , «który w tej

* )  E m ilja  Platerów na należała do czynnych organizatorek pow sta
nia w powiecie w ilkom ierskim . Zaciągnąw szy się do szeregów, brała czyn
ny udział w nieudanej wyprawie na D ynaburg, potem  walczyła pod ko
m endą Załuskiego, później jeszcze w oddziale, którym  dowodził śm iały 
partyzant Parczew ski. Gdy Chłapowski przechodził później granicę pru
ską, P laterów na w gorących słowach m iała mu wypowiedzieć swoją po
gardę. N ie chcąc składać broni, opuściła oddział Chłapowskiego i środ 
największych niebezpieczeństw  przedzierała się do pozostałego na Litw ie 
w ojska polskiego. W drodze zachorow ała i nic m iała już powrócić do 
zdrowia. U kryw ała się na Litw ie w jednym  z dworów szlacheckich pod 
nazwiskiem  K orow ińskiej. U m arła w grudniu 1831 roku.
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rozpraw ie stracił 2.000 żołnierzy w zabitych i rannych, a m ógł 
być całkow icie rozbity, gdyby nie niedołęstw o Giełguda.

W ojska polsk ie  wszędzie witano z entuzjazm em , a w od
daw aniu usług i okazywaniu im życzliwości szczególniej od
znaczyli się włościanie. „K ażd y  km iotek —  pow iada jeden  
z pam iętnikarzy —  chętnie dzielił się  ostatnim  kęsem  chle- 
ba, bez żadnej nagrody; gdzie tylko przechodził oddział po l
ski, wszędzie znajdow ał na końcu w ioski rzędem  6tojące nie
w iasty i dzieci z napojem  i posiłkiem  dla strudzonych. J e 
szcze arm aty grzm iały po bitw ach... a już na pobojow isku 
w łościanki z okolicy opatryw ały rannych i krzepiły  ich mle- 
czywem“ ...

G iełguda przyjm ow ała L itw a, ja k  wybawcę i oswobodzi- 
ciela.

U p a ja ł się on wywieranem  w rażeniem  i rządził, ja k  król. 
Przybyw szy do K ie jd an , ustanow ił rząd centralny dla Litw y 
i Żmudzi, a prezesem  tego rządu zam ianow ał senatora i ge
nerała Tyszkiew icza...

Siły pow stańcze przy odrobinie dobrej woli i energji łatwo 
można było podnieść do 25.000 łudzi, a z arm ją taką wiele 
można było dokonać.

A le generał G iełgud był drugiem  wydaniem  Skrzyneckie
go, jednakże bez determ inacji naczelnego wodza na polu 
bitwy. O pieszały, leniwy, niezdecydow any, trawił drogi czas 
na ucztach, b iesiadach , ciesząc się  własną władzą i ow acjam i, 
jak ie  mu urządzano. N iebaw em  zjaw ił się w K ie jd an ach  ge
nerał Chłapow ski, a jako  niższy rangą stanął pod rozkazam i 
Giełguda. Chłapow ski przywiózł ze sobą pro jek t zdobycia 
W ilna, co było rzeczą m ożliwą, gdyż stolicę Litw y zajm ow ało 
zaledwie 6.000 M oskali. G iełgud, rozum iejąc, że trzeba coś 
przedsięw ziąć, p ro jek t zatw ierdził, ale, m iast w ydać natych
m iast w ojsku rozkazy, zwlekał pod różnem i pozoram i i trwał 
w bezczynności. W szystko 6zło ja k  najgorzej. Pułkow nik Szy
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m anowski, wysiany na Żmudź dla poparcia tam  pow stania, 
doznał porażki pod Szaw lam i, k tó re  usiłow ał zdobyć, a wieść 
o tej porażce .rozniosła się szybko i wszędzie wywarła w raże
nie fatalne.

Tym czasem  R osjan ie , korzysta jąc z bezczynności G iełgu
da, skoncentrow ali w okolicach W ilna 24.000 wojaka i 72 
działa. W tedy dopiero G iełgud zdecydow ał się p ro jek t Chła
pow skiego w ykonać. Połączyw szy w ojska regularne z oddzia
łam i powstańczeoni, m ożna było zebrać 20.000 w ojska i z ar- 
m ją tą próbow ać szczęścia. Stało  się  inaczej. N ieudolny G ieł
gud rozproszył swe siły  i z 6.000 regularnych żołnierzy, z 1.200 
pow stańców  partyzanta Zaliw skiego oraz 5.000 ludzi w świe
żo sform ow anych oddziałach ochotników  litew skich postano
wił zdobyć W ilno, bronione przez znacznie liczniejsze w ojska 
na dobrych pozycjach , um ocnionych w dodatku silną arty lerją.

To szaleństw o dowódcy krw aw ą zakończyło się klęską. 
Dnia 19 czerwca na wzgórzach Ponarskich , okalających  stoli
cę Litw y, doszło do bitwy.

Wojsk-o polsk ie, straciw szy 2.000 ludzi, cofnęło się zde
m oralizow ane i oburzone najw yższem  niedołęstw em  wodza.

Odwrót odbywał się n ieporządnie i zakończył się nową 
klęską pod Szaw lam i, k tóre po raz drugi nadarem nie usiło
wano opanow ać.

D nia 9 lipca po naradzie w ojennej w K urszanach , n ara
dzie długiej i burzliw ej, G iełgud zdecydow ał się rozdzielić 
an n ję  na trzy kolum ny, któreby w spierały się wzajem , lecz 
na w łasną działały rękę. Dowództwo ob jęli generałow ie Chła
pow ski, R olan d  i D em biński.

Stosow nie do przyjętego p lanu Chłapow ski, do którego 
przyłączył się G iełgud, m iał m aszerow ać ku K ow nu, Roland 
zwrócić się ku P ołądze, a D em biński w kroczyć do K urland ji. 
P lan  ten nie został wykonany. O ddział Chłapow skiego, za
m iast posuw ać się w oznaczonym  kierunku, stan ął nad gra-
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nicą pruską z wyraźną in tencją przekroczenia gran icy i zło
żenia broni wobec władz pruskich.

T a myśl haniebna do tego stopnia opanow ała G iełguda 
i Chłapow skiego, że o niczem  więcej nie m yśleli. I  R oland, 
naciskany przez znaczne siły n ieprzyjacielsk ie, również zm ie
nił m arszrutę, ale poto, by połączyć się z Chłapow skim  
i w spólnem i siłam i staw iać czoło R osjanom . Trzynastego lip- 
ca kolum ny R olanda dosięgły granicy i  z przerażeniem  u jrza
ły oddział Chłapow skiego, w kraczający na terytorjum  P rus.

W idok ten podziałał na w ojsko piorunująco. D reszcz obu
rzenia przeszedł szeregi.

—  Z drada! zd rad a! —  zaczęli krzyczeć żołnierze.

Giełgud stał już po stronie pruskiej i  otoczony licznym
6ztabem rozm aw iał z oficeram i pruskim i. M łody oficer, K a z i
m ierz Skulsk i, będący w szeregach  R olanda, zapłonął na ten 
w idok strasznym  a łatwym  do w ytłum aczenia gniewem. N ic 
nie m ówiąc, spiął ostrogam i konia i  w pełnym  galopie pod je
chał do G iełguda.

—  B racia , tak  giną zdrajcy ojczyzny! —  zawołał nagle 
i wymierzył z p isto letu . H uknął strzał —  i G iełgud runął m ar
twy na ziemię.

W ojsko stało  oszołom ione, cichość zaległa szeregi. Skul
ski śród powszechnego osłupienia oddalił się  zw olna i w oczach 
całej arm ji uszedł przez n ikogo niezatrzym any.

D opiero po chwili żołnierze podnieśli straszną wrzawę. 
O krzyk: „z d ra d a !“  znów przeszył pow ietrze i  najw iększe za
m ieszanie zapanow ało w arm ji. Żołnierze rzucali broń, to 
przechodzili zpow rotem  granicę, to znowu rozpierzchali się  
na wszystkie strony. D em oralizacja ogarnęła wszystkich. R o 
land, żołnierz waleczny, ale bez charakteru  i wyższych zdolno
ści, odstąpił od granicy i dalej walczyć postanow ił, ałe w p o
stanow ieniu nie wytrwał. W dwa dni późn iej, otoczony
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z trzech stron przez generałów  K reutza, Saokena i Schirm ana, 
zwołał radę wojenną i, stosow nie do uchwały, k tóra  na tej 
radzie zapadła, poszedł za przykładem  Chłapow skiego i dnia 
15 łipca przekroczył fa ta ln ą  granicę...

W ten sposób 8.000 doskonałych żołnierzy, a w te j liczbie 
400 oficerów , zostało straconych dla spraw y pow stania.

Oręż polsk i znów dotknęła hańba.

N a Litw ie pozostał Dem biński.

Oddział jego liczył 3.500 żołnierzy i  4  działa. Odział ten, 
pozbawiony żywności, am unicji, pieniędzy, a nadto zarażony 
dem oralizacją, szerzoną przez G iełguda, smutny przedstaw iał 
widok. Lecz Dem biński ani m yślał w stępow ać w ślady R o
landa i Chłapow skiego. W obec tego dwie drogi m iał przed 
sobą : walczyć dalej na Litw ie, lub w racać do K rólestw a.

P ozosta jąc na Litw ie, nie m ógł m yśleć o prow adzeniu 
wojny regu larnej, bo na to był za słaby. A le podtrzym yw ać 
partyzantkę i podsycać ogień pow stańczy nie było zadaniem  
trudnem . Przy sw ojej energji, zdolnościach i  odwadze m iał 
nawet D em biński piękne do popisu  pole. O wiele więcej nie
bezpieczeństw  przedstaw iał pow rót do K rólestw a. W ojska 
rosyjskie, po w yparciu Chłapow skiego i R olan da, wszystkie 
swe siły m ogły zwrócić przeciw  D em bińskiem u. Chcąc dostać 
się do K rólestw a, trzeba było przebić się przez te siły, nale
żało w obliczu nieprzyjaciela przechodzić rzeki, przedzierać 
się przez puszcze, bory i bagna, zdobywać żywność i am uni
cję, słowem, dokonać rzeczy niezwykle trudnej, praw ie n ie
możliwej.

N ie uląkł się  tego w szystkiego D em biński i słynny swój 
m arsz niebaw em  rozpoczął.

D ecyzja D em bińskiego, wielce dla niego zaszczytna, m ia
ła, niestety, bardzo niekorzystne następstw a. Był on ostatnią 
tarczą pow stania na Litw ie, k tó re  odtąd, pozostaw ione samo
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6obie, a w yczerpane w alką i klęskam i, nie m ogło staw ić czo
ła nieprzyjacielow i. W ojska rosyjsk ie, dokonawszy uśm ierze
nia Litw y, wtargnęły do K rólestw a i powiększyły walczącą 
tam  arm ję.

W ten sposób wyprawy na R uś i Litw ę, zakończone zło
żeniem broni, nic nie przyniosły pow staniu, prócz klęski, i  to 
klęski haniebnej...



X.

SKRZYNECKI I DEMBIŃSKI

I na głównym teatrze wojny w szystko szło jak  n a jgo
rzej...

Skrzynecki, pow róciw szy do W arszawy po fata ln e j bitwie 
ostrołęck iej, na nic zdecydow ać się  nie chciał. Liczył on nieu
stannie na pom oc Europy, to projektow ał układy z Dybi- 
czem, to znowu wiele nadziei przywiązywał do działania G ieł
guda, spodziew ając się, że  główna arm ja rosy jska, zagrożona 
na tyłach przez pow stanie litew skie, sam a Królestw o opuści. 
Było to  możliwe, ale  pod  w arunkiem , że Giełgud ziści p ok ła
dane w nim nadzieje. Stało  się inaczej —  i  Skrzynecki, my
ślący o tem , jak b y  zwyciężyć bez bitwy, trw ał w bezczynno
ści. Pow stanie skutkiem  niedołęstw a zwierzchniej kom endy 
chyliło się  do upadku.

W idział to R ząd N arodow y, ale sam  niedołężny, sam  
przyczyniający się  do upadku spraw y, n ie śm iał w ystąpić 
przeciw  Skrzyneckiem u. Ośmieliło to naczelnego wodza. Nie 
tylko nie ukorzył się  p o  doznanej k lęsce, ale, rozzuchwalony 
bezkarnością, podniósł głowę i sam  zam ierzył pow alić rząd 
i całą w ładzę skupić w swych rękach. R ozpoczął knuć in try
gę. W edług jego planów , Sejm  winien był przygotow ać wy
buchową minę, która m iała wysadzić w pow ietrze istn iejącą
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władzę. Skrzynecki znalazł dla swojego 'projektu sojuszników  
w gronie poselskiem , a hr. Ja n  Ledóchow ski, człek krzykliwy, 
nam iętny, zaślepiony, dał się  użyć za narzędzie.

Ju ż  dnia 31 m aja na w niosek tego posła Izba jednom yśl
nie uchw aliła wyrazić podziękow anie naczelnem u wodzowi 
i w ojsku za to, że się dobrze zasłużyli ojczyźnie. W prawdzie 
posłow ie nic znali jeszcze wszystkich szczegółów  fata ln e j wy
praw y przeciw  gw ardjom , ale okropny wynik bitwy Ostrołęc
k ie j nie był już tajem nicą.

Jedn akże wbrew wszelkiem u praw dopodobieństw u Skrzy
necki na w niosek jednego krzykacza otrzym ał podziękow a
nie przedstaw icielstw a narodu za swoją m ałoduszność, za 
swój karygodny upór, za swoją opieszałość i  sw oje błędy, za 
niesłychane lekcew ażenie obowiązków w odza, za bitwę h a
niebnie przegraną!...

A  potem  wszczęły się w Sejm ie obrady nad zmianą istn ie
jącego rządu.

N a dwa obozy podzielili się posłow ie, publiczność i prasa. 
Tych, co dom agali się reform y, zwano r e f o r m i s t a m i ,  
ich przeciw nicy nosili m iano a n t y r e f o r m i s t ó w .  N a
m iętne spory  rozlegały się  po całej stolicy. O statecznie nie
znaczną w iększością głosów w Sejm ie rząd  pięoiogłowy utrzy
m ał się przy władzy, a Skrzynecki pozostał na czele w ojska.

Cała ta intryga obniżyła tylko .powagę R ządu N arodow e
go, a zarazem  'przekonała wodza, że z n ikim  n ie  potrzebuje 
się  liczyć.

B ezkarność święciła swój trium f i  rozprzęgała w szystkie 
istn iejące władze...

Sejm  w krótce po tej uchw ale, jakby  za najlepszych cza
sów, za jął się m ianow aniem  nowych senatorów , a Skrzynecki, 
zam iast planów  wojennych, zaczął uk ładać listy oficerów  
i wyższych w ojskowych, których przedstaw iał do awansu. 
M ianował więc nowych generałów  brygady i dywizji oraz no
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wych pułkow ników . Awanse te po odniesionej k lęsce i w cza
sie zupełnej bezczynności w yglądały na drwiny. A le R ząd 
N arodow y nie śm iał przeciw staw ić się  Skrzyneckiem u i po
słusznie zatw ierdzał w szystkie nom inacje. Szefem  sztabu  m ia
nowany został gen. Łubieński, człowiek nie bez zdolności, ale 
pozbawiony wiary w pom yślny wynik wojny, bez wyobraźni 
twórczej i  bez odwagi, jak ą  w planach  operacyjnych w ykazy
wał Prądzyński.

Tym czasem  przyszła do W arszawy wieść o śm ierci Dybi- 
cza, który 13 czerwca nagle  życie zakończył.

Był to wypadeik ważny i doniosły, gdyż arm ja rosyjska, 
pozbaw iona w ładzy naczelnej, pow strzym ana była w przed
sięwziętych działaniach i przed przybyciem  nowego wodza, 
ja k  to przew idywano, skazana została na bezczynność. Orę
żowi polsk iem u znowu uśm iechnęło się  szczęście.

Postanow ił skorzystać z tego Prądzyński i, p ro jek tu jąc  
ruch zaczepny przeoiw głównej arm ji, natychm iast przedsta
wił plan odpow iedni naczelnem u wodzowi. A le Skrzynecki 
plan odrzucił, gdyż w alnej bitwy z główną siłą rosy jską za 
wszelką cenę postanow ił unikać. N apisał natom iast do gene
rała Chrzanow skiego, który z korpusem , posłanym  na odsiecz 
D w em iokiem u, obozował pod Zam ościem , by ruszył na W o
łyń i tam wzniecił pow stanie. Chrzanowski zgodził się po le
cenie w ykonać, ale  pod w arunkiem , że korpus jego otrzyma 
posiłki, a generał R iidiger, działający podów czas w Lu bel
skiem , zostanie zniesiony. Skrzynecki postanow ił spełnić to 
żądanie i  przeciw  R iidigerow i wysłał świeżo nom inowanego 
generała dyw izji Jankow skiego. W ybór był fatalny . Jan kow 
sk i okazał się najniedołężniejszym  z wodzów. Mimo szczę
ścia, k tpre od początku mu sprzy jało , tak pokierow ał rucha
mi, że R iidiger, będący w krytycznem  położeniu, wym knął 
się  szczęśliwie i k lęsk i niechybnej uniknął.

B łędy, popełnione przez Jankow skiego, były tak  widocz
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ne, iż opin ja publiczna głośno oskarżała go o zdradę. Zarzut 
ten robiono również gen erałom  Bukow skiem u, który  brał 
udział w działaniach przeciw  R iidigerow i, a wykazał tyle nie
udolności i tchórzostw a, że tylko jaw ną zdradą niepow odze
nia jego um iano sobie tłum aczyć.

Tym czasem  wódz naczelny wyprawiał uczty, biesiady, czy
tywał gazety francuskie  i  czekał w iadom ości o pom yślnych 
w ypadkach. R ząd rozsyłał noty dyplom atyczne, a Se jm  trawił 
czas na jałow ych rozpraw ach.

O pinja zaczęła szem rać. N araz w W arszaw ie gruchnęła 
w ieść, że 'pomiędzy w ielu znanem i osobistościam i zawiązał się 
spisek , m ający na celu pom aganie w ojskom  rosyjskim . Na 
czele tego spisku —  ja k  n iosła w ieść —  m iał stanąć były ko
m endant Zam ościa, generał H urtig. Tw ierdzono dale j, że ge
nerał Sałacki daje  znać R osjanom  o poruszeniach  w ojsk po l
skich , że Jan kow ski i Bukow ski przez spiskow ych zostali 
przekupieni i że tern się  tłum aczy ich nieudana wyprawa. 
O skarżono <lalej cukiernika L essla , szam belana Fanshave, 
R osjan kę Bazanow ą, która w W arszawie prow adziła dom 
otw arty i dużo osób u siebie przyjm ow ała...

W ieści o tym spisku, w ieści bardzo n iejasne, przyszły 
z G alic ji i tysiącem  p lo tek  rozbiegły się  po m ieście.

L u d  w arszaw ski dom agał się  kary  i zemsty. D nia 29 czerw
ca doszło naw et do groźnych rozruchów. T łum  wybił szyby 
w cukierni L essla , a na w iadom ość, że przed dom em  H urtiga 
przy ulicy Św iętojerskiej ustawiono straże, z wielkim  h ała
sem  ruszył na tę ulicę. Gw ardja narodow a próbow ała nie do
puścić do zbiegow iska, ale gniewny lud przem ocą udarem nił 
wysiłki gw ardji i  otoczył dom generała. Rozległy się groźne 
okrzyki:

—  Śm ierć zdrajcy !...
H urtig ukazał się  w oknie i chciał się  uspraw iedliw iać...
—  Obyw atele! —  zawołał, —  jam  niewinny!...
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W odpow iedzi na to grad  kam ieni posypał się w okno 
m ieszkania i nowe nienaw istne okrzyki przeszyły pow ietrze:

—  N a latarn ię ze zdrajcam i! —  wołano i  coraz więkscze 
w zburzenie ogarniało lud zgrom adzony. Straże w yprow adzi
ły H urtiga, by przeprow adzić go na zam ek. W tedy tłum ro
zerwał szeregi, rzucił się na generała, 'zerwał mu szlify , p o 
szarpał na nim m undur, obsypał go tysiącem  n ajstraszn ie j
szych przekleństw . Ledw ie z życiem udało się straży  w pro
w adzić H urtiga do zam ku. A le na p lacu  Zam kowym  tłum 
wzrósł i w dalszym  ciągu burzył się, złorzeczył, hałasow ał. 
P rzejeżdżał w tym czasie przez plac ks. Czartoryski. W net 
fa le  ludu szczelnie otoczyły powóz i  z tysięcy p iersi dobył się  
okrzyk olbrzym i, potężny:

—  Spraw iedliw ości!
K siążę  z odkrytą głow ą przem aw iał do ludu. Donośnym 

głosem  ośw iadczył, że sąd zbierze się  natychm iast, że w cią
gu 24 godzin rozpatrzy spraw ę i w yda wyrok. Czartoryski 
zapew niał, że winni zdrady poniosą zasłużoną karę .

Ale przyrzeczenie to n ie zostało  spełnione. Płynęły dni, 
tygodnie, sąd  nie wydawał w yroku i winni nie zostali u k ara
ni. O pinja coraz bardzie j była zatrw ożona, a wieści, przycho
dzące z placu bo ju , budziły coraz większy niepokój i coraz 
większy gniew wywoływały w stolicy.

Istotn ie  położenie było bardzo groźne.
Dowództwo nad arm ją rosy jską otrzym ał fe ldm arszałek  

Paskiew icz. Nowy wódz stanął w końcu czerwca w Pułtusku 
i postanow ił przejść  W isłę, by zagrozić W arszawie, nieosło- 
nionej od południa rzeką. Feldm arszałek  działał bardzo 
ostrożnie, a naw et trwożliwie, ruchy jego były niepewne, czę
sto zgoła niestosow ne. Lecz Skrzynecki ani m yślał przeszka
dzać zam iarom  Paskiew icza. N ie korzystał z jego błędów , nie 
czynił absolutnie nic, by stolicę zabezpieczyć od  n ajścia . 
W ięc arrnja rosy jsk a uskuteczniła swój ruch w najzupelniej-
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szym  porządku. W początkach lipca rozłożyła się  w okolicach 
P łocka, a 17 i 18 tegoż m iesiąca p rzep raw ia  się przez rzu
cone m osty i  przeszła W isłę w okolicach R aciążka. P rzep ra
wa odbyw ała 6ię w ogrom nym  n iepokoju , gdyż Paskiew icz 
'był pewien, że przejście  W isły poprzedni krw aw a i uporczyw a 
w alka. N ikt jednakże W isły nie bronił i w ojska rosyjsk ie, sku
pione w jedn ej m asie, dalszy rozpoczęły pochód...

W tedy dopiero  niczem niew ytłum aczona, a rów nająca się 
zbrodni bezczynność Skrzyneckiego wywołała interw encję 
Sejm u. Zdaw ałoby się , że po tylu dowodach niedołęstw a n a
czelnego wodza, po tylu strasznych błędach i  k lęskach  ponie
sionych, Sejm  przejrzy w reszcie, odbierze dowództwo Skrzy
neckiem u i wraz z uwięzionymi generałam i Jankow skim  i  B u 
kow skim  pod sąd wojenny go odda. N ic z tego. Sejm  wyłonił 
kom isję, która w espół z członkam i R ządu N arodow ego i gro
nem wyższych wojskowych m iała zbadać położenie i pow ziąć 
ostateczną co do dalszych działań decyzję. D nia 27 lipca od
było się  posiedzenie owej w ielkiej rady. Skrzynecki zasiadł 
pom iędzy członkam i rządu w postaw ie pewnej siebie, a na
wet w yzyw ającej, jakby  to on m iał sądzić  zebranych. Gdy 
Bonaw entura N iem ojow ski zażądał, aby obecni generałow ie 
w ypowiedzieli opin ję o stanie rzeczy, ja k i się wytworzył na 
terenie działań w ojennych, a gen. Sieraw ski zabrał głos, 
Skrzynecki przerw ał mu żywo i zaw ołał, że w ojskow i nie m o
gą przem aw iać bez jego zezwolenia. Protestow ali przeciw  te
m u posłow ie, ale Skrzyneckiego poparł gen. Łubieńsk i i kilku 
wojskowych. K siążę  Czartoryski n ie zdołał opanow ać sytua
cji, którą całkow icie owładnął Skrzynecki.

W ten sposób stłum iony został w szelki głos krytyki.
Gdy jedn ak  przystąpiono do om awiania planów  na przy

szłość, Skrzynecki nie mógł już zaham ow ać dyskusji. P lan  
jego  wywarł na obecnych n a jfa ta ln ie jsze  w rażenie. N aczelny 
wódz nie m iał zam iaru przeszkadzać posuw aniu się w ojsk  ro
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syjskich ku W arszawie, natom iast pod sto licą  obiecywał sto
czyć walną bitwę. W szyscy odczuli nieszczerość tego prze
m ówienia, wszyscy zrozum ieli, że wódz naczelny m yśli o k a
pitu lacji. Powiew śm ierci przeszedł przez salę obrad i zm ro
ził zebranych.

Chwila była tragiczna.
W takiej to chwili udzielono głosu gen. Prądzyńskiem u. 

W szystkie oczy skupiły się na nim i w sali zapanow ała cisza. 
A Prądzyński druzgocącem i argum entam i wykazał całą zgub- 
ność planu  Skrzyneckiego i  w słowach dobitnych a jasnych 
przedstaw ił, że jedynym  ratunkiem  je st natychm iastow e wy
ruszenie przeciw  n ieprzyjacielow i i wydanie mu generalnej 
bitwy.

Prądzyński wszystkich przekonał i porw ał.
W ówczas Skrzynecki, zrozum iawszy, że dalsze upieranie 

się  przy swoim plan ie pozbaw i go dowództwa, zapow iedział, 
że, zgodnie z opin ją zebranych, niezwłocznie wyda bitwę. 
W ten sposób utrzym ał się przy  w ładzy, ale n ie  m yślał przy
rzeczenia spełnić.

Opuściwszy W arszawę, stanął w Bolim ow ie i, zam iast z c a 
łą arm ją ruszyć naprzód, pogrążył się w bezczynności. A  Pa- 
skiewicz zbliżał się ku  stolicy.

Publiczność w arszaw ska, w ysoce tern w szystkiem  zanie
pokojona, coraz głośniej zaczynała w yrażać swe niezadow ole
nie. D om agano się bitwy i  coraz głośn iej mówiono o zdradzie. 
N areszcie i Sejm , najcierpliw sza i  najgnuśniejsza z w ładz, ja 
ka kiedykolw iek istn iała , ów Sejm , który  o d  czasów złożenia 
przez Ghłopickiego dyktatury nie zdobył się  ani na jeden 
krok pożyteczny, ów Sejm , k tóry  z takiem  lekkiem  sercem  
odrzucił reform ę w łościańską i  z takiem  sam em  sercem  p a
trzał na rów nającą się zdradzie bezczynność wodza, ów Sejm  
gadatliw y, niezdarny, n iezdolny do czynu, powziął nareszcie 
pierw szą stanowczą decyzję. Lecz, pożal się B oże, co to była
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za decyzja! I  teraz jeszcze nie śm iał pociągnąć Skrzyneckie
go do odpow iedzialności, lecz utworzył nową delegację i, ob
darzywszy ją  nieograniczonem  pełnom ocnictw em , polecił p o
jech ać je j do kw atery naczelnego wodza i postąpić z nim sto 
sownie do uznania.

D elegacja  ta, złożona z dwóch członków rządu , księcia 
Czartoryskiego i  W incentego N iem ojow skiego, z senatorów  
O strow skiego i  W ężyka oraz pięciu członków Izby poselsk ie j, 
wyruszyła 10 sierpnia do Bolim ow a i  rozpoczęła tam  se jm i
kowanie. D elegaci, n ie  m ający pojęcia o działaniach w ojen
nych, zaczęli zasięgać rady wojskowych w szelkich stopni, wy
słuchiwać oskarżeń i obrony. Skrzynecki zachowywał się 
dumnie, odpow iadał hardo i z całej delegacji nic sobie n a j
w idoczniej n ie robił...

N iebaw em  całe  w ojsko zaczęło się naradzać, sejm ikow ać, 
potworzyły się p artjc , ko terje , a od sprzecznych zdań, swa- 
rów i hałasów  zaszum iało w Bolim ow ie, jak  w  ulu. Rozkład 
sejm ow y przedostał się  do w ojska, zmroził zapał żołnierzy, 
zdem oralizow ał szeregi. Rozluźniła się dyscyplina, jak  dym 
zaczęło się rozwiewać zaufan ie arm ji, a nadzieja zwycięstwa, 
przyćm iona skandalem , zbladła i przygasła.

Lecz de legacja  nie m ogła się zdecydow ać sam a na ode
bran ie  Skrzyneckiem u dowództwa.

Do stanow ienia o tern zawezwano aż 68 w ojskow ych róż
nych stopn i i  dopiero wypowiedzenie się  w spraw ie naczelne
go dowództwa tak licznego grona wyrwało z rąk  Skrzynec
kiego buławę.

W taki sposób zeszedł z widowni pow stania człowiek, k tó 
ry los kam pan ji kilkakrotn ie  m iał w swoich rękach i n ic nie 
uczynił, aby tym losem  pokierow ać. Odwrót p o  zwycięstwie, 
odniesionem  na polach  igańskich , wypuszozenie gw ardyj, p o
kierow anie krw aw ą bitwą ostrołęcką, wybór nieudolnych lu
dzi, przeznaczonych na ważne wyprawy, ludzi takich , ja k
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Giełgud i Jankow ski, bezczynność w W arszawie, bezczynność 
w Bolim ow ie, bezczynność o każdym  czasie i  w każdem  m iej
scu, bezczynność bez względu na w szelkie okoliczności, p o 
w ołujące do czynu, oto ogniwa w łańcuchu wielkich błędów, 
otaczających  pam ięć Skrzyneckiego. Niepow etow aną krzyw
dę, jak ą  pow staniu zaraz w pierwszych jego tygodniach wy
rządził Chłopicki, uzupełnił ten nowy w ódz-dyplom ata, wódz- 
kunktator, wierzący bardzie j w siłę pisanych przez siebie 
świstków do mężów stanu w E u ropie , niż w siłę m iecza, k ie 
rowanego męstwem  słuszności i rozpaczy.

*

* *

P o odebraniu Skrzyneckiem u władzy trzeba było obej
rzeć się za następcą.

N astępca ten zjawił się sam , a zjaw ił się , jak  zwiastun 
wybawienia.

B y ł nim generał H enryk Dem biński.
Stosow nie do uchwał rady wojennej w K urszanach , ru

szył on najpierw  ku granicom  K u rlan d ji. Po drodze zawadził
0 M iszkucie, rozbił sto jącą  tam  kom panję p iechoty, zabrał 
do niewoli stu żołnierzy, a zarazem  zdobył 6.000 ładunków
1 500 dukatów . Później z trzech stron zaatakow ał Poniew ież, 
wypłoszył stam tąd rosy jską załogę, a część je j wziął do n ie
woli. N adto zabrał nieprzyjacielow i obfite zapasy, a że m ie
szkańcy Poniew ieża przyszli z pom ocą, w ięc wojsko zostało 
zaopatrzone w niezbędne potrzeby.

W Poniew ieżu dopiero zdecydował się D em biński na p o 
wrót do K rólestw a.

Od tej pory zwrócił na siebie uw agę n ieprzyjaciela i n ie
ustannie był osaczany. T rop w trop za nim szedł ze znaczne- 
mi siłam i generał Savoini i  ścigał w ojska polsk ie . Generał
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ten, mylony zręcznem i obrotam i, nie m ógł się zorjentow ać, 
w jak im  kierunku zam ierza iść D em biński, w ięc zam iast 
uprzedzić go w punktach, przez które w ypadała droga, dep
tał mu po piętach . K orzysta ł z tego dowódca polsk i, pa lił za 
sobą m osty, osłaniał się rzeką, borem , bagnam i, wiódł z przed- 
niem i strażam i utarczki i  posuw ał się -dalej. Przeszedł w ten 
sposób W ilję, a  później Niemen. W reszcie spostrzegli swe 
b łędy generałow ie rosyjscy i na granicy K rólestw a um yślili 
ze wszech stron  osaczyć D em bińskiego. Położenie jego stało 
się  krytyczne, ale tym razem  szczęście przyszło m u z pom o
cą. Generałow ie rosyjscy, otrzym awszy m ylną w iadom ość
0 postępow aniu znacznych sił polskich , ciągnących naprzeciw  
D em bińskiego, zaprzestali na pewien czas pościgu . W ten 
sposób oddział wymknął się z zasadzki, lecz w krótce nowe 
niebezpieczeństw a zagrodziły D em bińskiem u drogę. Na jego 
tyłach szedł Savoini, a od frontu  usiłow ał przeciąć odwrót 
generał Rosen. I z tej m atni dzięki tra fn ie  wybranemu k ie 
runkowi i  błędom  dowódców rosyjsk ich , zdołał wybrnąć 
D em biński i ocalić swój korpus.

Gdy zbliżał się  do W arszawy, wieść o jego  świetnym od
wrocie błyskaw icznie rozniosła się  po stolicy  i  mnóstwo ludu 
w ysypało się  na spotkanie szczęśliwego generała.

W idok był niezwykły. D em biński prow adził ze sobą żoł
nierzy, wybiedzonych, wychudłych, czarnych od skw aru sło
necznego, ubranych, najdziw aczniej we w szelkiego rodzaju  
ubiory: m undury polskie i rosyjsk ie, sierm ięgi, czam ary, k u rt
k i strzeleckie, kapoty  m ieszczańskie; pstrokaciznę tę podno
siła  jeszcze rozm aitość broni. Obok karabinów  kalibrow ych 
w idać było janczark i, fu zje, karabe le , kindżały. T ak ą  sam ą 
m ieszaninę przedstaw iały kon ie ras wszelkich oraz ciągnące 
za w ojskiem  tabory.

Zastępy publiczności, poprzedzone przez członków R ządu
1 Sejm u, wyległy na błonia prask ie.
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Oddział D em bińskiego przyw itano pieśnią: „ Je szc ze  P o l
ska nie zginęła“  i  rozgłośnem i okrzykam i na cześć wodza i je 
go dzielnych żołnierzy.

Od tej pory ■wszystkie oczy zwrócone były na tego gene
rała...

N iestety, jak iś  fatalizm  zawisł nad  pow staniem : Dem biń
ski, bez w ątpienia świetny partyzant, nie był mężem , jakiego 
w ym agała chwila. A ni charakterem , ani um ysłem  nie wzniósł 
się ponad poziom  przeciętności. M ianowany w nagrodę za 
okazane usługi gubernatorem  W arszawy, okazał się człowie
kiem  drażliw ym , porywczym, n ieorjentu jącym  się w sytuacji 
i stosunkach. D espotyzm em  i n ietaktem  swoim naraził sobie 
żywioły rew olucyjne i obudził najw yższą niechęć śród opozy
cji sejm ow ej. U znanie, jak iem  go otaczano, prysło  bardzo 
szybko. Okazało się, że ten dzielny generał je st um ysłem  cia
snym , głową bardzo przeciętną. Jego  nieznośna zarozum iałość 
w krótkim  czasie zraziła  do niego n ajbardzie j oddanych zwo
lenników .

W yniesiony przez delegację sejm ow ą na n astępcę  naczel
nego wodza, D em biński, zam iast nowym czynem wojennym 
wzbudzić zaufan ie, postąp ił sobie w  najw yższym  stopniu nie
rozważnie. Oto, obejm ując dowództwo, postanow ił dokonać 
przeglądu w ojsk i  przegląd  ten w towarzystwie Skrzyneckiego 
odbywał. Żołnierz, k tóry  pam iętał dawnego wodza w bitwach 
pod D obrem , Grochowem , który na karb Skrzyneckiego kładł 
zwycięstwa pod W ielkim Dem bem , W awrem, Igan iam i, a na 
polach  O strołęki w idział naczelnego w odza, śm iało idącego 
w odm ęt śm ierci, nie zdawał sobie spraw y ze strasznych jego 
przew inień i błędów.

W ięc w ojska przyw itały strąconego wodza okrzykam i sym- 
p a tji i życzliwości.

Skrzynecki zaś w ygłosił mowę i przem ów ienie swoje 
okrzykiem  na cześć nowego wodza zakończył.
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—  Niech żyje Skrzynecki! —  odpow iedzieli żołnierze.
—  Niech żyje D em biński! —  pow tórzył Skrzynecki, ale?’ 

w ojsko z uporem  na cześć Skrzyneckiego pow tarzało w i
waty.

W tedy D em biński glos zabrał i  w mowie swej nazwał 
Skrzyneckiego „m ężem  bez trwogi i  skazy“ , b a ! obiecywał 
nawet brać  z niego przykład i  iść  jego śladem ...

Była to rycerskość n ie  na m iejscu, a obietnica naśladow a
nia Skrzyneckiego wręcz straszna. Toż Skrzynecki swą bez
czynnością naraził się całem u społeczeństw u, a przez m łodzież 
patrjotyczną głośno był oskarżany o zdradę. W takich wa
runkach obietnica naśladow ania go m ogła wzbudzić najw ięk
szą obawę. A le D em biński <dla dogodzenia próżności swemu 
poprzednikow i nie liczył się  ze słow am i, nie zd a jąc  sobie sp ra 
wy, że słowa te wyw ołają wybuch oburzenia w stolicy.

Na dom iar nieszczęścia, pierw sze krok i D em bińskiego po
zwalały przypuszczać, że istotn ie  pójdzie drogą swego po
przednika. Zam iast iść  naprzód i szukać bitwy, D em biński 
nakazał ruch wsteczny ku  W arszawie. N ie uważał on za rzecz 
możliwą stoczenie w alnej bitw y pod stolicą i z innem i planam i 
się nosił, ale ludność W arszawy i w ojsko, członkowie Rządu 
i Sejm u, k ra j cały ■domagał się  bitwy...

D em biński ruchem  swoim do reszty zdem oraliziw ał arm ję, 
oburzył oficerów  i, przeciw staw iw szy swą wolę powszechnemu 
głosowi, naraził sobie wszystkich.

W rzenie ogarnęło W arszawę, złowrogi okrzyk: „z d rad a !“  
znów obił się o je j mury...

B urza w isiała w pow ietrzu...



XI.

NOC 15 SIERPNIA I KRUKOWIECKI

W ieść o dalezem cofaniu 6ię w ojsk polskich była iskrą, 
która zapaliła wzburzone umysły...

Tow arzystw o P atrjotyczne, zabite przez Lubeckiego, a p o 
wołane do życia po upadku dyktatury, lecz długi ozas w loką
ce swój żywot cicho i ospale, ocknęło się naraz i podniosło 
głowę.

Na posiedzeniach Tow arzystw a znowu zaczęły grom adzić 
się liczne zastępy publiczności, a tem peratura tych posiedzeń 
codziennie staw ała się  gorętsza. N iepom yślne w ypadki, w strzą
sa jące  opin ją, om awiane były szeroko, a żywo, zapalczyw ie, 
nam iętnie. R ej w Tow arzystw ie w iedli teraz ludzie, którzy 
w pierw otnym  klubie żadnej nie odgryw ali roli. Zasłynął 
w ostatnich czasach swojem i m owami ksiądz Puław ski, czło
wiek nam iętny, ognisty, lecz ogrom nie n iespokojny i n ie  cie
szący się  dobrą opin ją, popularnym  sta ł się Ja n  Gzyński, 
zwolennik środków  gwałtownych, rewolucyjnych, a dalej Krę- 
pow iecki, P łużański i k ilk u  innych. W szyscy oni energicznie 
krytykow ali istn iejący stan  rzeczy i w ludzie stołecznym  p od
niecali n iezadow olenie, zapalali uczucia oburzenia i gniewu.

W takim  stanie rzeczy R ząd N arodow y w zniecał ku so
bie niechęć coraz w iększą.
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K siążę  Czartoryski, w którego rękach spoczywał ste r  po
lityki zagranicznej, d ok ładał wszelkich usiłow ań, aby poru
szyć n ieczułe na n iedolę po lsk ą gabinety. Liczył najw ięcej 
na F ran c ję , ale gdy w szystkie nadzieje, jak ie  w rządzie fran 
cuskim  pokładał, zaw iodły, zw rócił się  ku A ustrji. N ajpierw , 
ja k  w iadom o, ofiarow yw ał koronę polską jednem u z arey- 
książąt austrjack ich , a gdy pow stanie zaczęło chylić się do 
upadku , powziął m yśl rozpaczliw ą. Oto opracow ał notę, 
w k tórej całe K rólestw o oddaw ał A ustrji, p rzy jm u jąc  bez za
strzeżeń w szelkie w arunki gab inetu  w iedeńskiego, zapew nia
ją c  nawet, że naród polsk i przyjm ie tak i u stró j, ja k i się rzą
dowi austrjack iem u nadać podoba. Członkowie R ządu N aro
dowego podpisali to  pism o. Jedyn ie  Lelew el odmówił swo
jego p odp isu  na tym strasznym  akcie. Oburzył się  na to Czar
toryski —  i pom iędzy nim a Lelew elem  doszło do gwałtow 
nej sceny.

Mimo protestu  uczonego pism o wysłane zostało  do W ied
nia, ale, oczywiście, żadnego nie odniosło skutku.

O dtąd gorycz panow ała na posiedzeniach rządu, n ieufność 
wzajem na przepełniała serca, poczucie niem ocy przytłaczało 
piersi. R ząd  N arodow y tracił resztkę pow agi i ginął własną 
niem ocą: dni jego  były porachow ane.

W łaśnie w tym sam ym  czasie ukazał się na widowni pu
blicznej generał K rukow iecki, m ianow any po bitw ie grochow
sk ie j gubernatorem  W arszawy. W skutek nieporozum ień ze 
Skrzyneckim  i z rządem , K rukow iecki urząd swój złożył i  od 
tej pory stał się zagorzałym  przeciw nikiem  zarówno naczel
nego w odza, jak  i  członków rządu. Był to starzec bystry  i nie- 
pozbaw iony zdolności, ale próżny, nam iętny, przew rotny. Wi
dział on, że w istn iejącem  położeniu wszystkie w ładze są  za
chwiane i  przewidywał k atastro fę . Am bitny, chciwy w n a j
wyższym stopn iu  władzy, a przytem  najlepszego m niem ania 
o sobie, zam arzył o pochw yceniu w sw e ręce steru powsta-
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nia. N a stanow isku gubernatora w ykazał dużo energji i  postę
pow aniem  śm iałem  a przedsiębiorczem  um iał zyskać zaufan ie 
m as ludowych stolicy. Złożywszy urząd , przyłączył się do nie
zadow olonej rzeszy, potakiw ał w szelkiej krytyce, zarzucał 
Skrzyneckiem u zdradę, rządow i —  nieudolność, przysięgał, 
że niech tylko władzę pochwyci, a natychm iast załatw i się  ze 
zdrajcam i. Przeciw ko układom , o których coraz głośniej 
w W arszaw ie mówiono, piorunow ał zawzięcie, bezczynność 
na polu bitw y przedstaw iał, jak o  zbrodnię. S tary  in trygant 
zaręczał na praw o i na lewo, że p o  dojściu do władzy w szyst
ko z gruntu odm ieni. U rzędników  i generałów  niezdolnych 
obiecywał niezwłocznie usunąć, tych zaś, co w polu lub na 
urzędach w ykazali złą w olę, przykładn ie u k arać. N adto m iał 
eię otoczyć ludźm i m łodym i, śm iałym i, a zdolnym i odpow ie
dzieć wielkim  potrzebom  chwili. Gdy m u zw racano uwagę, 
że na takie  rządy Sejm  n ie  pozwoli, odgrażał się, że k ra ju  
zgubić nie da i  Sejm  p o trafi rozpędzić. A  że n ieprzyjaciel 
zbliżał się do W arszawy, w ięc mówił dużo o je j obronie, za
pew niając, że raczej wysadzi ją  w pow ietrze, niż odda P a 
szkiewiczowi...

K rukow iecki um iał dla swoich celów w yzyskać Lelew ela, 
usidlał w ybitniejszych członków  klubu, Czyńskiego i Krępo- 
w ieckiego, potrafił natchnąć w iarą w swą w ielkość N abiela- 
ka, a nawet M ochnackiem u zdołał zaw rócić głowę.

W oczach tych ludzi K rukow iecki stał s ię  m ężem  opatrz
nościowym, jedynym  człowiekiem  zdolnym  uratow ać spraw ę. 
M łodzież rew olucyjna, b iorąc  jego zaklęcia i  przysięgi za do
brą m onetę, obiecała m u swoje poparcie. Na tle działalności 
K rukow ieckiego i  konszachtów , które rozpoczął, po m ieście 
zaczęły krążyć coraz częściej n iepokojące plo tk i i pogłoski.

Mówiono o gwałtownem w strząśnieniu i m an ifestacji re
w olucyjnej, która m iała obalić rząd dotychozasowy i na czele 
pow stania postaw ić K rukow ieckiego. To znowu zapow iadano
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na dzień 18 sierpnia rozruchy, m ające w dziejach rew olucji 
listopadow ej nową zapoczątkow ać erę.

Lecz wybuch nastąpił prędzej i niezależnie od woli zwo
lenników  Krukow ieckiego.

Struna cierpliw ości publicznej była przeciągnięta, wzbu
rzenie dochodziło do szczytu. N o w a  P o l s k a ,  będąca or
ganem  Tow arzystw a P atrjotycznego, w najostrzejszych  wy
razach krytykow ała działalność generałów , 6zarpala rząd, g ra
dem potępień  m iotała w członków Sejm u, zarzu ca jąc  im, że, 
nie przeprow adziw szy reform y w łościańskiej, pozbaw ili p o
wstanie najw ażniejszej siły : siły  m as ludowych. Z trybuny 
Tow arzystw a również padały  nam iętne oskarżenia pod ad re
sem  władz istn iejących i złow rogi okrzyk: „z d ra d a !“  coraz 
częściej rozlegał się w salach  posiedzeń i coraz częściej sły
szany był na ulicy. H uczała W arszaw a, szem rał lud  i coraz 
większym zapalał się  gniewem.

W takiem  usposobieniu zastał stolicę dzień 15 sierpn ia...
Dnia tego w ieczorem  tłum  świąteczny zebrał się na placu 

K rasiń sk ich  i rozpraw iał żywo o grożącem  sto licy  niebezpie
czeństwie. Dużo osób, idących do teatru , przyłączyło się do 
tłumu i  ciekaw ie nadstaw iało ucha. Mnóstwo wieści i p lotek 
podaw ano sobie, a z ust do ust krążyła pogłoska, że T ow a
rzystwo P atrjotyczne zam ierza przedsięw ziąć jak ieś  krok i sta
nowcze. Rozdaw ano niewiadom o przez kogo sporządzone listy 
zdrajców , pokazywano sobie afisze, na których w idniała szu
bienica, a pod nią nazw iska wielu najw ybitniejszych osobi
stości. K s. C zartoryski, Skrzynecki, Barzykow ski i inni na 
liście tej figurow ali...

W szystko to spow odowało, że tłumy pociągnęły na p o sie 
dzenie Tow arzystw a i, gwarne, wzburzone, czekały rozpoczę
cia obrad.

Po zagajen iu  zebrania przez Czyńskiego, głos zabrał Plu- 
żański i, om aw iając położenie obecne, w najostrzejszych  sło
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wach godził w Skrzyneckiego. Wzywał on zebranych, aby 
udali się  na posiedzenie rządu i  zażądali postaw ienia Skrzy
neckiego przed sądem ...

—  W ojsko —  wołał P łużański —  chce się bić i pewne 
je st zwycięstwa, ale  wodzowie do w alki żołnierza prow adzić 
nie chcą. Z drada! zdrad a!...

—  Z drada! —  pow tórzyły tłum y i  okrzyk ten w yleciał 
z sali obrad, dostał się na ulicę i  niby pierw szy grzm ot, zwia
stu jący  burzę, gruchnął po całej W arszawie.

Po Plużańskim  przem aw iał ksiądz Puław ski i  nam iętną, 
ognistą mową rozkołysał i rozpalił w zburzone nam iętności. 
Okrzyki „z d ra d a !“  i „n a  rząd ! na rząd !“  grzm iały  coraz 
groźniej i  coraz gw ałtow niej. W ówczas Gzyński zapropono
wał, aby w ybrano deputację, k tóra m iała zażądać od rządu 
w yjaśnień, a przedew szystkiem  dow iedzieć się , dlaczego 
Skrzynecki, acz pozbaw iony dowództwa, pozostaje  p rzy  w oj
sku i dlaozego arm ja, zam iast walczyć z n ieprzyjacielem , do 
W arszawy pow raca. W niosek został przyjęty , wybrano depu
tację, a na je j czele stan ęli ks. Puław ski, Czyński i P łu 
żański...

D eputacja  opuściła salę obrad  d skierow ała się ku p a ła
cowi nam iestnikow skiem u, gdzie rząd odbywał posiedzenia. 
Za deputacją pociągnęły tłum y, zgrom adzone na placu K ra 
sińskich, i olbrzym ia m asa ludu groźna i  gniewna otoczyła 
m iejsce obrad rządu.

Tym czasem  delegaci w targnęli do pałacu  i, stanąw szy 
przed członkam i rządu , w yjaśnili cel sw ego przybycia. K s ią 
żę Czartoryski zapewnił deputację, iż  nie dopuści do żadne
go kroku, któryby sp lam ić m ógł honor narodu, że położenie' 
je st trudne, ale bynajm niej nie rozpaczliw e, że jeżeliby nie 
udało się wojskom  polskim  zwyciężyć, to n ieprzyjaciel, w szedł
szy do W arszawy, n ic próc^ popiołu  i  zgliszcz nie zastan ie. 
Barzykow ski w porywczych słowach starał się  przekonać dc-
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putację , że postępow anie Tow arzystw a je s t  niew łaściw e i wy- 
stąpieniem  sw ójem  zaostrzył tylko sytuację. D epu tac ja  jed n ak , 
nie postaw iw szy żadnych żądań i n ic n ie zdziaław szy, p oprze
sta ła  na tych ogólnikowych zapew nieniach i, opuściw szy pałac 
rządow y, zaniosła odpow iedź ludow i.

A le lud uspokoić się n ie dał. Odpow iedź rządu dolała oli
wy do ognia i tłum y coraz głośniej hałasow ały.

K to ś Jsrzykn ął: —  N a zam ek!
W zam ku osadzeni by li podejrzan i o należenie do spisku 

generałow ie. W net liczne głosy pochw yciły owo hasło i z ty
siącznych piersi wydobył się potężny okrzyk:

—  N a zam ek! śm ierć zdrajcom !...
Tłum y, złorzecząc i  h ałasu jąc, popłynęły na p lac  Z am ko

wy i, huczące a groźne, ja k  wichrem szarpan a fa la , rozlały 
się  po placu.

—  Śm ierć zdrajcom ! Śm ierć zdrajcom ! —  wołano nieu
stannie. I otoczono zam ek.

N iebaw em  w arta, sto jąca  na straży, pierzchła, drzwi za ta
rasow ane pękły i  tłum , ja k  pocisk  kary  i zem sty, w targnął do 
w nętrza. N ajp ierw  padł o fiarą  spraw ca swoich i  naczelnego 
wodza hłędów, generał Jan kow ski, a później reszta uw ięzio
nych. D ali więc gard ła  generałow ie Bukow ski i  Sałack i, szam- 
belan  Fanshave, R osjan ka Bazanow a, urzędn ik  banku B en t
kow ski, w reszcie generał H urtig , były kom endant Zam ościa, 
słynący, jak o  prześladow ca więźniów, oddaw anych m u pod 
opiekę. T ru py  wywleczono z zam ku i pow ieszono niebawem  
na laitarniach.

P o tej egzekucji rozległy się okrzyki:
—  W ieszać szpiegów !
W pobliżu rogatek  wolskich znajdow ało się w ięzienie, 

w którein osadzono słynnych szpiegów  z czasów  w. ks. K o n 
stan tego . W zburzony tłum  ruszył ku  rogatkom  i niebawem  
obficie krew  popłynęła. Szy ją przypłacili sw oje  rzem iosło
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szpiegow ie: Szle j, M akrot, G riinberg, Szym anow ski i  w ielu 
innych, nie doczekała świtu szajka defraudantów  i oszustów, 
oczekujących w yroku sądow ego...

W chwili, k iedy tłumy rozpraw iały się  ze szpiegam i, pre
zes rządu ks. C zartoryski, przebrany w m undur oficersk i, 
śpieszył konno do obozu, bo w W arszaw ie nie czuł się  bez
piecznym . Przy rogatkach  chciano go zatrzym ać. A le książę 
spiął konia ostrogam i i skrył się w ciem nościach. K ilk a  kul 
świsnęło m u kolo uszu, lecz żadna nie dosięgła i Czartoryski 
szczęśliwie przedostał się  do obozu.

N azaju trz  wstał dzień m glisty, pochm urny. W arszawa 
okropny przedstaw iała widok. Przed więzieniem  leżały na 
bruku pom ordow ane ofiary , na latarn iach , w k ilk u  punktach 
m iasta, w idniały straszliw ie w yglądające ciała wisielców, a pu
bliczność, w m ałych grupach zebrana, ze  zgrozą om aw iała 
okropne w ypadki ubiegłej nocy.

R ząd  N arodow y obradow ał od sam ego rana. Sm utne to  
były obrady. R ząd nie wiedział, co robić, ja k  się  zachow ać, 
czuł tylko sw oją bezsilność i rozum iał, że w ładzy nie zdoła 
już utrzym ać w swych rękach. Jed en  Lelew el, którego nie
słusznie posądzano, że kierow ał ludem  podczas rozruchów , 
tw ierdził, że należy w yzyskać w ypadki, starać  się podn ieść 
ducha w stolicy  i cały gniew ludu skierow ać przeciw  w rogo
wi, zbliżającem u się już do W arszawy. A le C zartoryski był 
nieobecny, N iem ojow ski ośw iadczył, że n ie  n ad a je  się do 
działań rew olucyjnych, a Barzykow ski utrzym yw ał, że rząd  
natychm iast pow inien podać się  do dym isji. Zgodzono się na 
ten  w niosek, ponieważ jed n ak  trzeba było przedtem  stworzyć 
jak ąś, choćby tymczasową władzę w m ieście, postanow iono 
tedy prosić K rukow ieckiego, aby objął urząd  gubernatora.

Istotn ie  m iał on popularność w m ieście i w tej chwili wy
dawał się najodpow iedniejszym  na to stanow isko.

K rukow iecki skorzystał ze sprzy jających  m u okoliczno
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ści i odrazu wypłynął na widownię, jak o  osoba najw idocz
n iejsza. W dwa dni później R ząd N arodow y przestał egzysto
wać, a Sejm , straciw szy w oczach ogółu w szelką pow agę, rów 
nież na K rukow ieckiego zwrócił swe oczy i w jego  popu lar
ności szukał i  oparcia d la  siebie, i  ratunku dla upadające j 
spraw y pow stania.

Dnia 17 sierpnia K rukow iecki został ogłoszony prezesem  
rządu. Sejm  dał mu władzę w ielką, praw ie dyktatorską...

W ten sposób krw aw a noc 15 sierpnia ziściła m arzenia 
przebiegłego starca . Dorwał się  do władzy przedtem  jeszcze, 
nim zdążyli władzę tę przygotow ać jego zwolennicy.

W ybór był fa ta ln y : w  rękach K rukow ieokiego m iało sko
nać dzieło listopadow e...

I  skon ać m usiało. K rukow iecki należał do ludzi, dla k tó 
rych wyniesienie się osobiste je s t  najw yższą am bicją. Aby 
otrzym ać władzę, robił w szystko, a we w szystkiem  nie sp ra 
wę, lecz siebie m iał na w idoku. Lekkom yślny in trygant i w ar
choł nie m ógł w tak  krytycznej chwili uratow ać spraw y. 
W praw dzie deklam ow ał pięknie o swem przyw iązaniu do o j
czyzny, piorunow ał przeciw  układom , zaklinał się  na siwe 
włosy i przysięgał, że ukarze zdrajców , co swem niedołę
stwem cały naród postaw ili nad przepaścią zginienia. A le 
w duszy knuł zdradziecko plan  inny. Podobnie ja k  Skrzynec
ki, nie wierzył i  on w skuteczność dalszej w alki, lecz m yślał
0 zagajen iu  układów . Siły  pow stania były jeszcze pow ażne, 
a jedno większe pow odzenie m ogło zm ienić postać rzeczy
1 rząd rosy jsk i uczynić skłonniejszym  do ustępstw . N a te  
ustępstw a liczył nowy prezes rządu. Był pewien, że układy 
i jem u zabezpieczą przyszłość, wyniosą go m oże na stanow i
sko  w ielkorządcy w K rólestw ie, oczywiście, w K rólestw ie pod 
władzą M ikołaja. A le z zam iaram i takiem i nie m ógł się zdra
dzać przed czasem . N oc 15 sierpn ia  była krw aw ą przestrogą,
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a przecież tej nocy K rukow iecki zawdzięczał swą władzę. 
W ięc w pierwszych dniach ewoich rządów nie p rzestał grać 
roli, k tóre j zawdzięczał sw oje wyniesienie.

W prawdzie obietnic nie dotrzym ał, na stanow isko wice
prezesa rządu pow ołał Bonaw enturę N iem ojow skiego, co 
przypom inało rząd dawny, bo N iem ojow ski należał do stron
nictwa, k tóre w rządzie pięciogłowym , reprezentow ane przez 
jego b rata  W incentego i  T eo fila  M oraw skiego, straciło  zau fa 
nie i  popularność, a w szelkiej łączności z dawnym rządem  
stanowczo należało unikać. A le obok tego przejaw ił K ru k o 
wiecki sporo cnergji i  zdecydow ania. Skrzyneckiem u rozka
zał arm ję opuścić, D em bińskiego pozbaw ił naczelnego do
wództwa i  oddał je  gen. M ałachow skiem u. W ybór był nie
szczególny, bo M ałachow ski, człowiek najlepszych chęci i du
żych w przeszłości zasług, ale  ju ż  stary  i niedołężny, bez 
wyższych zdolności, nie m iał odpow iednich kw alifikacyj, by 
arm ją dowodzić. A le że n ik t z innych generałów , nie wyłą
czając P rądzyńskiego, nie czuł się  na siłach  ob jąć w obecnem 
położeniu dowództwa naczelnego, więc w yboru nie było. Co 
do m łodych i śm iałych ludzi, którym i m iał się K rukow iecki 
otoczyć, to uczynił on to, ale  z  w ielką ostrożnością, gdyż ro
zumiał dobrze, iż zam iary jego nie dogadzają w idokom  re 
wolucjonistów. B a ł się ich przebiegły starzec i w m iarę tego, 
ja k  zam iary swoje ujaw niał, oddalał od siebie niedawnych 
sprzym ierzeńców , a później nawet kazał ich szpiegow ać. Je d 
nakże mimo to w szystko czynność, jak ą  K rukow iecki w pierw 
szych dniach po objęciu władzy rozw ijał, dobre uczyniła w ra
żenie. U m ysły się  uspokoiły, stronnictw a przycichły, pow ra
cał ład  i porządek , u fność na nowo w stępow ała w serca.

T ak i stan  rzeczy w yraźnie wskazywał K rukow ieckiem u 
drogę, k tórą należało kroczyć...

Mógł on podobnie, ja k  w swoim czasie Chłopicki, na
tchnąć sto licę  i w ojsko niezłomną chęcią w alki, m ógł zażą
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dać najw iększych o fiar, a wszystko świadczyło, że głos jego 
będzie usłyszany.

A le prezes rządu nie wierzył w skuteczność w alki d z  in- 
nem i zam iaram i obejm ow ał władzę. W szakże rozum iał, że 
położenie je st trudne i  że zam iary te łatwo urzeczyw istnić 
się nie dadzą. M niej lub więcej znaczne pow odzenie, osiągnię
te na po lu  bitwy, ułatw iało ogrom nie uk łady i wym aganiom  
ze strony polsk ie j nadaw ało powagi.

W ięc K rukow iecki zaraz w k ilka dni po objęciu  władzy 
zwołał radę wojenną i w m yśl uchwały, k tóra  na tej radzie 
zapadła , zdecydow ał się na ruch zaczepny przeciw  generało
wi Rosenow i. Ten ostatni stał ze swoim  korpusem  na praw ym  
brzegu W isły pom iędzy S iedlcam i a Brześciem  Litew skim , 
a znaczna odległość od głównych sił rosyjskich  stanow isko te
go korpusu  czyniła w ysoce niebezpiecznem .

W yprawa przeciw  Rosenow i m iała w szelkie w idoki pow o
dzenia, ale W arszawa była zagrożona przez Paskiew icza, 
a w takich okolicznościach osłabianie załogi stołecznej s ta 
wało się krokiem  wysoce ryzykownym. N ie bacząc na to, zde
cydowano jeszcze w yprawić całą dywizję w województwo 
płockie, by z tego w ojew ództwa, niewyniszczonego dotąd 
przez w ojnę, czerpać zapasy żywności, a zarazem  znieść 
drobne oddziały rosy jsk ie, śpieszące przepraw ić się na drugi 
brzeg W isły w celu połączenia się z Paskiew iczem .

W Płock ie  wysłano gen. Łubieńskiego, a przeciw ko R ose
nowi —  generała Ram orino.

T en  ostatni m iał pod sobą 20.000 najlepszego w ojska. 
Był to cudzoziem iec, z pochodzenia W łoch, niegdyś oficer 
fran cuski, człowiek o dość aw anturniczej przeszłości, nie zna
jący  ni k ra ju , ni ludzi. Losy  w alki niewiele go obchodziły. 
Do P o lsk i przybył, wiedziony żądzą przygód i  sławy, na n ie
szczęście pow stania, jedynie k arje ra  popchnęła go w szeregi 
w ojsk polskich.
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Ram orino zdradził pok ładane w nim zaufan ie  i  zaraz na 
początku wyprawy w ykazał tyle nieudolności, że książę Czar
toryski, który  w tej w yprawie brał udział w charakterze 
św iadka, napisał do K rukow ieckiego list ostrzegaw czy. Na- 
skutek tego listu K rukow iecki polecił Prądzyńskiem u połą
czyć się z Ram oriną i w esprzeć go swoją radą. A  P rądzyński, 
zam iast zażądać naczelnego dowództwa nad całym korpusem , 
przy jął narzuconą m u rolę doradcy i  natychm iast w yjechał 
do obozu. Bystrym  swoim  um ysłem  ocenił on zaraz sytuację 
i, korzysta jąc ze szczęśliw ego zbiegu okoliczności, które , m i
mo popełnione dotychczas błędy, pozw alały jeszcze na p o
bicie R osena, ułożył p lan  odpow iedni. W m yśl tego p lan u  p o 
dzielono korpus na -dwie kolum ny, które jednocześnie m iały 
się zejść pod M iędzyrzeczem  i  otoczyć obozujące tam  w ojska 
R osena. N ad jedną z tych kolum n ob jął dowództwo R am o
rino, n ad  drugą —  P rądzyński. Prądzyńsk i postąp ił stosow 
nie do umowy, ale R am orino, podobnie ja k  Skrzynecki,- m a
jący  w swoim  czasie stan ąć pod Iganiam i, ani m yślał o wy
konaniu planu. Skutkiem  tego w ypraw a nie osiągnęła celu 
i R osen  uszedł cało. Prądzyńsk i po żywej sprzeczce z genera
łem Ram orino opuścił jego  korpus i  pow rócił do W arszawy. 
Zrozpaczony wynikiem wyprawy, zniechęcony, zgorzkniały 
stracił całą energję, podu padł na duchu i  zw ątpił o w szystkiem .

Tym czasem  Paskiew icz pierw szy naw iązał rokow ania.
K rukow iecki ze strony polsk ie j P rądzyńskiego przezna

czył na n egocjatora. N ieszczęsny P rądzyń sk i p o d ją ł się te j 
m isji i dnia 4  w rześnia traktow ał z generałem  rosyjsk im  Dan- 
nenbergiem , który nie szczędził obietnic i wszelkich gwaran- 
cyj, byle tylko rząd polsk i uznał cesarza M ikołaja, poddał bez s- 
bo ju  W arszawę, a całą arm ję polską skoncentrow ał w w oje
wództwie płockiem . W razie spełn ien ia tych żądań generał 
rosy jsk i obiecywał zm ianę konstytucji, stosow nie do  żądań 
narodu, oraz całkow itą za udział w pow staniu am nestję. j
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K rukow iecki usilnie obstaw ał za dalszem  prow adzeniem  
układów , ale w iększość m inistrów , zd a jąc  sobie dobrze sp ra 
wę z tego, do czego te negocjacje  doprow adzą, stanow czo 
myśl tę odrzuciła.

W obec tego najenergiczniej należało przygotow ać się do 
obrony.

Dnia 5 w rześnia arm ja rosy jska otoczyła stolicę, a główne 
siły stanęły  naprzeciw  W oli. 86.000 ludzi i 438 arm at przy
wiódł ze sobą Paskiew icz. A le w ojsko rosy jsk ie  w posępnem  
m ilczeniu spoglądało  na wznoszące się przed  niem szańce, 
a w m ieście osaczonem  widziało ponurą otchłań w ielkiego 
grobu. W yobrażano sobie, że stolica je st podm inow ana, na 
każdy dom patrzano , ja k  na fortecę. N a polach  Grochow a, 
Igań  i  O strołęki Polacy  w ykazali tyle m ęstwa i odwagi, że 
w obozie rosyjskim  nie spodziew ano się  łatw ego zdobycia 
stolicy. Paskiew icz z w ielką trwogą m yślał o szturm ie. Liczył 
się z jego niepow odzeniem  i projektow ał w takim  w ypadku 
cofnąć się  w stronę Raw y i Łow icza, ob iecując sob ie  przy p o
m ocy w szystkich posiłków  ponowić raz jeszcze próbę oblęże
nia przed  zim ą. A le odparcie  M oskali m ogło spow odować n a j
gorsze d la  arm ji rosy jsk ie j następstw a i szalę  pow odzenia 
w d alsze j walce przechylić na stronę polską.

Istotn ie W arszawa pod rządem  silnym  i energicznym  m o
gła stać się grobem  dla n ieprzyjaciela. 50.000 piechoty przed 
odkom enderow aniem  R am oriny m iała sto lica  do obrony,
10.000 jazdy  było na usługi oblężenia, a ziem ie na prawym 
brzegu W isły m ogły dostarczać potrzebnej żywności. N adto 
był w m ieście lud, głodny w alki d zem sty. W szystko, co ży
wiej czuło, cierpiało, pragnęło , gotowe było stan ąć na oko
pach i walczyć do ostatniego tchnienia. A le K rukow iecki osła
bił garnizon W arszawy, n ic natom iast dla je j wzmocnienia 
nie czynił. W ojsku rozkazów  nie w ydaw ał, ludu n ie uzbrajał,
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barykad  nie budow ał, pragnących walczyć nie prow adził na 
szańce.
. A  M ałachow ski, starzec  czcigodny, ale  już niedołężny, nie 

wiedział ja k  kierow ać obraną, a co gorsza nie znajdow ał ju ż  
należytego śród podw ładnych posłuchu.

—  „N a  łożu śm ierci utrzym ywać będę, —  mówił w parę 
la t potem  generał Bem  —  że W arszaw a była n ie do w zięcia“ .

A le by szturm y zwycięsko w ytrzym ać —  a k ilka n ieuda
nych szturm ów  było stanow czą k lęską dla arm ji rosy jsk ie j —  
aby odeprzeć zam ach na tę piędź ziem i, k tóra  teraz staw ała 
się  całą P o lską, trzeba było, zdaniem  Bem a, kom endy...

N iestety, n ie m iał kto już i obroną kierow ać...
B y li poszczególni dowódcy, lecz ogólnego kierunku wszel

kich działań w tym krytycznym  dla P o lsk i m om encie nie od
ważył się wziąć w sw e ręce K rukow iecki —  nie było przeto 
naczelnego wodza...

Bo K rukow iecki w skuteczność obrony nie w ierzył...



XII.

OBLĘŻENIE WARSZAWY

Dowództwo nad lin ją fo rty fikacy jn ą, idącą od W isły przez 
M arym ont, Pow ązki i  W olę, ob jął generał D em biński: fo rty 
fikacjam i, ciągnącem i się od W oli przez R akow iec, K ró lik ar
nię i  Czerniaków, dowrodził generał Um iński.

N a tej szesnastow iorstow ej przestrzen i rozlokow ano 30.000 
w ojska i  92 działa arty lerji konnej, k tóre  podczas szturm u 
m iały śpieszyć z pom ocą na punkty n ajbardzie j zagrożone.

L in ja  obronna W arszawy, tw orząca półkole, dotykająca 
swem i kończynam i W isły, opasana była dwoma rzędam i ba- 
teryj. W środku tego półko la , na gruncie W oli, wznosiła się  
fo rty fik ac ja  N r. 56. F o rty fik ac ja  ta, w ysunięta naprzód, ja k  
strażnica, a otoczona głębokim  rowem i okopam i w ysokości 
12 stóp , m iała w swym obrębie kościół i  cm entarz, okolony 
wysokim  m urem. W murze porobiono strzelnice, a całą fo r
ty fikację  ze względu na je j ważną pozycję wzmocniono sta 
rann iej, niż inne.

D ostęp  do tej placów ki osłaniał w ysoki szaniec N r. 57 
i reduta 54.

IW oli  bronił generał Sow iński.
Był to stary  w eteran, nieczynny dotąd w szeregach, bo 

kalectw o nie pozw alało m u na to : w r. 1812, w bitw ie pod
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M ożajskiem  kula arm atnia urw ała m u nogę. Sow iński praco
wał w m inisterjum  w ojny, gdy jed n ak  n ieprzyjaciel osaczył 
W arszawę, stary  w ojak sam  udał się do M ałachow skiego i p ro
sił o dowództwo w punkcie najniebezpieczniejszym .

M ałachow ski pow ierzył mu W olę.
Obrona tej pozycji w ym agała co najm niej czterotysięcz- 

nej załogi, poniew aż jedn ak  w ojsk było m ało, a n ikt w obo
zie polskim  nie przypuszczał, by  szturm  rozpoczął się  od Woli, 
przeto Sow ińskiem u dano w szystkiego trzy bataljon y , liczące 
razem  1.300 żołnierzy. Jednym  z tych bataljonów  dowodził 
P io tr  W ysocki, niedawno podporucznik grenadjerów  gw ardji, 
obecnie podpułkow nik w X  pułku piechoty.

Sow iński, acz doskonale zdawał sobie spraw ę, że za  słabe  
posiada siły , aby szturm  odeprzeć, zapewnił w odza, że, póki 
żyw, fo rty fik acy j nie odda.

N a słow ie starca m ożna było polegać.
W pam iętnym  a krwawym dniu 6 w rześnia w ojska ro sy j

skie już o godz. 4  z rana posunęły się naprzód. G enerał U m iń
sk i, zwiedziony fałszyw em i obrotam i, był pewien, że  przeciw 
ko niem u główne uderzenie szykuje n ieprzyjaciel. S ta ł w ięc 
na zajętych stanow iskach nieporuszony i choć w krótce wy
jaśn iło  się , że punktem  n ajbardzie j zagrożonym  je st  W ola —  
U m iński ucierał się  z  niew ielkiem i siłam i R osjan  i na Wolę 
z pom ocą nie śpieszył.

M ałachow ski nie zorjentow ał się w sytuacji, n ikt więc 
nad całością obrony nie czuwał.

Tym czasem  100 dział rosyjskich  zbliżyło się do fo rty fik a
cyj, osłaniających W olę, i  w ciągu dwu godzin sypało  na nie 
ulewnym deszczem  ognia i żelaza. A  gdy fo rty fik ac je  zostały 
uszkodzone, korpusy  generałów  K reu tza  i  Pahlena ruszyły 
do szturmu.^.!

R osjan ie  opanow ali najp ierw  szaniec N r. 55, który  dla 
braku  w ojsk  pozostaw iony był bez załogi. Z szańca tego gen.
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G eism ar poprow adził kolum ny ku reducie N r. 54. Jedn ocze
śnie zaś ku temu sam em u punktow i od frontu  posuw ał się ze 
znacznem i siłam i generał Sulim a.

Tylko pół bataljon u  broni zagrożonej p laców ki, ale broni 
je j dzielnie.

R eduta grzm i, b łyska, sypie kartaczam i d ja k  dymiąca 
sk a ła  opiera się szturm ującym  falom . Z bliżają się R osjan ie, 
z dwu stron  otaczają redutę i niby mrowie zalegają  okopy. 
Piechota rosy jska z okrzykiem : „h u ra !“  w pada do wnętrza. 
Sroży się nierówna w alka, lecz trwa bardzo krótko , gdyż 
część załogi ginie od uderzeń bagnetów , reszta nie m oże wy
trzym ać gwałtownego natarcia przem ożnych sił n ieprzyjacie
la. R osjan ie  sta ją  się panam i reduty.

N agłe kłęby białego dymu wznoszą się nad zdobytą p la 
cówką, błyskaw ica ognia otacza okopy, ogłuszający huk roz
dziera pow ietrze. R eduta drży, chw ieje się , kołysze, rozpa
da, —  poczem  ze strasznym  gruchotem , w tum anach dymu 
i blaskach  pożarnych, ja k  słup ognisty, u latu je  w niebo...

To lont zapalony nieznany z im ienia bohater rzucił do 
m agazynu am unicyjnego * ) .

Prochy eksplodow ały —  i zarów no zdobywcy, ja k  polegli 
obrońcy, żywi i  um arli, działa, broń, w szystko, co zn ajd o
w ało się  w reducie, zginęło pod  gruzam i lub, wyrzucone w p o
w ietrze, jak o  gruz pow róciło na ziemię.

Z kolei zaatakow ali R osjan ie  szaniec N r. 57.
Stu  trzydziestu żołnierzy broniło tego szańca z rozpaczą 

i w ściekłością. A le tysiączne m asy, ja k  nieprzenikniona chmu
ra, przyw arły do szańca i form aln ie  zalały obrońców. W szczę
ła się straszna rzeź, bo do ostatniego tchu walczyli oblężeni 
i praw ie co do nogi legli na posterunku.

* )  Czyn ten długi czas niesłusznie przypisyw ano porucznikowi ar- 
tylerji Ordonowi, uwiecznionemu w znanym w ierszu M ickiew icza: R e- 
d u t a  O r d o n a .
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W ówczas arty lerja  rosy jska zbliżyła się do głównej fo r
ty fikacji.

R ozpoczęła się okropna kanonada i trwała zgórą godzinę. 
Grzm oty za grzm otam i nieprzerw anym  ciągiem  huczały 
w przestw orzach. N oc uczyniła się od dymów, pow ietrze roz
gorzało od ognia, ziem ia rozedrgała od lecących po n iej z sy 
kiem  i świstem granatów . N araz działa rosy jsk ie  przycichły. 
Dymy opadły, a wtedy żołnierze, sto jący  na szańcach, u jrzeli 
idące do szturm u kolum ny. Zrobiła się  cisza. K u  obrońcom  
W oli szła śm ierć i  szybkim  zbliżała się krokiem ...

Z trzech stron zagrażano fo rty fik acji.
G enerał L iiders z pułkam i m orskiem i posuw ał się  ku p ra

wej stronie okopów, generał M artynow z połow ą korpusu  
Pahlena szedł ku środkow i, a na lew ą stronę fo rty fik ac ji 
wiódł trzy pułki generał Berg ...

^¿Świsnęły kartacze  W oli, ale za m ało arm at posiada So
w iński, aby pow strzym ać szturm ujących . W ięc R osjan ie  p o
suw ają się naprzód, d osięgają  wałów, rzucają w rowy faszy- 
ny, wory i kosze, w ypchane słom ą, przystaw iają drabiny, p o d 
sadzają  się wzajem  i , choć w ielu z nich ginie, drą się  nieu
stannie na wały. Szturm  po szturm ie odpierają  Polacy  —  
i w ysiłki generałów  L iidersa  i M artynow a idą  na m arne. A le 
część X  pułku piechoty, broniąca lew ej strony fo rty fikacji, 
ujrzaw szy dw anaście bataljonów , prow adzonych przez gene
rała B erga, opuściła szańce i co fn ęła  się  poza drugą linję 
obronną. T en  ruch, podyktow any tchórzostw em  czy też zd ra
dą kom enderującego oficera, rozstrzygnął o losie w alki. B erg  
w targnął do środka fo rty fik ac ji i za ją ł tyły broniącym  się 
Wojskom. T rzeba było się cofać. Skorzystały  z tego kolum ny 
M artynow a i  przekroczyły ^ a ły , tak  uporczyw ie dotąd b ro 
nione. Niebaw em  dw adzieścia k ilka bataljonów  otoczyło ze 
wszech stron trzy bataljon y  polskie.

Sow iński grom adzi wkoło siebie żołnierzy i  broni się do
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upadłego. W walce tej ranę odnosi P iotr W ysocki i  dostaje  
się  do niewoli. A  Sow iński, w idząc, że n ie dotrzym a przema- 
ga jące j sile, cofa się za garstką walecznych ku uiurom  ko
śció łka, lecz, zobaczywszy w załom ie oszańcowań sam otną ar
m atę, zatrzym uje się  przy n iej, każe ją  nabić i dać ognia do 
zbliżających się wrogów. N a rozkaz generała raz i  drugi ryk-, 
nęło działo po lsk ie . Tym czasem  M oskale w darli się pom iędzy 
m ury, rozw alili barykadę, którą obrońcy wznieśli naprędce 
przed  drzwiami kościoła, w targnęli do wnętrza i rzeź rozpo
częli w sam ym  kościółku i w jego obm urow aniach. D ostrze
gają  w reszcie dym iącą arm atę i  białego starca z tlejącym  lon
tem w ręku. Chm ara grenadjerów  rzuca się na ten w idok ku 
generałow i, a o ficer rosy jsk i wzywa do poddania się  garstkę 
walecznych.

—  O gnia! —  kom enderuje w odpow iedzi n a  to Sow iński.
G renadjerzy poprzez tum an sinego dymu rzucają się

z w ściekłością k u  grom adce szaleńców.
—  K olbą i bagnetem , w iara! —  woła nieustraszony So

wiński, sam  podnosi karab in  z ziem i, opiera się o arm atę 
i-odparow uje  ciosy napastników . Lecz przem oc bierze górę. 
P ad a ją  śm iercią mężnych obrońcy. Sow iński sam  jeden  broni 
się do ostatka. K ilk a  razy pchnięty bagnetam i, pochyla się 
ku arm acie, ale nie m ogąc zgiąć drewnianej nogi, przypada 
sto jącym  trupem  ku law ecie i  trwa tak  w obliczu swoich m or
derców, ja k  posąg chwały i  grozy. Jego  postać, zbryzgana 
krw ią, w ytrąca oręż z rąk  wroga. Sam i M oskale zeznawali 
później, że było coś strasznego i w ielkiego zarazem  w zwło
kach bohaterskiego starca.

S tary  w eteran dotrzym ał słow a: do ostatniego tchu bro
nił pow ierzonej mu placów ki i śm iercią bohaterską obronę tę 
przypieczętow ał.

Zdobycie W oli przygnębiający wpływ wywarło na um y
sły. W yżsi wojskow i zw ątpili o skuteczności dalszej obrony -
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i z chwilą tą los W arszawy został rozstrzygnięty. W praw dzie 
M ałachow ski próbow ał odebrać utracone stanow isko, ale bez
skutecznie. P iechota, przeznaczona do w ydarcia W oli R o sja 
nom, z  fu r ją  ruszyła naprzód, k ilk akroć odparta , po kilka- 
kroć ponaw iała ataki, pozostaw iona jedn ak  sam a sobie, nie 
m ogła przełam ać dziesięciokrotnie liczniejszego nieprzyjaciela 
i W ola została w rękach Paskiew icza. I

K rukow iecki zupełnie podupadł na duchu. Położenie 
•istotnie było krytyczne, groźne —  i tylko w ielki h art mógł 
jeszcze uratow ać stolicę. N ależało, n ie tracąc  jedn ej chwili, 
odwołać się  do ludności m iasta, przedstaw ić je j isto tn e poło
żenie, dostarczyć broni i całą W arszawę sfanatyzow ać m yślą
0 dalszej walce. T rzeba było uderzyć w uczucia, które szu
kały dla siebie  u jśc ia  w czynie i wezwania do tego czynu cze
kały nadarem nie. Lecz K rukow iecki nie znalazł w sobie 
isk ierk i energji i  zapału . Z am iast m yśleć o ostatecznych środ
kach ratunku, zwołał m inistrów  i oświadczył im , że po stracie  
W oli dalsza obrona je st niem ożliwa, wobec czego uk łady na
leży wznowić. M inistrow ie również nie wznieśli się na w yso
kość położenia, lecz zawierzyli K rukow ieckiem u na słowo
1 upow ażnili go do zapytania Paskiew icza, na jak ich  w arun
kach może traktow ać z narodem  polskim ...

W gruncie rzeczy los W arszawy już został przesądzony.
M isję porozum ienia się  z M oskalam i pow ierzono Prądzyń- 

skiem u. I ten dzielny generał, którego m iejsce było na wa
łach, p od ją ł się owej m isji i nazajutrz o  godz. 5 z rana udał 
się do  obozu rosy jsk iego. Paskiew icz p rzy ją ł go gniewnie 
i  szorstko . Z am iast jak iejko lw iek  odpow iedzi chciał wiedzieć, 
czy cesarz M ikołaj je st k ró lem  polskim  w oczach Krukow iec- 
kiego. Rozm owa skończyła się tem, iż nieszczęsny Prądzyński' 
napisał deklarację , w k tóre j ośw iadczał, że prezes rządu p o l
skiego %vraz z całym narodem  zam ierza dokonać aktu  posłu
szeństwa. Otrzymawszy taką d ek larację , Paskiew icz zgodził
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się na parogodzinny rozejm  i zażądał widzenia się z K ruko- 
wieckim.

Tegoż dn ia o godz. 9 z rana odbyło się spotkanie w karcz
m ie pod  W olą.

P o dczas rozmowy doszło do żywej sprzeczki, bo zarówno 
Paskiew icz ja k  K rukow iecki n ie  ham ow ali swojego gniewu. 
Gdy Paskiew icz groźnym  tonem  zażądał, aby „buntow nicy“  
poddali się natychm iast i  prosili o łaskę cesarza, Krukow iec- 
k i odpow iedział jeszcze bardziej podniesionym  głosem , żc 
poddanym  cesarza nie je st i nie pozw oli siebie w ten sposób 
traktow ać. A  gdy Paskiew icz nie zm ienił tonu, sta ry  lis krzyk
nął, że zrywa rokow ania, zerwał się z m iejsca i  ruszył ku 
drzwiom. Um itygow ał go obecny przy  tern w. ks. M ichał 
i rozmowa przy wzburzeniu stron obu potoczyła się dalej. 
K rukow iecki tw ierdził, że nie m a upow ażnienia od Sejm u, by 
układy prow adzić, w ięc skończono na tem , iż  wódz rosyjsk i 
zobow iązał się w strzym ać działania w ojenne do godz. 1 w p o
łudnie, K rukow iecki zaś m iał przed  tą godziną w yjednać p o
trzebne upow ażnienie i rozpocząć układy.

R ada m inistrów , z w yjątkiem  Bonaw entury Niemojow- 
skiego i M oraw skiego, którzy się podali do dym isji, zaakcep
towała czynności K rukow ieckiego. O godz. 10 rano zebrał się  
Sejm  i rozpoczął gadatliw e obrady. Dyskutow ano ja k  za n a j
lepszych czasów, i dopiero grom  trzystu dział rosyjsk ich , k tó 
re odezwały się  o godz. 1.30, wymógł na Sejm ie decyzję. K ru 
kow iecki otrzym ał upow ażnienie —  i natychm iast znowu za 
pośrednictw em  Prądzyńskiego zagaił układy. O stateczne wa
runki, jak ie  uzyska od  Paskiew icza, m iał przedstaw ić do za
tw ierdzenia Sejm ow i...

Tym czasem  działa rosyjskie grzm iały nieprzerw anie. N a 
całej lin ji wzniesionych fo rty fik acy j toczył się  bój zawzięty. 
Żołnierze i oficerow ie rang niższych wszędzie wypełniali 
sw oją pow inność, w alczyli z m ęstw em , um ierali z determ ina
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cją. A le nie było naczelnego w odza, nie było zw iersclm iczej 
kom endy. R-ozkazy M ałachow skiego krzyżow ał rozkazam i swę- 
m i Krukow ieoki, a dość pow iedzieć, że jeszcze przed  otrzy
m aniem  odpow iedzi Paskiew icza polecił w ojsku  cofać się  na 
P ragę.

A narchja w kradła się w szeregi, żołnierz, w alczący bez 
nadziei, staw ał się  m ęczennikiem , z rozpaczą szedł w, ogień' 
i z rozpaczą szańce opuszczał. W takich w arunkach R osjan ie  
w przeciągu  kilku  godzin zdobyli drugą lin ję fortyfikacyjną' 
i bezpośrednio zaczęli zagrażać stolicy. Ju ż  przedm ieścia 
ogarnął pożar.

W tedy K rukow iecki, niepom ny na sw oje zaklęcia i przy
sięgi, n apisał list do M ikołaja i, k o ła ta jąc  do jego  „o jcow 
skiego se rca“ , poddaw ał się  wraz z  narodem  „kró low i“  po l
skiem u.

L ist ten, jako  dowód swoich intencyj i  usposobienia, z ło
żył na ręce generała B erga , którem u do obozu rosyjsk iego to
warzyszył Prądzyński. R o la  tego znakom itego i tak  w ielce za
służonego pow staniu generała była w tych dniach bardzp 
sm utna. Jego  pośrednictw o w haniebnych układach  w ytłum a
czyć m ożna tylko brakiem  ch arak teru  i odwagi cywilnej. On, 
który tak  przydałby się  na szańcach podczas szturm u, jeździł 
z obozu do obozu, woził zdradzieckie listy K rukow ieckiego, 
dobre im ię sw oje na szw ank w ystaw iał, a usługi, oddane po
w staniu, sam em  pośrednictw em  przekreślał i niweczył.

Zaszła jed n ak  rzecz niespodziana.
Oto generał M ałachow ski, widząc co fa jące  się  w ojska 

przed  ukończeniem  w alki, w padł do izby poselsk ie j i, zasta
wszy tam  m arszałka O strow skiego, który  w przerw ie pom iędzy 
jednem  a drugiem  posiedzeniem  naradzał się  z kilkom a po
słam i, zaw ołał:

—• Panow ie, ratu jcie  ojczyznę, bo K rukow iecki ją  zdradza!
O strow ski pośpieszył do K rukow ieckięgo i zażądał poka
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zania sobie  warunków, przesłanych Paskiew iczow i. K ru k o
wiecki przyjął Ostrow skiego z najwyższym  gniewem.

—  Słuchaj tej kanonady, —  wołał prezes rządu, —  patrz 
na przedm ieście gorejące, tak  Paskiew icz na m oje propozy
cje odpow iada.

A le ostatecznie O strow ski dowiedział się praw dy. Wów
czas oburzony m arszałek zażądał od K rukow ieckiego, by zgło
sił sw oją dym isję i, nie czekając na odpow iedź, pobiegł do 
pałacu  rządow ego, zgrom adził w jedn ej z sa l tylu członków 
Sejm u, ilu  ich było w pobliżu i  podzielił się  z nim i otrzym aną 
od K rukow ieckiego w iadom ością. Mowa Ostrow skiego po
działała piorunująco. W zruszeni członkowie Sejm u udzielili 
dym isji Krukow ieckiem u i na stanow isko prezesa R ządu N a
rodowego wynieśli Bonaw enturę N iem ojow skiego.

Gdy P rądzyńsk i wraz z generałem  rosyjskim  B ergiem  p o
wrócił do W arszawy, by skończyć ostatecznie układy, nie za
sta ł już dawnego rządu ani K rukow ieckiego u steru  w ładzy. 
N iem ojow ski nie chciał traktow ać z pełnom ocnikiem  P ask ie
wicza. Doszło do gorszących scen wobec generała B erga. 
Przyw ołano K rukow ieckiego, by dokończył dzieła, k tóre roz
począł, i ów akt poddania podpisał. K rukow iecki przybył roz
gniewany, krzyczał, groził, pienił się jak  w ściekły, w reszcie 
ośw iadczył, że poniew aż prezesem  rządu już nie je st, przeto 
n ic podpisyw ać nie będzie. Skończyło się  na tem, że kap itu 
lac ję  podpisał generał M ałachow ski. K ap itu lac ja  ta oddaw ała 
W arszawę Paskiew iczow i, z tem jedynie zastrzeżeniem , że w oj
sko  polsk ie, w szelkie w ładze i wszyscy m ieszkańcy, co chcieli
by opuścić stolicę, otrzym ają 48 godzin czasu.

Tym czasem  K rukow iecki dosiadł kon ia i  chciał d ostać  się  
na P ragę , gdzie grom adziły się w ojska polsk ie, ale straże, 
strzegące m ostu, n ie  przepuściły go i  nie pozwoliły m u po
łączyć się z arm ją.
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W ięc wrócił do W arszawy i zam knął się we w łasnem  m ie
szkaniu...

A  nieszczęsny Prądzyński, który  osobą swą ręczył, że Kru- 
kow iecki ma pełne prawo do zaw arcia układów , wraz z gene
rałem  Bergiem  pow rócił do obozu rosyjsk iego i  dobrow olnie 
oddał się w ręce Paskiew icza.

D otrzym ał słowa n ieprzyjacielow i, niem a co m ów ić, ale 
złam ał przysięgę, złożoną ojczyźnie...

W tych dwóch dniach w alki Polacy strac ili w zabitych, 
rannych i  jeńcach zgórą 9.000 ludzi, nadto  dostali się do n ie
woli rosy jsk iej wszyscy, co przebyw ali w szpitalach . Paskie- 
wicz obliczał swe straty  na 11.000, lecz były one bez porów 
nania większe.

A le dla Polaków  nie straty  w ludziach, lecz oddanie w rę
ce n ieprzyjacielsk ie  stolicy , u padek  ducha w szeregach, u trata 
zaufan ia do wodzów, niew iara w m ożność dalszej w alki, roz
przężenie, k tóre  ogarnęło w ojsko i  wszystkie władze oraz 
przekonanie, że wraz ze stra tą  W arszawy wszystko zostało 
stracone, to były n ajstraszn ie jsze  rezultaty  n ieudanej obrony 
stolicy.

N astała  noc, ponura noc z dnia 7 na 8 września...
Łuny płonących przedm ieść ośw ietlały W arszawę, czarne 

dymy zw isały nad m iastem . W blasku  pożarnym , ja k  cienie 
krzątali s ię  m ieszkańcy. K to  czuł żywiej i  g łębiej, a zwycięz
com oddać się  nie chciał, w czyich piersiach  tlała isk ra  nieo
kreślonej nadziei, ten pakow ał trochę drobiazgów  i z węzeł
kiem  podróżnym  na plecach uchodził na P ragę , by połączyć 
się z w ojskiem . R ozdzierające sceny rozgryw ały się wszędzie, 
na każdym  kroku słychać było jęk i, szlochania, przekleństw a. 
R ozpacz chodziła po ulicach, z każdego domu wiało zniszcze
niem i żałobą. M iasto, naw iedzone k lęską, wiło się  w bólu, 
łkało rozdzierającym  głosem , wybuchało złorzeczeniem . 
O krzyk: „Z d ra d a !“  leciał z ulicy w ulicę i krew  m roził w ży-

182



lach. Lecz czas naglił. W ięc ludzie żegnali się , jak  przed sko
nem, wyrywali się z objęć rodzin —  i ze łzą w oku opuszczali 
W arszawę.

W szystko w najw iększym  n ieporządku tłoczyło się  na 
P ragę...

Jaz d a , piechota, arty lerja , członkowie R ządu i Sejm u, m i
nistrow ie, urzędnicy, m nóstwo rannych, a ledwo w lokących 
się o w łasnej sile  żołnierzy, starcy, dzieci, kobiety, -wszystko 
to, niesione żalem  lub w ściekłością, bezładnie posuw ało się 
przez m ost na W iśle i  w bezładnych m asach skupiało się  na 
P radze...

N a drugi dzień, o godz. 7 rano zwycięska arm ja Paskie- 
wicza w kroczyła w m ury W arszawy...

Pow stanie otrzym ało cios w sam o serce...



ZAKOŃCZENIE

Poddan ie W arszawy było stra tą  ogrom ną, w W arszawie 
bowiem  skoncentrow ane były m agazyny, fabry k i i w arsztaty, 
opatru jące  w ojsko we w szelkie potrzeby, w W arszaw ie unosił 
6ię duch pow stania, w W arszaw ie biło 6erce rew olucji.

T a  strata , bardzo trudna do pow etow ania, m e była mimo 
wszystko k lęską, k tóre j przy energji i m ęstw ie nie dałoby się 
napraw ić. T riu m f Paskiew icza łatwo m ógł się  zakończyć p o
rażką. Po stratach , poniesionych pod czas szturm u stolicy, ar- 
m ja rosy jska liczyła 80.000 żołnierzy. Z tej liczby 12.000 zmu
szony był unieruchom ić wódz rosy jsk i na strzeżenie W arsza
wy i  P ragi, k ilkan aście  tysięcy m usiało osłan iać szosę brze
ską i  transporty , ciągnące z B rześcia  ku W arszaw ie, inne 
punkty również w ym agały zasłony, a w ten sposób Paskie- 
wicz nie m ógł w yprow adzić w pole  w ięcej, niż 50.000 ludzi...

W praw dzie główna arm ja polska poniosła znaczne straty  
podczas szturm ów W arszawy, ale po połączeniu się  z  dywizją 
generała Łubieńskiego urosła do 33.000. K orp u s generała 
R am oriny liczył 20.000 dobrego w ojska, korpus Sam uela R ó 
życkiego 8.000, załogi M odlina i  Zam ościa —  10.000. Było te
dy jeszcze 70.000 ludzi, dźw igających broń , a z silą taką wie
le m ożna było dokonać. O bok tego pow stanie m iało k ra j c a 
ły na sw oje usługi. L itw a i  R uś, ogołocone z w ojsk rosyjskich ,
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również m ogły przy jść z pom ocą i  stać  się  terenem  walki. Pa- 
skiewicz, zam knięty w W arszaw ie i zm uszony stać n ieustan
nie na straży swej zdobyczy, był mimo wszystko w położeniu) 
trudńem  i  kłopotliw em .

Jed n o  pow ażniejsze zwycięstwo Polaków  mogło zm ienić 
stan  rzeczy i w ynagrodzić u padek  W arszawy. A le wyżsi w oj
skow i opuścili bezw ładnie ram iona i  duch rycerski zam arł 
w szeregach. Po obozie polskim  tłukła się  b lad a  rozpacz i  za- 
zierała w oczy przerażonym  żołnierzom . G w iazda pow odzenia 
zgasła —  i zw ątpienie stało się  powszechnem. Gdy główna ar- 
rnja skoncentrow ała się na P radze, wszyscy, co bystrzej na 
rzeczy patrzyli, dom agali się  pochodu ku korpusow i gen. Ra- 
m oriny, bo wtedy połączone siły urastały  do 50.000, a więc 
do  liczby, rów nającej się  sile, jak ą  m ógł na jednym  punkcie 
zgrom adzić fe ldm arszałek  Paskiew icz. Lecz  M ałachow ski cof
nął się do M odlina.

H istoryk rosy jsk i Puzyrew ski pow iada, że M ałachow ski, 
stanąw szy z arm ją sw oją w M odlinie, znalazł się w bardzo 
wygodnej pozycji, gdyż m ógł działać na obu brzegach W isły, 
przerzucając stosow nie do potrzeby oddziały w ojsk swoich 
ńa jedn ą łub na drugą stronę rzeki. A  przeciw  30.000 P o la
ków, w edług Puzyrew skiego, m ógł wystawić Paskiew icz okołci
40.000 żołnierzy. Pozycja w ojsk polskich równoważyła siły.

T ak  przedstaw iała się  sy tu ac ja  w ojenna w najkrytyczniej- 
szej chwili pow stania, po upadku W arszawy, po przegranych 
bitw ach, po wielkich błędach Chłopickiego, po nieszczęściach, 
k tóre  spow odow ał Skrzynecki, po ośm iu m iesiącach niszczą- 
c e jw o jn y  z całą potęgą północnego kolosa!

' B yła jeszcze m ożność dalszej w alki, było jeszcze nawet 
w tym okropnym  m om encie praw dopodobieństw o zwycię
stw a, były m aterjałne siły  do dalszego prow adzenia wojny, 
nie było tylko siły  m oralnej, nie było wiary w p rzy sz ło ść^

Pow stanie przed  otrzym aniem  strasznego ciosu przegrane
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już było w wewnętrznem prześw iadczeniu narodu —  i żadna 
siła  m aterjaln a nie m ogła zrównoważyć te j k lęsk i m oralnej, 
tego upadku wiary i upadku ducha.

M ałachow ski z M odlina wysłał rozkaz R am orinie i żądał 
od niego, aby natychm iast rozpoczął ze swoim  korpusem  
m arsz ku głównym siłom  polskim .

Ale R am orino szedł już w przeciwnym  kierunku.
Tym czasem  coraz w iększa dem oralizacja i coraz większa 

n ieufność w kradała się w szeregi głównej arm ji, szarpan ej 
rozterkam i, a przeczuw ającej koniec najsm utniejszy.

W obozie polskim  znajdow ali się  członkowie R ządu i S e j
mu, m inistrow ie, urzędnicy, wielu działaczów  z Tow arzystw a 
Patrjotycznego, w reszcie mnóstwo osób cywilnych, które opu
ściły stolicę, by nie dostać się w ręce Paskiew icza. R ozbitko
wie ci wrzawą nieustanną pow iększali tylko istn ie jące  w sze
regach rozprzężenie. W dodatku wódz rosy jsk i za pośrednic
twem gen. B erga prow adził w dalszym  ciągu układy i nadzie
ją  zaszczytnej kap itu lac ji paraliżow ał pow stające w kw aterze 
polsk ie j zam iary. G eneral B erg  w ykazał wiele przebiegłości 
dyplom atycznej i sp ry tu , um iał on łudzić i zw odzić, aby 
wkońcu przerw ać w szelkie p ertrak tac je  i zażądać poddania 
się bez zastrzeżeń. Bonaw entura N iem ojow ski nie był czło
w iekiem , zdolnym  zapanow ać nad sytuacją. W ładze cywilne 
zam ierały, w ojsko szem rało coraz g łośn iej. N ieudolny M ała
chowski podał się do dym isji, ale nowy w ódz naczelny, gene
rał R ybiński, ani chciał, ani um iał zdecydow ać się  na jak iś 
krok  stanowczy. N iezadow olenie, panujące w arm ji, rosło 
z dniem  każdym , szeregi zaczęła p rzerzedzać dezercja. Gdy 
wodzem naczelnym  ogłoszony został generał U m iński, część 
w ojska podniosła taką wrzawę, iż  U m iński m usiał władzę sw ą 
złożyć i znów u stąp ić  m iejsca Rybińskiem u.

A rm ja po lsk a z M odlina pociągnęła do Zakroczym ia, 
a stam tąd  do P łocka. B lisk o ść  granicy prusk iej zaszczepiła
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zdradliw ą m yśl w um ysłach władz naczelnych i  m yśl ta jak  
zaraza ję ła  toczyć szeregi.

Tym czasem  gen. Ram orino ani m yślał usłuchać odebra
nego rozkazu i, zam iast śpieszyć ze swym pięknym  korpusem  

. ku głównej sile w ojsk polskich , postanow ił udać się  do Z a
m ościa. Oficero|vi, który przywiózł rozkaz naczelnego wodza, 
tłum aczył, że rozkaz ten je st niemożliwy do w ykonania, co 
było oczywistą i rzucającą się w oczy niepraw dą.

N adarem nie posyłano m u nowe rozkazy.-R am orino, czło
wiek bez czci i sum ienia, nic sohi^aSiiiAiii nieJ|robił. Przeczu
wał on upadek w ładz wszelkich, w iedział, że n ikt go nie po
ciągnie do odpow iedzialności, więc ani m yślał stosow ać się do 
rozkazów. N a w łasną rękę układał się  z generałam i rosy jsk i
m i i  posuw ał się 'ku Zam ościow i, lecz granicę austrjacką m iał 
na widoku.

Jak o ż  w dniu 17 w rześnia przekroczył granicę i piękny 
sw ój korpus w ydał A ustrjakóm .

T a  haniebna zdrada pociągnęła za sobą nowy a okropny 
skutek . W ślad za R am oriną poszedł gen. Różycki i  w dzie
sięć dni później, stoczywszy nieszczęśliw ą bitwę pod M icha
łowem, również przeszedł granicę.

R osjan ie  żąd ali teraz poddan ia M odlina, wykonania przez 
całe w ojsko przysięgi na w ierność M ikołajow i i natychm iasto
wego przejścia w szystkich w ojsk polskich pod rozkazy fe ld 
m arszałka. R ząd, Sejm , redaktorow ie gazet i w ybitniejsi dzia
łacze w dniu 25 września w yjechali z P łocka i  na w łasną rę
kę przedzierali się ku granicy prusk iej. W ślad za  nimi wy
ruszyła arm ja i już 30 w rześnia obozowała w L ipn ie, a 2 paź
dziernika stanęła obozem w Rachow ie. Tegoż dnia generało
wie na radzie w ojennej, złożonej w Świedziebnie, zdecydow ali 
schronić się do P rus.

Posuw ało się więc w ojsko ku granicy prusk iej, opuszczało
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k ra j, opuszczało spraw ę i honor narodu i wstępowało na 
p ołe  hańby.

W ojska rosy jsk ie  kroczyły tuż za arm ją polską i  coraz 
siln iej ją  naciskały.

Do ostatniej chw ili generałow ie n ieprzyjacielscy  kusili P o 
laków  obietnicam i, byle tylko zechcieli się  poddać, ale myśl 
przekroczenia granicy była pow zięta i  rokow ania z władzami 
pruskiem i już rozpoczęte.

D nia 5 października arm ja polska, w iedziona przez gene
rała pruskiego Schm idta, przeszła granicę...

N a czele arm ji jechał general R ybiński w otoczeniu swego 
sztabu, za sztabem  posuw ała się kaw alerja , następnie ciągnęły 
arm aty, a za arty lerją  m aszerow ała piechota. K rakusy , idący 
w arjergardzie  pod wodzą generała D em bińskiego, do ostat
niej chwili ostrzeliw ali się następu jącym  na tylne straże ko
zakom .

—  D ow idzenia! —  w ołali do kozaków  żołnierze polscy, 
stanąw szy n ad  granicą, i ostatniem i strzałam i do  n ieprzy ja
ciół żegnali ziem ię ojczystą. B y li przekonani, że niebawem  
z bron ią w ręku w targną zpow rotem  do k ra ju  i nowy bó j 
rozpoczną.

N ie jasn a m yśl o legjonach  przyśw iecała w te j chwili wy
chodźcom  i z m yślą tą w ojsko polsk ie  ruszyło w dalszy p o
chód. Szeregi zaległa posępna cisza. W gluchem  m ilczeniu 
posuw ano się naprzód. O ćw ierć m ili za lin ją graniczną ocze
kiwał pow stańców  generał p rusk i von Zöppelin  z pułk iem  hu
zarów, silnym  oddziałem  piechoty i  baterją  arm at, zw róco
nych paszczam i ku  zb liżającej się  arm ji. T rębacze  polscy po 
raz ostatni zagrali p ieśń  narodow ą, ale P rusacy  grobowem  
m ilczeniem  odpow iedzieli na to pow itanie...

R ozpoczęło się  sk ładan ie  broni.
W najw iększym  porządku posuw ali się żołnierze ku  w ska

zanem u m iejscu.
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-— S tó j! sk łada j broń ! —  rozlegała się kom enda.
I  żołnierz, posłuszny wezwaniu, rzucał karabin  lub lancę, 

a potem  zasłaniał twarz rękom a, by ukryć łzy, sp ływ ające po 
twarzy. T eraz dopiero przed oczyma wychodźców stanęło 
widmo hańby i  przerażeniem  napełniło serca. W spomniano 
w ysiłki bohaterskie i krwawe boje , stoczone na polach G ro
chowa, Igań , O strołęki, wspomniano tysiączne ofiary  i k ra j, 
zalany w ojskiem  nieprzyjacielsk iem . W szystkie błędy, ja k  ży
we, ocknęły s ię  naraz w pam ięci i przeczucie k lęsk  nowych, 
przeczucie, jako  śm ierć sm utne, owionęło dusze...

A le pogrzeb sprzętów  wojennych i  oręża, podniesionego 
w obronie honoru i  wolności P o lsk i, odbywał się  dale j. R osły 
stosy lanc, karabinów , przechodziły w ręce Prusaków  arm aty, 
furgony, aż arm ja polska przestała egzystować...

Głuchy bunt wezbrał w piersi rozbitków, ale było już 
za późno...

*

*  *

Spraw a pow stania była właściwie już całkow icie p rzesą
dzona po upadku W arszawy. W ieść o poddaniu stolicy wszę
dzie w strząsające uczyniła wrrażenie. We wszystkich zak ąt
kach kraju , dokąd tylko złowróżbne echo klęski dotarło, za
sęp iały  się czoła i zimne przerażenie przeszyw ało serca. P o l
ska  zstępow ała do grobu. Czuli to wszyscy, ale niemoc, za
szczepiona przez naczelne władze pow stańcze, k ra j cały trzy
m ała w odrętw ieniu. Czekano jakichś nadzw yczajnych w ypad
ków , czekano zm iłowania i cudu. A le co zdziałały m ałodusz
ność, egoizm , niedołęstwo i zdrada, tego nic już napraw ić 
nie m ogło.

Było jeszcze wojsko dzielne i do wszelkich pośw ięceń go
towe, była jeszcze m ożność dalszego prow adzenia wojny. A le
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nie było już wiary w zwycięstwo, nie było w idom ej woli, ani 
nadziei, ucieleśnionej w człow ieku. Zaw iodły w szystkie rządy 
i wszyscy wodzowie. Śród ludzi, których pow stanie wyniosło 
z  nicości lub zapom nienia, wszyscy w owej chwili do zap o
m nienia łub nicości w racali. Sztandar pow stańczy, chw iejący 
się nieustannie, zgorzał doszczętnie w płom ieniach, pustoszą
cych W arszawę, rew olucja pozostała bez sw ego znaku i steru, 
zaw isła n iejako w pow ietrzu, straciła  m oc życia i  czynu.

Dzieło listopadow e, dźwignięte zbro jnem  ram ieniem  pod
chorążych na widownię św iata, znikało z tej widowni nie na 
m ocy poniesionej k lęsk i, lecz skutkiem  w łasnego bezw ładu.

Pow stania nie zgubiła przem oc. Po zwycięstwach, odnie
sionych na polach  W awra, D em bego, Igań , arm ja polska zrów
nała się liczebnie z arm ją rosy jską, a spraw nością bojow ą 
i  męstwem  znacznie ją  przew yższała. K rw aw a topiel ostro
łęcka pochłonęła najdzieln iejszy elem ent bojow y, ale nowo- 
zaciężny żołnierz od początku pow stania sk ładał dow ody wiel
kich przym iotów  wojennych i na okopach W arszawy zaśw iad
czył o sw ojej dzielności. A  przecież nawet po opanow aniu 
stolicy wódz rosy jsk i nie m ógł z przem agającą siłą  w ystąpić 
przeciw  Polakom , pod  w arunkiem , że się  w ojska polsk ie  p o
łączą, czemu R osjan ie  przeszkodzić nie m ogli...

Pow stania nie zgubił b rak  środków  m aterjalnych . R ap ort 
Paskiew icza po  zdobyciu W arszawy świadczy o w ielkiem  bo
gactw ie w szelkiego rodzaju  sprzętów  wojennych, odzieży 
i am unicji, które tam  były zgrom adzone. Skarb  opłacał dotąd 
w ielkie koszty  wojny, a choć nieraz w ypadło w alczyć z tru d
nościam i, to przecież ani razu w ypłaty nie były przez rząd 
w strzym ane.

Pow stania n ie  zgubił b rak  m ęstwa i pośw ięcenia, ani b rak  
ofiarności publicznej.

Przyczyn upadku  przedew szystkiem  w organ izacji w e
w nętrznej, w psychice pow stania szukać należy.
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Chcąc jak iekolw iek rozpoczęte dzieło zakończyć trium 
fem , trzeba ten trium f w sam ym  sobie przeżyć, trzeba się 
z tym trium fem  sprząc w jedną nierozerw alną całość, trzeba 
w zwycięstwo wierzyć, jak  wierzy się w niczem niecofnioną 
konieczność.

P aliła  się  ta w iara w sercach podchorążych, gdy na hasło 
W ysockiego w poważnem  i groźnem  m ilczeniu nabija li k ara
biny, ta sam a w iara prow adziła na Belw eder śm iałków  Na- 
b ielaka , ta  sam a w iara ognistem i słowy wybuchała z p iersi 
M ochnackiego, kiedy z trybuny rew olucyjnej grzm iał przeciw  
ówczesnym <łzierżycielom władzy. A le ta wiara nie przenik
nęła do wszystkich warstw narodu, nie ogarnęła s fe r  kierow 
niczych i naczelnej władzy wojskow ej.

T raged ją  pow stania je st przedew szystkiem  ta okoliczność, 
że m łodzież, co je  stw orzyła, nie tylko nie um iała rozwinąć 
w łasnego 'dzieła, ale natychm iast znikła z widowni i w raz z so 
bą  uniosła bezpow rotnie w ielką w iarę, w ielki zapał i  w ielkie 
pośw ięcenie dla spraw y. W raz z twórcam i pam iętnej nocy 
znikła szybka i śm iała decyzja, pow stanie osadzone zostało na 
m iejscu, spętane przedtem  jeszcze, nim zdołało się rozwinąć...

Dzieło listopadow e zgubił przedew szystkiem  brak  charak
terów. N ie było ich w R adzie A dm inistracyjnej i  późniejszych 
rządach , nie było ich w Tow arzystw ie Patrjotycznem , nie by
ło śród  władz wojskowych. W w alce, k tó ra  w pierwszych 
dniach pow stania rozegrała się pom iędzy tw órcam i rew olucji 
a je j przeciw nikam i, zrodziły się w szystkie błędy, które czas 
dalszy ciągle wyolbrzym iał. W alka ta, prow adzona przez lu
dzi z charakterem , m usiała się  zakończyć zwycięstwem jednej 
strony i  stanow czą a bezw zględną porażką drugiej. Tym cza
sem  nie skończyła się niczem. Bo cóż się okazało? Oto m ężo
wie, w idzący w pow staniu zgubę Polsk i, usiłujący nawet po
w stanie to stłum ić bagnetam i rosyjskiem i, mężowie ci, po po
skrom ieniu klubu grudniowego, mimo prześw iadczenia, że
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prow adzą k ra j do zguby, eam i zaczęli robić pow stanie. S tała 
się rzecz n iepraw dopodobna: na czele dzielą listopadow ego 
stanęli jego  n ajzagorzalsi przeciw nicy. W praw dzie w ten spor 
eób zatrium fow ała m yśl rew olucyjna, ale był to  trium f pozor
ny, chwilowy, przem ija jący , ja k  m gla, a złudny, ja k  m iraż. 
Ludzie , co b ra li w swe ręce ste r pow stania, u legali w ypad
kom , i to je s t  n iezaprzeczoną praw dą, ale  h istorja  mówi nam 
dzisiaj, że uległością sw oją nie ratow ali spraw y, lecz ratow ali 
jedynie sw oją znikom ą władzę, swą krótkotrw ałą popularność 
i egzystencję. W alka o ch arak ter pow stania nie rozegrała się 
w sam em  społeczeństw ie i to je st jedn ą z głównych, jeżeli nie 
główną przyczyną klęski.

Pow stanie listopadow e nie m iało charakteru.
N oc 29 listopada była aktem  owej w ielkiej w iary, co czy

ni cuda, by ła jednocześnie krokiem  odwagi, zapału  i entu
zjazm u, i  tylko działania, natchnione tą sam ą w iarą, odwagą 
i zapałem , m ogły zbaw ić spraw ę. M usi być jak a ś  ciągłość 
i konsekw encja w rozw ijaniu w ypadków . T a  ciągłość znikła, 
gdy zniknęli z widowni twórcy pam iętnej nocy. Pow stanie 
przem ieniło się  w kom prom is, w zlepek czynników sprzeczr 
nych, a w zajem nie się w yłączających. Ciężka odpow iedzial
ność za to sp ad a  na spraw ców  wybuchu, cięższa jeszcze na 
tych, co wbrew sw ojem u prześw iadczeniu stan ęli na czele 
dzieła, w które nie w ierzyli, którem u byli przeciwni...

Połow iczność i chw iejność zarówno w wyborze środków , 
ja k  w sposobie  działania, oto co przez cały czas cechowało 
pow stanie. Tylko na takiem  tle m ogli egzystow ać i spraw ow ać 
w ładzę członkowie pierw szych rządów , dyktator, rząd  pięcio- 
głowy, wodzowie tacy, ja k  Skrzynecki i  D em biński, wreszcie 
członkowie obu izb poselskich. N a całej przestrzeni pow sta
nia, je śli rzucim y okiem  na ludzi, którym  w ypadki dały  w ięk
sze wpływy, nie dostrzeżem y ani jednego charakteru . Sejm , 
z którego łona wychodziły nom inacje na członków rządu i wo
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dzów, je st najlepszem  zw ierciadłem  zab ija jące j pow stanie 
chw iejności i  niedołęstw a. Dziełu rewolucyjnem u tylko gło
wy rewolucyjne przew odniczyć m ogą. T akich  głów nie było 
w śród ówczesnych kierowników  pow stania. N ie zwyciężała 
myśl jasn a, śm iała i  rewolucyjna —  trium f odnosiły jedynie 
półśrodki. Gadaniną w Sejm ie, pisaniem  not dyplom atycz
nych, kunktatorstw em  i m ędrkow aniem  na terenie w ojny 
chciano zbawić Polskę. Egoizm  izb poselskich odepchnął od 
udziału w walce m asy ludowe. N ie zadano sobie pracy, by 
z łona ludu wydobyć utajoną silę  i rzucić tę silę na szalę wy
padków . A  przecież lud sam  garnął się  do szeregów, nie szczę
dził krwi i życia, a na Litw ie pierwszy porw ał się  do broni. 
L u d  m iał zdrowy instynkt, m iał już świadom ość celu, lecz roz
proszony na olbrzymich przestrzeniach, nie mógł stworzyć 
organu, któryby pożądania m as szerokich sp a ja ł i łączył, two
rzył z nich silę groźną i  potężną. Jedyn ie  W arszawa m ogła 
wytworzyć pow ażny ośrodek rewolucyjny. A le nie należy za
pom inać, że to, co stanowiło rdzeń, duszę i  serce m asy sto 
łecznej, m yślało przedew szystkiem  o zaciągnięciu się w sze
regi i  na polu bitw y szukało rozw iązania spraw y. To zaś, co 
pozostało w m ieście, najm niej było zdolne do narzucenia p o
w staniu sw ej woli.

/^ le k c e w a ż e n ie  reform y w łościańskiej było niewątpliwie 
ciężkim  błędem , ale nie było bynajm niej wyłączną przyczyną 
upadku pow stania. W ojna 1831-go roku była wojną dwóch 
organizacyj, hyła wojną państw a z państwem , a w h istorji 
znakom itej w iększości w ojen europejskich  nie decydowały 
o zwycięstwie reform y 6ocjalne. P od jął taką reform ę w po
wstaniu poprzedniem  jego N aczelnik, K ościuszko, a jedn ak  
uzbrojone ram ię ludu polskiego nie zdołało wówczas ocalić 
spraw y narodow ej. Bo lud wtedy tylko stanow i potęgę, kiedy 
je st siłą  uśw iadom ioną, zdolną do działań sam odzielnych. Ani 
w roku 1794-ym, ani w r. 1831 lud polsk i nie m ial jeszcze po-
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czucia swej mocy. N ie to przecież było przyczyną upadku 
dzieła listopadow ego.

H istorycy, tłum aczący klęskę jedynie nieuświadom ieniem  
ludu, zapom inają najczęściej o ówczesnym rozkładzie i  wza
jem nym  stosunku sił społecznych w P olsce, zapom inają rów
nież, iż całkiem  niezależnie od stanu tego uśw iadom ienia wo
dzowie polscy niejednokrotnie m ieli w swych rękach widoki 
wielkich zwycięstw i z w idocznej przew agi sw ojej nie chcieli 
lub nie um ieli korzystać; zapom in ają , że R ząd  N arodow y p o 
zostaw iał bez kary  najcięższe błędy i  lekkom yślność zbrodni
czą, że Sejm  sk ład ał podziękow anie Skrzyneckiem u wtedy, 
k iedy pod sąd  wojenny powinien był go oddać. Zbyt wiele 
w ładze kierow nicze pow stania popełniły błędów , zbyt wiele 
dźwigały na sobie przew inień, aby je  rozgrzeszyć i  tylko je 
den ich błąd , stosunek do w łościan, uczynić główną i jedyną 
przyczyną k atastro fy .

System  w alki odpornej, tak  niezgodny z duchem pow sta
nia, w ięcej złego wyrządził spraw ie, niż w ojska n ieprzyjaciel
skie. N ie  było stojących na w ysokości zadania wodzów, choć 
były w arm ji polsk ie j n iepospolite  zdolności i talenty.

Pow stanie listopadow e skończyło sam obójstw em .
I skończyć tak  m usiało, bo pozbaw ione u szczytów cha

rakteru , energji i wiary, nie wytworzyło atm osfery, która ro
dzi odw agę i zdecydow anie, usuwa z pola działań niedołę
stwo, karze m ałoduszność i w walczącym  narodzie potęguje 
wolę zwycięstwa. Olbrzym ie dzieła tylko z olbrzym ich p o 
w stają w ysileń. Do takich wysiłków nie byli zdolni przyw ód
cy pow stania.

A le błędy i winy przywódców nie m ogą przesłonić w ieko
pom nych czynów pokolenia, co się porw ało do w alki o ho
nor i praw a narodu. W ielką sławą okrył się  boh atersk i sze
regowiec, k tórego arm ji pow stańczej obficie dostarczał lud 
polski, świetnie spełn ił sw oje zadania pełen m ęstw a oficer,
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podtrzym ujący na polach bitew najśw ietniejsze tradycje ry
cerskiej przeszłości. Patrjotyczna m łodzież opuszczała zarów 
no wyższe uczelnie, ja k  mury szkolne i z zapałem  zaciągała 
się do szeregów . W ydatną pom oc walczącym niosły kobiety. 
Ze wszystkich dzielnic i zaborów rozszarpanej Polski sp ieszo
no na plac boju. W ielkie dowody poświęcenia sk ładał cały 
naród, a ofiarna krew najlepszych jego synów była dla świata 
wymownem świadectwem, że Polska żyje i ma prawo do życia.

Ze źródła tej w ielkiej praw dy czerpały  następne pokole
nia otuchę i moc do dalszej w alki o wolność, całość i niepod
ległość ojczyzny. To też mimo tragicznego końca stanowi po
w stanie listopadow e jedną Z' najpiękniejszych kart w poroz* 
biorowych dziejach naszego narodu. Je st  pom nikiem  chwały, 
polsk ie j, je st blyszczącem  bezcenną krwią ogniwem, co sp lo 
tło przeszłość z przyszłością.

Dzieło, rozpoczęte uzbrojonem  ram ieniem  m łodzieży w p a
m iętną noc 29 listopada, zrodził duch buntu przeciw  obcej 
przem ocy, duch czynu i w alki, który przez długie lata niewoli 
płonął w narodzie i już za naszych czasów wrócił ojczyźnie 
utraconą wolność.

W tem tkwi w ielkość ideowa i doniosłość historyczna po
wstania listopadow ego.
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